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Miej sce akcji, wyda rze nia oraz osoby wystę pu jące w tej książce są fik cyjne.



Powieść dedy kuję mojej Rodzi nie, 
która zawsze była 

i jest dla mnie pod porą.



Na nic nie przyda się tu czar sza tana.
Prze kleń stwo! prze kleń stwo! prze kleń stwo!
Ojczy zna nasza kona i na wieki…
Widzę umarłą…
I ty umarła… ja ci zamknę powieki,
Zim nego pia sku w usta nasy pię, a w gar dło
Prze kleństw, które ty z sobą ponie siesz w daleki
Kraj… na tam ten świat… o! nie szczę śliwa!

Zrób więc inten cję przed obra zem Matki
Boga na krzyżu… ukrzy żo wa nego.
Zrób jej ofiarę z dzie wi czego serca.

Gdy byś ty
Była kobietą – gorzej niż to wszystko,
Bo bym ci oczy twe napeł nił łzami,
Opo wia da jąc ci moje nie szczę ście.
Ale ty jesteś nie z tych, które pła czą.
Cie bie zabi jać trzeba prze kleń stwami;
I pie kło całe zakląć prze ciw tobie,
Ażeby pie kło całe było w tobie.

Jeżeli śmierci masz wcze snej prze czu cie,
Chodź, przed śmier telne weź poca ło wa nie.

Juliusz Sło wacki, Lilla Weneda



Wcze	śniej

Powie trze zda wało się drżeć od upału. Zamglona, wybla kła płachta przy kryła niebo, które teraz
przy po mi nało deko ra cję teatralną. Bez li to sne słońce pochło nęło wszel kie barwy. Wzdłuż opu sto sza łej
o tej porze szosy cią gnęły się nie użytki, wypa lone żarem suche łąki, wyschnięte bagna, gdzie nie gdzie
poprze ty kane samot nymi drze wami. Na hory zon cie maja czyły sine, zasnute falu ją cymi opa rami upału
wzgó rza more nowe. Roz grzany asfalt zatru wał duszne powie trze smro dem topio nej smoły.

Był śro dek waka cji.
Idące pobo czem dziecko się nie śpie szyło: wiot kie, zgar bione, w gra na to wych szor tach, z któ rych

wysta wały chude opa lone nogi. Z daleka trudno było wska zać płeć. Gdyby jed nak ktoś pod szedł bli żej,
po przy kry wa ją cych szyję gęstych, jasno ru dych, skrę co nych w natu ralne loki wło sach, w któ rych tkwiła
błysz cząca różowa spinka w kształ cie kwiatka, mógłby się domy ślić, że to dziew czynka. W pew nej
chwili mała nie cier pli wym ruchem zerwała ozdobę i rzu ciła ją w trawę, po czym potrzą snęła głową,
burząc fry zurę. Mogła mieć jede na ście, może dwa na ście lat. Mru żyła oczy, chro niąc je przed wszę do- 
byl skim pyłem i ostrym słoń cem. Wyda wała się zde ner wo wana, przy gnę biona, zbun to wana, zła na cały
świat… A może tylko była zmę czona upa łem. Stu kała nie cier pli wie w ekran różo wego smart fona, szu- 
ka jąc cze goś, pew nie ulu bio nej muzyki, od czasu do czasu leni wie kopała nogą kamyki. Tkwiące
w uszach słu chawki spra wiły, że nie sły szała war kotu sil nika. Kiedy auto nagle zaha mo wało obok niej,
z wra że nia aż upu ściła tele fon. Ten sto czył się w zaro śla i tam pozo stał.

Drzwi samo chodu się uchy liły.
– Wsia daj! – pole cił ktoś tonem nie zno szą cym sprze ciwu.



FELI CJA

Wraz z począt kiem wrze śnia z rado ścią wró ci łam do Kry szewa. Tęsk ni łam za tym z pozoru siel skim
graj doł kiem, który tak naprawdę aż drżał od pod skór nego tajem nego życia. Czu łam, że jestem w domu.
Bra ko wało mi dłu gich roz mów z Gretą, mojej pracy, pizzy z lokal nego baru, zacho dów słońca nad
wzgó rzami, zapa chu szy szek z ota cza ją cych mia steczko lasów i tata raku znad jeziora. Naj bar dziej jed- 
nak bra ko wało mi Artura. Dopiero teraz zro zu mia łam, jak bar dzo Pałka stał się ważny w moim życiu.
W podróży towa rzy szył mi cień Seba stiana. Tak przy naj mniej miało być. W pew nym momen cie jed nak
prze sta łam go widzieć. Zastą piło go jasne słońce połu dnia i cała ta sza lona krzą ta nina zwią zana ze zbie- 
ra niem mate ria łów dla redak cji ame ry kań skiego maga zynu. Tak jakby on sam usu nął się… w cień. Nie,
żal nie znik nął, ale oswoił się, prze stał ranić. Zosta li śmy z Burym sami, lecz tym razem nie była to ta
doj mu jąca, bole sna samot ność jak przed rokiem. Prze ciw nie, czas na moich kam pe ro wych woja żach po
kra jach basenu Morza Śród ziem nego spę dza łam aktyw nie, w poło wie sierp nia odli cza jąc już dni do
powrotu.

Odzy ska łam spo kój i coś, co można by nazwać rado ścią życia. Nauczy łam się cie szyć pro stymi
spra wami, poezją codzien no ści: pogod nym poran kiem, słoną mor ską bryzą, zapa chem kawy, sma kiem
doj rze wa ją cych na słońcu pomi do rów, pięk nem kra jo brazu, poga węd kami z ludźmi. Nie cią gnęło mnie
do alko holu, nie musia łam topić w nim swo ich lęków. Uciąż li wo ści zwią zane z pan de mią minęły,
a o woj nie za wschod nią gra nicą sta ra łam się myśleć racjo nal nie: to prze cież nie je dyna wojna nisz cząca
ten świat. Nie mam na to żad nego wpływu, a ludz kość i tak ni gdy się nie zmieni, zwłasz cza że na połu- 
dniu Europy byłam od niej znacz nie dalej i fizycz nie, i psy chicz nie. Codzien ność w kam pe rze słu żyła
mi, mia łam już doświad cze nie i nauczy łam się czer pać z niej satys fak cję. Dobrze się w tym czu łam.

Ale naj bar dziej cie szyła mnie droga do domu…
Kiedy Greta ujrzała mnie zaraz po powro cie, stwier dziła, że odmłod nia łam. Szcze rze mówiąc, tak

wła śnie się czu łam. Zde cy do wa li śmy z Pałką, że zamiesz kamy razem. Może nie od razu, bo jed nak wią- 
zała mnie praca. Na moim pod da szu połą czo nym z biu rem redak cji było mi wygod nie, a z Gdań ska
mia ła bym tro chę za długi dojazd. Z kolei Artur musiał być gotowy na każde wezwa nie w mie ście, więc
na razie spo ty ka li śmy się w Kry sze wie albo w Gdań sku, tak jak wcze śniej, na luzie snu jąc plany na
przy szłość. Mnie to wystar czało. On nie opo no wał, nie chciał mnie do niczego zmu szać. Tygo dniowy
zale d wie urlop Artura spę dzi li śmy razem na żaglówce na Mazu rach. Przy znam, że w tym regio nie
byłam po raz pierw szy w życiu. Greta mnie wypchnęła, bo źle się czu łam z tym, że mia łam sporo wol- 
nych dni, na szczę ście Kaśka dosko nale dawała sobie radę z gazetą.

Spodo bało mi się pro ste życie z Artu rem. Jeziora też, jacht jakby nieco mniej. Za to Bury oka zał się
uro dzo nym żegla rzem, ku ucie sze Pałki, który był w swoim żywiole. Nie stety lato miał kiep skie, w oko-
li cach Trój mia sta bowiem gra so wał pedo fil, seryjny mor derca dzieci. Zanim go zła pali, zabił trzy
dziew czynki, w tym jedną w naszych lasach. Pal czyń ski jest uwa żany za twar dziela, lecz to nie do
końca prawda: ni gdy nie wyzbył się wraż li wo ści. Boli go krzywda innych bar dziej, niż to poka zuje,
szcze gól nie gdy dotyka ona tych najbar dziej bez bron nych, dzieci, zwie rząt…

Za to go poko cha łam.
Tak, poko cha łam.
Bingo! Wresz cie to powie dzia łam!

Po naszym powro cie z jezior życie się usta bi li zo wało. Gładko weszłam w codzienny tryb: gazeta,
urząd gminy, zbie ra nie infor ma cji, por tal. Póź niej życie pry watne, które wresz cie mia łam, a wła ści wie
zaczy na łam mieć i się nim cie szyć. Wie czo rami znowu praca w redak cji.

Miła, bez pieczna mono to nia. Aż do tego popo łu dnia, gdy…

Kry	szewo,	obec	nie



– Kocha nie, zaraz jadę do Kry szewa, a po połu dniu zabie ram cię na pizzę. – Kiedy Pal czyń ski
zadzwo nił, Feli cja koń czyła pracę w biu rze i wybie rała się na mia sto, by śle dzić życie codzienne miesz- 
kań ców gminy. – Nie będę miał dużo czasu. Więc szy kuj się i bądź gotowa około sie dem na stej, zresztą
wcze śniej jesz cze prze kręcę, bo sam do końca nie wiem, jak długo nam zej dzie.

– Ale mówi łeś, że dzi siaj łapie cie zło dzieja rowe rów w Gdań sku? – Weszła mu w słowo, sta ra jąc się
ukryć zado wo le nie.

– Tak miało być, ale…
– Czyżby już sie dział w kaza ma tach? Dorwa li ście chłop ta sia? – zaśmiała się dzien ni karka, pusz cza- 

jąc oko do stu ka ją cej w kla wia turę Kaśki sie dzą cej przy dru gim biurku.
– Hm… Czyli nic jesz cze do was nie dotarło? Byłem prze ko nany, że nasz bez cenny Ryba od razu da

wam cynk.
– A co się stało? – Feli cja spo waż niała, wyczu wa jąc, że cho dzi o jakąś grub szą sprawę. Nawet Mali- 

now ska ode rwała się od kom pu tera i wpa trzyła się w sze fową.
– Ano to, że w waszym uro czym mia steczku mamy kolej nego nie bosz czyka. A ści ślej mówiąc, nie- 

boszczkę, która raczej nie zmarła na serce – odparł. – Co wy robi cie w tej pipi dówce, że bez prze rwy
coś się u was dzieje?

Ste fań ską od razu dopa dła cie ka wość połą czona z eks cy ta cją, czego zwy kle doświad cza w podob- 
nych oko licz no ściach. Czuła się jak pies myśliw ski przed polo wa niem. Nie potra fiła się tego wyzbyć,
choć Greta od lat pastwiła się nad nią, nazy wa jąc ją dzien ni kar skim sępem, i to nie ko niecz nie w żar tach.

– Tylko nie gadaj tego przy Gre cie! – powie działa szybko, by odda lić od sie bie nie chciane emo cje. –
 Bo wiesz, że ona jest lokalną patriotką. Zabije cię i grono tru pów się powięk szy. Poza tym Kaśka sie dzi
obok, a też jest lokal sem…

– Żar tuję prze cież! – zre flek to wał się komi sarz. – A tak serio, to zro zu miałe zja wi sko. Mała wyse- 
lek cjo no wana spo łecz ność, więk szość to przy by sze z Trój mia sta, naj czę ściej powią zani z biz ne sem. No
więc u was to wszystko się kotłuje. Prze każ pani Kasi, żeby się nie obra żała. A Greta chyba jesz cze
o niczym nie wie. To, tego, no… jesz cze póź niej poga damy w knaj pie, bo teraz muszę się zbie rać.

– Cze kaj, cze kaj! – Pra wie wrza snęła. – Tak mnie nie zosta wisz! Mów szybko, co jest grane, kto
kogo zała twił, o co cho dzi? – Pomy ślała, że pew nie ktoś wyrów nuje pora chunki, skoro Artur wspo mniał
o biz ne sach, a może jakaś bójka.

Pal czyń ski jed nak pozba wił ją złu dzeń.
– No wła śnie, nie wia domo, o co cho dzi. To bar dzo dziwna sprawa. Listo nosz zna lazł mar twą

kobietę w jej wła snym domu pod Kry sze wem. Drzwi były otwarte, męż czy zna zawo łał, a że nikt się nie
odzy wał, więc zaj rzał do środka i odkrył zwłoki. Z roz trza skaną głową…

– Ale wypa dek czy mor der stwo? Może spa dła ze scho dów?
– Nie leżała przy scho dach. Poza tym… mówi łem, że to bar dzo dziwna sprawa. Ofiarą jest matka

dziew czynki zamor do wa nej w lipcu przez seryj nego. Tego pedo fila.
– Nie rozu miem. Prze cież on sie dzi! Może kobieta zała mała się po śmierci dziecka i popeł niła samo- 

bój stwo?
– Nic na to nie wska zuje – odparł ostroż nie. – Raczej prze ciw nie. Ale powoli, na spo koj nie wszystko

wyja śnimy.
Kaśka dawała Feli cji gwał towne znaki.
– Czy możemy przy je chać na miej sce zbrodni? – zapy tała szybko dzien ni karka. Przy jej nodze

natych miast zamel do wał się Bury, jakby rozu miał wagę sytu acji. Cza sami nazy wała go psem śled czym,
bo czy ina czej mógł się nazy wać pies dzien ni karki śled czej?

Pałka się zawa hał.
– Ewen tu al nie jedna z was. Lepiej ty – zgo dził się osta tecz nie. – I tylko na chwilę. Zanim na miej sce

dotrze pro rok…
– Brr, skar bie, mów po ludzku. Pro ku ra tor. Tak wolę. Pro rok w tym kon tek ście brzmi zło wiesz czo.

Dobra, jadę. Kaśka jesz cze ma robotę. Daj namiary! – Omi jała wzro kiem nachmu rzoną twarz młod szej
kole żanki, która już raz dostała po gło wie, więc niech się trzyma z daleka od zabójstw.

* * *

Par te rowy dom stał na obrze żach Kry szewa na sto sun kowo nowym, roz bu do wu ją cym się osie dlu
w stylu kana dyj skim. Ste fań ska od razu wie działa, dokąd powinna się kie ro wać. Na szu tro wej dro dze
przed jedną z pose sji – mniej wię cej pośrodku osady – dostrze gła kilka samo cho dów, w tym radio wóz
poli cyjny. Przed nie ru cho mo ścią nato miast zebrała się już spora grupa gapiów, zapewne oko licz nych
miesz kań ców. Wśród aut roz po znała stare volvo Pal czyń skiego. Pod je chała jesz cze kawa łek i zosta wiła



swo jego vana nieco z boku. Wysia dła, pró bu jąc ogar nąć sytu ację, zanim jed nak zdą żyła dołą czyć do
zebra nych przed domem, wyszedł po nią komi sarz ubrany już czę ściowo w strój ochronny. Nawet
w takim momen cie na widok jego wyso kiej szczu płej syl wetki i asce tycz nej męskiej twa rzy z przy mru- 
żo nymi jakby w wiecz nym uśmie chu jasnymi oczami poczuła przy spie szone bicie serca. Na jego skro- 
niach poja wiły się już pierw sze srebrne pasemka i nieco się gar bił, ale dla niej był naj bar dziej pocią ga- 
ją cym face tem na ziemi. Prze ci wień stwo Seba stiana – i dobrze…

– Mamy tylko chwilę, Feli – powie dział ści szo nym gło sem. – Pro rok… pro ku ra tor już jedzie,
a wiesz, że on nie znosi dzien ni ka rzy. Na razie jesteś jedyna. Foto gra fuj teraz, byle szybko. A ja ci
wszystko powiem. Ofiara to Sabina Kop czyń ska, lat trzy dzie ści sie dem. Jej córka, Julia, została zamor- 
do wana przez pedo fila parę mie sięcy temu, w waka cje. Miała dwa na ście albo trzy na ście lat, dokład nie
nie pamię tam. Kop czyń ska jest mężatką, ale od pew nego czasu miesz kała tutaj sama, podobno mąż ją
opu ścił. Zdaje się, że mał żeń stwo nie wytrzy mało próby czasu po śmierci dziecka. Tak twier dzą sąsie dzi
i to się fak tycz nie czę sto zda rza…

– To ten mąż ma prze ki chane. Nie wej dziemy do środka? – zapy tała, pstry ka jąc jed no cze śnie zdję cia
domu i oto cze nia.

– Nie. Nasz medyk w tej chwili bada zwłoki. Uwierz mi, to nie jest przy jemny widok. Tech nicy
zabez pie czają ślady w całym domu i ogro dzie. Nie ma mowy, żeby im teraz prze szka dzać.

Wes tchnęła.
– Rozu miem, w porządku – odparła smęt nie. – Mam nadzieję, że mi poka żesz wasze zdję cia z miej- 

sca zbrodni. Bo to zbrod nia, tak?
– Wszystko na to wska zuje, choć odpo wiedź przy nie sie sek cja zwłok – wyja śnił ostroż nie komi sarz.
– To sąsie dzi? – Wska zała brodą mil czą cych gapiów.
– Tak. Chęt nie dzielą się infor ma cjami, choć znają się tylko z widze nia, jak to na nowych osie dlach.
– Spo kojna głowa. Niby się nie znają, ale i tak wszystko wie dzą – prych nęła. – Ludzie nie potra fią

żyć bez plo tek, nie ważne gdzie miesz kają. Jak ona wyglą dała?
– Ofiara?
– No. Była ładna?
– A jakie to ma zna cze nie?
– Nie wiem. – Wzru szyła ramio nami. – Ale prze cież zawsze powta rzasz, że wszystko może mieć

zna cze nie. A to była jesz cze młoda kobieta.
– Nie wiem, czy ładna. Nie bosz czycy zwy kle nie są ładni. Nie oglą da łem jej pod tym kątem, led wie

zdą ży łem rzu cić okiem, cze kam na pro ku ra tora. Póź niej znaj dziemy jej zdję cia… gdy żyła.
Feli cja poki wała głową.
– Czyli nic tu po mnie – powie działa, w duchu pla nu jąc kolejną wizytę na osie dlu, by prze py tać

sąsia dów. – Wra caj do pracy, a ja pojadę do redak cji. Mogę opu bli ko wać krót kie info na por talu?
– Masz do tego prawo. I tak niczego jesz cze nie wia domo, więc infor ma cja musi być zwię zła.
– Rozu miem. Nie wspo mnę, kim jest ofiara. O, chyba wła śnie nad jeż dża ten wasz pro rok! – W ulicę

wje chała czarna limu zyna, z przy ciem nio nymi szy bami. – To ja się zmy wam. Zoba czymy się póź niej
w piz ze rii, tak?

Uści snął ją nie znacz nie.
– Jasne! Zadzwo nię.

* * *

– Kasiu, nie musisz się dąsać, i tak nic nie widzia łam! – Feli cja rzu ciła kurtkę na krze sło, wita jąc się
z roz ra do wa nym Burym. – Nie udało się wejść do środka, bo sie dzieli tam tech nicy i lekarz, a poza tym
wła śnie dojeż dżała na miej sce święta krowa, czyli pro ku ra tor, który nie na wi dzi dzien ni ka rzy patrzą cych
mu na ręce, bo może nie są czy ste. Nie masz więc czego żało wać. Pstryk nę łam tylko kilka zdjęć oto cze- 
nia i tyle. Zaraz zre da gu jemy notkę na por tal. Masz tro chę kawy? Zmar z łam. Zro biło się chłodno…

– Jest w dzbanku. – Asy stentka wska zała brodą na para pet, który nazy wały bufe tem. – Nalać ci?
– Sama sobie naleję. – Ste fań ska się gnęła po kubek. – No prze stań się już, cho lera, wku rzać!
– Prze cież się nie wku rzam! – roze śmiała się Mali now ska. – Nie trak tuj cie mnie jak dziecko spe cjal- 

nej tro ski. Pokaż te zdję cia. – Zaczęła szybko prze su wać klatki na ekra nie smart fona Feli cji. – Poznaję
osie dle, prze jeż dża łam tam tędy parę razy. I co tam się stało? Kto zgi nął?

Ste fań ska usia dła za swoim biur kiem, żeby zgrać fotki na kom pu ter.
– Nie znana mi Sabina Kop czyń ska, młoda, przed czter dziestką. To zna czy, dla cie bie już stara, ale ty

jesteś siu siu majtka…



– Niech ci będzie siu siu majtka, sze fowo, ale ja aku rat koja rzę tę kobietę! – prze rwała jej Kaśka. –
 Sprawa pedo fila. Okropna tra ge dia z tą dziew czynką… jej córką. – Pokrę ciła głową. – Cie bie tu wtedy
nie było, sie dzia łaś gdzieś w Gre cji albo Chor wa cji, kiedy to się stało. Zbok dotarł nawet tutaj. Mała
Julia była jego przed ostat nią ofiarą. Póź niej, gdzieś w lasach oliw skich, napadł na star szą dziew czynkę,
czter na sto let nią, którą zgwał cił, ale ta na szczę ście ucie kła mu. Zaraz potem go zła pali. A tę Julię zgar- 
nął podobno z szosy. Roz ma wia łam wtedy z oboj giem jej rodzi ców. Biedni ludzie, to trauma na całe
życie. Kosz mar… – Pokrę ciła głową.

– Rze czy wi ście, kosz mar. Jakie wra że nie zro bili wtedy na tobie? – Feli cja przy tu liła psa, który
wdra pał się na jej kolana.

– Czy ja wiem, żal mi ich było. Oboje byli zroz pa czeni. Nie stety, nie wspie rali się, może tylko na
początku. Zaczęli obwi niać się nawza jem, zwłasz cza ona jego, że cią gle w pracy, cią gle nie obecny. On
był spo koj niej szy, choć widać było, że też cier piał. Ale że ją zabije, to mi nie przy szło do głowy…

– Co?! – Feli cja poru szyła się tak gwał to wa nie, że aż Bury zesko czył z jej kolan i z god no ścią wró cił
na wer salkę. – Skąd ci to przy szło do głowy?! Tak szybko osą dzi łaś faceta?

Kasia się zmie szała.
– Ja… sorry, Feli cja. Nie chcia łam nikogo osą dzać. Ale to się już roz nio sło i ludzie dzwo nili do nas

z pyta niami. Mówi łam, że nic jesz cze nie wia domo, więc dzie lili się podej rze niami. Wszy scy uwa żają,
że to on ją zabił, że to oczy wi ste. No bo niby kto inny, komu by zale żało? Ten zbo cze niec sie dzi
w aresz cie. A z mężem była skłó cona, on ją rzu cił. Sąsie dzi podobno czę sto sły szeli awan tury w ich
domu. Roz stali się jakiś czas temu…

– Nie wyda waj wyro ków, od tego jest sąd – upo mniała ją Feli cja. – To zabój stwo nie musiało mieć
związku z tamtą sprawą. Może to zbieg oko licz no ści. Nie znamy tych osób, ich życia. I to jest zada nie
dla nas. – Uśmiech nęła się łagod nie do młod szej kole żanki, pró bu jąc zatu szo wać swój wybuch.

Przed rokiem młoda dzien ni karka została pobita przez ban dzio rów, więc teraz Ste fań ska była prze- 
wraż li wiona co do jej nad gor li wo ści w spra wach kry mi nal nych.

– Rozu miem. Jasne. Możesz na mnie pole gać. – Mali now ska wzru szyła ramio nami, ale oczy jej
zabły sły na hasło „zada nie”.

Wydo ro ślała ostat nio, zeszczu plała i – mimo wciąż jesz cze widocz nych blizn – wyład niała. Prze stała
nosić apa rat orto don tyczny i zmie niła toporne oku lary na bar dziej twa rzowe. Wciąż jesz cze zwią zy wała
włosy w ulu biony koń ski ogon, ale ta fry zura doda wała jej uroku. Już nie spra wiała wra że nia sza rej
myszki.

– Wiem, dzięki. – Feli cja uśmiech nęła się sze rzej. – Jutro rano obga damy to i przy go tu jemy plan
dzia ła nia. Dzi siaj mam się spo tkać z Pałką w piz ze rii, może jesz cze coś z niego wycią gnę. A teraz leć
do domu, masz wolne. Ja tu i tak sie dzę. Aha, Kaśka! – Przy po mniała sobie, kiedy Mali now ska już
wkła dała płaszcz. – Greta nie dzwo niła? Czy ona w ogóle wie?

– Ojej, znów dałam ciała! – Kasia wes tchnęła i się zaru mie nia. – Zapo mnia łam ci prze ka zać. Nie
dzwo niła, ale wie. Ja do niej zadzwo niłam. Od razu chciała tam jechać, to zna czy na miej sce zbrodni,
ale odwio dłam ją od tego. Powie dzia łam, że wystar czy twoja obec ność. Zgo dziła się, pro siła tylko,
żebyś się z nią skon tak to wała po powro cie…

* * *

Ostatni kry tyczny rzut oka w lustro. Syl wetka może być, obci sły czarny swe ter do dżin sów lekko ją
wysmu klał. Żad nych ozdób, świe ci de łek, to nie w jej stylu. Zamiast maki jażu opa li zu jący błysz czyk do
ust, odro bina pudru na czu bek nosa. Rysy twa rzy ostre, napięte, oczy nieco pod krą żone, trudno. Natu- 
ralna śród ziem no mor ska opa le ni zna. Ciemne włosy spięte z tyłu. Gumką. Bez farby. Nie wsty dziła się
swo ich pierw szych srebr nych nitek. Artur je lubił.

Zarzu ciła kurtkę. Wło żyła do kie szeni papie rosy, zapal niczkę, port fel, kom plet klu czy i tele fon. Pal- 
czyń ski chciał po nią przy je chać, ale się nie zgo dziła, zamie rzała jesz cze zro bić drobne zakupy. Umó- 
wili się w piz ze rii. Gdy w końcu dotarła na miej sce, on już sie dział przy sto liku w rogu. Wstał, by
pomóc jej zdjąć kurtkę i odsu nąć krze sło. Wciąż ją to depry mo wało, tro chę bawiło, tro chę roz czu lało.

– Długo cze kasz? – zapy tała.
– Nie długo, może kwa drans. Ale na tyle długo, że już zło ży łem zamó wie nie i nasze pizze za chwilę

wjadą! – Uśmiech nął się. – Dla cie bie to, co zwy kle, czyli z owo cami morza. I sałatka. Mam nadzieję,
że tra fi łem?

– Świet nie! A wino?
– Piwo. Nie mają wina. Pięk nie wyglą dasz.



– Dzięki. – Już chciała wypa lić, że on też, ale zre zy gno wała. Kie dyś zro bi łaby to. Ostat nio jed nak
uświa do miła sobie, że pew nego rodzaju nawy ków lepiej nie komen to wać, pod warun kiem, że nikomu
nie szko dzą.

Rze czy wi ście, led wie zdą żyła usiąść, a kel ner już przy niósł zamó wie nie. Byli tak głodni, że przez
pierw sze minuty sku pili się tylko na jedze niu. Nad ko mi sarz spra wiał wra że nie nieco przy ga szo nego.

– Jesteś zmę czony? – Feli cja odło żyła sztućce.
– Tro chę. Długo nam zeszło. I jesz cze ten cho lerny pro rok się cze piał. On nie widzi powodu, żeby

łączyć tę sprawę z zabój stwem dziecka. Szybko, szybko. Spraw dzić, co z domu zgi nęło. Ma być wynik,
i po spra wie. Naj pew niej jakiś wła my wacz. E, co tu dużo gadać… – Mach nął ręką.

– A ty uwa żasz, że to mor der stwo, które ma zwią zek z tym pedo fi lem?
Poli cjant wzru szył ramio nami.
– Zamor do wana córka, zaraz potem matka. Czy to wygląda na przy pa dek?
– Wiesz, że nie wie rzę w przy padki.
– Ale oni wie rzą. Bo to naj mniej skom pli ko wane. Byle odtrą bić suk ces.
– A ty na kogoś sta wiasz? Mąż? Bo chyba nie zemsta tego pedo fila lub jego krew nych czy kolesi,

prze cież nie przy zabój stwie tej małej Kop czyń skiej został zła pany.
Pal czyń ski koń czył jeść. Dolał Feli cji piwa do szklanki, on pił tylko wodę.
– Nie wiem, na nikogo jesz cze nie sta wiam, nie na tym eta pie! Mam mętlik w gło wie, jak zawsze,

gdy nakła dają się dwie sprawy. Nie ma co spe ku lo wać, trzeba dokład nie wszystko zba dać. Huk roboty
przed nami. Jeśli chce cie się włą czyć, to bar dzo pro szę, popy taj cie miej sco wych, posłu chaj cie plo tek.
Na razie nawet nie wiemy, kim są ci ludzie. Oprócz tego, że on pocho dzi stąd, a ona spro wa dziła się tu
po ślu bie, pocho dzi… pocho dziła z Gdyni.

Ste fań ska napiła się piwa i poki wała głową.
– Na pewno popy tamy. Kaśka uważa, że mor dercą jest mąż. Greta też tak sądzi. Roz ma wia łam z nią.

Jest wście kła, bo znów jej uko chana gmina ucier piała. Ale podobno wszy scy podej rze wają męża. To
furiat zdaje się…

– Wiesz, zazwy czaj w takich sytu acjach współ mał żo nek jest pierw szym podej rza nym. Mogli się
posprze czać i nerwy puściły, tyle że facet ma mocne alibi. W cza sie, kiedy praw do po dob nie ją napad- 
nięto, sie dział przy stole w towa rzy stwie swo jej matki i sąsiadki, która przy szła z wizytą. A potem
odpro wa dził sąsiadkę, bo już było ciemno. Gość mieszka z matką, odkąd wypro wa dził się z domu.
Zatem raczej odpada. To nie on. Chyba że sek cja zwe ry fi kuje czas zgonu.

Dzien ni karka wes tchnęła.
– Dobra. Na począ tek trzeba to wszystko ogar nąć. Opo wiedz mi naj pierw o tym pedo filu, bo mnie ta

sprawa omi nęła – popro siła, opie ra jąc się wygod niej na krze śle.

Pedo fil, a raczej gwał ci ciel i seryjny mor derca, doko pał nam tego lata jak mało co. Poja wił się zni- 
kąd, nie był karany, choć – jak się oka zało – incy denty z mole sto wa niem nie let nich miał już na kon cie.
Tylko jak zwy kle: nikt tego nie zgła szał, nie dostrze gał, nie stety, w takim kraju żyjemy. Do tej pory jed- 
nak nie napa sto wał ani nie zabi jał. Ale jak raz zaczął, to… Dobrze, że został ujęty, bo mógłby mieć
jesz cze wiele ofiar na sumie niu. A roz po czął swo łocz swoje popisy od usi ło wa nia gwałtu i pobi cia miej- 
sco wej ośmio latki w lasach pod Kar tu zami, gdzie spę dzał urlop nad jezio rem. Miał żonę i dwie mało let- 
nie córki, które – nawia sem mówiąc – mole sto wał, choć mał żonka uda wała, że niczego nie widzi. Tam- 
temu dziecku też nikt nie uwie rzył, nawet rodzina zlek ce wa żyła opo wieść małej, dla tego sprawa nawet
nie wypły nęła. Tym cza sem skur wiel spa ko wał walizki i razem z rodziną wró cił do Tczewa, skąd pocho- 
dził. Na wszelki wypa dek, żeby nie rzu cać się w oczy. Jak ofi cjal nie twier dził, warunki im nie odpo wia- 
dały, za mało mieli luk su sów. To było w czerwcu. A na początku lipca już dzia łał w oko li cach Trój mia- 
sta. Tym razem napadł na jede na sto latkę z Gdyni, którą upro wa dził pod jakimś pre tek stem z placu
zabaw. Nie stety tym razem i zgwał cił, i zabił. Z zimną krwią pobił dziew czynkę, ude rzył kamie niem
w głowę, ogłu szył, a na koniec udu sił. Ciało zakrył liśćmi i gałę ziami, nie zosta wił śla dów. Był przy go- 
to wany. Tę zbrod nię zapla no wał. Zaj mo wał się akwi zy cją, miał więc uła twione zada nie, dużo czasu
spę dzał w tra sie. Mała Kop czyń ska była jego kolejną ofiarą. Zabrał ją z szosy na stopa. Wra cała sama
znad jeziora, bo żadne z dzieci nie szło w tym samym kie runku. Dalej sytu acja roz wi nęła się podob nie:
wywiózł małą do lasu, gdzie zna leź li śmy ślady, tam ją przy pusz czal nie pró bo wał zgwał cić, ale mu się
z jakie goś powodu nie udało, więc ją pobił i udu sił. Poja wiła się jed nak pewna róż nica w porów na niu
z poprzed nim mor der stwem. Tym razem nie zosta wił ciała w lesie, tylko prze niósł je – a raczej prze- 
wiózł – i ukrył w piw nicy zruj no wa nego budynku sta rej szkoły w Kry sze wie. Tej, która od lat stoi pusta
i nisz czeje. Dla czego tak zro bił? Trudno powie dzieć. Zapewne chciał opóź nić odkry cie zwłok, a ten
budy nek wydał mu się ide al nym miej scem. Zruj no wany, nie pil no wany, z dziu ra wym ogro dze niem,
teren poro śnięty sta rymi drze wami i chwa stami. To wła sność pry watna, ktoś kupił obiekt parę lat temu,
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ale go zapu ścił i porzu cił, bo nie miał środ ków na remont, a teraz już nie ma czego remon to wać. Swoją
drogą, trzeba wresz cie coś z tym zro bić. Budy nek grozi zawa le niem, a prze cież bawią się tam dzieci.

I to wła śnie dzieci zna la zły po dwóch dniach ciało Julki Kop czyń skiej. Skur wy syn chyba nie czuł
się usa tys fak cjo no wany, bo już kolej nego dnia z rana dopadł nasto latkę upra wia jącą jog ging w lasach
oliw skich. Ta miała szczę ście w nie szczę ściu. Wpraw dzie wcią gnął ją do samo chodu, pobił i zgwał cił,
ale udało jej się uciec. To silna, wyspor to wana dziew czynka, no i star sza, pra wie pięt na sto let nia. Julia
miała dwa na ście i pół, w tym wieku to spora róż nica. Pięt na sto latka wyrwała się mu. Jacyś spa ce ro wi- 
cze zare ago wali na jej krzyki, co spło szyło zbo czeńca. Szybko odje chał z miej sca zda rze nia, ale miał
gnój pecha, bo zna lazł się świa dek, który zapa mię tał – przy naj mniej czę ściowo – numery reje stra cyjne
jego pojazdu. A wtedy już szybko go dopa dli śmy. Nie spo dzie wał się zatrzy ma nia. Przy party do muru,
do wszyst kiego się przy znał, a póź niej się wyparł. I do tej pory przez cały czas zmie nia zezna nia, raz
udaje nie wi niątko, raz wariata. Bawi się z nami w kotka i myszkę. Ale nic mu to nie pomoże.

Będzie sie dział.
Nazywa się Jaro sław Żak, ma trzy dzie ści sie dem lat. Z zawodu jest nauczy cie lem, kate chetą,

w waka cje dora biał sobie akwi zy cją. Obie dziew czynki, które oca lały, twier dzą, że kiedy je krzyw dził,
to się modlił. Tak, dobrze sły szysz. Modlił się. I nawet śpie wał. Podobno kiedy „wymie rza karę” swoim
cór kom, to też się za nie modli. Ta nasto latka, ma na imię Dorota, usły szała po gwał cie, jak mam ro cze
do sie bie śpiew nie: „Idź cie, ofiara speł niona”. Wła śnie wtedy podra pała mu ryja, wyrwała się i ucie kła.

Na szczę ście żyje, ale długo będzie wycho dziła z traumy. Otarła się o pie kło, spo tkała na swo jej dro- 
dze dia bła w ludz kiej skó rze. Wciąż jest hospi ta li zo wana, leczona po ura zie… przez takie gówno, bo to
nie jest czło wiek! – Nad ko mi sarz zape rzył się, aż goście przy sąsied nich sto li kach zamil kli skon ster no- 
wani.

Feli cja słu chała uważ nie i noto wała coś na ser wetce, bo tym razem nie zabrała ze sobą swo jego uko- 
cha nego notesu. Kiedy Pałka skoń czył opo wia dać, jesz cze przez dłuż szą chwilę sie działa zamy ślona,
popi ja jąc piwo.

– A może to nie on? – wypa liła nagle.
– Co nie on? – Artur nie krył zasko cze nia, wpa try wał się w nią ze zmarsz czo nym czo łem.
– No, może to wcale nie ten… jak mu tam… nie ten Żak? – Wzru szyła ramio nami. – Może to

pomyłka? Skoro się nie przy znaje.
Nad ko mi sarz pra wie się roze śmiał.
– Ach, to masz na myśli… Nie, nie, wyklu czone. To on, bez dwóch zdań. Mówi łem ci, że na

początku przy znał się do napa ści. Dopiero potem wszystko odwo łał, być może pod wpły wem adwo kata.
Teraz kręci. Ale to na sto pro cent on, są wia ry godni świad ko wie, jest numer reje stra cyjny samo chodu.
Świa dek co prawda zapa mię tał tylko ostat nie cyfry, ale to wystar czyło do ziden ty fi ko wa nia gnoja. No
i miał na sumie niu przy padki mole sto wa nia, nawet we wła snej rodzi nie, potwier dzone przez krew nych,
sam się zresztą tego nie wypie rał, tylko tłu ma czył je sobie po swo jemu. Tu nie ma mowy o pomyłce –
 zakoń czył.

– W porządku – wes tchnęła. – Tak mi tylko przy szło do głowy, odwo łuję. A póź niej, jakby to ująć…
no, powiedzmy, po aresz to wa niu go, tutaj, w Kry sze wie, nie było żad nych incy den tów?

– Poza tym, że ludzie gotowi go byli zlin czo wać, to nie. Co było w Kry sze wie? Odbył się pogrzeb
Julki. Byłem tam. Wtedy jesz cze to mał żeń stwo, jej rodzice, byli razem, oboje w żało bie. Poza tym inne
osoby z rodziny, bab cia, dru dzy dziad ko wie, jakieś ciotki. Dzie ciaki z klasy, nauczy ciele, sąsie dzi. Nor- 
mal nie. No i tyle. O tym, że Kop czyń scy póź niej się roze szli, dowie dzia łem się dzi siaj. A i to nie for mal- 
nie, bo roz wodu nie było, nawet pozwu, więc może to było tylko chwi lowe roz sta nie, może posta no wili
od sie bie odpo cząć. Dowiemy się wię cej, kiedy prze słu chamy męża. Aha, jesz cze jedno… ta Kop czyń- 
ska, matka Julki, podobno ona… tro chę jakby osza lała po jej śmierci, pra wie zamiesz kała na cmen ta rzu.
Zapy taj Rybę, to ci opo wie, jak kilka razy ścią gali ją stam tąd po nocach, zresztą na wezwa nie mał żonka.
Bo jego nie słu chała, rzu cała mu się do gar dła, jak to okre ślił. Nie życzyła też sobie pomocy psy cho- 
loga, pra wie go pobiła. A mąż się o nią zamar twiał. Moż liwe, że pękł, nie wytrzy mał napię cia i wiecz- 
nego obwi nia nia. Zresztą oboje się nawza jem obwi niali. On ją, że była zbyt pobłaż liwa, że puściła małą
samą nad jezioro, ona jego, że był „nie obec nym” ojcem. No ale to nor malne w tak trau ma tycz nej sytu-
acji jak nagła utrata dziecka… na doda tek w wyniku prze stęp stwa. – Pal czyń ski się gnął po szklankę
z wodą.

– Gdzie pra co wali? – zapy tała Feli cja.
– Jesz cze nie wiele wiemy o ich życiu pry wat nym. Jakoś mi to umknęło, były dziś waż niej sze

sprawy. Od jutra zaczy namy prze słu cha nia. Ale ktoś wspo mniał, że on ma firmę trans por tową, a ona
chyba kie ruje tam maga zy nem. Z tym, że to nie do końca pewna infor ma cja, trzeba ją zwe ry fi ko wać.



Po wyj ściu z baru Pal czyń ski zapy tał z nadzieją:
– Co teraz? Może poje dziemy do mnie?
Feli cja się zawa hała.
– Nie dziś. Już późno, a muszę jesz cze wypro wa dzić Burego na wie czorny spa cer, przy go to wać

mate riały na jutro – odparła. – Poza tym chcia ła bym tro chę pogrze bać w sieci…
– Skar bie, nie wariuj. Daj nam popra co wać.
– Ależ pra cuj cie sobie! Sam mówi łeś, że trzeba się jak naj wię cej dowie dzieć o tej rodzi nie – nadą- 

sała się pół żar tem.
– Dobra, w porządku! Od czego chcesz zacząć?
– Naj pierw pogrze bię w sieci. Przej rzę media spo łecz no ściowe. Przy naj mniej wyro bię sobie zda nie

i zoba czę, jak wyglą dają. Ona wyglą dała, bo o nią głów nie cho dzi. A zanim ty wyślesz mi zdję cia, to…
wiesz.

– Nie wiem. Wysłał bym ci jutro. – Uśmiech nął się roz bra ja jąco. – To daj znać, czy jesz cze jest
potrzeba, bo fak tycz nie w inter ne cie znaj dziesz wszystko. A co potem?

– Nie wiem. – Wzru szyła ramio nami. – Chyba poga dam z Gretą. Moż liwe, że ona coś mi powie. Zna
tutaj pra wie wszyst kich, a lokalne plotki ma w małym palcu. Będzie wie działa, jak dotrzeć do ludzi.

– Greta na pewno będzie pomocna. Aha, czy ta łem waszą notkę pra sową. Jest dobra, znasz się na
swoim fachu, bo prze cież nie zdą ży li śmy tego usta lić. Cie kawe, co jutro znaj dziemy w mediach…

– A więc mia stowi dzien ni ka rze też dotarli?
– A jak! Pew nie, że dotarli. Sza rań cza. Tacy jeste ście.
– To nasz zawód – skwi to wała.
– Wiem, wiem. Jeste ście potrzebni, a opi nia publiczna ma prawo wie dzieć. Znam to. I nie mam pre- 

ten sji w prze ci wień stwie do…
– Pro roka! – dokoń czyła ze śmie chem.
– Tak.
– No to wra cam na chatę. – Wspięła się na palce i poca ło wała go w usta. Nie ważne, kto patrzy!

Niech poplot kują.
– Sama, po ciemku? Mowy nie ma! Odpro wa dzę cię, zresztą zosta wi łem auto na par kingu bli sko

two jego domu… biura. Jeśli się zgo dzisz, mógł bym wam towa rzy szyć na spa ce rze. Tobie i Buremu.
– Zgo dzę się – odpa ro wała bez namy słu. – Ale już bez żad nej kawki czy her batki. Następ nym

razem, komi sa rzu.
– Niech ci będzie, redak torko… – Pal czyń ski roz ło żył ręce w geście bez rad no ści, jed nak z jego twa- 

rzy o ostrych jastrzę bich rysach nie scho dził uśmiech.

* * *

Feli cja zapa rzyła w dzbanku her batę i włą czyła kom pu ter. Było już późno, Bury po spa ce rze chra pał
błogo na pół pię trze. Szybko przej rzała mate riały przy go to wane – głów nie przez Kaśkę – na por tal
i wysłała je do korek torki. Ode tchnęła głę boko, po czym wpi sała w wyszu ki warkę odpo wied nie słowa
klu czowe. O wypadku lub zabój stwie Sabiny Kop czyń skiej, poza ich notką, nie było jesz cze wzmianki.
Nawet kon ku ren cyjna lokalna gazetka mil czała. Zna la zła nato miast sporo arty ku łów o pedo filu, w któ- 
rych obok innych ofiar wspo mi nano Julkę, a także miej scowy – od razu roz po znała „pióro” Mali now- 
skiej – poświę cony głów nie małej Kop czyń skiej. Przy tek stach, ow szem, znaj do wały się zdję cia, lecz
zama zane, trudno z nich było odczy tać wygląd dzieci, a wie działa, że w przy padku seryj nych zabój ców
bar dzo czę sto jest on istotny.

Zalo go wała się na Face bo oka i Insta grama, odszu kała pro file Sabiny. Na szczę ście nikt nie zdą żył
ich zablo ko wać. Prze rzu ciła oś czasu, weszła w fol der ze zdję ciami. Kobieta zamiesz czała ich wiele,
pra wie bez tek stu, zwy kle z kokie te ryj nymi komen ta rzami w stylu: „Pozdra wiamy znad morza”, „Sje sta
w ogro dzie” albo: „Cześć, to ja w dro dze do pracy, prawda, że okrop nie się dziś pre zen tuję?”, po czym
nastę po wał wysyp fot, od któ rych nie jedna kobieta i nie je den facet mogliby dostać zawału, choć pew nie
z róż nych powo dów. Cóż, była ładna, zapewne lubiła się poka zy wać, kre ować swój wize ru nek. Bar dzo
kobieca natu ralna blon dynka, choć widać było, że czę sto far bo wała włosy na różne odcie nie, z upodo- 
ba niem zmie nia jąc image. Przed czter dziestką, jed nak na oko wyglą dała mło dziej, wyra zi ste rysy,
olśnie wa jący biały uśmiech, ciemne oczy, duży biust. Dobrze pre zen to wała się w obci słych bluz kach
z dużym dekol tem. Na niektó rych zdję ciach poka zy wała się z mężem i córką. On – Sła wek, jak wyni- 
kało z pod pi sów – rów nież dosyć przy stojny, musku larny, kędzie rzawy rudy blon dyn. Dziew czynka
podobna do ojca: jasno oka, dłu go noga, jesz cze mło dzień czo wiotka, z burzą krę co nych ruda wych



loków opa da ją cych na ramiona. Przy po mi nała słynne anioły Leonarda, cza sem do złu dze nia. Na swój
spo sób śliczna… była. Ostat nie wpisy dato wano na czer wiec tego roku. Od lipca posty Sabiny ustały.

Ste fań ska bez trudu zna la zła wśród jej zna jo mych pro fil Sła wo mira Kop czyń skiego. Klik nęła, ale
szybko stam tąd wyszła roz cza ro wana. Facet rzadko coś publi ko wał, jeśli już, to poli tykę i muzykę,
różne linki. Nic oso bi stego, a od kilku mie sięcy on rów nież zamilkł. Ostatni zapis to zdję cie pro filowe
z żałobną nakładką w postaci czar nej wstążki oraz pło nący znicz jako zdję cie w tle.

Z kolei na Insta gra mie dzia łała już tylko Sabina. Zamiesz czała te same fotki co na Face bo oku. Ze
wszyst kich ema no wała pozy tywna ener gia, a przy naj mniej pozy tywne prze sła nie: sie lan kowy obraz
szczę śli wej rodziny, nie źle sytu owa nej, roz wo jo wej. Przy stojna para, jesz cze sto sun kowo młoda, z uro- 
czą córeczką, wpraw dzie bez zwie rząt, za to z mod nym ogród kiem w postaci sta ran nie utrzy ma nego
traw niczka w stylu ame ry kań skim, w pożą da nej loka li za cji, przy nowo cze snym bun ga lo wie.

Feli cja uchy liła luft i zapa liła papie rosa. Zamy śliła się. To tyle na począ tek, ale… i to dobre, uznała
wresz cie. Jakieś poję cie już sobie wyro biła. Zer k nęła na zegar: było jesz cze przed pół nocą, więc Greta
na pewno nie śpi. W skrzynce odbior czej zna la zła kilka powia do mień o pró bach połą czeń z jej numeru.
Nie stety, w restau ra cji wyłą czyła tele fon, a potem zapo mniała go uru cho mić. Zde cy do wała się oddzwo- 
nić teraz.

– To ja. Nie śpisz jesz cze?
– No wiesz co! – obru szyła się Greta. – Po pierw sze, nie cho dzę spać z kurami, a po dru gie, od kilku

godzin cze kam na tele fon od cie bie! Dla czego nie odbie ra łaś, do jasnej cho lery?!
Ste fań ska się skrzy wiła.
– Nie wrzeszcz – upo mniała przy ja ciółkę. – Prze cież się docze ka łaś. Nie odbie ra łam, bo mia łam

wyci szony tele fon. Byłam w knaj pie z Pałką, pró bo wa łam wyci snąć z niego tro chę infor ma cji na temat
tej ostat niej sprawy…

– Sprawy Kop czyń skiej, rozu miem? To było samo bój stwo, zabój stwo czy wypa dek? – Greta natych- 
miast prze szła do rze czy.

– Z tego, co mi mówił, samo bój stwo jest wyklu czone, wypa dek raczej też.
– Czyli kolejne mor der stwo?
– Na to wygląda, sorry, Gretka. Ktoś jej roz trza skał głowę zdaje się, że pogrze ba czem. Gliny zabez- 

pie czyły na miej scu zbrodni zakrwa wiony pogrze bacz, teraz będą go oczy wi ście badać, ale moim zda- 
niem to już tylko for mal ność. Została zaata ko wana od tyłu, niczego się nie spo dzie wała. Sama na ten
pogrze bacz nie upa dła ani nie zdzie liła się nim w poty licę. – Feli cja zapa liła dru giego papie rosa. Ostat- 
niego, zde cy do wała. Tym cza sem Greta wście kała się dalej, dzien ni karka oczami duszy widziała, jak
rwie sobie włosy z głowy.

– Niech to szlag… Znowu! Chyba osza leję. Znowu będzie o naszej gmi nie gło śno, a nie o taki roz- 
głos nam cho dzi. Ale nic wię cej nie wia domo? To było jakieś wła ma nie, napad?

– Nic z tych rze czy. To musiał być ktoś, komu bez obaw otwo rzyła drzwi.
– Albo ktoś wcze śniej już sie dział u niej ukryty i cze kał, aż wróci do domu… – spe ku lo wała poli- 

tyczka.
– To byłyby ślady wła ma nia – uści śliła Feli cja. – Chyba że miał klucz.
– Wia domo, na kogo to wska zuje – stwier dziła pani wójt. – I nie stety, to praw do po dobne. Mam

nadzieję, że twój Pałka szybko zamknie tę sprawę. A wy z Kaśką trzy maj cie rękę na pul sie.
– Zna łaś tych ludzi?
– Tro chę. – Greta lekko się zawa hała. – O tyle, że wyra biali sobie u nas w urzę dzie potrzebne

papiery, pozwo le nia na budowę i tak dalej. Kilka lat temu, kiedy kupili tam działkę i sta wiali cha łupę.
Tro chę kłó tliwi, ale w sumie zda rzali się gorsi od nich. Byłam wtedy radną, to osie dle nale żało do
mojego okręgu. Potem spo ty ka li śmy się od czasu do czasu w urzę dzie albo na ulicy. Ale to, co przy da- 
rzyło się ich córeczce, to tra ge dia! Znasz tę sprawę? Wtedy ostatni raz roz ma wia łam z jej matką.
W waka cje.

– Mogła byś mi o tym opo wie dzieć? O tej roz mo wie i w ogóle o wszyst kim, co o nich wiesz.
O dziew czynce też.

– Tak, ale nie teraz, to nie jest na tele fon. Wpad nij do mnie jutro po połu dniu, tylko ty sama, poga- 
damy spo koj nie przy kawie albo winie.

– Okej, będę – zgo dziła się dzien ni karka. – W takim razie wcze śniej spró buję pod py tać sąsia dów.
– Tylko uwa żaj cie na sie bie, Feli cja! Ty i Kasia. Żeby nie było jak w zeszłym roku przez tę wariatkę

z Budo maksu – ostrze gła Greta, zanim się roz łą czyły.

* * *



Pro mie nie sło neczne prze ci skały się przez żalu zje, budząc Feli cję sku tecz niej niż budzik w tele fo nie.
Nawet na pół pię trze zro biło się zbyt jasno na spo kojny sen. Jedy nie Buremu żadne świa tło nie prze szka- 
dzało. Jego postawi na nogi brzęk miski, w któ rej dostaje jedze nie. Feli cja, wciąż zie wa jąc, zeszła na
dół i włą czyła eks pres. Pod czas swo ich wypa dów w oko lice Morza Śród ziem nego nauczyła się pić
czarną kawę na powi ta nie dnia. Potem zaś, jak Turcy, pijała głów nie mocną her batę, zapew nia jącą jej
kon dy cję na dłu żej.

Pod nio sła żalu zje i rolety, ofi cjal nie zapra sza jąc słońce. Wyj rzała przez okno: piękna let nia pogoda,
choć powie trze rześ kie, a barwy już bar dziej jesienne. Błę kitne niebo, ożyw cza czer wień wino blusz czu,
coraz bar dziej pożół kłe liście drżące na drze wach, jakby bały się, że spadną, pra wie złote w pro mie- 
niach słońca, trawa już nieco rdzawa – wszystko to podzia łało niczym zastrzyk ener gii. Feli cja weszła
pod prysz nic, a gdy wró ciła do aneksu kuchen nego, kawa już na nią cze kała. Wokół uno sił się hip no- 
tyczny zapach, bogat szy niż jej smak, jak twier dziła.

Postu kała w psią miskę i napeł niła ją chrup kami, a gdy Bury raczył leni wie zejść, przy wi tali się jak
zwy kle. To ich codzienny cere mo niał, nale żało witać się długo i entu zja stycz nie. Śnia da nie zja dła
dopiero wtedy, gdy wypu ściła psa do ogrodu: kubek jogurtu natu ral nego i chrup kie pie czywo z mar mo- 
ladą, którą dostała w pre zen cie od swo jej gospo dyni, wyrób wła sny.

Popi ja jąc kawę, pla no wała dzień. Naj pierw wybie rze się na osie dle Kop czyń skiej, które nosiło cza- 
ro dziej ską nazwę Złoty Róg. O tej porze pew nie nie wszyst kich sąsia dów zasta nie, ale na pewno tych
naj le piej zorien to wa nych: matki lub bab cie z dziećmi, eme ry tów, osoby pra cu jące w sys te mie zmia no- 
wym. Tak nawet będzie lepiej, mniej sen sa cji, bar dziej kame ral nie, wtedy ludzie chęt niej się zwie rzają.
Następ nie do Grety, która przy wita ją zasta wio nym sto łem, a potem zro bią naradę…

Wsta wiała wła śnie kubek do zlewu, gdy – gdzieś z oddali – dole ciała melo dyjka z tele fonu. Rzu ciła
się po niego na pół pię tro i w ostat niej chwili zdą żyła ode brać. Na ekra nie poja wiła się poczciwa gęba
Ryby.

– No, hej, Rybko! Co tak wcze śnie dzwo nisz?
– Bo wiem, że nie śpisz. – Młody poli cjant zare cho tał. – Pałka mi mówił, że wybie rasz się z rana na

osie dle poga dać z sąsia dami świę tej pamięci Kop czyń skiej. Mam cię obsta wiać.
– Co?!
– Oj, żar tuję prze cież! – par sk nął. – Mam sko rzy stać z oka zji i też ich prze słu chać, uła twia jąc ci

pracę. Czyli robimy w tym razem! Zawsze lubi łem robić z tobą różne rze czy, Felka…
– Spa daj, głupku, bo rzucę słu chawką. I nie Felka! Mam nadzieję, że Artur tego nie sły szy?
– Nie bój się, życie mi jesz cze miłe. Ale on prze cież wie, że byli śmy razem, zanim nawet Seba- 

stian…
– Stop!
– Prze pra szam. – Ryba się spe szył. – Wymsknęło mi się. Wiesz, że tylko tak głu pio żar tuję. Justynka

by mnie zabiła! Kur czę, matoł ze mnie… No to jak robimy? Mogę po cie bie pod je chać, bo wła śnie
wycho dzę z komi sa riatu. Przy naj mniej nie będziesz musiała szo ko wać ludzi na uli cach tym swoim kara- 
wa nem…

– Pod jeż dżaj, gów nia rzu. To mi nawet pasuje. Zaraz scho dzę, będę cze kać na dole. – Roz łą czyła się.

Gdy zeszła, poli cjant wła śnie pod je chał. Sta nął przy kra węż niku i zatrą bił, a gdy zoba czył Feli cję na
ścieżce pro wa dzą cej do furtki, wysiadł z samo chodu. Był bez mun duru, tego dnia wło żył swe ter.
Zauwa żyła, że zmęż niał, wyglą dał jak gli niarz z ame ry kań skich seriali. To już nie ten nie opie rzony
chło pa czek, jakiego poznała przed kil koma laty. Wysoki, przy stojny, musku larny, opa lony bru net ze śla- 
dami wczo raj szego zaro stu. Tylko oczy pozo stały te same w ogo rza łej twa rzy: inten syw nie nie bie skie –
 jak kawa łek nieba – i roze śmiane.

„Justynka ma szczę ście”, pomy ślała nie bez dumy, bo w końcu świa do mie i z pre me dy ta cją przy czy- 
niła się do tego mał żeń stwa.

Na powi ta nie poca ło wał ją w poli czek.
– Cześć, sta ruszko! Nie źle wyglą dasz! – Bły snął bia łymi zębami. Obser wu jąc ją na ścieżce, zapewne

też ją oce niał.
– Serio? – Roze śmiała się, wsia da jąc do nie ozna ko wa nego radio wozu. – Widocz nie tak działa śród- 

ziem no mor skie słońce.
– Albo adre na lina zwią zana ze śledz twem, co? – Mru gnął, cofa jąc samo chód, by wyje chać na

główną drogę.
– Też moż liwe. A ty co tak nie ofi cjal nie, gdzie mun du rek?
Wzru szył ramio nami nad kie row nicą.
– Teraz dzia łam jako kry mi nalny. Nie afi szu jemy się. Po co od razu pło szyć ludzi… – Włą czył się

do ruchu.



Od osie dla, na któ rym miesz kała i pra co wała Feli cja, czyli od sie dziby redak cji, do osie dla Kop- 
czyń skiej nie było daleko, z dzie sięć minut jazdy.

– Robimy tak. – Ryba zwol nił. – Pukamy do drzwi czy tam dzwo nimy, nie ważne, jak się da. Ja
wycią gam bla chę i pro szę o chwilę roz mowy. Ty wystę pu jesz jako osoba towa rzy sząca z ramie nia
urzędu, gdyby ktoś dopy ty wał. I tak nie któ rzy cię zapewne roz po znają. Oczy wi ście prze py ta nie pro wa- 
dzę ja. Pasuje?

– To zna czy, że nie będę mogła zada wać pytań? – obru szyła się dzien ni karka. – Nie, nie pasuje!
– Ależ będziesz mogła! Spoko. Tyle że ja zaczy nam roz mowę i każdy wątek z osobna. Posta raj się

podą żać za moim tokiem i pytaj w ramach tematu. Jeśli o czymś zapo mnę lub coś prze oczę, to wal
śmiało.

Feli cja poki wała głową.
– Okej, bo już chcia łam wysia dać. Jeste śmy na miej scu, skrę caj!
– Chcę pod je chać z dru giej strony – odparł. – Od łąk. Tam też jest dojazd na osie dle. Będziemy się

mniej rzu cać w oczy…

I rze czy wi ście, nieco dalej skrę cił na grun tową drogę bie gnącą wzdłuż pól, a raczej byłych pól,
obec nie prze zna czo nych pod budowę kolej nych domów. Dotarli do łąki ogra ni czo nej sosno wym
laskiem. Tu znaj do wał się drugi wjazd na osie dle i tam zapar ko wali, by dalej pójść pie chotą. Dopiero
teraz Feli cja przyj rzała się osa dzie: obszerne par te rowe domy, nie mal iden tyczne, choć róż nie wykoń- 
czone, upchnięto na nie wiel kim tere nie. Przed każ dym wygo spo da ro wano miej sce na minia tu rowy
traw nik, pra wie jak w Ame ryce, tyle że tutaj pose sje były ogro dzone pło tami – od rusty kal nych, drew- 
nia nych, przez kute w metalu, po tra dy cyjne, z siatki. Przy sta nęli u wylotu uliczki, bada jąc wzro kiem
sytu ację. Nikt na nich nie zwra cał uwagi. Pano wała cisza, nie licząc war kotu piły elek trycz nej. Pew nie
przed zimą ktoś tnie drewno na opał.

– Od kogo zaczy namy? Lecimy po kolei? – zapy tała.
– Nie, to chyba bez sensu. Wybiór czo. I tak ludzie Pałki będą tu jesz cze kolę do wać od drzwi do

drzwi.
– Dom Kop czyń skiej znaj duje się bli sko tam tego wjazdu. To może jed nak…
– Bez zna cze nia, to mała zbio ro wość, wszy scy się znają, choćby z widze nia. Zaczy namy tutaj, ale

naj pierw sprawdźmy, gdzie toczy się jakieś życie. Rozu miesz. – Pokle pał ją po ramie niu. – Może ktoś
kosi traw nik, może gril luje albo coś jesz cze. Wtedy możemy do takiego deli kwenta po pro stu zaga dać.

– Kosiarki nie sły szę, więc może na pierw szy ogień ten, który rąbie drewno?
– To gdzieś tutaj. – Ryba wska zał kie ru nek. – O, stam tąd docho dzi, spod tego żół tego domu. Jest

jakiś facet, tam, w głębi.
– No to chodźmy, szkoda czasu! – Feli cja ruszyła z miej sca, pocią ga jąc mło dego aspi ranta.
Gdy ten gesty ku lo wał, by zwró cić na sie bie uwagę pra cu ją cego na pose sji męż czy zny, Feli cja

zauwa żyła poru sza jącą się firankę w domku naprze ciwko. To będzie kolejny ich cel.
Star szy męż czy zna wresz cie zauwa żył wysiłki Ryby i odło żył piłę, by podejść do furtki.
– Tak? – rzu cił.
Miał dobrze ponad sie dem dzie siąt lat, dobie gał raczej osiem dzie siątki. Ale był sprawny i wyglą dał

na pojęt nego. Miał na sobie kra cia stą koszulę i kami zelkę. Nosił oku lary.
„Inte li gent na eme ry tu rze”, oce niała Ste fań ska.
Zgod nie z umową Ryba wyle gi ty mo wał się i chciał przed sta wić Feli cję, jed nak facet od razu zapro- 

sił ich na swoją pose sję.
– Tam, pod domem, jest ławka. – Wska zał. – Słonko przy świeca, jest cie pło, można posie dzieć na

zewnątrz. Co podać?
– Nic, dzię ku jemy. Mamy tylko kilka pytań.
– A no to chodź cie, chodź cie pań stwo! A o co? Jak poli cja, to pew nie o tę sąsiadkę, co się zabiła? –

 Star szy pan popro wa dził ich do zie lo nej ławeczki z boku domu.
Usie dli.
– Zabiła się? Dla czego tak pan uważa? – zapy tał Ryba.
– A nie tak było? Żona mówiła, że ta kobieta nie dawno pocho wała dziecko zamor do wane przez

jakie goś zbo czeńca, co tu latem gra so wał. A mąż ją porzu cił. Tacy są teraz mło dzi. Dobrze jest, jak jest
lekko, a przy pierw szym pro ble mie nie wytrzy mują. Miękcy tacy. Nie do życia ich, panie, wycho wują,
tylko do zabawy. Nie każ dego, oczy wi ście. – Zer k nął na Rybę i się zmie szał. Chyba się zorien to wał, że
sie dzący na ławce męż czy zna jest jesz cze młod szy. – No to sądzi łem, że ona skoń czyła ze sobą, bie- 
daczka… – Wzru szył ramio nami, wciąż patrząc na poli cjanta z zacie ka wie niem.

– Moż liwe. Jesz cze dokład nie nie wiemy, jak zgi nęła. – Aspi rant poki wał głową ze zro zu mie niem. –
 A żona w domu?



– Nie, na zakupy poje chała. Zawsze przed obia dem jeź dzi. Ale ona też wię cej nie wie, tyle, co
i mnie powtó rzyła.

– Zna li ście pań stwo to mał żeń stwo? Kop czyń skich? – wtrą ciła Feli cja.
– Tak się nazy wali? – pod chwy cił star szy pan. – Tego nie wie dzia łem. Myśmy z nimi ni gdy nie roz- 

ma wiali, ja ich nawet z widze nia nie za bar dzo koja rzę. Żona może lepiej, bo na nasze zebra nia osie- 
dlowe to ona cho dzi. Ale my dla nich żadne towa rzy stwo, za sta rzy. Zresztą… po to się tu na eme ry tu- 
rze pobu do wa li śmy, żeby na resztę życia mieć spo kój. Jak się chce cie dowie dzieć wię cej, to młod szych
popy taj cie, tutaj głów nie mło dzi miesz kają z dziećmi. A ja to chęt nie bym do mojego drewna wró cił,
żeby chru stu nie musieć zbie rać, jak to nam jakiś mini ster radził! – Mru gnął poro zu mie waw czo do Feli- 
cji, która uśmiech nęła się w odpo wie dzi.

Podzię ko wali i wyszli.
– Cho lera, ma rację, może jed nak powin ni śmy przy je chać po połu dniu! – zasta na wiał się Ryba.
– Czemu? Matki z dzie cia kami namierzmy. O, a tutaj – przy po mniała sobie poru sza jącą się w oknie

firankę – też ktoś jest w domu…
Nie zdą żyła dokoń czyć, gdy drzwi seg mentu naprze ciwko uchy liły się i wyj rzała zza nich tęga

kobieta około trzy dziestki. Poma chała do nich, więc od razu pode szli.
– Dzień dobry! – powi tała ich przy furtce. – Domy śla łam się, że do mnie też przyj dzie cie, i chcia łam

uprze dzić dzwo nek, żeby dziecka nie obu dził. Wresz cie mi zasnął, mój mały. Bo ja pana ofi cera poznaję
– oznaj miła z dumą. – Pan pew nie tego nie pamięta, ale kie dyś nas pan legi ty mo wał, a ja sobie pomy- 
śla łam, co za przy stojny poli cjant…

Feli cja szturch nęła Rybę w bok, żeby prze stał się kre tyń sko uśmie chać.
– Przy kro mi, nie pamię tam – bąk nął, oble wa jąc się pąsem. Zawsze ją bawił „panień ski” rumie niec

na jego policz kach.
– Nic nie szko dzi. – Mach nęła ręką. – Tak sobie myślę, że pań stwo cho dzą tu w związku ze śmier cią

Kop czyń skiej?
– To prawda. Znały się panie?
– Tro chę tak. Wejdź cie, zapra szam. Tylko nie do środka, bo mały. Sami wie cie. Możemy poroz ma- 

wiać na weran dzie?
– Oczy wi ście. Dzię ku jemy.
– A pani to chyba nasza miej scowa redak torka? – Uśmiech nęła się gospo dyni do Feli cji, gdy już

usie dli przy sto liku na wąskim zada szo nym ganku.
– Zga dza się, pani Ste fań ska jest tutaj ze mną z ramie nia urzędu gminy – wtrą cił Ryba.
– Gwiazdy mnie odwie dziły! Jak to powiem mężowi, to pęk nie z zazdro ści. Powiem wam, że tak,

zna łam Sabinę, nawet były śmy po imie niu, choć ona ode mnie star sza i dziecko star sze… miała. – Mina
jej zrze dła. – Ale czę sto spo ty ka ły śmy się w skle pie i cza sem zapra sza ły śmy na kawę do ogrodu, bo ja
na wycho waw czym, a ona miała nie nor mo wany czas pracy. Tro chę się razem prze ga dało. Ale nie
powiem, żeby śmy dobrze się znały. Nie przy jaź ni ły śmy się, jeśli o to cho dzi, choć ona cza sem mi się
zwie rzała ze swo ich takich, no, codzien nych spraw. Że mąż coś źle kupił albo nie sko sił traw nika, sami
wie cie, takie tam zwy czajne rze czy. Ale potem, od śmierci tej córki… wie cie, o co cho dzi. Biedna mała.
Swoją drogą, co za straszna tra ge dia, maka bra, teraz już zawsze będę się bała o synka, tylu tych świ rów
dookoła… sami wie cie. No więc, odkąd to się stało, Sabina się wyco fała. Prze stała w ogóle roz ma wiać
z ludźmi. Ja się jej nie dzi wię, na jej miej scu też bym nie chciała…

– Wcze śniej z mężem dobrze żyła? – Aspi rant prze rwał mono log gospo dyni. – Dla czego roz stali się
po śmierci córki?

Kobieta wzru szyła ramio nami.
– Wyda wali się dobrym mał żeń stwem – odparła z waha niem. – Dobrze im się powo dziło. Nor malna

para. No sami wie cie. Kłó cili się cza sem o dupe rele, wie cie, jak każdy. Ale ni gdy bym nie pomy ślała, że
ją zostawi w nie szczę ściu.

– Rozu miem, że ona bar dzo prze żyła tę tra ge dię – pod chwy ciła Feli cja. – A jej mąż?
– Oboje to prze ży wali. Prze cież to było ich jedyne dziecko! Tylko ina czej. Sabina tego nie ukry wała.

A Sła wek… czyli Kop czyń ski… no wie cie. Jakby zgasł. Zaczął pić i się awan tu ro wać.
– Pani Kop czyń ska o tym pani mówiła?
– Nie musiała. Sły chać ich było, jak się wyszło na drogę. Te domki mają cien kie ściany. Wie cie

sami.
Zamil kli na chwilę.
– Ale ja głu pia! Może chce cie cze goś? Kawy, her baty? Ale mam tylko zio łową…
– Nie, nie, dzię ku jemy. – Feli cja wzdry gnęła się na myśl o zio ło wej her batce. – Nie mamy tyle

czasu, może uda nam się poroz ma wiać z kimś jesz cze.



– To ja wam radzę poga dać z ich naj bliż szą sąsiadką. Domek obok, na skraju, zie lony. Ona nie pra- 
cuje, to powinna być w domu. Też ma małe dzieci. Były z Sabiną przy ja ciół kami. Kie dyś. Z tego, co
wiem, ostat nimi czasy o coś się posprze czały i pra wie zerwały kon takt, ale nie da się do końca, jak się
mieszka obok sie bie. Teraz ta biedna Kaliń ska ma wyrzuty sumie nia. Jej star sza córka kole go wała się
z Julką Kop czyń skich…

– O, super, dzięki za radę. Przyda się nam. Pro szę jesz cze powie dzieć – kon ty nu owała Ste fań ska –
 czy Sabina Kop czyń ska była do tego stop nia zała mana, by się zabić?

Oczy kobiety roz bły sły.
– A to ona się zabiła?!
– Tego jesz cze nie wiemy – pod chwy cił Ryba, zer ka jąc na dzien ni karkę ostrze gaw czo.
– Aha. – Kobieta poki wała głową. – Rozu miem. Czy była na tyle zała mana? No sami wie cie. Stra cić

dziecko to coś potwor nego. Ale ja bym jej o to nie podej rze wała.
– Dla czego?
– No wie cie – zasta no wiła się roz mów czyni. – To nie ten typ. Ona silna była. Ostra babka. Nie pod- 

da wała się łatwo.
– A pani uważa, że co się stało?
– Skoro pyta cie, to odpo wiem. Tylko niech to ni gdzie nie wyj dzie, dobrze? Bo strach. Ni gdy nie

wia domo, kto do czego jest zdolny. My z mężem uwa żamy, że to on ją zabił. Choć od niej odszedł, to
dalej przy cho dził się awan tu ro wać. Ona mu zresztą nie była dłużna. I pew nie przy któ rejś z tych awan- 
tur… no, wie cie – zamil kła.

– Inni sąsie dzi zga dzają się z pań stwem?
– Raczej tak. – Znowu wzru szyła ramio nami. – Jego tu nikt za bar dzo nie lubi. Uwa żali, że to pro sty

chłop, co dzięki Sabi nie się wywin do wał. Bo sami wie cie, on jest lokal sem, to zna czy miej scowy.
A Sabina była ele gancka, ładna, miła.

– No tak. Sami wiemy. Ja też jestem miej scowy – ode zwał się z prze ką sem Ryba.
Kobieta przy ci snęła dło nie do ust.
– Ojej! Panie wła dzo, prze pra szam, ja nie chcia łam! Tak głu pio wyszło. Nie to mia łam na myśli,

poza tym, sami wie cie, tylko cyto wa łam…
– Oczy wi ście, że rozu miemy – przy znała Feli cja, by zapo biec dal szej wymia nie zdań na ten temat. –

 Pro szę się tym nie przej mo wać, nie przy szli śmy łapać pani za słówka. Bar dzo nam pani pomo gła.
Poże gnamy się już i pój dziemy do tej pani…

– Kaliń skiej. Iwony – pod po wie działa gospo dyni.
– Wła śnie. Do widze nia! Jesz cze raz dzię ku jemy. Pro szę nas nie odpro wa dzać, tra fimy i zamkniemy

furtkę.

– Co za głu pia cipa! – syk nął Ryba, gdy odda lili się od pose sji. – No sama wiesz…
– Prze stań się ciskać, wylu zuj, laska się po pro stu zaga lo po wała – drwiła Ste fań ska, gdy zmie rzali

na począ tek osady. – Naj waż niej sze, że jej się spodo ba łeś!
– Daj spo kój. Wkur wia mnie to i tyle.
– Dosko nale to rozu miem, mnie też wkur wia.
– Ale ty nie jesteś lokal sem.
– Nie, ale zawsze i wszę dzie byłam czarną owcą. – Wzru szyła ramio nami. – Więc już mnie to nie

rusza.
Ryba objął ją i wresz cie się uśmiech nął.
– No to chodź, czarna owco, bo chyba zbli żamy się do domu tej… jak jej…
– Kaliń skiej. Iwony.
Po dro dze spo tkali star szą panią z pie skiem na smy czy, ale powie działa im, że nic na temat Kop- 

czyń skich nie wie, mieszka tu od nie dawna, przy je chała do wnu ków. A może po pro stu nie chciała roz- 
ma wiać. Nie mogli jej do niczego zmu sić, nie pro wa dzili ofi cjal nego prze słu cha nia.

Poszli dalej, aż do głów nego wjazdu na osie dle, gdzie bez trudu zna leźli pose sję Kaliń skich. Nie- 
wielki zie lony domek z obo wiąz ko wym zadba nym traw nicz kiem od frontu. Na para pe tach oraz wzdłuż
gra nic działki odzna czały się pło mienną barwą posa dzone w rów nym sze regu jesienne turki, jakby
strze gły nie ogro dzo nego terenu.

Wybru ko waną ścieżką prze szli pro sto do drzwi domu i zadzwo nili. Po chwili otwo rzyła je kobieta
mniej wię cej czter dzie sto let nia, o ostrych rysach twa rzy i bystrych oczach ubrana w nie bie ski dres.
Jasne włosy zwią zała w kitkę.

– Mam nadzieję, że pań stwo niczego nie sprze dają – oznaj miła w progu, mie rząc ich wyzy wa ją cym
spoj rze niem. – Bo nie kupię.



– Bar dzo roz sąd nie. Ale my w innym celu. – Poli cjant wyjął legi ty ma cję, na którą kobieta led wie
zer k nęła. – Star szy aspi rant Zyg munt Ryba oraz Feli cja Ste fań ska z urzędu gminy. Jeśli pani jest Iwoną
Kaliń ską, to chcie li by śmy zadać kilka pytań…

– Co prze skro ba łam?
– Nie wiemy, co pani prze skro bała, ale nie to nas w tej chwili inte re suje. Przy szli śmy poroz ma wiać

o Sabi nie Kop czyń skiej. – Feli cja zde cy do wała się włą czyć do tej wymiany zdań.
Kaliń ska znie ru cho miała, wyraz jej twa rzy nagle się zmie nił, stał się jakby nie obecny. Lekko

zamglo nym wzro kiem spo glą dała gdzieś w dal.
– O Sabi nie… – powtó rzyła zamy ślona. – Rze czy wi ście. W sumie to powin nam się prze cież tego

spo dzie wać.
– Podobno panie się przy jaź ni ły ście.
– Tak. Chyba tak. To prawda i nie prawda. Trudno, będę musiała to wyja śnić. Wejdź cie, pro szę…
Wpro wa dziła ich do nowo cze śnie urzą dzo nego, otwar tego wnę trza. Pośrodku tej na oko oka za łej

prze strzeni – pomimo nie wiel kich gaba ry tów domu – kró lo wał komi nek, przy nim stał niski stół oto- 
czony wygod nymi skó rza nymi fote lami. Popro siła, by usie dli.

– Zapa rzę kawy – oznaj miła, zanim zdą żyli zapro te sto wać, i znik nęła we wnęce kuchen nej. Po
chwili dole ciał z niej zna jomy aro mat.

– Pro szę wyba czyć mój strój. – Zer k nęła zna cząco na dres, sta wia jąc jed no cze śnie dzba nek na bla cie
sto lika. – Chcia łam posa dzić tro chę kwia tów. Dener wują mnie te iden tyczne traw niki, są takie bez oso-
bowe. Córka w szkole, młod szego zabrała bab cia, więc mam tro chę czasu dla sie bie – dokoń czyła jakby
z żalem.

– Nie zaj miemy pani dużo czasu – pocie szyła ją Feli cja.
Pani Iwona poki wała smęt nie głową.
– Pójdę po fili żanki – wes tchnęła.
Cze kali w mil cze niu, gdy roz le wała napar do fili ża nek. Ryba się gnął po her bat nika. Feli cja daro wała

sobie ciastko, kawę nato miast przy jęła z ochotą. Czuła, że pomoże jej na dobre się roz bu dzić.
– No to pytaj cie pań stwo. – Kaliń ska usia dła naprze ciwko, wpa trzona w okno. Było widać, że

myślami jest daleko stąd.
Ryba zer k nął na dzien ni karkę, jakby szu kał u niej wspar cia. Dziwne zacho wa nie gospo dyni naj wy-

raź niej go onie śmie lało.
– Chyba naj le piej będzie, jeśli powie nam pani o Sabi nie Kop czyń skiej wszystko, co pani uważa za

ważne – zapro po no wała Feli cja łagod nie. – Po kolei, od początku, czyli od tego, jak się panie poznały…
– Dobrze. Spró buję. Naj wy żej póź niej dopy ta cie. Z Sabiną zna ły śmy się już wcze śniej, z pracy.

Były śmy wtedy zatrud nione w jed nym biu rze w Gdyni. Obie miesz ka ły śmy z rodzi nami na Obłużu.
Można powie dzieć, że przy jaź ni ły śmy się naj pierw my dwie, a potem we czwórkę z naszymi mężami,
zwłasz cza w cza sie, kiedy nasze dziew czynki były małe. To była bli ska zna jo mość. Czę sto spo ty ka li- 
śmy się u nas albo u nich w domu, latem cho dzi li śmy z dziećmi na plażę, na molo, razem spę dza li śmy
urlopy. No i w końcu wspól nie zapla no wa li śmy prze pro wadzkę na wieś. Marzy li śmy o wła snych
domach, naj le piej bli sko sie bie, mie li śmy dosyć miesz ka nia w blo kach. To były realne plany. Nasi
faceci nie naj go rzej zara biali, my też nie sie dzia ły śmy z zało żo nym rękami pomimo dzieci.

Udało się. Kiedy Sabina zna la zła dewe lo pera, który sta wiał kana dyj skie domki na Zło tym Rogu, od
razu zakle pa li śmy dwie działki obok sie bie. Tro chę to trwało, wzię li śmy kre dyty, ale w końcu pobu do- 
wa li śmy się: naj pierw oni, my tro chę póź niej, ponie waż w mię dzy cza sie uro dzi łam dru gie dziecko. Gdy
się w końcu tu prze pro wa dzi li śmy, świę to wa li śmy przez kilka dni! Oczy wi ście wspól nie. To był piękny
czas. Dziew czynki razem poszły do szkoły, tutaj, w Kry sze wie. Nasza Daria do zerówki, Julia do pierw- 
szej klasy. Wszystko się ukła dało, dopóki nie zaczęły dora stać… – urwała, zda wało się, że łzy napły- 
nęły jej do oczu. Przez pewien czas wszy scy sie dzieli w mil cze niu, Kaliń ska spo glą dała w okno na spła- 
che tek ogrodu, jakby wypa try wała tam swo ich wspo mnień.

– Co się wyda rzyło, kiedy zaczęły dora stać? – zapy tała po dłuż szej chwili Feli cja.
Kobieta drgnęła.
– W zasa dzie nic się nie wyda rzyło – odparła zamy ślona. – Nic szcze gól nego. Ale wszystko się

zmie niło.
– Pro szę opo wia dać dalej – popro sił Ryba.
– Nie wiem, jak to powie dzieć. Julia Kop czyń ska była wyjąt kową dziew czynką. Bar dzo wraż liwą,

zamkniętą w sobie. Wcze śniej były z moją Darią jak sio stry, w końcu razem się wycho wy wały. Jed nak
potem Julia się odsu nęła. I nie, nie miało zna cze nia to, że była o rok star sza i poznała w kla sie inne
dzieci. Ona w ogóle stro niła od rówie śni ków. Nie miała przy ja ciół, kole ża nek. I nikomu się nie zwie- 



rzała. Choć dalej od czasu do czasu spo ty kały się z Darią, spa ce ro wały lub sie działy razem na huś tawce
w ogro dzie, to pra wie nie roz ma wiały.

Kie dyś Julka bąk nęła Darii coś, z czego wyraź nie wyni kało, że nie jest szczę śliwa. Dzi wiło mnie to,
bo było jesz cze prze cież za wcze śnie na mło dzień cze bunty czy nasto let nie miło ści. Czu łam więc, że
pro blem musi tkwić w domu. Zaczę łam obser wo wać, co się u nich dzieje, bo żal mi było dziecka. Nie
wie rzy łam, że może docho dzić do bicia czy mole sto wa nia, z pew no ścią Sła wek nie jest tym typem.
Zawsze był dobrym ojcem, cho ciaż czę sto nie obec nym. Dużo pra co wał, musieli spła cać kre dyt. Nato- 
miast Sabina stała się nad mier nie opie kuń czą matką. Nie żeby w tym było coś złego, ale… aż do prze- 
sady. Pil no wała córki, woziła i odbie rała ją ze szkoły jak przed szko laka. Tutaj nikt tak nie robi, to nie
jest duże mia sto, dzieci dojeż dżają auto bu sem szkol nym. Ni gdzie jej samej nie pusz czała. A jed no cze- 
śnie stro iła ją jak lalkę. Zapu ściła jej włosy, cze sała w wymyślne fry zury, wpla tała kokardy i inne
ozdoby: spinki, sztuczne kwiatki, różne świe ci dełka, wstążki, opa ski. Malo wała tej małej paznok cie,
przy kle jała tipsy. Kupo wała prze piękne sukienki, buciki, korale, pier ścionki, torebki, aż moja Daria jej
tego zazdro ściła. Też chciała choć jedną taką sukienkę, jaką ma Julka, jak to dzie ciak. Musia łam jej
kupić, ale potem i tak w niej nie cho dziła, wolała wytarte dżinsy, szorty i pod ko szulki. Zapy ta łam raz
Julii, czy ona też by nie wolała, zwłasz cza latem, w upały. Odpo wie działa, że wola łaby sto razy, ale
mama jej nie pozwala, bo ma „wyglą dać ład nie i porząd nie, jak dziew czynka powinna”…

Julia była uro cza, lecz abso lut nie to nie był typ słod kiej laleczki. Lubiła sport, świet nie pły wała, jeź- 
dziła na nar tach, czy tała dużo ksią żek, nie tylko dla nasto la tek. Póź niej Sabina zaczęła sama wybie rać
jej książki i narzu cać lek turę. Więc, pomi ja jąc szkołę, mała prze stała czy tać.

Dzi wi łam się Kop czyń skim, że nisz czą jej indy wi du al ność. Zapy ta łam na osob no ści Sławka, co
strze liło do głowy Sabi nie, że trak tuje małą tak… przed mio towo. Naj pierw był zdzi wiony, ale potem
zała pał, o co mi cho dzi, lecz tylko mach nął ręką. Zbył mnie. Uwa żał, że nic takiego się nie dzieje,
Sabina po pro stu trosz czy się o córeczkę, może nad mier nie, ale takie prawo matki. Nie zgo dzi łam się
z tym, jed nak nie chciał ze mną o tym roz ma wiać, zasu ge ro wał lojal nie, żebym poga dała w cztery oczy
z Sabiną i wyja śniła jej, co to jest nado pie kuń czość.

Zary zy ko wa łam, choć nie chęt nie. Sabina ni gdy nie była łatwą roz mów czy nią, zawsze raczej kapry- 
śna i wybu chowa. A od jakie goś czasu ona też wyraź nie się ode mnie odsu nęła. Nagle uświa do mi łam
sobie, że nasza przy jaźń się roz myła. To było przy kre odkry cie, czu łam się osa mot niona. Jed nak spró bo- 
wa łam. Pew nego dnia, kiedy dzieci były w szkole, a nasi mężo wie w pracy, wzię łam kawa łek cia sta,
które spe cjal nie w tym celu upie kłam, i poszłam do niej. Zdzi wiła się, bo już od dawna nie spo ty ka ły- 
śmy się, ot tak, zwy czaj nie, na poga du chy przy kawie. Prawdę mówiąc, w ogóle się nie spo ty ka ły śmy…
nie spo ty ka li śmy, tyle co przez płot, cześć, cześć, ładną dziś mamy pogodę i takie tam. Zaczęło się nie- 
win nie, od takich wła śnie bzdu rek, ale kiedy wresz cie zebra łam się na odwagę i poru szy łam temat Julki,
wybu chła praw dziwa awan tura…

Zapy ta łam żar tem, czy szy kuje córkę na kon kurs pięk no ści. I doda łam, że to jest chyba nie kon se- 
kwen cja: z jed nej strony robić z niej modelkę, z dru giej – trzy mać jak w klatce. Od razu zaczęła krzy-
czeć: że jestem zło śliwa, że zazdrosz czę, żebym pil no wała wła snego nosa i dziecka, zamiast się wtrą cać
w jej metody wycho waw cze. Zaszo ko wała mnie. Pró bo wa łam się bro nić, prze pra sza łam ją, ale ona
dopiero się roz krę cała.

– Jestem, twoim zda niem, złą matką, bo chcę, żeby moja córka porząd nie wyglą dała i była
grzeczna?! – rzu ciła mi z obu rze niem.

Ja jej na to, żeby zain te re so wała się bar dziej uczu ciami córki niż swo imi ocze ki wa niami wobec niej.
Że Julia spra wia wra że nie stłam szo nej. Ale to nic nie dało, nawet nie chciała mnie słu chać.

– Daw niej taka nie byłaś – zary zy ko wa łam. – A teraz zacho wu jesz się jak ci kon ser wa tywni ide olo- 
dzy, spece od wycho wa nia dziew czy nek. Ma mieć „ugrun to wane cnoty nie wie ście”? Ma być ładna
i potulna, tak? Tego dla niej chcesz? – Byłam pewna, że to zadziała, ale to tylko dolało oliwy do ognia.
Jej odpo wiedź spra wiła, że onie mia łam. Brzmiała mniej wię cej tak:

– A co, twoim zda niem lepiej, żeby była jak chłop?! Jak twoja Daria, która robi co chce i zacho wuje
się jak ulicz nik?

– Sabina, co ty wyga du jesz? Wstą pi łaś do jakiejś sekty? – zde ner wo wa łam się. – Ni gdy nie byłaś
nawet reli gijna!

– A może teraz jestem? Nie wolno mi?! – Spio ru no wała mnie wzro kiem. Ręce mi opa dły. Co mia łam
dodać? Wsta łam i wyszłam. Teraz sobie wyrzu cam, że nie byłam dość sta now cza. Może gdy bym wtedy
nie unio sła się hono rem, wszystko poto czy łoby się ina czej?

Mam mętlik w gło wie.
Gdy Julka padła ofiarą tego zbo czeńca… wie cie o tym, prawda? Gdy to się stało, posy pało się

wszystko. Ich życie, ale i nasze życie. Moja córka też to prze żywa i pew nie ta trauma zosta nie w niej na



zawsze.
Mam wra że nie, że Sabina przy cią gała kło poty. Że ścią gnęła zło na swoje dziecko. Nie wiem, jak do

tego doszło, bo w tam tym cza sie pra wie się już nie kon tak to wa li śmy, lecz jed nego do końca życia nie
zapo mnę. To było jak hor ror. Krótko po tej tra ge dii Sabina dopa dła mnie na dro dze przed pose sją i spo- 
licz ko wała, wrzesz cząc z pła czem, że mam, czego chcia łam. A, nie, zaraz… użyła liczby mno giej:
„Chcie li ście, żebym jej dała wię cej luzu, no to teraz macie! To wasza wina! Przez was zgi nęła! Oby ście
się w pie kle sma żyli za moje dziecko!” – wykrzy czała coś w tym stylu.

Pew nie sąsie dzi też to sły szeli, choć prze zor nie poza my kali się w domach, bo prze cież tacy są dys- 
kretni. Uprze dza jąc pyta nie, nie mam poję cia, kogo oprócz mnie miała wtedy na myśli. Podej rze wam,
że Sławka. To zna czy, ojca Julki, swo jego męża.

A teraz… nie ma już Julki, nie ma Sabiny. Nie ma ich wszyst kich, a nasze życie ni gdy już nie będzie
takie samo. Wciąż o nich myślę. Trudno się z tym pogo dzić. Czuję się tak, jakby nasza wspólna prze- 
szłość była snem.

Iwona Kaliń ska ponow nie umil kła, na dal patrząc w okno. Wszystko, o czym mówiła, co zapewne
czuła, malo wało się na jej twa rzy: żal, bez rad ność, zagu bie nie, rezy gna cja. Feli cja miała ochotę pora- 
dzić jej, żeby prze stała roz pa mię ty wać prze szłość i zaczęła żyć wła snym życiem, bo ma dla kogo. Że
czasu i tak nie cof nie. Mil czała jed nak świa doma, że nikt nie ocze kuje od niej rad czy tym bar dziej
pocie szeń, a Ryba zapewne uznałby, że to nie pro fe sjo nalne.

– Ale zaraz, chwi leczkę – ode zwał się, pocie ra jąc czu bek nosa. – Niech to ogarnę. Czy suge ruje
pani, że Sabina Kop czyń ska nara ziła swoje dziecko na nie bez pie czeń stwo… z powo dów reli gij nych?

Kaliń ska z tru dem ode rwała wzrok od szyby.
– Nic takiego nie powie dzia łam, zre la cjo no wa łam tylko naszą ostat nią roz mowę. Sabina zmie niła

się, zmie nił się jej świa to po gląd. Jakby ule gła indok try na cji. Ni gdy wcze śniej nie koja rzy ła bym jej z tak
wstecz nymi poglą dami doty czą cymi wycho wa nia dziecka. Dla tego przy szło mi coś takiego do głowy,
ale to tylko moje subiek tywne odczu cia – wyja śniła spo koj nie, choć lekko drżą cym gło sem. – Nato miast
abso lut nie nie uwa żam, że nara żała córkę. Prze ciw nie! Może gdyby nie zmię kła, nie ule gła moim i być
może swo jego męża argu men tom, to Julia żyłaby do dziś…

– Była wie rząca? Cho dziła do kościoła? – wtrą ciła Ste fań ska, popi ja jąc machi nal nie wysty głą już
kawę.

– Nic o tym nie wiem. – Roz mów czyni wzru szyła ramio nami. – Ni gdy przed tem nie cho dziła ani nie
iden ty fi ko wała się z kościo łem. Ale, jak wspo mnia łam, zmie niła się. Myślę jed nak, że ona po pro stu
bar dzo się o Jul cię trzę sła. Co gor sza, oka zało się, że miała rację. Zro bić drugą kawę?

– Nie trzeba, pro szę się nie faty go wać, zimna też jest dobra. Czy mogła tra fić do jakiejś sekty reli gij- 
nej?

– Nawet nie wiem, w jaki spo sób… i czy są jesz cze u nas takie sekty. Wąt pię. Ale zapi sała Julię na
reli gię. Moja Daria nie cho dzi.

– Sekt róż nego rodzaju nie brak – pod chwy cił Ryba. – Choć ostat nio żadna nie dała nam się we
znaki. No nic, przyj rzymy się temu wąt kowi. Dzię ku jemy pani, choć nie obie cuję, że na tym koniec.
Moż liwe, że jesz cze będziemy się do pań stwa zgła szać. – Wstał, dając znak Feli cji, że czas na nich.

– Pro szę się nie krę po wać – odpo wie działa Kaliń ska, rów nież wsta jąc. Ponie waż na jej twa rzy wciąż
malo wała się apa tia, Ste fań ska jed nak zła mała zasady i powie działa do niej współ czu jąco:

– Niech się pani nie pod daje. Depre sja to straszna cho roba, zwłasz cza gdy ma się dzieci.
Gospo dyni poki wała tylko głową z bla dym uśmie chem.
– Wiem o tym. Pro szę się o mnie nie mar twić. Wezmę się w garść – odparła.

– I co sądzisz? – zapy tała dzien ni karka, gdy wra cali do samo chodu.
– Cie ka wych rze czy się dowie dzie li śmy o denatce! Tyle tylko, że nie ogar niam – odparł Ryba. –

 Skom pli ko wani ludzie…
Ste fań ska przez chwilę mil czała, wyglą dało, że inten syw nie o czymś myśli. Ode zwała się ponow nie

dopiero na końcu grun to wej drogi:
– Ten pedo fil podobno był, to zna czy jest, fana ty kiem reli gij nym. Mówił mi o tym Artur.
Młody poli cjant zatrzy mał się jak wryty pośrodku drogi – pra wie na niego wpa dła – i spoj rzał na nią

zaszo ko wany.
– Rany, to fakt! – Puk nął się w głowę. – Myślisz, że ona… ta Sabina… że mogła mieć z nim jakiś

kon takt?!
– Nie mam poję cia, trzeba by to jakoś spraw dzić. Ale nie uwa żasz, że to tro chę dziwny zbieg oko- 

licz no ści?



* * *

– Takie rze czy się prze cież zda rzały – kon ty nu owała już w samo cho dzie. – No wiesz, mamu sie wplą ty- 
wały sie bie i swoje dzieci, zwy kle córki, w powią za nia z nie bez piecz nymi ludźmi.

Ryba ski nął głową.
– Pamię tam takie przy padki – zgo dził się. – Choć naj czę ściej cho dziło o seks, romanse. Ale nie

tylko. Bywało, że i o inte resy.
– No więc powin ni ście się temu przyj rzeć. Jej kon tak tom. Wysadź mnie gdzieś tutaj. Naj le piej przed

cen trum han dlo wym.
– Prze cież pod rzucę cię pod sam dom!
– Nie trzeba – zmie szała się. Ryba by nie odpu ścił, uwiel biał wszel kie wizyty. A Greta prze cież

powie działa wyraź nie „tylko ty sama”. – Wysiądę tutaj. Muszę naj pierw zro bić zakupy i zała twić parę
spraw.

– Myśla łem, że wra casz do biura.
– Mam jesz cze tro chę roboty na mie ście. Kaśka sie dzi w biu rze.
– Okej. – Wje chał w zatoczkę naprze ciwko super mar ketu. – A jak ona sobie radzi?
– Kto? Kaśka?
– No, Kaśka, a kto…
– Dosko nale, choć sta ramy się z Gretą trzy mać ją z dala od poten cjal nych nie bez pie czeństw. –

 Uśmiech nęła się. – Z tru dem – dodała, wysia da jąc.
– Ty też na sie bie uwa żaj, Felka.
– Feli cja.
– Dobra! – zaśmiał się. – Nie patrz tak na mnie, bo się cie bie boję. Powo dze nia w pracy. Pogłaszcz

ode mnie Burego.
Tym ją udo bru chał.
– Dzięki, Zyg muś. A ty uści skaj rodzinę. – Zatrza snęła za sobą drzwi auta, poma chała mu jesz cze

przez szybę, po czym wol nym kro kiem udała się w kie runku cen trum. Pomy ślała, że skoro już tu jest,
kupi coś do kawy u Grety. Może jakieś pączki.

* * *
Na pose sji Grety pra wie zde rzyła się z jej gospo sią. Rzadko ją widy wała, ale też nie czę sto bywała tu tak
wcze śnie. Przy wi tały się.

– Już pani ucieka? Chyba nie przeze mnie?
– A skąd! Już robotę skoń czy łam. Wszystko wam przy go to wa łam i lecę tera do dru giej klientki. –

 Roze śmiała się star sza pani. – Do widze nia.
– Do widze nia… – Feli cja odwza jem niła uśmiech.
Aku rat uchy liły się drzwi i wyj rzała przez nie Pazi kowa, pona gla jąc ją:
– Szyb ciej, szyb ciej, wszystko sty gnie!
– Kupi łam pączki. – Dzien ni karka wrę czyła przy ja ciółce w pach ną cym kawą holu paczkę z ciast- 

kami.
– Po co? Spe cjal nie upie kłam cia sto. Jest jesz cze cie płe.
– Ho, ho, ho! Ty upie kłaś? – Feli cja zdjęła kurtkę i odwie siła ją na wie szak. – Czy raczej gospo sia?
Greta prych nęła.
– Gospo sia zro biła kru szonkę. Bo wiem, że lubisz.
– Dla mnie może być sama kru szonka! Nawet bez cia sta. Ale zjem wszystko. Pączki też. Głodna

jestem jak wilk, bo od rana zasu wam.
– To może wola ła byś naj pierw coś kon kret nego? Jakieś kanapki?
Feli cja mach nęła ręką.
– Daj spo kój, dla mnie cia sto z kru szonką jest jak naj bar dziej kon kretne. Tylko oprócz kawy zrób

jesz cze mocną her batę. Czarną! Bo kawę już piłam.
– Ale nie taką jak u mnie – odpa ro wała Greta. – Idź do salonu, odsap nij, a ja zaraz przyjdę z cia- 

stem…
Cze ka jąc na przy ja ciółkę, Ste fań ska roz ło żyła się na sofie w pokoju dzien nym Pazi ków, obok roz- 

mru cza nej Księż niczki – roz piesz cza nej per skiej kocicy, ura to wa nej z pseu do ho dowli. Jak zwy kle
podzi wiała ich obszerny, super no wo cze sny, funk cjo nalny i zawsze zadbany dom. „Bez docho dzą cej
gosposi Gre cie raczej trudno byłoby utrzy mać go w tym sta nie”, pomy ślała. Choć Feli cja wolała tra dy- 
cyjne stare chaty, w któ rych wyczu wało się obec ność duchów prze szło ści.



Po nie zbyt dłu giej chwili poja wiła się Greta z tacą. Po powro cie z urzędu prze brała się w leg ginsy
i luźną tur ku sową tunikę. Z roz pusz czo nymi na ramiona blond wło sami wyglą dała świeżo i mło dzień- 
czo.

– Her bata będzie póź niej. Do two ich pącz ków. Teraz moje cia sto i kawa. Tylko odkro iłam kawa łek
dla Prze mka – tłu ma czyła się. – Zje, jak wróci z pracy, kocha sło dy cze. Reszta jest dla nas.

Cia sto – szar lotka z kru szonką i rabar ba rem – pach niało już z daleka. Podob nie jak kawa w dzbanku.
– Wciąż tak dużo pra cuje? – Feli cja leni wie zwle kła się z sofy i usia dła przy szkla nym sto liku.
– Prze mek? A weź! Stale to samo. Nie musiałby, ale to pra co ho lik. Twier dzi, że wszystko robi dla

nas, ale ja wiem, że firma to jego życie, my z kotem jeste śmy na dru gim miej scu. Mam nadzieję, że
odsta wi łaś samo chód? Kawa jest z whi sky.

– Spoko. Przy szłam pie szo, bo jeź dzi łam z Rybą.
– O! – Greta unio sła brew, jed no cze śnie nakła da jąc cia sto na tale rzyki. – No pro szę. Byli ście na tym

osie dlu?
– Tak.
– Macie coś cie ka wego?
Ste fań ska zajęła się nale wa niem kawy.
– Chyba nawet bar dzo… – odparła z namy słem, a następ nie stre ściła pani wójt wyniki poran nych

„prze słu chań”. Oraz swoje wnio ski.

Greta Pazik wysłu chała jej uważ nie i się zamy śliła.
– Wiesz, to chyba naprawdę ma ręce i nogi – ode zwała się w końcu. – Mam na myśli twój ciąg

myślowy. Coś w tym jest. Kobieta nagle zmie nia się w bigotkę, no, może prze sa dzam, nie znamy szcze- 
gó łów, opie ramy się tylko na rela cji tej przy ja ciółki, ale dla uprosz cze nia. W każ dym razie odbija się to
na jej córce, która nie długo potem pada ofiarą pedo fila opę ta nego manią reli gijną. A następ nie sama
ginie w tajem ni czych oko licz no ściach. Dziwne. Jed nak ten zbo cze niec nie mógł jej zabić. On prze cież
sie dzi. Gdyby popeł niła samo bój stwo, wszystko byłoby jasne…

– Ale tego nie zro biła. To raczej pewne.
– Są już wyniki sek cji?
– Cze kają na nie. Ale to tylko for mal ność, Pałka nie ma wąt pli wo ści. – Feli cja napiła się kawy. –

 I masz rację: pedo fil jej nie zabił…
– Ale?
– Nie wła sno ręcz nie. Ale nie znamy oko licz no ści, jak sama słusz nie zauwa ży łaś. Może kogoś wyna- 

jął, napu ścił?
– Tak niby mogło być. – Greta poki wała głową. – Tylko po co? Z zemsty? Prze cież przy znał się do

zabójstw tych dzieci.
– Przy znał się, potem wszystko odwo łał, teraz mil czy. – Dzien ni karka wzru szyła ramio nami. –

 Powta rzam: nie znamy wszyst kich oko licz no ści. Chęt nie poga da ła bym z tym skur wy sy nem, ale przed
roz prawą raczej mnie do niego nie dopusz czą. Muszę się zdać na Artura i liczyć, że podzieli się infor- 
ma cjami.

– Podzieli się, bo już nie raz oka za łaś się pomocna. Jak nie on, to nasz Ryba. A tym cza sem co zamie- 
rzasz?

– Jesz cze dokład nie nie wiem. Szu kać, choćby po omacku. Mówi łaś, że zna łaś mał żeń stwo Kop- 
czyń skich?

Greta zesku by wała kru szonkę z cia sta.
– Zna łam o tyle, o ile. Ale w sumie tak, tro chę ich oboje pozna łam. Roz ma wia li śmy przy róż nych

oka zjach. Naj pierw kiedy się tu budo wali, a potem po śmierci tej małej. Wcze śniej i póź niej to byli
jakby zupeł nie inni ludzie. Ta tra ge dia bar dzo ich zmie niła. No, ale trudno się dzi wić.

– Na pewno. Każdy by się zmie nił. Opo wiesz mi o nich? Cie kawa jestem two jego punktu widze nia.
– Oczy wi ście, prze cież po to się spo tka ły śmy. Tylko pójdę po her batę, bo widzę, że aż się krzy wisz

od mojej popi so wej kawki. – Greta pod nio sła się z krze sła. – I może też te pączki przy niosę…

Nie licz na zbyt wiele, aż tak dużo nie mam do powie dze nia. Aż tak dobrze ich nie zna łam. Za to od
początku mnie zain te re so wali… w tym sen sie, że to nie była zwy czajna, pospo lita para, ludzie, któ rych
się szybko zapo mina. Odwrot nie, rzu cali się w oczy i pamię tało się o nich. Mieli w sobie taki rodzaj
magne ty zmu. Nie potra fię powie dzieć, na czym on dokład nie pole gał, chyba po tro chu na wszyst kim:
oboje przy stojni, atrak cyjni, ona naprawdę bar dzo ładna, choć trudno byłoby nazwać ją sym pa tyczną.
Tro chę dra pieżna, typ współ cze snej, ostrej, prze bo jo wej mło dej kobiety. Dobrze ubrana, inte li gentna,
pewna sie bie. On zresztą też, choć znacz nie od niej spo koj niej szy, bar dziej sto no wany, nieco fleg ma- 
tyczny. Tak, dokład nie. Róż nica rzu cała się w oczy. Sabina jest, to zna czy była, prze pra szam… ener- 



giczna, ner wowa. No i przez to zapewne kłó tliwa. Uparta. Lubiła sta wiać na swoim. Dała nam się
mocno we znaki, stale w pre ten sjach, w fochach, choć potra fiła być też bar dzo miła, wręcz cza ru jąca,
ujmu jąca czy jak to tam okre ślić. Jeśli tylko cze goś chciała. Inte re sowna? Nie wiem, być może tylko
kapry śna i nawy kła do tego, że wszy scy zawsze tań czą tak, jak ona zagra. Pew nie była roz piesz czana
w dzie ciń stwie.

On, Sła wek, zawsze ją wspie rał. Nawet jeśli cza sem tylko bier nie. Jego zna łam z widze nia wcze- 
śniej, bo pocho dzi stąd. Ale nie z pro stej rodziny, jak suge ro wali ci sąsie dzi. Matka den tystka na eme ry- 
tu rze, ojca nie pamię tam, chyba od dawna nie żyje, nie wiem, kim był. On sam, ten Sła wek, też po stu- 
diach, inży nier. Za pro staczka Sabina by z pew no ścią nie wyszła. No i ta dziew czynka…

Ona też zwra cała na sie bie uwagę – głów nie ete rycz nym uro kiem. Taki mały elf. Tro chę jakby nie- 
rze czy wi sta. Poza tym bar dzo cicha, chyba nie śmiała z natury. Raczej nie spra wiała wra że nia zahu ka- 
nej, po pro stu zamknię tej w sobie, zamy ślo nej. Ale to było kilka lat temu, dzieci się zmie niają.

Potem nie mia łam już z nią kon taktu. Z jej rodzi cami też prak tycz nie nie za bar dzo. Kiedy się
w końcu pobu do wali i zamiesz kali na tym osie dlu, nie było wię cej oka zji do spo tkań. Oni obra cali się
w zupeł nie innym śro do wi sku, byli znacz nie młodsi, towa rzy skich kon tak tów nie utrzy my wa li śmy. Tyle
co od czasu do czasu mija li śmy się na ulicy albo w skle pie, kła nia li śmy się sobie i tyle.

Ni gdy, ale to ni gdy w życiu nie podej rze wa łam Sabiny Kop czyń skiej o fana tyzm reli gijny, ale… nie
wiem, może aku rat prze ga pi łam ten moment. Zupeł nie jej nie koja rzy łam z tego typu osobą.

W waka cje, gdy wyda rzyła się ta tra ge dia, odwie dzi ły śmy ich razem z moją radną z tego okręgu.
Chcia ły śmy pomóc, wes przeć jako gmina. Taki u nas od lat oby czaj, zresztą wiesz. Jesz cze z cza sów,
gdy była tutaj praw dziwa wieś. Lubię pie lę gno wać stare tra dy cje. Byłam też obecna na pogrze bie małej.
Wtedy zoba czy łam zupeł nie innych ludzi. Ona pogrą żona w letargu, cał ko wi cie bez siły, apa tyczna,
jakby stale na pro chach. Tak może zresztą było. Jed nak nawet wów czas nie sta bilna, zmienna: potra fiła
w krót kim cza sie popa dać w skrajne emo cje, raz pła kała, potem zaczy nała krzy czeć, by następ nie
z powro tem zapaść się w sobie. On z kolei spięty, ner wowy, też jakby nie obecny. Było od niego czuć
alko hol. Pamię tam też, że cho dził w kółko jak tygrys w klatce. Dopóki ona na niego nie wrza snęła, żeby
wresz cie usiadł na tyłku, bo nie znie sie tego usta wicz nego krą że nia.

W ich domu pano wał bała gan. Nikt nie miał siły sprzą tać, bab cię i sąsiadki, które chciały im pomóc,
wypro sili. Sabina wypro siła. Na pogrze bie sła niała się, mdlała, musieli odpro wa dzić ją do samo chodu.
On ją przez cały czas pod trzy my wał, osła niał, choć sam był w fatal nym sta nie, posta rzały, blady. Bar dzo
się o nią trosz czył. Z czu ło ścią. Zresztą od początku widać było, że jest w niej zako chany, i to raczej
z wza jem no ścią, spra wiali wra że nie dobrego mał żeń stwa. Naprawdę. Aż trudno uwie rzyć, że ją po tym
wszyst kim porzu cił. Choć tak, wiem, że to się w podob nych sytu acjach zda rza. Ludzie nie wytrzy mują
napię cia. A może za bar dzo ją kochał? Wtedy emo cje potra fią eks plo do wać…

– Czyżby aż tak eks plo do wały, że ją w końcu zdzie lił pogrze ba czem? – wyrwało się Feli cji cynicz- 
nie.

– Nie to mia łam na myśli. Ale… – Greta urwała, się ga jąc po dzba nek z her batą.
– Ale? – pona gliła ją dzien ni karka, zabie ra jąc jej naczy nie. Nalała sobie paru ją cego napoju do chiń- 

skiej fili żanki.
Pani wójt wzru szyła ramio nami.
– Teo re tycz nie wszystko jest moż liwe – dokoń czyła. – Nie znam się na tym. Nie jestem psy cho- 

lożką.
– Mimo wszystko nie uwa żasz, że to on ją zabił?
– Nie wiem. Raczej nie. Trudno mi w to uwie rzyć. Moi zda niem nie jest typem mor dercy, to miły,

kul tu ralny facet…
– Jakim znowu typem? Nie ma cze goś takiego! Nie każdy mor derca to wyta tu owany zbir z wygo lo- 

nym łbem i paskudną mordą.
– Uwa żasz mnie za kre tynkę? – obu rzyła się Greta. – Wcale tak nie myślę. Po pro stu nie mie ści mi

się w gło wie, że Kop czyń ski mógłby zabić żonę, którą kochał.
– Niby kochał, a zosta wił w naj trud niej szym momen cie życia?
– Wiesz, Sabina bywała trudna… Nie wiemy, co mię dzy nimi zaszło. Sły sza łam, chyba od Ryby, że

ona obwi niała jego, zna czy męża, za śmierć córki.
– A on ją.
– Moż liwe. Oskar żali się nawza jem. Że nie dopil no wali małej. To musiało być dla nich obojga pie- 

kło…
– Więc, oczy wi ście teo re tycz nie, mogło skoń czyć się awan turą, pod czas któ rej ponio sło go i ją trza- 

snął.



Greta Pazik odło żyła na tale rzyk nie tknię tego pączka, któ rego wcze śniej bez myśl nie ści skała
w dłoni. Machi nal nie wytarła rękę ser wetką. W prze ci wień stwie do niej Feli cja poże rała już dru gie
ciastko, popi ja jąc je gorzką her batą.

– Teo re tycz nie mogło tak być – zgo dziła się Greta. – Ale moim zda niem tylko w skraj nych oko licz- 
no ściach. Gdyby na przy kład dowie dział się cze goś nagle, nie wiem, że go zdra dzała na przy kład…

Ste fań ska zasty gła. Z wysił kiem prze łknęła ostatni kęs pączka.
– A zdra dzała? Sądzisz, że to moż liwe? Na przy kład z tym zbo czeń cem? Prze cież mogła nie wie- 

dzieć, że to pedo fil i psy chol!
– Feli cja! Spe ku lu jesz w tym momen cie. Prze cież nie ma żad nych dowo dów na to, że oni w ogóle

się znali. Zbo cze niec nie był stąd, na szczę ście, choć nie dla tych bied nych dzieci, ale przy naj mniej dla
mojej gminy.

– To aku rat bez zna cze nia, stąd tylko rzut bere tem do Gdań ska. Za to wiele wska zuje, że Kop czyń- 
ska ule gła w pew nym momen cie jakiejś, w domy śle reli gij nej, manii. A ten zbok był fana ty kiem.

Pazi kowa par sk nęła gorz kim śmie chem.
– To niczego nie dowo dzi. Sama wiesz, że w tym kraju jest mnó stwo fana ty ków – odparła drwiąco.

– Szcze gól nie ostat nimi czasy jest ich wysyp. Ale fakt, że warto by to spraw dzić. Tylko jak?
– Zapy tać go…

* * *

Po powro cie na pod da sze Feli cja naj pierw wypro wa dziła psa, a potem jesz cze przez chwilę poroz ma- 
wiała w ogro dzie ze swo imi gospo da rzami. Ci oczy wi ście wypy ty wali o sprawę śmierci Kop czyń skiej,
podzie lili się też swoją teo rią. Bez zasko cze nia: ich zda niem – o ile ofiara sama się nie zabiła – zro bił to
mąż. No bo „te mia stowe boga cze” to prze cież chore ludzie, zepsute, bez moral no ści, zde ge ne ro wane…

Dzien ni karka nie wda wała się w dys ku sję, przy wo łała Burego i wró cili na górę. Kaśki już nie było,
robota została wyko nana, o czym infor mo wała zdaw kowa kartka nakle jona na moni tor. Dziew czyna nie
prze stała się dąsać, że nie pozwo lili jej na udział w nowym śledz twie. Feli cja uznała, że dla świę tego
spo koju będzie musiała jed nak przy dzie lić jej w tej spra wie jakieś bez pieczne zada nie, żeby nie czuła
się wyłą czona.

Prze sło dzona ciast kami u Grety przy go to wała szybki obiad w postaci słodko-kwa śnej chiń skiej
zupki, nakar miła psa, a następ nie – z puszką piwa i notat kami – usia dła przy kom pu te rze, by spi sać
swoje dotych cza sowe spo strze że nia i uwagi. Nie było tego wiele. Musiała się zasta no wić, co powinna
zro bić…

Osta tecz nie Ste fań ska zde cy do wała się podzie lić ich redak cyjne śledz two na dwa, w zasa dzie rów- 
no le głe, piony: pierw szy, doty czący zagad ko wej śmierci Sabiny Kop czyń skiej oraz drugi, nawią zu jący
do sprawy dziew czynki, czyli Julii Kop czyń skiej. Dzien ni karka wyszła bowiem z zało że nia, że obie te
histo rie łączą się ze sobą i zabój stwo Sabiny praw do po dob nie jest następ stwem albo wręcz skut kiem
tra gicz nej śmierci jej dziecka. Taką hipo tezę od samego początku przy jęła instynk tow nie, ale i świa do- 
mie, bo z zasady nie uzna wała tak zwa nych zbie gów oko licz no ści, które, jeśli w ogóle wystę po wały, to
tylko – jej zda niem – jako wyjątki potwier dza jące regułę.

Kwe stie doty czące dziew czynki, jako te bez piecz niej sze, czy sto repor ter skie, bo prak tycz nie sprawa
została zamknięta przez poli cję, posta no wiła powie rzyć Kasi Mali now skiej. Na dzień dobry popro siła ją
więc o prze pro wa dze nie wywia dów w szkole, do któ rej uczęsz czała mała Kop czyń ska. Bar dziej miały
to być luźne roz mowy z dziećmi i nauczy cie lami, cho dziło przede wszyst kim o uzy ska nie wyraź niej- 
szego por tretu Julki oraz wychwy ce nie momentu, w któ rym dziew czynka została pod dana wycho waw- 
czej – czy może raczej antywycho waw czej – pre sji matki.

Kaśka wyglą dała naresz cie na w pełni usa tys fak cjo no waną i pełną zapału. Od razu chwy ciła za tele- 
fon, by umó wić się z dyrek torką szkoły pod sta wo wej w Kry sze wie, którą dobrze znała jesz cze z cza- 
sów, gdy była tam uczen nicą, a obecna sze fowa szkoły nauczy cielką języka pol skiego.

– Jestem umó wiona na jutro! – oznaj miła, odkła da jąc słu chawkę. – Pani dyrek tor udo stępni mi
doku men ta cję szkolną, a poza tym uła twi kon takt z nauczy cie lami Julki i jej kole gami z klasy. Czy
raczej kole żan kami, jak podej rze wam, bo dzieci w tym wieku trzy mają się raczej w obrę bie wła snej płci
– dodała.

– Tylko dobrze się przy go tuj do tych roz mów. Możesz impro wi zo wać, ale ułóż sobie w pamięci listę
pytań.

– Jasne, prze cież wiem! Nie pierw szy raz prze pro wa dzam wywiady – obru szyła się dziew czyna.
– No to super, młoda, powo dze nia. – Feli cja uśmiech nęła się z apro batą. – A teraz trzy maj za mnie

kciuki, będę dziś gadać z Artu rem. Chcę go popro sić, żeby nie ofi cjal nie poroz ma wiał w aresz cie z tym



pedo fi lem. Mnie tam nie wpusz czą, muszę jakoś prze ko nać Pałkę. Pro blem w tym, czy w ogóle raczy
mnie wysłu chać – wes tchnęła.

– Cho dzi ci o twoją teo rię, że ten zbo cze niec mógł znać wcze śniej matkę Julii?
– Dokład nie. Znać, a nawet może coś wię cej…
– Myślę, że komi sarz da się prze ko nać, a co mu szko dzi? – Mali now ska jak zawsze try skała opty mi- 

zmem.
– Wiesz, jak jest z gli nami. – Feli cja mach nęła ręką. – Oni wszy scy raczej nie prze pa dają za dzien ni- 

kar skimi pomy słami. Tak czy ina czej, trzy maj kciuki, bo zaraz spró buję się do niego dodzwo nić.
Kasia poka zała jej zaci śniętą pięść.
– A ty czym się zaj miesz? – zapy tała. – Poza ura bia niem pana komi sa rza?
– Jesz cze nie jestem pewna. To zna czy nie wiem, od czego zacząć. Ale chyba na pierw szy ogień

wzię ła bym tego męża…
– Też tak wła śnie myśla łam! Żeby poznać to wszystko z dru giej strony! – Uśmiech nęła się try um fal- 

nie młoda asy stentka.
Zajęły się orga ni zo wa niem swo ich zajęć. Przez chwilę pra co wały w ciszy. Nagle Feli cja o czymś

sobie przy po mniała:
– Kasiu. – Ode rwała dziew czynę od kom pu tera. – Jak już będziesz w szkole, dowiedz się, kto uczył

reli gii w kla sie Julki Kop czyń skiej. Bo prze cież ten pedo fil był kate chetą! A może…
– Nie – prze rwała jej Mali now ska. – Na pewno nie on. To już wia domo. W naszej szkole kate chezę

od lat pro wa dzą zakon nice.
– Domy ślam się, że nie on, prze cież na pewno to spraw dzali. Ale może znaj dziesz jakieś powią za- 

nia. Może gdzieś się zetknęli, na jakiejś oazie czy jak to się tam u nich nazywa. Nie znam się na tym, za
moich cza sów jesz cze było nor mal nie, szkoła to szkoła, a reli gia w kościele.

– I tak wła śnie powinno być – skon sta to wała młod sza dzien ni karka. – Dobra, oczy wi ście powę szę…
Pal czyń ski wysłu chał Feli cji spo koj nie i – o dziwo – zgo dził się z jej tokiem rozu mo wa nia. Obie cał,

że spró buje poroz ma wiać z oskar żo nym. Był, co prawda, scep tyczny i tego nie ukry wał, przy znał jed- 
nak, że nie brali pod uwagę takiego sce na riu sza, więc warto się upew nić. Z tym że trudno powie dzieć,
kiedy mu się to uda, postara się jak naj szyb ciej. Przy oka zji komi sarz poin for mo wał Feli cję, że w przy- 
padku Sabiny Kop czyń skiej pod czas autop sji ofi cjal nie potwier dzono udział osób trze cich. Ktoś był
u niej w środę wie czo rem, pomię dzy godziną dwu dzie stą a dwu dzie stą trze cią. I ją zabił. O żad nym
samo bój stwie lub wypadku nie ma już od tej pory mowy.

To jej nie zdzi wiło.
Ode tchnęła z ulgą, mając już tę roz mowę za sobą, do tego z nie naj gor szym skut kiem. Kolejny krok

naprzód.
Zanim jed nak zaczęła pla no wać swoje dal sze dzia ła nia, posta no wiła przejść się „na mia sto”, by po

pierw sze ode tchnąć świe żym powie trzem, po dru gie wypro wa dzić Burego, a po trze cie kupić w kio sku
fajki, któ rych jej zabra kło. Sku siła ją piękna jesienna pogoda. Zosta wiła asy stentkę w biu rze i przy pięła
psu smycz. Kun de lek nauczył się grzecz nie cho dzić w uprzęży, jed nak na dal za tym nie prze pa dał. Jako
typowy wiej ski psiak – wiej ski Burek – wolał swo bodę.

Poszli.

Zanim dotarła do cen trum, dwie osoby zapy tały ją o „to mor der stwo”. Po kilku latach pracy na sta- 
no wi sku rzecz niczki pra so wej gminy więk szość miesz kań ców mia steczka koja rzyła ją. For mal nie to
wciąż była duża wiej ska gmina, ale w samym Kry sze wie nie mogła już liczyć na tra dy cyjny kaszub ski
dystans, tutaj ludzie byli inni, różni, zazwy czaj napły wowi. Cie ka wość wyra żano otwar cie, a plot ko- 
wano zawzię cie. Zbyła cie kaw skich, lecz kiedy dotarła do kio sku, sprze daw czyni od razu wzięła ją
w obroty, prze py tu jąc na wszel kie moż liwe spo soby i komen tu jąc ocho czo wymi ja jące odpo wie dzi.
W końcu Feli cja posta no wiła nie być jej dłużna. Skoro już temat sam wypły nął…

– A pani jak uważa, że co tam się wyda rzyło? – zapy tała, gdy kobieta na chwilę zamil kła, odli cza jąc
jej resztę.

– No jak to co! – Kio skarka rzu ciła drobne na pla sti kową tackę. – Wszy scy tu tylko o tym gadają.
Prze cie nie rzu ciła się ze scho dów. Mor der stwo, na bank! Tylko dziwne, że po tym, jak tę jej córeczkę
zabił ten psy cho pata…

– Ale kto miałby ją zamor do wać, tę matkę? Psy cho pata w aresz cie sie dzi.
Roz mów czyni się żach nęła.
– Może nasłał jakiego wspól nika? Tak prze cie mogło być.
– Ale po co?
– Może, żeby się zemścić. Ci psy cho paci czę sto się msz czą. Nawet zza krat się odgra żają, że ludzie

boją się, kiedy ich wypusz czą…



ją ę y yp ą
– I myśli pani, że tak wła śnie było? – Feli cja pogła skała Burego, który pisz czał z nudów, szar piąc

smycz.
– Ja się tym aż tak bar dzo nie inte re suję – oznaj miła obłud nie kio skarka. – No ale z klien tami muszę

poga dać. Ludzie mówią, że mąż ją zała twił. Szkoda go, bo to sym pa tyczny męż czy zna. Może się zała- 
mał, bie da czek, i osza lał?

– Może i tak – skwi to wała Feli cja, zgar nia jąc do kie szeni drob niaki razem z paczką papie ro sów
i gumą do żucia.

– Ale ja w to nie wie rzę – dodała kio skarka. – Może jaki inny wariat się tra fił? Albo zło dziej. Teraz
co rusz to gwałty, mor der stwa, pobi cia. Nawet wśród mło dzieży! Taki świat nam się zro bił…

– Chyba zawsze taki był, tylko daw niej mniej się o tym mówiło. Muszę ucie kać, bo pies cią gnie. Do
widze nia! – Feli cja ode szła pospiesz nie, by unik nąć dal szych spe ku la cji, i tak nic nowego nie wno szą- 
cych.

Słońce powoli zacho dziło, zaczy nało się ściem niać. „Dni robią się coraz krót sze”, pomy ślała
z żalem. W cen trum mia steczka, wokół ronda, trwały roboty dro gowe, kła dziono nową kostkę chod ni-
kową. W związku z tym miej sca do mija nia się na tro tu arze ubyło o połowę, zostało jedy nie wąskie
przej ście, co z kolei powo do wało ścisk, korek oraz, co za tym idzie, nerwy prze chod niów.

Naj wię cej ludzi zgro ma dziło się przy przy stanku auto bu so wym, gdzie prze cho dzący mie szali się
z cze ka ją cymi na auto bus. Sporo ludzi aku rat wycho dziło po mszy z kościoła znaj du ją cego się naprze- 
ciwko wiaty.

Usi ło wała zręcz nie pomię dzy nimi lawi ro wać, pro wa dząc Burego krótko, tuż przy nodze. Nagle ktoś
ją szturch nął. Niby nic nad zwy czaj nego, co chwilę to się zda rzało w ści sku. Jed nak usły szała tuż przy
uchu coś jakby szept, a raczej ciche syk nię cie:

– Nie inte re suj się tą sprawą!
Była nie mal pewna, że dobrze zro zu miała, choć ten dziwny świsz czący komu ni kat brzmiał nie wy- 

raź nie, do tego towa rzy szyło mu głu che war cze nie Burego. Nie potra fi łaby nawet powie dzieć, czy był
to męski, czy kobiecy głos. Na parę sekund zamarła, zdez o rien to wana, nie pewna zna cze nia całej tej
sytu acji, po czym odwró ciła się gwał tow nie. Lecz nikt przy niej nie stał, tylko pies war czał, szcze rząc
kły na prze cho dzą cych obok w pośpie chu ludzi. Raczej rzadko widy wała poczci wego Burka w takim
sta nie, teraz jed nak nie zwra cała na to więk szej uwagi, roz glą da jąc się dookoła. Nie zauwa żyła nikogo
wzbu dza ją cego podej rze nia. Ludzie poru szali się w róż nych kie run kach, nie któ rzy posztur chi wali ją,
prze ci ska jąc się do przy stanku, gdzie wła śnie pod jeż dżał ostatni spóź niony auto bus. Nikt nie patrzył
w jej stronę. Jakieś dwie star sze kobiety, sta ru szek o kulach, młoda dziew czyna, facet w oku la rach… To
mógł być każdy.

Chyba że się prze sły szała lub komu ni kat wcale nie był adre so wany do niej. Tak też mogło prze cież
być. Być może ktoś tylko z kimś roz ma wiał i przy pad kowo w roz mo wie padły te słowa. A Bury war czał
pode ner wo wany zbio ro wi skiem, do jakiego nie był przy zwy cza jony. Uspo ko iła się tro chę i kiedy auto- 
bus naresz cie odje chał, zabie ra jąc tłum ze sobą, poszła w stronę domu. Moż liwe, że jest prze wraż li- 
wiona. Nie była jed nak do końca prze ko nana, wra ca jąc ciem nymi, opu sto sza łymi już bocz nymi ulicz- 
kami. Na szczę ście Bury prze stał war czeć i wier nie podą żał obok niej.

Doda wał otu chy…

Po powro cie na pod da sze zasta na wiała się, czy dzwo nić do Pałki i opo wie dzieć mu o swo jej przy go- 
dzie. Wahała się. Kaśki już nie zastała w biu rze, więc nie miała się z kim nara dzić. Kusiło ją, żeby
komuś się z tego zwie rzyć, wciąż nie czuła się uspo ko jona. Znała już tego typu pogróżki – o ile tym
razem były to fak tycz nie pogróżki, może tylko pomyłka, a może dobra rada – i dobrze wie działa, że
kon se kwen cje bywały różne: nie któ rzy poprze sta wali na groź bach, inni prze cho dzili od nich do czy nów.
Doświad czyła już jed nych i dru gich. Ludzie w despe ra cji sta wali się nie prze wi dy walni, szcze gól nie gdy
za tymi dzia ła niami kryło się prze stęp stwo.

Osta tecz nie jed nak, skoro sama nie była pewna, z czym ma do czy nie nia, posta no wiła na razie nie
zawra cać Pal czyń skiemu głowy. Lepiej, żeby nie spa ni ko wał. Powie mu ewen tu al nie przy oka zji, kiedy
się spo tkają. Mogła zadzwo nić do Grety, nie było zbyt późno, na pewno jesz cze nie śpi. W końcu się
zde cy do wała.

Pazi kowa ode brała po pierw szym dzwonku, jakby cze kała na tele fon od niej. Przy znała, że nie może
prze stać myśleć o tej spra wie.

– Gretka, jak wygląda Kop czyń ski? – zapy tała na wstę pie Feli cja. – Widzia łam zdję cia na fej sie, ale
wiesz, tam nie zawsze fotki odpo wia dają rze czy wi sto ści…

– A co?
– Nie na wi dzę, jak odpo wia dasz pyta niem na pyta nie! – ziry to wała się Feli cja. – Odpo wiedz mi naj- 

pierw, dobrze?



– Niech ci będzie. Wygląda nie źle. Wysoki, ani gruby, ani chudy, włosy krę cone, rudawe. Na oko
czter dzie sto la tek.

– To by się zga dzało z tym, co widzia łam w sieci. Nie nosi przy pad kiem oku la rów?
– Raczej nie, przy naj mniej ja ni gdy go nie widzia łam w oku la rach. Czy możesz wresz cie wyja śnić,

o co cho dzi? – Tym razem Greta się zde ner wo wała.
Dzien ni karka stre ściła jej wszystko, łącz nie ze swo imi roz ter kami.
– No i wiesz, jedy nym face tem, który rzu cił mi się tam w oczy, był gość w śred nim wieku w oku la- 

rach, który wsia dał do auto busu – dokoń czyła. – Ale to raczej nie on syczał mi do ucha, pytam dla for- 
mal no ści. Zresztą wyglą dał prze cięt nie i chyba był łysawy.

Greta przez chwilę mil czała. Zasta na wiała się.
– Jak łysy, to na pewno nie Sła wek. Będziesz z nim gadać, to sama poznasz, czy to mógł być on, ale

głowę daję, że nie pasuje – oznaj miła wresz cie. – Swoją drogą, współ czuję ci. Znowu prze ży wać takie
rze czy, brr…

– A co sądzisz o całej tej sytu acji? Mam się bać? Potrak to wać to serio?
– Tak! – Pod chwy ciła natych miast przy ja ciółka. – Masz potrak to wać to serio i powie dzieć o tym

swo jemu komi sa rzowi. Na wszelki wypa dek. Jeśli to nie była pomyłka i nie pod słu cha łaś czy jejś roz- 
mowy, to obie wiemy, jakie mogą być następ stwa. Ale przy naj mniej moim zda niem, nie ma na razie
powo dów do histe rii. Jest jak naj bar dziej praw do po dobne, że się prze sły sza łaś. To mogła być też po
pro stu suge stia – dokoń czyła spo koj nym, lecz zara zem pew nym sie bie tonem uro dzo nego poli tyka.

Feli cja ode tchnęła. Poczuła się o wiele lepiej. Przez myśl jej prze mknęła reflek sja, ile może zdzia łać
zwy kła roz mowa z kimś bli skim, zaufa nym i podzie le nie się pro ble mem. Jakby wręcz nama cal nie spa- 
dła z czło wieka połowa cię żaru!

– Dzięki, Gretka. Też tak myślę. Ale chyba nie wytrzy mam i jutro od razu pojadę do tego faceta.
– Masz jego adres?
– Tak, Pałka wspo mniał, że mieszka teraz u swo jej matki, a Kaśka wie, gdzie to jest.
– Ja też wiem, jakby co. Powo dze nia, zadzwoń póź niej.
– Jasne. Śpij dobrze – Ste fań ska roz łą czyła się, wzięła lap top, zawo łała Burego i razem poszli na

antre solę.



* * *

Dom rodzinny Kop czyń skiego stał nie mal w cen trum Kry szewa, co prawda nieco w głębi, scho wany za
tere nami zie lo nymi i innymi pose sjami – nie przy głów nej ulicy, ale łatwo było tra fić. Feli cja dotarła
tam bez pro blemu pie chotą. Dys kret nie, lecz z uwagą zlu stro wała naj pierw maleńki zadbany ogró dek,
w któ rym na dal jesz cze – mimo póź nej jesieni – kwi tły kolo rowe rabatki. Par te rowy budy nek był
skromny, zbu do wany z czer wo nej cegły. Stare lokalne budow nic two. Na pod jeź dzie stały dwa samo- 
chody: stare, wysłu żone białe punto oraz ele gancki szary nis san.

Nie zapo wie działa wizyty, więc miła star sza pani, która otwo rzyła jej drzwi, spra wiała wra że nie
zasko czo nej. Mimo to przy jęła ją gościn nie, jakby była ocze ki wa nym gościem.

Kobieta miała zapewne ponad sie dem dzie siąt lat, jed nak dosko nale się trzy mała. Szczu pła, zadbana,
ubrana z klasą, choć na spor towo, siwe włosy mod nie przy cięte. Den tystka na eme ry tu rze, Feli cja przy- 
po mniała sobie słowa Grety. Z dobrej medycz nej lokal nej rodziny Rogow skich, ceniona w gmi nie, sza- 
no wana przez byłych pacjen tów. To wszystko musiało być dla niej trudne do znie sie nia.

– Syn? – Zmie szała się pani Kop czyń ska. – Ależ tak, oczy wi ście, za chwilę będzie, tylko wysko czył
po cukier dla mnie… robię prze twory na zimę. Ale niech że pani wej dzie i roz go ści się. Jak tylko wróci,
od razu go przy pro wa dzę. Napije się pani kawy? – traj ko tała ner wowo, pro wa dząc dzien ni karkę z ciem- 
nej sieni do mrocz nego pokoju, naj wy raź niej peł nią cego w tym domu funk cję salonu. Na hono ro wym
miej scu stał tam duży tele wi zor, oprócz niego były stół i dwa fotele. – Syn mieszka teraz na pod da szu,
ale zwy kle tutaj razem prze sia du jemy. Po tym nie szczę ściu…

– Podwój nym – wtrą ciła Ste fań ska.
– Tak. Nie stety. To pani jest naszą redak torką? Miło mi, że mogę panią poznać. Ale czemu zawdzię- 

czamy wizytę? Bo poli cja już u nas była.
– Tak, wiem. Chcia łam poroz ma wiać z pani synem o tych dwóch tra ge diach. Pro szę się nie oba wiać,

będę deli katna. Gmina aktyw nie włą cza się w docho dze nie, żeby jak naj szyb ciej wykryto spraw ców.
A ja pra cuję dla urzędu gminy. – Feli cja usia dła wygod nie we wska za nym przez gospo dy nię fotelu.

– Rozu miem. Ale mor derca mojej wnusi – kobie cie zała mał się głos – sie dzi już w wię zie niu.
– W aresz cie. Cho dziło mi raczej o zabój stwo pani Sabiny.
– Zabój stwo? Nie samo bój stwo? To już pewne?
– Tak. Przy kro mi.
– To straszne. Aż trudno uwie rzyć. Czuję się winna za syna, że on ją wtedy opu ścił. No, ale się nie

doga dy wali, więc on uznał, że może lepiej będzie, żeby na jakiś czas się odizo lo wał. Chciał unik nąć
scen i awan tur. Po stra cie dziecka oboje prze ży wali ciężki okres. Jed nak kto by prze wi dział takie nie- 
szczę ście…

– To prawda. Bar dzo pań stwu współ czuję.
– To ja pójdę zapa rzyć kawy. – W głębi domu roz legł się odgłos otwie ra nych drzwi. – O, wła śnie

syn wró cił – dodała. – Wszedł przez podwórko, od kuchni. Zaraz go zawo łam.
– Dzię kuję.
Gdy kobieta wyszła, Feli cja rozej rzała się po pokoju. Wazony z kwia tami, kasz tany i żołę dzie

w kolo ro wych misecz kach. Nad drzwiami duża stara repro duk cja pej zażu Cheł moń skiego. Na ścia nach
wzo rzy ste tapety oraz mnó stwo rodzin nych foto gra fii, a także weso łych dzie cię cych obraz ków. Wszyst- 
kie opra wione zostały w ozdobne ramki. Z daleka dostrze gła, że zdję cia w więk szo ści przed sta wiają
dziew czynkę na róż nych eta pach jej roz woju. Zamie rzała wstać, by bli żej im się przyj rzeć, lecz usły- 
szała przy tłu mione głosy, a następ nie zbli ża jące się kroki. Po chwili w progu sta nął męż czy zna, któ rego
znała już cał kiem dobrze z foto gra fii.

Nie spo sób się było pomy lić. Od razu wszę dzie by go roz po znała i z całą pew no ścią nie był to łysy
facet w oku la rach z przy stanku auto bu so wego. Jed nak – w porów na niu z fot kami z fejsa – zmie nił się,
teraz wyglą dał poważ niej, bujna kędzie rzawa czu pryna pre zen to wała się mniej ogni ście, wyraź nie posi- 
wiał na skro niach. Schudł, pod oczami miał sińce. Spra wiał wra że nie zmę czo nego. Ewi dent nie życie
mu doko pało, zauwa żyła w duchu. Na dal był jed nak przy stojny.

Przy wi tali się i przed sta wili sobie nawza jem.
– Wiem, po co pani przy szła, mama mi już powie działa – powstrzy mał ją, gdy zaczęła się uspra wie- 

dli wiać. – Rozu miem. To miło ze strony urzędu gminy, że was to obcho dzi. Cóż, pro szę pytać, o co pani
chce. Mam nadzieję, że będę pomocny.

– Dzię kuję, doce niam to. Nie każdy jest tak wyro zu miały. Chyba wola ła bym… – prze rwała, gdyż
weszła pani Kop czyń ska z tacą.



– Przy nio słam kawu się i domowe her bat niczki. – Zaczęła sta ran nie roz sta wiać na stole fili żanki,
cukier nicę, dzba nek, tale rzyki, łyżeczki. Tro chę to trwało. Feli cja wstała, by jej pomóc, ale gospo dyni
grzecz nie podzię ko wała. – Czy będę jesz cze potrzebna? – zapy tała na koniec, zabie ra jąc tacę.

– Raczej… – Ste fań ska ponow nie zamil kła, zauwa ża jąc, że kobieta patrzy nie na nią, lecz na syna.
Ten odpo wie dział krótko:
– Nie, mamo, nie będziesz. A jeśli nawet, to cię zawo łam.
– To ja wrócę do moich prze two rów. – Kop czyń ska się wyco fała.
– Zatem? – pod jął prze rwany wątek Kop czyń ski.
– Skoro pan rozu mie, o co nam cho dzi, to chyba wola ła bym, żeby naj pierw pan mi po pro stu

wszystko opo wie dział. Jak to wyglą dało z pań skiego punktu widze nia. Jeśli będę miała dodat kowe pyta-
nia, zadam je na koniec. Zgoda? – zapro po no wała.

Sła wo mir Kop czyń ski podra pał się po gło wie i łyk nął kawy. Feli cja też upiła tro chę. Napój był
gorący, mocny i gorz kawy. Zagry zła cia stecz kiem, by go zneu tra li zo wać.

– Od czego mam zacząć? – zapy tał bez rad nie.
– Może od Julki? – Wstała, pode szła do foto gra fii i przyj rzała im się bli żej. Potwier dzały wer sję

sąsiadki. Gdy dziew czynka była młod sza, wyglą dała ina czej: nor mal nie ubrana, w szorty albo dżinsy,
krótko ostrzy żona, lekko pie go wata, natu ralna, uśmiech nięta. Z wie kiem zesztyw niała i posmut niała,
wystro jona w kokardy i sukienki z fal ban kami. Wyda wało się, że na jej pięk nych, krę co nych rudych
wło sach fry zje rzy ćwi czyli się w swej sztuce.

– Od Julki… – powtó rzył Kop czyń ski cicho.
I zaczął mówić, naj pierw powoli, ostroż nie, z tru dem for mu łu jąc myśli, potem z coraz więk szym

zaan ga żo wa niem.

Była naszą jedy naczką, skar bem, oczkiem w gło wie, uko ro no wa niem naszego związku. Wszystko,
całe nasze życie kon cen tro wało się na niej. Szcze gól nie żona poświę cała jej cały wolny czas, któ rego
mnie bra ko wało. Pochła niała mnie praca, firma, chcia łem zapew nić moim dziew czy nom naj wyż sze
stan dardy. Nie pocho dzę z boga tej rodziny. Ow szem, mama den tystka jako tako zara biała, ale pra co wała
w ośrod kach, ni gdy nie doro biła się pry wat nego gabi netu. Ojciec był nauczy cie lem, uczył w tech ni kum,
od dawna nie żyje. Prawdę mówiąc, rodzice przez całe życie się dora biali, posta no wi łem unik nąć
podob nego losu. I uda wało nam się, wszystko szło jak z płatka. Sabinę pozna łem na zaba wie kar na wa- 
ło wej i zako cha łem się od pierw szego wej rze nia. Oka zało się, że z wza jem no ścią. Po paru mie sią cach
wzię li śmy ślub, zaraz potem zało ży łem dzia łal ność gospo dar czą. Żona też pra co wała. Kiedy uro dziła
się Jul cia, miała prze rwę, a do pracy wró ciła, gdy mała poszła do szkoły. Nie źle nam się wio dło, byli- 
śmy uda nym mał żeń stwem, szczę śliwą rodziną. Zbu do wa li śmy dom, bez więk szych pro ble mów spła- 
camy… spła ca li śmy kre dyt. Wyjeż dża li śmy dwa razy do roku za gra nicę na waka cje, latem nad cie płe
morza, zimą na narty w Alpy. Dziecko rosło zdrowo. Zna jomi widzieli w nas wzór, zazdro ścili nam suk- 
ce sów. Czu łem dumę: piękna żona, piękna córka. Kocha łem je obie do sza leń stwa.

Zaczęło się psuć, kiedy żona prze szła ope ra cję gine ko lo giczną, po któ rej leka rze oznaj mili, że nie
będzie mogła mieć wię cej dzieci. Choć tłu ma czy łem jej, że niczego nam do szczę ścia nie bra kuje, bar- 
dzo to prze ży wała. W tym cza sie Julia zaczy nała dora stać, źle mówię… raczej doj rze wać. Z małego
słod kiego brzdąca zro biła się dłu go noga pan nica, która miała już swoje sprawy. I nagle Sabina, moja
żona, wpa dła w jakiś amok. To było jak obse sja. Nie potra fiła pogo dzić się z fak tami, koniecz nie chciała
zatrzy mać czas. Z jed nej strony stro iła ją jak lalkę, jakby Julia wciąż była małym dziec kiem, z dru giej –
 trzę sła się nad nią jak kwoka, do prze sady. Pra wie trzy mała ją pod klu czem. Nie rozu mia łem, co nią
kie ruje, ale nic nie mówi łem, nie chcia łem wywo ły wać kon flik tów. Widać było, że Jul cia jest nie szczę- 
śliwa, jed nak żona tego nie zauwa żała. Myśla łem, że z cza sem jej minie, i dalej sie dzia łem cicho. Nie
dopusz cza łem do sie bie myśli, że takie zacho wa nie nie jest nor malne, że mogło mieć pod łoże psy- 
chiczne. Teraz to sobie wyrzu cam. Może gdy bym w porę zare ago wał…

Przez cały czas zasta na wiam się, czy gdy bym wtedy zacho wał się ina czej, czy… moż liwe, że nie
doszłoby do tej tra ge dii. Bo cała ta atmos fera źle wpły wała rów nież na córkę. Julka miała już dwa na ście
lat, zaczy nała się bun to wać. Coraz czę ściej odma wiała wyko ny wa nia pole ceń. Poja wiły kłót nie, awan-
tury. Wtedy już pró bo wa łem je godzić. Tłu ma czy łem żonie, że nie ma racji, nie stety, nic do niej nie tra- 
fiało. Na odwrót, pie kliła się coraz bar dziej, na mnie też się już boczyła.

No i tak to się poto czyło. Pro stą drogą do nie szczę ścia. Córka zaczęła ucie kać z domu. Nie żeby na
długo, zawsze wra cała, ale wymy kała się, zni kała, zamknęła się w sobie. Zro biła się nie przy jemna, sta- 
wiała się matce, sprze ci wiała we wszyst kim. Mnie rów nież prze stała ufać, wcale się jej nie dzi wię. Nie
obro ni łem jej. Nie spro sta łem.

Tam tego strasz nego dnia też ucie kła. Jak zwy kle pra co wa łem, żona wydzwa niała do mnie do firmy,
że znowu jej nie ma, że nie odbiera tele fo nów, ale, przy znaję, zby łem ją. Mia łem dość. Zlek ce wa ży łem
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sytu ację. Zamiast jej wtedy szu kać, ja jak tchórz zamkną łem się w biu rze. Na swoje uspra wie dli wie nie
mogę tylko dodać, że myśmy wtedy nie wie dzieli o tym zbo czeńcu. Poli cja nie ostrze gała, a o tam tych
wcze śniej szych przy pad kach nie sły sze li śmy. To się zresztą działo gdzie indziej, wyda wało się, że tutaj,
u nas, jest bez piecz nie. Nie stety, to było złudne bez pie czeń stwo. Nasze dziecko spo tkało na swo jej dro- 
dze śmierć. Pro szę mi daro wać, trudno mi o tym mówić…

Reszty dowie dzia łem się póź niej. Julia poszła bez pozwo le nia nad jezioro, bo tam byli jej rówie- 
śnicy, mieli jakąś imprezę, zabawę, takie zawody. Wia domo, że matka by jej nie puściła. Wra cała do
domu sama, inne dzieci miesz kały bli żej, szły inną drogą. Julia musiała przejść szosą parę kilo me trów
w prze ciw nym kie runku. Sabina do niej dzwo niła i pisała ese mesy, ale córka już nie odpo wia dała. Za
pierw szym razem się roz łą czyła, bo żona na nią nakrzy czała, a potem w ogóle prze stała reago wać. Póź- 
niej, kiedy ją zna leźli, nie miała przy sobie komórki. Nie zna leźli jej. Nie wia domo, co się z nią stało,
czy ją zgu biła i kiedy. W dro dze do domu, praw do po dob nie gdzieś na szo sie, dopadł ją ten bydlak
i wcią gnął – albo zwa bił – do swo jej fur go netki. Być może myślała, że ją pod wie zie do domu, pew nie
się spie szyła, nie chciała prze gi nać, bała się repry mendy. Nawet nie chcę tego wie dzieć, nie chcę nawet
o tym myśleć.

Wtedy świat się nam zawa lił.
Chciał bym go dopaść. Zabić. Tak, chciał bym go zabić. Wła sno ręcz nie. Ale będzie sie dział na koszt

podat nika, a jak wyj dzie, będzie mor do wał dalej, inne dzieci. Kiedy go zła pali, nie czu łem nawet satys- 
fak cji. Prze pra szam…

Wtedy nasze mał żeń stwo się roz pa dło. Dom zro bił się pusty, ponury, ogar nęła nas apa tia. Nie
widzie li śmy już celu ani sensu życia. Żona zre zy gno wała z pracy, nie była w sta nie na niczym się sku- 
pić, brała tabletki i całe dnie prze sy piała, a nocami sie działa w kuchni i paliła papie rosy albo prze sia dy- 
wała na cmen ta rzu przy gro bie Julci. Parę razy musia łem ją stam tąd siłą wypro wa dzać. A ja z kolei
tylko w pracy potra fi łem się wyci szyć. Kiedy nie pra co wa łem, szu ka łem uko je nia w alko holu. Obwi nia- 
li śmy sie bie o to, co się stało, ale i obwi nia li śmy sie bie nawza jem. Zwłasz cza ona… Sabina mnie o to
winiła. Twier dziła, że zamiast ją wspie rać w wycho wa niu Julki, ja jej na wszystko pozwa la łem, że
gdyby nie to, gdyby nie czuła wspar cia z mojej strony, nie byłaby taka roz pusz czona i nie doszłoby do
tej tra ge dii. Wyrzu cała mi też ten ostatni dzień, kiedy zosta łem w robo cie, zamiast szu kać małej. Mnie
to w końcu zabo lało i zrzu ci łem całą winę na nią. Na te jej chore obse sje, które dopro wa dziły córkę do
buntu. Jed no cze śnie zda łem sobie sprawę, że tak dalej nie może być, że musimy się roz stać, wyrwać się
z tego pie kła, dać sobie czas. Zde cy do wa łem się odejść i któ re goś dnia po pro stu spa ko wa łem manatki.
Zosta wi łem jej kartkę, że chwi lowo wypro wa dzam się do matki, klu cze zosta wi łem w doniczce. Myśla- 
łem, że powrót do domu rodzin nego przy nie sie mi uko je nie, i fakt, po czę ści tak się stało. Mama
zadbała o moje zdro wie psy chiczne, odwio dła mnie od nad uży wa nia alko holu, by topić w nim żal.
Chyba nie zda wa łem sobie sprawy z tego, co Sabina musiała tam sama prze ży wać. Dopiero po fak cie to
zro zu mia łem. Dla tego byli śmy z mamą pewni, że tar gnęła się na swoje życie. Infor ma cja od poli cji, że
to było zabój stwo, wstrzą snęła mną. Na dal nie mogę w to uwie rzyć. To brzmi jak absurd.

Nie mam poję cia, kto to mógł zro bić. Gdy bym miał zga dy wać, to chyba naj bar dziej logiczne wydaje
mi się, że ten skur wiel kogoś nasłał z zemsty, ale dla czego aku rat na Sabinę? Tego zupeł nie nie rozu- 
miem. Teraz wiem, że nie do końca zna łem swoją żonę. Nie wiem, czy w jakiś spo sób mogła go spro- 
wo ko wać. Od dawna mi się już z niczego nie zwie rzała. Wszystko się mię dzy nami wypa liło, nawet
trudno powie dzieć kiedy.

Wiem też, że to głów nie mnie podej rze wają. I ludzie, i poli cja. Z auto matu jestem pierw szym podej- 
rza nym. Sam bym na ich miej scu sie bie podej rze wał. Raz, że zazwy czaj w pierw szym rzę dzie obciąża
się współ mał żon ków, a dwa, że oso bi ście dałem im do ręki dobre powody. Ale – przy się gam z ręką na
sercu – nie zabi łem jej. Nie mógł bym. Kłó ci li śmy się, ale… Naprawdę kocha łem żonę. Kocha łem je
obie do bólu.

Kiedy Kop czyń ski prze stał mówić, do pokoju przez uchy lone drzwi zaj rzała jego matka.
– Może jesz cze kawki? – zapy tała przy ci szo nym gło sem, zer ka jąc z tro ską na syna, który sie dział ze

spusz czoną głową, pocie ra jąc czoło opusz kami pal ców.
Na dźwięk jej głosu się wypro sto wał.
– Przy nieś, mamo – odpo wie dział, zanim Feli cja zdą żyła podzię ko wać.
Kobieta kiw nęła głową, wzięła dzba nek i znik nęła.
– Lepiej niech już idzie po tę kawę – dodał. – Przy naj mniej zaj mie się czymś. Mar twi się o mnie.
– Trudno się dzi wić.
– Tak. Matka to zawsze matka.
Tego dzien ni karka już nie sko men to wała. Jej matka wiecz nie się o nią mar twiła, ale nic z tego ni gdy

tak naprawdę nie wyni kało. To była raczej, zda niem Feli cji, zabor cza, tok syczna tro ska, przy po mi na jąca



bar dziej zra nioną miłość wła sną. Córka nie speł niła jej ocze ki wań. Potrzebna była rekom pen sata.
– Wróćmy do tematu – zapro po no wała. – Czy chce pan powie dzieć, że pań ska żona była chora?

Miała pro blemy psy chiczne? Leczyła się?
– Sabina? Nieee… chyba nie. Nic nie wiem, żeby cho dziła do psy chia try czy innego leka rza, ale

moim zda niem miała jakiś pro blem.
– Sły sza łam, że w któ rymś momen cie stała się jakby… nad mier nie reli gijna – pod chwy ciła. – Tak

rze czy wi ście było?
Kop czyń ski spoj rzał na nią zdu miony.
– Reli gijna? Nie, tak bym tego nie nazwał.
– A jak?
– Nie wiem, może… zasad ni cza? Kon ser wa tywna? Trudno powie dzieć. – Wzru szył ramio nami.
– I prze no siła to na dziecko?
– Zga dza się.
Weszła pani Kop czyń ska z kawą. Zamil kli, kiedy nale wała ją do fili ża nek.
– Ale jedz cie cia steczka – ode zwała się drżą cym gło sem. – Sław ciu, czę stuj panią, prze cież jesteś tu

gospo da rzem…
– Dzię kuję. – Uśmiech nęła się do niej Feli cja. – Nie trzeba, sama się poczę sto wa łam. Bar dzo dobre

her bat niki.
– Cie szę się, jedz cie, jedz cie… – Kop czyń ska sta nęła nie zde cy do wana.
– Pro szę zostać i usiąść z nami – popro siła dzien ni karka, igno ru jąc wymowne spoj rze nia jej syna. –

 Mam jesz cze pyta nia do obojga pań stwa.
– Dobrze. – Gospo dyni zajęła miej sce w rogu wer salki.
– Weź moją fili żankę, mamo. Nie będę pił wię cej kawy.
– Dzię kuję, synku.
– A więc żeby już nie prze dłu żać… – pod jęła Ste fań ska. – Czy jest moż liwe, że pań ska żona wpa dła

w jakieś towa rzy stwo, nowe śro do wi sko?
Star sza pani drgnęła, co nie uszło jej uwagi.
– Nie mam poję cia. Ale to moż liwe – odparł Sła wo mir.
– Czy ma pan jakąś teo rię, dla czego żona nagle się zmie niła?
– Myślę, że mogło to mieć zwią zek z tym, że Julka zaczęła dora stać. Ona temu nie podo łała wycho- 

waw czo. Chciała wciąż mieć małą dziew czynkę. Jed nak, oczy wi ście, mogło to się stać pod czy imś
wpły wem, tego nie wyklu czam.

– A co pani o tym sądzi? – Feli cja zwró ciła się do jego matki.
Kobieta zawa hała się tylko przez moment, po czym wybu chła:
– Ona go zdra dzała! Miała kochanka! Wszy scy o tym wie dzieli, tylko nie ty! – Spoj rzała na syna

czer wona z emo cji.
– Mamo!
– Tak było!
– Kim on był, ten kocha nek? – zapy tała dzien ni karka.
– Tego to ja już nie wiem.
– Jak to?
– Powta rzam tylko to, o czym ludzie plot ko wali. Nie mówili, kto to jest. Pew nie sami tego nie wie- 

dzieli.
– No wła śnie! – wtrą cił poryw czo Kop czyń ski. – Plotki! Wszy scy niby wie dzieli, ale kochanka nikt

na oczy nie widział… Pięk nie! Pogrą żasz mnie, mamo, nie pomy śla łaś? Pod su wasz im motyw! Teraz
pomy ślą, że zabi łem ją, bo miała kochanka!

Matka zakryła dło nią usta, spło szona.
– Pro szę mówić bez obaw – uspo ko iła ich Feli cja. – Nie jestem poli cjantką.
– No wła śnie, synku. Prze cież nasz miły gość nie jest z poli cji…
– A pan? – Ste fań ska spoj rzała Kop czyń skiemu pro sto w oczy. – Pan jej nie zdra dzał?
Męż czy zna się żach nął.
– Ni gdy – odparł z mocą, wytrzy mu jąc jej spoj rze nie. – Zale żało mi na żonie.
– Nawet po wypro wadzce?
– Chcia łem do niej wró cić. Chcia łem, żeby śmy zaczęli wszystko od nowa. Mama może zaświad- 

czyć.
Pani Kop czyń ska poki wała głową.
– To prawda, pani redak tor. Był w niej przez cały czas zako chany jak nasto la tek, nawet po kil ku na- 

stu latach mał żeń stwa. Ni gdy by jej nie zdra dził. Przy się gam na wszystko, że tak było. Nie udało ci się



życie, synku – dodała ze smut kiem. – Po śmierci wnuczki dla nas wszyst kich nastą pił koniec świata.
Feli cja dolała sobie kawy, choć wcale nie miała na nią ochoty. Potrze bo wała jed nak chwili prze rwy

dla wyci sze nia atmos fery.
– Jesz cze tylko o jedno chcia ła bym pana zapy tać – ode zwała się, odsta wia jąc fili żankę na sto lik. –

 Pań ska żona zgi nęła w środę wie czo rem. Zgon nastą pił pomię dzy dwu dzie stą a dwu dzie stą trze cią.
Gdzie pan prze by wał, kiedy to się stało?

– Poli cja już ze mną o tym roz ma wiała. Tak się składa, że byłem tutaj, w domu. Razem z mamą
i naszym gościem.

– Pani to potwier dza?
– Odwie dziła nas sąsiadka – wyja śniła Kop czyń ska. – Przy nio sła wino domo wej roboty i posie dzie- 

li śmy sobie razem, bo jej mąż wyje chał w trasę, jest akwi zy to rem, a ona nie chciała sama sie dzieć
w domu. Potem syn ją odpro wa dzał, ale to już było po jede na stej. Popro si łam go o to, żeby sąsiadka nie
szła samot nie po ciemku, nie była cał kiem trzeźwa. A kiedy wra cał, spo tkał po dro dze dru giego sąsiada,
który wra cał z Gdań ska, i go pod wiózł, i jesz cze poszli do niego na kie li szek przed snem. Dener wo wa- 
łam się, bo… no, rozu mie pani, syn i tak miał już pro blem z alko ho lem.

– A ta sąsiadka…
– Nie, pro szę pani. Ona jest w moim wieku! Zna syna od dziecka.
– Chcia łam zapy tać tylko, czy potwier dza tę wizytę.
– Oczy wi ście. Jak mogłaby nie potwier dzić. To też już poli cjanci spraw dzali. I z sąsia dem też roz- 

ma wiali.
– Dzię kuję pań stwu. – Dzien ni karka wstała. – Poże gnam się już. Jeśli można, pro si ła bym jesz cze

tylko o wymianę nume rów tele fo nów, na wszelki wypa dek. I pro szę się trzy mać. Życie zawsze daje
drugą szansę.

W dro dze powrot nej musiała przejść obok przy stanku i nagle dziw nie się poczuła. Rozej rzała się
bacz nie dookoła w oba wie, że ktoś ją obser wuje. Wszystko jed nak wyglą dało zwy czaj nie. Odgo niła od
sie bie te myśli w oba wie, że popada w para noję. Kiedy dotarła do swo jej stan cji połą czo nej z biu rem
redak cji, zdzi wiła się, widząc na pod jeź dzie samo chód Grety. I rze czy wi ście, Pazi kowa sie działa na
górze razem z Kaśką, która wła śnie parzyła kawę w anek sie kuchen nym. Bury ode rwał się od Grety, by
powi tać entu zja stycz nie swoją opie kunkę.

– Hej, wój cino, wpa dłaś do nas z wizytą czy służ bowo? – zapy tała Feli cja, tar mo sząc sierść psa.
– Mam tro chę wol nego. Spo tka łam po dro dze Kasię, która wła śnie do cie bie szła, więc i ja wpa dłam.

A co, nie cie szysz się?
– Nie, no, cie szę…
– Już wypro wa dzi łam Burego! – Kaśka wyj rzała z kan ciapy. – Usiądź. Zapro si łam panią wójt na

kawę, zaraz będzie gotowa. Dla cie bie her bata?
– Tak.
– Już się robi!
Feli cja zdjęła kurtkę i włą czyła kom pu ter, spraw dza jąc szybko pocztę i wia do mo ści. Nic pil nego nie

przy szło. Codzienne poli tyczne awan turki i wojna, do któ rej wszy scy już przy wy kli, czyli stan dar dowa
gro te ska współ cze snego świata. Żad nych waż nych maili, na szczę ście.

Padła na fotel naprze ciwko Grety, z ulgą zrzu ca jąc tra pery. Kaśka aku rat przy nio sła kawę i her batę
dla swo jej sze fo wej, a do tego talerz kana pek, po czym razem z Burym zajęła wer salkę.

– Jak ci poszło? – zapy tała.
Feli cja się skrzy wiła.
– Nie wiem, chyba dobrze, ale mam mie szane uczu cia. Macie coś prze ciwko, żebym zapa liła?
– Jeśli o mnie cho dzi, też chęt nie zapalę. – Wzru szyła ramio nami Greta. – Życie jest cięż kie.

Kolejna fala wirusa, zadymy, nukle arne pogróżki i na doda tek zbrod nia w mojej gmi nie. Bez uży wek
nie uniosę tego. Mam nadzieję, że mnie poczę stu jesz.

– Lepiej byście coś zja dły, a nie tylko jarały! Zacze kaj cie, uchylę przy naj mniej okno… – odparła
z rezy gna cją młod sza dzien ni karka, która jako jedyna z nich była nie pa ląca. Nie licząc psa.

– A tobie jak? – zagad nęła ją Feli cja, szu ka jąc w kie szeni papie ro sów. – Byłaś w końcu w tej szkole?
– Oczy wi ście, że byłam. Poszło okej, choć też mam mie szane uczu cia…
Greta się gnęła po kubek z kawą.
– Dobra, dziew czyny, która pierw sza opo wiada? Feli cja? Jak wypadł Kop czyń ski w two ich oczach?
Ste fań ska obszer nie stre ściła im swój wywiad, od czasu do czasu zer ka jąc do ulu bio nego pognie cio- 

nego notat nika, w któ rym tra dy cyj nie robiła zapi ski na gorąco.
Greta i Mali now ska słu chały jej uważ nie.



– Czyli w zasa dzie wszystko się zga dza – zauwa żyła Pazi kowa. – Ale z tym kochan kiem? Może coś
się tej kobie cie przy śniło?

– Trudno powie dzieć. Ale jeśli ona rze czy wi ście miała kochanka…
– To byłaby klu czowa infor ma cja!
– I to zde cy do wa nie. To by wszystko zmie niało.
– Ale jemu wie rzysz?
Ste fań ska się zasta no wiła.
– Myślę, że raczej jest szczery, cho ciaż…
– No?
– Nie wiem. Chwi lami wyda wał mi się jakiś śli ski. Niby kochał tę żonę, ale jed no cze śnie robił z niej

wariatkę.
– Nie tylko on – zauwa żyła Greta. – Jej chyba naprawdę odbiło. Jego wer sja tylko to potwier dza.
– Niby tak. – Feli cja zacią gnęła się dymem. – Ale lojalny mąż nie mówi tak o żonie, którą kocha.

Poza tym on się wciąż jakby uspra wie dli wia. Tak cwa nie, mię dzy sło wami. Z jed nej strony poczuwa się
do winy, z dru giej tak wszystko składa, żeby było na nią. A ona się już prze cież nie obroni…

– E, to ludz kie jest! – Greta mach nęła ręką. – Każdy chce wypaść jak naj le piej w oczach innych
ludzi. Uprze dzi łaś się.

– Nie sądzę. Ja się tak łatwo nie uprze dzam.
– A może on… – zaczęła Mali now ska i urwała. – Wie cie…
– Że co? Masz na myśli mole sto wa nie? Tej córki? Nie, nie wydaje się mi. Na takiego nie wygląda.

On bar dziej sku piał się na żonie niż na dzie ciaku. Odnio słam raczej wra że nie, że nie za bar dzo inte re so- 
wał się małą, dopóki żyła.

– Sabina zarzu cała mu brak zaan ga żo wa nia w wycho wa nie dziecka, prawda? – dorzu ciła Greta.
Feli cja ski nęła głową.
– Tak. To by się zga dzało. Facet wygląda mi na typo wego jedy naka mamusi. Zako cha nego w sobie.
– Ale ma alibi – stwier dziła Kasia.
– Niby ma, choć Artur twier dzi, że takie alibi da się pod wa żyć. Bo kto mu je zapew nia? Matka, któ- 

rej miłość jest ślepa, pijana sąsiadka i sąsiad, z któ rym póź niej razem pili? Miał mnó stwo czasu, żeby
poje chać na osie dle i stuk nąć żonę. Nie trzeźwa kobieta, ten ich gość, nawet by tego nie zare je stro wała.
Ale lepiej zostawmy już to, bo na razie i tak do niczego nie doj dziemy. To czy ste spe ku la cje. Kaśka,
teraz ty opo wia daj… – Zanim dzien ni karka zdą żyła dokoń czyć zda nie, zadzwo nił tele fon.

– To Pałka! – Dała znać dziew czy nom i ode brała. Greta zaczęła szep tem, a potem na migi poka zy- 
wać jej, że ma powie dzieć o domnie ma nej pogróżce z przy stanku, co Feli cja zbyła mach nię ciem dłoni.
– Nie teraz! – syk nęła.

Komi sarz zapy tał, jak się czuje, czy wszystko w porządku i zapo wie dział, że wie czo rem przy je dzie,
żeby ją zabrać na kola cję, bo aku rat ma kilka wol nych godzin. Zakoń czyła roz mowę z bło gim uśmie- 
chem na twa rzy.

– Miłość… – wes tchnęła teatral nie Greta.
– Idź, bo cię palnę! – par sk nęła śmie chem Ste fań ska. – Dobra, Kaśka, co ci się udało usta lić w tej

szkole?
Mali now ska odło żyła nad gry zioną kanapkę na tale rzyk.
– W zasa dzie nie wiele – odparła z namy słem. – W sumie to, czego się tam dowie dzia łam, potwier- 

dza wszystko, co już wiemy o tej dziew czynce. Ale zdzi wiło mnie… – prze rwała, by zebrać myśli.
– No, mów, cho lera! Co to ma być, stop nio wa nie napię cia?! Co takiego cię zdzi wiło? – Nie wytrzy- 

mała Feli cja.

Wła śnie to mnie zdzi wiło – dziew czyna nie mal zachły snęła się kawą – że tak nie wiele tego. Myśla- 
łam, że w szkole, do któ rej ta mała cho dziła od pierw szej klasy czy nawet od zerówki, dowiem się o niej
wię cej. Że zwłasz cza dzie ciaki dobrze ją znały, że miała jakieś kole żanki, przy ja ciółki, ja na przy kład
w pod sta wówce mia łam ich dużo. A tu nic z tych rze czy. Ona była tam obca. Wyob co wana. Żadna
dziew czynka nie przy znała się do bliż szych rela cji z Julką. To nie jest dziwne? Ale od początku: naj- 
pierw oczy wi ście poszłam do dyrek torki. No okej, ona aku rat mogła nie znać dobrze kon kret nej uczen- 
nicy, uczy w naj star szych kla sach, a w szkole są setki dzieci, trudno każ dego koja rzyć z twa rzy. Ode- 
słała mnie do wycho waw czyni. Jedyne, co wycho waw czyni miała mi do powie dze nia, to było to, że
Julia była dobrą i grzeczną uczen nicą, nie spra wiała kło po tów. Zawsze przy go to wana do lek cji, cicha,
poza tym niczym się nie wyróż niała, może poza urodą, bo tę miała ory gi nalną. Aha, no tak, potwier dziła
też, że dziew czynka wyda wała jej się tro chę smutna, ale uznała, że po pro stu takie spra wia wra że nie,
w końcu pocho dziła prze cież z „porząd nego domu”, z tak zwa nej dobrej rodziny, nie widziała więc
powo dów do inter wen cji. Nie znała jej wcze śniej, nie wie, jaka była w młod szych kla sach, bo uczyła ją
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dopiero od pią tej, czyli zale d wie rok. Poszłam więc do wcze śniejszej wycho waw czyni, która z kolei
słabo Julkę zapa mię tała. Jej zda niem to było nor malne dziecko. Odnio słam wra że nie, że była… jak nie- 
wi doczna. Gdyby nie rude włosy, w ogóle by jej chyba nie zapa mię tały. Jak wspo mnia łam, liczy łam na
dzie ciaki. Wycho waw czyni udo stęp niła mi swój kan to rek, gdzie mogłam z nimi spo koj nie poga dać,
i wyty po wała grupkę uczniów: kilka dziew czy nek, dwóch chłop ców. Jedna z dziew czy nek sie działa
z Julką w jed nej ławce na pol skim, ta ich wycho waw czyni to wła śnie polo nistka, a druga na mate ma- 
tyce. Nauczy cielki je tak usa do wiły. Na innych przed mio tach dzieci sia dały z kim chciały, i, jak się oka- 
zało, Julia naj czę ściej sie działa sama. W trak cie roz mowy dzie ciaki były spięte. Nic dziw nego, zwa żyw- 
szy na oko licz no ści jej śmierci. Dla nich to musiała być trauma, choć tak, mieli godzinę wycho waw czą
poświę coną tej tra ge dii, pro wa dziła ją szkolna peda gog. I co się oka zało? – Kasia Mali now ska zro biła
zna czącą prze rwę. – One nic o Julce nie potra fiły powie dzieć. Nie odwie dzały jej w domu po szkole, ani
ona ich. Nie bawiły się razem. Nie roz ma wiały na prze rwach. Mała Kop czyń ska w cza sie przerw stała
zazwy czaj samot nie gdzieś w kącie i czy tała książkę albo patrzyła przez okno. Na pyta nie, dla czego tak
było, tylko wzru szały ramio nami, nie potra fiły tego wyja śnić. Czy była dla nich nie miła? Nie, była miła.
Zaro zu miała? Nie. Nie była zaro zu miała. W końcu jedna z tych dziew czy nek bąk nęła, że była tro chę
dziwna, ale na czym ta dziw ność pole gała, tego już nie wie działa. Zauwa żyły też, że dzi wacz nie się
ubie rała, zawsze tak, jakby szła do cioci na imie niny, a nie nor mal nie do szkoły. Czy pró bo wała nawią- 
zać z nimi kon takt? Nie, ni gdy. Uśmie chała się cza sem i tyle. One też nie pró bo wały. Doku czały jej?
Ależ skąd. W końcu wycią gnę łam z tego wszyst kiego wnio sek, że Julia uni kała rówie śni ków, nie miała
wspól nego języka z kole żan kami, a chłop ców jakby się bała. Albo wsty dziła. Może była nie śmiała,
może się krę po wała. Póź niej dopa dłam jesz cze parę innych dzie cia ków, już na prze rwie, kiedy wycho- 
dziły z klasy, tak na spon ta nie. Wszy scy się wymi gali. Nie mieli nic do powie dze nia na temat Julki:
była, nie ma, nie wielka róż nica. Ale co cie kawe… oka zało się, że w czwar tej kla sie matka prze nio sła ją
z jed nej klasy do innej. Nie wia domo dla czego, pani dyrek tor nie pamię tała uza sad nie nia. Być może
tylko z powodu godzin lek cyj nych, tamta klasa była „popo łu dniowa”. Roz ma wia łam też z dziećmi z tej
poprzed niej klasy. One twier dziły, że wtedy Julka była fajna, wesoła, wyspor to wana, lubiła grać
w piłkę, nawet z chło pa kami, i była w tym dobra. Bar dzo dobra. Nie gor sza od chłop ców, chęt nie brali
ją do zespołu. Cie kawe, co? Zupeł nie inny obraz wyła nia się z ich rela cji. Ale to były w tam tym cza sie
jesz cze małe dzie ciaki, więc trudno się na tym oprzeć. Moż liwe, że dziew czynka zmie niła się w wieku
doj rze wa nia. Cza sem tak się zda rza, ale żeby aż tak skraj nie? No i to by chyba było na tyle – zakoń- 
czyła. – Teraz chyba rozu mie cie, dla czego też mam mie szane uczu cia? Dla mnie to wszystko nie jest
nor malne.

Przez chwilę wszyst kie trzy mil czały. W końcu Ste fań ska zdu siła nie do pa łek w popiel niczce zro bio- 
nej ze sta rej nakrętki.

– Nie doku czały jej, aku rat! – prych nęła.
– No wła śnie, dzie ciaki potra fią być okrutne. – Poki wała głową Kasia. – Też podej rze wam, że doku- 

czały. Przy naj mniej w tej nowej kla sie.
– Ale te bel ferki też dobre! – włą czyła się Greta. – One nie widziały powo dów do inter wen cji.

Świetny tekst! Bo co? Bo dziecko pocho dziło z „dobrego domu”? A co to, do cho lery, zna czy w ogóle?!
– Zna czy tyle, że nie pocho dziło z tak zwa nego mar gi nesu spo łecz nego – wyja śniła kpiąco Feli cja,

wypi ja jąc dusz kiem zimną her batę.
– Idio tyzm. Znam tak zwane porządne domy i dobre rodziny będące mar gi ne sem, tyle że nie wi docz- 

nym gołym okiem.
– Ależ ja się z tobą zga dzam! Mnie aku rat nie musisz tego tłu ma czyć. Byłam z „porząd nej rodziny”

i co z tego wyszło? Powiedz to tym wszyst kim cho ler nym hipo kry tom. Czego nie widać, tego nie ma.
I mają spo kojne sumie nia.

– Jakie sumie nia…
– Też racja.
– Teraz już nie ma praw dzi wych peda go gów – kon ty nu owała z gory czą Pazi kowa. – To po pro stu

wyrob nicy. Dzieci ich nie inte re sują. Liczy się tylko odfaj ko wa nie pro gramu.
Feli cja wzru szyła ramio nami.
– Nie gene ra li zujmy, są pew nie różni nauczy ciele. Ale do takiej roli ich spro wa dzono. Zero auto ry- 

tetu, żad nych praw, głu pie wyma ga nia, gów niane pie nią dze. Czego ocze ku jesz? Czasy „siła czek”
dawno się skoń czyły…

Tym cza sem Kasia Mali now ska się gnęła po nie do je dzoną kanapkę, lecz już po chwili ponow nie
odło żyła ją na tale rzyk. Zamy śliła się, w sku pie niu głasz cząc Burego, który poło żył rudy łebek na jej
kola nie.



– A jed nak ostat niego dnia swo jego życia urwała się z domu i poszła nad jezioro, na imprezę spor- 
tową, gdzie byli jej rówie śnicy – ode zwała się w końcu, prze ry wa jąc burz liwą wymianę zdań swo ich
zwierzch ni czek. – Pyta łam ich o ten dzień, ale niczego nie pamię tali, nikt się nie przy znał, że tam wtedy
był. Cie kawe, czy to był tylko taki akt buntu…

– Czy raczej roz pacz liwa próba nawią za nia rela cji z rówie śni kami poza szkołą – dodała Feli cja.
– No wła śnie. O tym też myśla łam. Nie stety, zły moment sobie wybrała. Biedne dziecko. Co za

podły los! – Kasia wyglą dała na poru szoną. Nie tak dawno i ona stała się ofiarą ban dyc kiego ataku,
który led wie prze żyła.

– Cóż – dodała Greta. – Nikt raczej nie mógł prze wi dzieć tego, że aku rat tam tego dnia, tamtą trasą
będzie prze jeż dżał psy cho pata.

– Trzeba będzie dowie dzieć się cze goś wię cej o tej impre zie, usta lić, kto tam wtedy był i co pamię- 
tają uczest nicy. Jak zacho wy wała się Julka, co tam robiła, z kim roz ma wiała i o czym, kiedy wyszła –
 wyli czała Feli cja. – Biorę to na sie bie.

Kasia się wypro sto wała.
– Ale dla czego, prze cież ja mogę…
– Zoba czymy. Może pod je dziemy tam razem, prze py tamy naj pierw orga ni za to rów – ucięła Ste fań- 

ska.
Greta zer k nęła na zegar i zerwała się w popło chu.
– O matko, dziew czyny, muszę się zbie rać! Zasie dzia łam się u was, a za pięć minut mam posie dze- 

nie rady. Już jestem spóź niona, cho lera jasna…
Obie dzien ni karki odpro wa dziły ją do samo chodu, Bury też im towa rzy szył.
– Ty też możesz zaraz iść do domu, Kaśka – zapro po no wała Feli cja, gdy auto Grety znik nęło za

zakrę tem uliczki. – Na dziś nic nam już chyba nie zostało do roboty. Faj rant. Świet nie się spi sa łaś! –
 dodała.

– Dzięki, sze fowo. – Dziew czyna zaru mie niła się z rado ści, ale po chwili dodała z prze kor nym
uśmie chem: – Rozu miem, że chcesz się wyszy ko wać na randkę. No to już pójdę, nie będę ci prze szka- 
dzać…

Ste fań ska osłu piała.
– Ty, młoda! Robisz się zło śliwa jak Greta. Nie pozwa laj sobie, bo cię wyłą czę ze śledz twa! – Roze- 

śmiała się w końcu, przy wo łu jąc psa do nogi.

* * *

Eks klu zywne, ciemne, z pozoru tylko surowe wnę trze mod nej restau ra cji na Sta rym Mie ście w Gdań sku
onie śmie lało Feli cję. Nie było tu wielu gości, co nie dziwi, gdyż był powsze dni dzień i pora roku nie tu- 
ry styczna. Pano wała nie mal nabożna cisza, nawet mimo dys kret nej muzyki w tle. Przy tłu mione głosy,
sku pie nie, świa tło świec. Dzien ni karka poczuła się jak w kościele. W jakiejś sur re ali stycz nej świą tyni
jedze nia.

Cóż, Pal czyń ski uparł się, żeby tu ją przy pro wa dzić, choć ona wola łaby swoj ską piz ze rię. Nie opo- 
no wała jed nak, gdyż śmiał się z niej dobro tli wie, że w końcu zdzi czeje na tej pro win cji.

– Mnie to wcale nie prze szka dza – tłu ma czyła. – Wolę zdzi czeć, niż modlić się do żar cia w towa rzy- 
stwie tych wszyst kich sno bów!

Ale skoro pro sił…
Zamó wili dania z ele ganc kiej karty, ona egzo tyczną grzy bową masalę, on jakieś gril lo wane mięso

z dodat kami, do tego mar kowe czer wone wino wytrawne, które jej wydało się cięż kie, gorz kie i cierp- 
kie. Chęt nej napi łaby się zim nego piwa, lecz nie wypa dało. Musiała jed nak przy znać, że potrawy nie
tylko wyglą dały malow ni czo: były rze czy wi ście smaczne.

– No widzisz, przy naj mniej raz na jakiś czas spró bu jesz cze goś innego niż pizza albo chiń ska zupka
z torebki. – Artur uśmiech nął się do niej.

– Uwiel biam pizzę – odparła prze kor nie.
– Wiem, ja też. Ale nie musisz szep tać.
– Muszę. Nie chcę, żeby mój głos wybrzmiał tu jak z tuby, kala jąc pod nio sły reli gijny nastrój tego

przy bytku.
Roze śmiał się cie pło, pała szu jąc z ape ty tem. Feli cja, wbrew sobie, rów nież pochła niała masalę

z przy jem no ścią. Dania szybko zni kały z tale rzy, po kola cji zamó wili na deser ciastka mig da łowe.
– Męczy mnie ta twoja przy goda na przy stanku. – Dopiero przy kawie Pałka wró cił do tematu poru- 

szo nego już wcze śniej, w samo cho dzie. – Być może tylko ci się zda wało, ale nie lek ce wa żył bym tego.
Mało to razy ci gro żono?



– Sama nie wiem. Wtedy byłam pewna, że dobrze usły sza łam. Ale teraz już nie jestem – wes tchnęła.
– Na wszelki wypa dek uwa żaj. Miej oczy dookoła głowy.
– Zawsze sta ram się mieć.
– To dobrze, kocha nie.
Omó wili już sprawy zwią zane ze śledz twem. Komi sarz potwier dził, że Kop czyń ski, jego matka oraz

sąsie dzi zostali prze słu chani, zresztą jako pierwsi.
– Ryba z nimi roz ma wiał. Więc, jakby co, jego pytaj. Na razie facet ma alibi, i to nawet podwójne.

Chyba że zosta nie pod wa żone…
– W jaki spo sób?
Poli cjant wzru szył ramio nami.
– Mogłoby się na przy kład oka zać, że pija nej sąsiadce mie szają się godziny. Bo jeśli cho dzi o matkę,

to może go kryć.
– A ten drugi sąsiad?
– To już było po cza sie. Zgar nął Kop czyń skiego po dro dze, ale skąd wra cał, tego prze cież nie wie.

Może pan Kop czyń ski odpro wa dzał tę sąsiadkę, a może wra cał ze swo jego osie dla, gdzie wła śnie zała- 
twił żonę. Istotne są zezna nia sąsiadki.

– Nie trzeź wej.
– No wła śnie.
– A co do tej małej…
Pal czyń ski prze rwał jej:
– Felu, skar bie, na razie nie kom pli kujmy śledz twa, wra ca jąc do tam tej histo rii. Pedo fil sie dzi za

krat kami, nie wyj dzie z aresztu przed pro ce sem, a potem zosta nie ska zany, w to nie wąt pię, mamy dość
dowo dów, nawet jeśli dalej będzie krę cił w zezna niach. Fakt, że na początku drań przy znał się do winy,
też ma zna cze nie. Nie odpu ścimy mu. Zabój stwo Sabiny Kop czyń skiej to cał kiem inna sprawa.

– Dobrze, skoro tak uwa żasz. – Ste fań ska zgo dziła się, choć nie wyda wała się prze ko nana. Jej zda- 
niem wszystko się tu ze sobą łączyło i było ważne. Nie sko men to wała też „Feli”, ponie waż Artur był
jedyną osobą, któ rej pozwa lała na zdrob nie nia. Poza tym nie chciała psuć miłego nastroju.

– Ale rozu miem, że ty, jako repor terka, dążysz do kom plek so wego potrak to wa nia tematu – dodał
ugo dowo. – Czy wiesz, że pięk nie wyglą dasz?

– Daj spo kój, wyglą dam jak idiotka i wła śnie tak się tutaj czuję – zapro te sto wała. – Jestem źle
ubrana i kiep sko mi z tym. Co ja tu robię? Popatrz na baby przy tam tych sto li kach, wszyst kie są wie czo- 
rowo wypin drzone!

– Bzdura! – zaopo no wał. – Wcale tak nie uwa żam. Masz swój styl i dobrze ci z nim. Te baby wyglą- 
dają przy tobie jak pulardy.

Teraz ona się zaśmiała.
– Kadzisz, komi sa rzu…
– Ani tro chę, sza nowna pani redak tor. Skoń czy łaś ciastko, dopi łaś kawę? To wołam kel nera i zbie- 

rajmy się już!
– Gdzie ci się tak nagle spie szy? – Przyj rzała mu się zasko czona. Zro biło jej się cie plej na sercu, gdy

spo tkała się z jego peł nym ognia spoj rze niem.
– Do mnie – oznaj mił. – Chcę się tam z tobą kochać jak wariat przy dźwię kach jazzu. Mam nadzieję,

że Bury ma opiekę, bo nie wypusz czę cię do bia łego rana…

Komi sarz spał snem spra wie dli wego, kiedy Feli cja – jesz cze przed świ tem – wymknęła się
z sypialni do kuchni, by zapa rzyć kawę. Wie działa, że kiedy Artur wsta nie, usmaży jajecz nicę, to był
jego rytuał, któ rego nie odda nikomu, nawet jej. Nie pory wała się więc z motyką na słońce, by na siłę
szy ko wać śnia da nie. Obu dziła się godzinę wcze śniej i już nie mogła zasnąć, leżała, roz my śla jąc i roz pa- 
mię tu jąc. O sobie, o nim, o nich. Kochała Pal czyń skiego, zde cy do wa nie. Choć ina czej niż Seba stiana.
To było spo kojne, pro ste, zdrowe uczu cie, bez burz emo cjo nal nych. Zawsze, bez względ nie, mogła na
niego liczyć. Odzy skała przy nim poczu cie bez pie czeń stwa: cenny, zapo mniany dar. Nie czuła się już
winna zdrady wobec Seba stiana. Wie działa, że zro zu miałby ją i być może nawet cie szył jej szczę ściem.
Nie miała też poczu cia, że są w łóżku we troje.

Komi sarz co jakiś czas nale gał, żeby zwią zała się z nim na stałe, miał oczy wi ście na myśli mał żeń- 
stwo. Koniecz nie chciał zale ga li zo wać zwią zek, mieć ją tylko dla sie bie, for mal nie. Na to jed nak nie
była jesz cze gotowa. Wciąż nosiła głę boko w sercu żałobę, już nawet nie tyle po zamor do wa nym
kochanku, bar dziej po swo ich znisz czo nych marze niach. Lepiej nie kusić losu. Być może ni gdy nie
będzie gotowa, strach prze waży. Teraz zresztą było jej dobrze, tak jak jest. Nie musiała rezy gno wać
z wła snego życia, nawy ków i dzi wactw. Nie rozu miała, po co Pałce świ stek papieru, co on zmie nia…



Bała się jed nak otwar cie z nim na ten temat roz ma wiać, zapy tać, wyja śnić. Nie chciała go ranić,
każdy ma inne prio ry tety. Może kie dyś się na to zdo bę dzie. Oby tylko nie ozna czało to końca ich wspól- 
nego szczę ścia. Nie, nie wolno do tego dopu ścić, jeśli nie będzie innego wyj ścia, ustąpi.

Ta decy zja spra wiła, że znów poczuła spo kój. Ogar nęła się szybko, bo choć Artur chciał ją przed
pracą odwieźć do Kry szewa, posta no wiła nie anga żo wać go w to. Prze cież czeka go kolejny ciężki
dzień, nie pra cuje w skle pie z zabaw kami. Kra kow skim tar giem jesz cze wczo raj umó wili się , że pod- 
rzuci ją na dwo rzec auto bu sowy, dalej już da sobie radę, to zale d wie dwa dzie ścia minut jazdy. Gdy
w całej kuchni zapach niało świeżą kawą, komi sarz poja wił się w drzwiach, roze spany i uśmiech nięty.
Przy tu lił ją mocno i nagle wszyst kie tro ski szlag tra fił…

* * *

Wysia dła z auto busu szczę śliwa i – pomimo nie wy spa nia – wypo częta i zre lak so wana. Wyśpi się zaraz,
w domu, Kaśka zaj mie się biu rem. Piękny pora nek dodat kowo nastra jał ją pozy tyw nie do świata i ludzi.

Feli cja rzadko oglą dała poranki, chyba że po nie prze spa nej nocy. Ni gdy nie była ran nym ptasz kiem.
Teraz więc cie szyło ją wszystko: rześ kość powie trza, barwa świa tła, zamglone wzgó rza more nowe na
hory zon cie szczel nie pokryte lasem. Zapa chy uno szące się znad jeziora, sto ją cej wody, suchych liści.
Póź niej, w ciągu dnia, już nie było ich czuć, chyba woń ludzi, ich ubrań i per fum sku tecz nie je tłu miły.
Powoli, spa cer kiem, wspi nała się na skarpę, na swoje osie dle, gdzie pośród sze re gow ców, blo ków i wie- 
żow ców z lat dzie więć dzie sią tych stał samot nie mały domek gospo da rzy z pru skim murem, oto czony
sta ran nie utrzy ma nym ogród kiem i nie wiel kim sadem na tyłach pose sji. Już z oddali widziała ich dwa
dorodne koty wygrze wa jące się na para pe cie w pro mie niach poran nego jesien nego słońca. Usły szała też
raźne poszcze ki wa nie Burego, które zawsze roz po zna łaby wśród innych psich gło sów. Przy spie szyła
kroku, by jak naj szyb ciej się z nim przy wi tać. Bie dak, na pewno się stę sk nił, dobrze, że gospo dyni
o nim pamię tała…

Gdy była bli żej, szcze ka nie sta wało się rado śniej sze. Bury wyczuł ją. Przez furtkę weszła na pod- 
jazd, obska ki wana przez uszczę śli wio nego psa. Gdy mijała swo jego vana, zoba czyła, że obok stoi radio- 
wóz, a na ławce przed domem, obok gospo da rza, sie dzi Ryba. Na jej widok się pode rwał.

– Jesteś naresz cie! – wykrzyk nął. – Cze kam tu na cie bie od dwu dzie stu minut, Pałka mówił, że już
jedziesz.

– Bo jecha łam, ale auto bus miał opóź nie nie. Ale dla czego cze kasz, coś się stało? – Zbu dziła się
w niej czuj ność.

– No to jo wra cam do roboty – ode zwał się gospo darz. – Dzień dobry, pani Felu.
– Dzień dobry… Czy może pan zabrać Burego? – popro siła.
– Już go biere. Chodź, pie sku. Zapro wa dzę cię na strych. Tam już sie dzi pani Kasia. Póź niej

będziesz się witał ze swoją panią. – Męż czy zna gwizd nął.
Bury obej rzał się na Feli cję, ale gdy poki wała głową, potul nie, choć z ocią ga niem, poszedł za gospo- 

da rzem.
Ryba podzię ko wał mu i zwró cił się do Feli cji:
– Iwona Kaliń ska popeł niła samo bój stwo. Jedziemy poga dać z jej mężem. Odmó wił wspar cia psy- 

cho lo gicz nego. Komi sarz kazał cię zabrać. Stwier dził, że obec ność kobiety, nie poli cjantki, może być
wska zana.

Przez głowę prze mknęła jej myśl, że jed nak się nie wyśpi.
– Kaliń ska? – Zmarsz czyła czoło. – Która to była? A, zaraz, już chyba koja rzę…
– To ta sąsiadka, przy ja ciółka Sabiny Kop czyń skiej – pod po wie dział jej. – Z osie dla. Byli śmy nie- 

dawno u niej, nie pamię tasz?
– Już pamię tam. Ale jak to popeł niła samo bój stwo? Zosta wiła dzieci i tak po pro stu… – Aspi rat

wzru szył ramio nami z ponurą miną. – Kur czę, nie wie rzę. Jak to zro biła? Nie żyje? – dopy ty wała się.
Była oszo ło miona. Dzień od razu stra cił dotych cza sową urodę.

– Nie żyje. Nały kała się cze goś. Chodźmy. Poje dziemy moim wozem. Zna czy, radiolą. – Ujął ją pod
ramię, pro wa dząc do radio wozu.

– Ale to na pewno nie kolejne mor der stwo? – upew niła się już w aucie, zapi na jąc pasy.
– O tym nie było mowy. – Zaczął wyco fy wać w stronę bramy, którą wcze śniej otwo rzył mu gospo- 

darz.
– Słu chaj, czyżby to ona? – Przy szło jej nagle do głowy. – To moż liwe, że zamor do wała przy ja ciółkę

i teraz zabiła się z powodu wyrzu tów sumie nia? Albo ze stra chu, że zosta nie aresz to wana?
Wyje chali na stromą drogę, poli cjant zwol nił.



– Moż liwe – przy znał. – To było pierw sze, co nam przy szło do głowy. Ale chyba jed nak tak nie było
– wes tchnął. – Ona podobno od dawna cho ro wała na depre sję, a ostat nie wyda rze nia ją dobiły…

Męż czy zna długo nie otwie rał, mimo że wizyta została wcze śniej uzgod niona. Już pra wie zre zy gno- 
wali. W końcu jed nak drzwi się uchy liły. Naj pierw buch nęły z nich alko ho lowe opary, dopiero póź niej
ujrzeli mło dego jesz cze faceta, który na pierw szy rzut oka wyglą dał jak sta rzec. Był roz cheł stany, roz- 
czo chrany, drżący, miał prze krwione oczy, pod nimi sińce.

Smutny, ponury widok.
– A, to wy… – wymam ro tał nie wy raź nie. – No to wejdź cie, skoro musi cie. – Otwo rzył drzwi sze rzej

i nie oglą da jąc się na nich, poszedł w głąb domu.
Podą żyli za nim do kuchni. Pano wał w niej nie ład, wszę dzie stały butelki, brudne szklanki, kie liszki.

Na krze słach i bla tach wid niały plamy roz la nego płynu, zapewne wódki, sądząc po zapa chu.
Kaliń ski padł na jedno z krze seł. Ryba rozej rzał się, zna lazł jakąś szmatę i prze tarł sie dzi ska.
– Sia daj – mruk nął do Feli cji.
Gdy oboje zajęli już miej sca, dzien ni karka zapy tała:
– Długo pan już tak pije?
– Od rana – wybeł ko tał. – Odkąd ją zabrali.
– Na pewno nie potrze buje pan leka rza? – wtrą cił Ryba.
– Na co mi on teraz…
Zapa dła nie zręczna cisza. Poli cjant wstał, poszu kał kawy, kub ków, włą czył eks pres. Przy oka zji

zgar nął do zlewu puste kie liszki i szklanki, butelki usta wił przy śmiet niku, a resztki alko holu wylał.
Męż czy zna nie pro te sto wał. W ogóle nie zare ago wał. Praw do po dob nie nawet tego nie zauwa żył.

– Jest nam bar dzo przy kro z powodu śmierci pań skiej żony. Nie dawno z nią roz ma wia li śmy –
 chrząk nęła Ste fań ska. – Była przy gnę biona. Od dawna?

– Od… odkąd Sabinę zabił ten chuj – odparł Kaliń ski. – Były przy ja ciół kami, od lat. A raczej nie…
wcze śniej. Odkąd zgi nęła ta mała…

– Rozu miem. A gdzie są teraz wasze dzieci?
– U babci. U mojej matki. Za… zabrała je…
– To dobrze. – Feli cja zacze kała, aż Ryba postawi przed nimi kubki z gorącą kawą. – Napije się pan

z nami?
– Kawy?
– Tak.
– Ona mi nie pomoże.
– A wódka pomoże?
Zasta no wił się, mach nął ręką.
– Nieee… jest jesz cze gorzej. Nic nie pomoże…
– Kochał pan żonę? – zapy tał Ryba.
– Była całym moim życiem… ona i… i nasze dzie ciaki. – Roz pła kał się. – Co… co ja teraz zro bię?

Jak mam dalej żyć, do kurwy nędzy?!
Feli cja pod su nęła mu kawę. Była mocna i aro ma tyczna. Wypił.
– Życie bywa trudne, wiem coś o tym – powie działa ze współ czu ciem. – Ale trzeba żyć. Pan ma dla

kogo. Ma pan dzieci.
– Taaa…
– A jed nak przy ślemy do pana kogoś, kto panu pomoże przez to przejść. Jutro, dobrze? – ode zwał

się aspi rant.
– Rób cie, co chce cie.
– Czy dzieci nie wyma gają wspar cia w tej sytu acji? Cho dzi mi o psy cho loga.
– Na co im teraz psy cho log? Bab cia się tym zaj mie. One… jesz cze nie wie dzą, że matka je opu- 

ściła… na zawsze. Powie dzie li śmy im, że mamę zabrali do szpi tala…
Ryba nie odpo wie dział.
– Ale będą musiały się dowie dzieć – zauwa żyła Feli cja.
– Wiem. Moja matka to ogar nie.
– Czy pani Iwona cho ro wała na depre sję? – zapy tała.
– Już dawno. Jesz cze na stu diach. Leczyła się. Potem… tuż po uro dze niu Darii, krótko, to była

depre sja popo ro dowa. – Kaliń ski już po kilku łykach kawy zaczął mówić wyraź niej i przy tom niej. –
 Póź niej już nie, może cza sem jej na chwilę wra cało, ale brała leki. Dopiero od… od tam tego czasu…
znowu.

– Czy do końca brała leki?
Poki wał smutno głową.



g ą
– Wzięła je, całe opa ko wa nie, i popiła czy stą wódką.
– Kiedy to się stało?
Kaliń ski ponow nie zaszlo chał.
– Chyba w nocy. Na… na pewno w nocy. Bo rano już… zabrali ją. Nie mogli jej ura to wać…
– A pan gdzie był wtedy? I dzieci?
Ryba dolał mu kawy.
– Spa li śmy, jak zawsze. Iwona czę sto wsta wała w nocy, cier piała na bez sen ność, więc byłem przy- 

zwy cza jony, nic mnie nie zanie po ko iło, nawet się nie obu dzi łem. Ani dzie ciaki. Dopiero rano ją zna la- 
złem… Czy wy rozu mie cie, co to zna czy żyć ze świa do mo ścią, że spa łeś, kiedy ktoś bli ski umiera za
ścianą?! Umiera, bo chce odejść, mimo że śpisz za ścianą?! Ro… rozu mie cie to?! – wrza snął.

– To bar dzo trudne, wiem – ode zwała się Feli cja, bo Ryba, naj wy raź niej wstrzą śnięty, mil czał.
Zapa dła cisza. Kaliń ski pła kał, ale już spo koj niej, łzy po cichu spły wały mu po twa rzy.
– Zje pan coś? – ock nął się wresz cie aspi rant. – Powi nien pan zjeść, zmu sić się. Zro bił bym jakieś

kanapki.
O dziwo, męż czy zna ski nął głową.
– Spró buję – powie dział cicho. – Dzieci… będą mnie teraz potrze bo wać.
– Tak. – Ze smut kiem uśmiech nęła się do niego dzien ni karka.

Wspól nymi siłami Feli cja z Rybą zro bili kilka kana pek z tego, co zna leźli w lodówce: ser, szynka,
pomi dor. Kaliń ski tym cza sem na dal sie dział przy stole z głową wspartą na rękach i twa rzą ukrytą w dło- 
niach. Kiedy posta wili przed nim talerz, jadł jakby bez wied nie, powoli, jed nak gdy się już posi lił, oży- 
wił się. Pró bo wał wziąć się w garść, prze stał pła kać i się trząść. Z pew no ścią też w widoczny spo sób
wytrzeź wiał, kawa i kalo rie zro biły swoje.

– Po co przy szli ście? – zapy tał. – Prze cież nie po to, żeby rato wać, za prze pro sze niem, moją dupę.
– Po to też. Ale ma pan rację, nie tylko z tego powodu. Na pewno pan rozu mie, że toczy się śledz- 

two. Tu obecny star szy aspi rant Zyg munt Ryba musi spi sać pań skie zezna nia. Chcemy wyja śnić oko- 
licz no ści śmierci pana żony, takie są pro ce dury. Pan zresztą też chciałby chyba wie dzieć, dla czego ode- 
brała sobie życie. Badamy rów nież sprawę zabój stwa waszej sąsiadki i przy ja ciółki pana żony, Sabiny
Kop czyń skiej. Bar dzo moż liwe, że obie te sprawy są ze sobą powią zane. – Prze ma wiała powoli Feli cja,
dba jąc o pre cy zję sfor mu ło wań, by tra fić do jego sko ła ta nego umy słu.

– Nawet nie wie dzia łem, że to było zabój stwo. – Męż czy zna potarł dło nią czoło zamy ślony. – To
zna czy Iwona wspo mi nała, ale nie sądzi łem, że to już potwier dzi li ście, tak ofi cjal nie. Bo ja nie wąt pię,
że to zro bił…

– Kto?
– Jak to? Nie Sła wek? – Spoj rzał na Feli cję zdu miony.
– Na razie jesz cze nie wiemy, kto to zro bił – włą czył się Ryba. – Dla czego pan uważa, że to Kop- 

czyń ski?
Kaliń ski się zmie szał.
– Wyda wało mi się, że… że zwy kle w takich wypad kach obwi nia cie męża. No bo niby kto inny?
– Nikogo nie obwi niamy. Na to trzeba mieć dowody. I motyw. A jaki motyw mógł mieć pan Kop- 

czyń ski, żeby zabić swoją żonę?
– Nie wiem. – Wzru szył ramio nami Kaliń ski. – Kłó cili się ostat nio. Po śmierci córki. On się od niej

wypro wa dził.
– To chyba nie jest powód, by kogoś zabi jać?
– Nie wiem. Nie znam się na tym. Ja tego nie kumam, nic a nic. Nie wie rzę, że to się dzieje. Dla

mnie to wszystko jest chore! Popier do lone! Jak jakiś, kurwa, kosz mar senny! – krzy czał ze łzami
w oczach, naj wy raź niej coś w nim pękło.

Ste fań ska odcze kała chwilę, aż się uspo koi, po czym zaczęła ostroż nie:
– Wcze śniej wspo mniał pan, że żona cier piała na bez sen ność i czę sto długo prze sia dy wała po

nocach…
Kaliń ski nie mal zerwał się z miej sca.
– Jeśli suge ru je cie, że to moja Iwona zamor do wała Sabinę, to wypier da laj cie stąd od razu! –

 wybuch nął.
– Pro szę się uspo koić – upo mniał go suro wym tonem aspi rant.
– Jak mam się uspo koić, do cho lery, kiedy takie coś insy nu uje cie! Pokłó ciły się, to fakt, a raczej

Sabina się o coś boczyła, ale Iwonka nikogo nie potra fi łaby skrzyw dzić, ona nawet głu piej muchy żało- 
wała…

– Niczego takiego nie suge ro wa łam – oznaj miła spo koj nie Feli cja. – Nie o to mi cho dzi. Jed nak
skoro nocami nie spała, tylko sie działa w kuchni, a może przed domem, na ganku, w ogro dzie, nie- 



ważne… może coś zoba czyła albo usły szała tam tego wie czoru lub w nocy? – dokoń czyła, uważ nie go
przy tym obser wu jąc.

Nie prze wi działo się jej: drgnął, a wyraz jego twa rzy się zmie nił. Długo się zasta na wiał, jakby bijąc
się z myślami.

– Iwona wie działa, co się stało – oświad czył w końcu.
Tym razem to Feli cja nie mal pod sko czyła na krze śle, Ryba nato miast osłu piał.
– Jak to wie działa? Wie działa czy widziała? – rzu cił pyta nie ostrym tonem, aż dzien ni karka zła pała

go za ramię i ści snęła. Nie chciała pło szyć Kaliń skiego.
– Wie działa – powtó rzył z upo rem. – Nie wiem skąd, ale wie działa. Choć nawet mnie nie chciała nic

powie dzieć. A teraz… już nie powie. – Głos znowu mu się zała mał. – Może dla tego się zabiła? Nie
chciała mówić, ale nie mogła z tym żyć?

– Pro szę tak nie myśleć, po co roz dra py wać rany, to nic nie da. Zabiła się, bo cho ro wała na depre sję.
– Kogoś kon kret nego podej rze wała? – prze rwał im bez par do nowo kon wer sa cję Ryba.
– Tak, ale nie pytaj cie, kogo, bo nie mam bla dego poję cia. Byłem prze ko nany, że Sławka. Nie prze- 

pa dała za nim, zawsze twier dziła, że to chłop bez jaj. Ale teraz już nie wiem. Namą ci li ście mi… Może
to był ktoś z sąsia dów?! – Pode rwał nagle głowę.

– Czemu tak pan uważa? – zdzi wił się poli cjant.
– Nie uwa żam. Gło śno myślę. Bo kto niby? Tu obcy nie czę sto się poja wiają. A Sabina mogła komuś

zajść za skórę. Była trudna, a pod koniec… jesz cze bar dziej – dokoń czył już jakby bez prze ko na nia.
– Czy pan się kon tak tuje z panem Kop czyń skim? Spo ty ka cie się, tele fo nu je cie do sie bie?
– Ostat nio nie. – Męż czy zna pokrę cił głową. – Po tej tra ge dii z córką oni się od nas odsu nęli. Oboje.

Zresztą od wszyst kich. Nie mam o to pre ten sji. Teraz to rozu miem. – Zapa trzył się w okno.
– Ale pan niech się nie odsuwa – pora dziła Feli cja. – Nie warto.
– Teraz czeka mnie pie kło. For mal no ści, urzędy, pogrzeb. To będzie naj gor sze. Prze ra sta mnie to.

Dal sze życie. Pie kło…
– Naj gor sze ma pan już za sobą. A z całą resztą pan sobie pora dzi, jestem tego pewna.
– Ma pani rację. Dam radę. Muszę. Dla dzie cia ków – prze ko ny wał sam sie bie.
– Tak.
– Zbie rajmy się. – Ryba pod niósł się z miej sca. – Dzię ku jemy za pomoc. Być może jesz cze wró- 

cimy, a jutro pod je dzie do pana nasz psy cho log. Pomoże panu we wszyst kim, dora dzi. Gdyby coś jesz- 
cze się panu przy po mniało, coś istot nego, waż nego dla śledz twa, to pro szę do nas zadzwo nić, na komi- 
sa riat.

– Okej. – Kaliń ski ski nął głową. – Zacze kaj cie, wyjdę z wami. Odpro wa dzę was. Muszę się tro chę
prze wie trzyć…

– Roz czu la łaś się nad nim jak nad zasmar ka nym przed szko la kiem! W ogóle nie zna łem cię z tej
strony – wyrzu cał jej Ryba już w samo cho dzie.

Feli cja, nie pyta jąc o pozwo le nie, uchy liła okno i zapa liła papie rosa. W aucie tak śmier działo niko- 
tyną, że nie czuła się winna.

– Żal mi go – przy znała po chwili. – Widzisz, młody, ty tego i tak nie zro zu miesz. Ale ja już prze ży- 
łam stratę i wiem, jak to boli.

– Sorry, Feli cja, prze pra szam cię, durny bez mózg ze mnie, nie pomy śla łem… – zre flek to wał się.
Wyje chali na główną drogę pro wa dzącą do cen trum Kry szewa. Po obu stro nach ota czały ją stare

drzewa, o tej porze two rzące ponad nimi zło to po ma rań czowy bal da chim. Rów nież pobo cza zakry wał
dywan kolo ro wych liści. Kilka z nich sfru nęło na asfalt gnane podmu chem wywo ła nym przez poru sza- 
jący się pojazd. Było cie pło, bez wietrz nie. Jed nak dalej, na hory zon cie, mgli ste opary przy sła niały już
widok na wzgó rza. Zaczy nało mżyć.

– Nie musisz prze pra szać, prze cież się nie gnie wam. Ale ten gość na serio prze żył traumę. Nie udaje.
Widać, że jest w szoku, zagu biony i sam na gra nicy depre sji. W takiej sytu acji ludziom różne rze czy
mogą przyjść do głowy – odparła.

– Czyli nie uwa żasz, że tro chę prze sad nie się egzal to wał?
– Nie uwa żam. Po pro stu puściły mu hamulce.
Ryba pro wa dził pew nie, ale myślał inten syw nie o czymś innym niż jazda.
– Wiem, co masz na myśli. Kiedy wyszli śmy, bałem się go zosta wić samego na tej dro dze – zwie rzył

się w końcu. – Wiesz, jak powie dział, że idzie pospa ce ro wać. Oby tylko niczego nie kom bi no wał…
– Miejmy nadzieję, że nie. Choć mnie też to w pierw szej chwili tro chę zanie po ko iło. Ale nie mogli- 

śmy go prze cież siłą zapro wa dzić do domu albo aresz to wać! Myślę, że facet naprawdę potrze buje teraz
wyci sze nia i kon taktu z przy rodą. Nic tak nie uspo kaja jak natura. Pamię tam, jak po… no, wiesz. Po
śmierci Seba stiana. Uff, wypo wie dzia łam to… Pamię tam, że całymi godzi nami włó czy łam się po lesie



i dookoła jeziora. To mi pomo gło prze trwać ten naj gor szy czas i nie zwa rio wać. – Feli cja zga siła papie- 
rosa w popiel niczce, z któ rej już się wysy py wały pety. – Sprząt nij to lepiej, zanim się ktoś do cie bie
przy czepi! – Zaśmiała się, by zama sko wać swoje zaże no wa nie.

Ryba wzru szył ramio nami.
– Jest popiel niczka? Jest. Czyli wolno. Kto ma się cze pić…
– A no tak, zapo mnia łam, że teraz ty jesteś sze fem naszego komi sa riatu, panie wła dzo!
– Taka z nas teraz wła dza… – Skrzy wił się.
– Ej, nie pękaj! Ty jesteś w porządku. Na szczę ście Pałka też. Niech każdy odpo wiada za sie bie.
– Dzięki, redak torko. Słu chaj, bo tak mnie tknęło… A jeśli to on jest winny? Ten cały Kaliń ski?
– Zwa rio wa łeś, ale czego winny? Swo jej żony nie zabił, zarę czam ci…
– Żony nie. Ale czy nie mógł stuk nąć Kop czyń skiej? Jest sąsia dem i znali się dobrze. – Zatrzy mał

się na przej ściu dla pie szych.
– Jaki miałby motyw? Bo była nie miła dla jego żony? Bzdura.
– Nie wiem, ludzie mają różne odchyły. Może byli kochan kami? I może z tego powodu ta żona

popeł niła sep puku?
– Sep puku, debilu, to rytu alne samo bój stwo przy uży ciu mie cza! – Ste fań ska popu kała się w czoło.

– W kul tu rze japoń skiej. Nie uży waj słów, któ rych zna cze nia nie znasz. Poza tym spe ku lu je cie, aspi ran- 
cie. Macie pier dolca na punk cie podej rze wa nia każ dego. Nie byli kochan kami, uwierz mi. Ten bie dak
naprawdę jest zako chany w swo jej żonie. Takie rze czy roz po znaję, trzeba być gru bo skór nym dzia der- 
sem, żeby tego nie zauwa żyć. A Kaliń ska popeł niła samo bój stwo, ponie waż cier piała na depre sję.
Zwró ci łam ci na to uwagę już pod czas naszej roz mowy z nią, nie pamię tasz? Depre sja to cho roba. To
się prę dzej czy póź niej tak koń czy, o ile ktoś zanie dba lecze nie. Miała stresy, nie pora dziła sobie z nimi.
Szkoda, że nikt jej w porę nie pomógł, ale ludzie mają, nie stety, skłon ność do lek ce wa że nia obja wów.
Mnie co innego nie daje spo koju. Co ona wie działa? Albo co zoba czyła takiego, że z jakie goś powodu
wolała tego nie zdra dzać, nawet mężowi?

* * *

Usia dły z Gretą na ławce przed urzę dem, w minia tu ro wym parku ota cza ją cym par kingi. Jesień nadała
mu feerię barw, suche liście sze le ściły po sto pami. Wokół nich nie było żywej duszy, jedy nie jakaś
zapo bie gliwa kawka wydzio by wała coś z ziemi, a z oddali, z placu zabaw dla dzieci, dobie gały poje- 
dyn cze piski i śmie chy.

– Tylko nie pal, pro szę – zaape lo wała Pazi kowa. – Bo i mnie naj dzie ochota, a tutaj nie mogę. Nie
wypada. Urzęd nicy mogą patrzeć z okien.

– Dobra, powstrzy mam się – obie cała Feli cja. – I co o tym wszyst kim myślisz?
Już wczo raj tele fo nicz nie zdała przy ja ciółce rela cję. Greta była jed nak na tyle prze jęta kolejną tra- 

giczną aferą w gmi nie, że nie mogła na gorąco zebrać myśli. Teraz też naj pierw wes tchnęła.
– Nie wiem, co myśleć – przy znała. – Prze raża mnie to wszystko. Od waka cji nie ma spo koju, to

chyba jakieś fatum…
– E tam, zaraz fatum. Po pro stu ciąg zda rzeń. Nie jesteś temu winna!
– To już w sumie trzy ofiary. Nie za dużo tego jak na taką małą miej sco wość w tak krót kim cza sie?
Ste fań ska miała ochotę par sk nąć śmie chem, ale się powstrzy mała.
– Przy kro mi, Gretko, ale dosyć szcze gólna jest ta wasza miej sco wość. – Wstała na moment, żeby

rozej rzeć się za Burym buszu ją cym w liściach. – Prze cież tutaj cią gle się coś dzieje. Powin naś się już do
tego przy zwy czaić.

– To się zaczęło, odkąd ty tutaj zamiesz ka łaś! – Greta oskar ży ciel sko wymie rzyła w nią palec.
– Chcesz powie dzieć, że to ja popeł niam te wszyst kie mor der stwa?!
– Aż tak to nie, ale może je przy cią gasz…
– To już szczyt bez czel no ści. – Feli cja w końcu nie wytrzy mała i się roze śmiała. – Mia łam reda go- 

wać tu pro win cjo nalną gazetkę, a nie uga niać się za ban dzio rami. Dobra, więc w końcu co o tym
sądzisz? Koja rzysz tę Kaliń ską?

Pani wójt w zamy śle niu pokrę ciła głową.
– Nie stety, nie. A przy naj mniej nie pamię tam jej ani jej męża. Biedna kobieta, depre sja to straszna

cho roba. Fakt, że miała też powody. Te kon flikty z sąsiadką, w dodatku przy ja ciółką. Na pewno je prze- 
ży wała. Wcze śniej pew nie strach o wła sną córkę po tym, co się przy tra fiło małej Kop czyń skiej i pozo-
sta łym dziew czyn kom, bądź co bądź też w naszym woje wódz twie. Dla Julki była jak ciotka, znała ją od
uro dze nia. No i na koniec zabój stwo przy ja ciółki nie mal za ścianą. To kosz mar, zdro wemu trudno
byłoby z tym żyć…



– To prawda. Choć ja jestem raczej gru bo skórna.
– Aku rat! Tylko taką uda jesz.
– Dobra, pani psy cho log, wystar czy już tej ana lizy. Jak myślisz, co mogła wie dzieć albo zauwa żyć ta

kobieta?
Greta zapa trzyła się przed sie bie.
– Może widziała mor dercę? – odparła w końcu.
– To czemu nam o tym nie powie działa? Ani swo jemu mężowi, choć naj wy raź niej suge ro wała, że

coś wie.
– Nie mam poję cia. Mogła nie być pewna i wolała na nikogo nie rzu cać podej rzeń? Albo się bała?

Może ktoś jej gro ził? Już się tego nie dowiemy. Powiedz, co zamie rzasz, bo muszę wra cać do pracy. –
 Spoj rzała wymow nie na zega rek.

Dzien ni karka przy wo łała Burego i przy pięła mu smycz.
– Chcę się cof nąć do sprawy Julki Kop czyń skiej. Roz py tać w ośrodku, co się działo tam tego dnia

nad jezio rem. Nie wie rzę, że zabój stwo jej matki nie ma żad nego związku z tamtą histo rią…

* * *

Ponie waż wybie rały się tego dnia do ośrodka nad jezio rem, wstała wcze śniej, wypro wa dziła psa i cze- 
ka jąc na Kaśkę Mali now ską, zapa rzyła her batę. Coś tam wrzu ciła na ząb, jakie goś kra kersa, rano ni gdy
nie miała ochoty na jedze nie. Zate le fo no wał Pal czyń ski, poroz ma wiali chwilę, dowie działa się, że psy- 
cho log już zajął się Kaliń skim, i był zdzi wiony, w jak dobrej zna lazł go for mie po roz mo wie z Feli cją.

– Dobra robota, pani redak tor! – pochwa lił ją. – Wie dzia łem, co robię, nale ga jąc, żebyś poje chała
tam z Rybą. Wdo wiec oso bi ście kazał ci prze ka zać, że go pod bu do wa łaś. Jest ci wdzięczny, dzięki tobie
sta nął na nogi i zro zu miał, że trzeba żyć dalej, cho ciażby dla dzieci. Teraz gościu zaj mie się for mal no- 
ściami, nie będzie miał za wiele czasu na myśle nie, a potem dopad nie go codzien ność. Nasz psy chol
gadał też z bab cią ich dzieci, ale to roz sądna kobieta, sama wie, że będą musiały dowie dzieć się
o śmierci matki i że powinny mieć wtedy wspar cie. Ale to już jej zosta wiamy. Podobno dziew czynka
i tak się domy śla, jest star sza, więc wię cej rozu mie…

– Ale co takiego mogła wie dzieć świę tej pamięci Kaliń ska o zabój stwie Kop czyń skiej? – weszła mu
w słowo. – Bo on twier dzi, że wie działa, co się tam stało, ale nie chciała o tym mówić. Uważa, że dla- 
tego się zabiła.

– Tak, nam też o tym wspo mi nał, ale to takie gada nie, teraz wszystko można twier dzić. Nie ma co
się na tym sku piać, to tylko domy sły, róbmy swoje. Wiesz, że ludzie w żało bie czę sto mito lo gi zują bli- 
skich zmar łych. Być może on chce przy dać tej tra ge dii zna cze nia. Wiem, do czego zmie rzasz, ale
badamy też powią za nia, nie oba wiaj się. Ty też mnie cze goś nauczy łaś, nie zaprze czam. Wra camy do
sprawy Julii Kop czyń skiej, wery fi ku jemy fakty. Poga da łem z „naszym” pedo fi lem, ale on twier dzi, że
nie znał tej kobiety, jej matki, nie ma nawet poję cia, jak wyglą dała. To nie fil mowy seryjny mor derca,
który wybiera przy szłe ofiary i śle dzi je. Te dziew czynki zgi nęły przy pad kowo, po pro stu miały pecha,
bo zna la zły się w złym miej scu, o nie wła ści wej porze. Chyba mu wie rzę, wyda wał się prze ko nu jący.

– Ale mógł kogoś nasłać.
– Teo re tycz nie tak, tylko po co? Rodzice pozo sta łych ofiar żyją.
– Nie wiem, nie pytaj mnie, mam już od tego mętlik w gło wie – wes tchnęła znie chę cona. – Idziemy

z Kaśką do ośrodka nad jezio rem. Tam, gdzie odby wała się ta impreza spor towa dla dzieci, z któ rej
Julka wyszła w swoją ostat nią drogę… Matko, jak poetycz nie to zabrzmiało! Nie poznaję sie bie. Ale
może cze goś się tam dowiemy o tej małej, jak się zacho wy wała i tak dalej. – W tym momen cie na dole
stuk nęły drzwi wej ściowe, a po chwili na scho dach roz le gło się tupa nie. – O, wła śnie przy szła Kaśka,
koń czę, bo chcemy jesz cze przy go to wać pyta nia do wywiadu.

– To dobry pomysł – uznał nad ko mi sarz. – Tylko uwa żaj cie na sie bie. Ktoś stuk nął tę Kop czyń ską,
a skoro nie wia domo kto, to lepiej dmu chać na zimne. Pamię taj, że już raz ktoś cię ostrze gał, choć mam
nadzieję, że się prze sły sza łaś…

Gminny ośro dek nad jezio rem, na który skła dała się przy stań oraz hotel z restau ra cją i kawiar nią, od
ubie głego roku pro wa dzili już inni ajenci, pań stwo Mle ko wie. Mał żeń stwo pocho dziło spoza Kry szewa.
Byli w śred nim wieku, mieli dwóch doro słych synów, obaj w trak cie sezonu pra co wali razem z rodzi- 
cami przy pro wa dze niu ośrodka. Star szy syn zaj mo wał się publiczną wypo ży czal nią sprzętu wod nego,
młod szy – świeżo upie czony stu dent Aka de mii Wycho wa nia Fizycz nego i Sportu – miał już upraw nie- 
nia ratow nika i pil no wał kąpie li ska. Poza sezo nem dzia łał tylko hotel, z któ rego czę sto korzy stali podró- 
żu jący biz nes meni ze względu na ceny i poło że nie bli sko Gdań ska. Z kolei miej scowi chęt nie bywali
w kawiarni, gdzie sku piało się week en dowe życie towa rzy skie, wie czo rami odby wały się dys ko teki,



w ciągu tygo dnia rów nie chęt nie wpa dano tutaj na pyszną kawę z wido kiem na jezioro. Tyle Feli cja
dowie działa się zawczasu od Grety, ponie waż przy stań – wraz z wypo sa że niem – nale żała w cało ści do
gminy. Współ praca urzędu z nowymi ajen tami ukła dała się bez zarzutu w prze ci wień stwie do poprzed- 
nich najem ców, nazbyt chęt nie wcho dzą cych w kon flikty z pry wat nymi ośrod kami po dru giej stro nie
jeziora.

– Myślisz, że zasta niemy kie row nic two? – wysa pała Feli cja. – Bo prze cież przy stań jest o tej porze
nie czynna?

Szły na pie chotę, dla tego tro chę się zmę czyły. Z biura do jeziora nie miały wpraw dzie daleko, ale
masze ro wały szybko, by poko nać ziąb. Do tej pory cie pła, wil gotna jesień przy nio sła teraz przy grun- 
towe przy mrozki. Oczy wi ście po mło dej Mali now skiej zmę cze nia pra wie nie było widać, znacz nie
gorzej znio sła trasę Ste fań ska. Klęła w duchu, że nie zde cy do wała się zabrać auta.

– Będą, będą! – odparła Kaśka. – Prze cież sami wszystko pro wa dzą.
– Jak to, nikogo nie zatrud niają?
– Chyba zatrud niają, ale doryw czo, w sezo nie. Zmę czy łaś się? To może przy sią dziemy na ławce,

odpocz niesz?
– A ty masz czer wony nos – wytknęła jej Feli cja. – Do ławki to chyba byśmy przy mar zły. Nie

troszcz się o mnie, dam radę. Zresztą zaraz będziemy na miej scu…
– Dobra, spoko, już nic nie mówię, sze fowo! – Mali now ska pod nio sła ręce na znak, że się pod daje.
I fak tycz nie, już po kilku minu tach zna la zły się w alejce pro wa dzą cej na par king przed hote lem.

Z niego roz cią gał się widok na oto czone lasem, lekko zamglone jezioro z pustą przy sta nią. Na wodzie
uno siły się stada kaczek, które jesz cze nie odle ciały, a może w ogóle nie zamie rzały emi gro wać.

– Zacze kaj, muszę zła pać oddech. – Dzien ni karka przy trzy mała swoją asy stentkę za rękaw kurtki. –
 Stańmy na chwilę tutaj, pod drzew kiem, ty podzi wiaj widoki, a ja sobie pusz czę dymka.

Mali now ska par sk nęła.
– No to na pewno zła piesz oddech!
– A żebyś wie działa…

W recep cji zastały panią Mlek, postawną blon dynkę około pięć dzie siątki, która oka zała się miła.
– A, dzień dobry, oczy wi ście, spró buję pomóc… – zafra so wała się, gdy już jej wyłusz czyły swoją

prośbę. – Tylko nie za bar dzo mogę się stąd ruszyć. Jestem tu sama, mąż robi remont, poje chał po jakieś
mate riały, a star szy syn mu pomaga. Młod szego wysła łam po zaopa trze nie, powi nien zaraz wró cić.
Gości niby nie ma teraz za wielu, ale ni gdy nie wia domo, nie zamknę prze cież hotelu…

– Nie zatrud nia cie pań stwo żad nego per so nelu?
– Oszczę dzamy. Sta ramy się sobie radzić we wła snym zakre sie, ina czej byśmy poszli z tor bami.

Takie teraz czasy nastały. Ale pro szę wejść za kon tuar, zaraz przy niosę krze sełka. – Znik nęła na zaple- 
czu recep cji i wynio sła stam tąd dwa zydelki. – Napi je cie się panie cze goś? Mam tu czaj nik elek tryczny
i wszystko, co trzeba, mogę zro bić her batę albo kawę roz pusz czalną.

– Nie, nie, naprawdę dzię ku jemy – zapro te sto wała Feli cja. – Nie będziemy zawra cać głowy, zależy
nam tylko na infor ma cji o tam tym dniu, kiedy zgi nęła dziew czynka. Podobno wtedy tu była?

Usia dły.
– Podobno tak – potwier dziła hote larka. – Nie stety słabo pamię tam ten dzień, dopiero po śmierci

tego dziecka pró bo wa li śmy sobie przy po mnieć jak naj wię cej. Dla nas to był dzień jak co dzień. Zawody
w pły wa niu, wyścigi rowe rów wod nych, wszystko pod kon trolą młod szego syna. Jest ratow ni kiem –
 dodała z dumą. – Typowy waka cyjny dzień. Ja nawet nie pamię tam, czy widzia łam tę dziew czynkę, ale
inne dzie ciaki potwier dziły, że była i że nawet się dobrze u nas bawiła.

– A syn? Zapa mię tał coś z tam tego dnia?
– Na pewno wię cej ode mnie, w końcu on pro wa dził te zaję cia. Było kilka dziew czy nek, choć prze- 

wa żali chłopcy. Nie jest pewien, czy dobrze sko ja rzył tę małą, ale z pew no ścią wszyst kie dzieci chęt nie
brały udział w zawo dach…

Urwała, bo jakaś para zeszła po scho dach i zosta wiła w recep cji klucz. Jak widać, wciąż pano wały tu
sta ro świec kie zwy czaje, ale sam hote lik był urzą dzony nowo cze śnie, w dobrym guście, czy sty
i zadbany.

– Przy takich zaba wach nie jest wyma gana obec ność rodzi ców? – pod jęła temat Mali now ska, gdy
goście już wyszli.

– Nie, to były duże dzie ciaki. Już nasto let nie, same przy cho dzą. Ratow nik jest od tego, żeby nic im
się nie przy da rzyło. Ina czej oczy wi ście byłoby z małymi dziećmi, takie jed nak bywają u nas tylko
z rodzi cami. Syn bar dzo dobrze wywią zuje się z obo wiąz ków, lubi swoją robotę, ni gdy, odpu kać, nie
mie li śmy jesz cze żad nego wypadku. Mąż robi za ochro nia rza, ale tutaj jest spo koj nie. Tylko na dys ko- 
teki i dan cingi zatrud niamy firmę z zewnątrz, bo to się odbywa wie czo rami, no i zda rza się, że ktoś
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sobie popije. Za dnia radzimy sobie. Żad nego zbo czeńca tutaj nie było, wyklu czone. Gdyby jakiś podej- 
rzany osob nik krę cił się na naszym tere nie, to miałby oso bi ście do czy nie nia z moimi synami albo
z mężem, a oni, zapew niam, nie ułomki – zakoń czyła sta now czo.

– Czyli nikt z pań stwa nie zauwa żył, kiedy ta dziew czynka wyszła?
Kobieta się zamy śliła.
– Tego nie jestem pewna – przy znała. – Syn sobie przy po mniał, że jedno z dzieci opu ściło ośro dek

wcze śniej, jesz cze przed koń cem zawo dów. Nawet wypy ty wa li śmy o to dzie ciaki i one nam powie- 
działy, że to była wła śnie ta… Julia, prawda? Podobno mama do niej dzwo niła i kazała wra cać do
domu. Tyle wiem, ale… O! – Wyj rzała przez okno, z któ rego widoczny był par king. – Syn wła śnie wró- 
cił. Zaraz będziemy mogły jego zapy tać.

Młody męż czy zna, który po chwili wszedł do holu, miał około dwu dzie stu lat i rze czy wi ście był
postawny: wysoki, musku larny bru net, mimo jesien nej pory opa lony na brąz. Widać, że czas spę dza
głów nie na świe żym powie trzu. Od jego matki wie działy już, że poza sezo nem upra wia sporty wodne,
a tre nuje tutaj, na jezio rze.

– No to mam wszystko, mamuś, roz ła duję zaraz, tylko… – zaczął i prze rwał, gdy zoba czył gości. –
 O, prze pra szam. Dzień dobry – dodał, spe szony.

– Synku, to są panie z urzędu gminy…
– Jeste śmy z gazety gmin nej – uzu peł niła infor ma cję Mali now ska.
– No wła śnie, panie przy szły zapy tać o tam ten dzień w lipcu, kiedy była tutaj ta dziew czynka, którą

zabił psy cho pata – kon ty nu owała pani Mlek. – Już powie dzia łam wszystko, co sobie przy po mi nam, ale
może ty pamię tasz wię cej.

Chło pak oparł się łok ciami o kon tuar.
– Czyli jeste ście z prasy. Co chcia łyby panie wie dzieć? – zapy tał rze czowo.
– Feli cja Ste fań ska – przed sta wiła się. – A to moja asy stentka Kata rzyna Mali now ska. Na potrzeby

gminy piszemy repor taż o tej spra wie. Inte re suje nas wszystko, co pamięta pan z tam tego dnia, oczy wi- 
ście z czasu, gdy prze by wała tu Julka Kop czyń ska. To ta dziew czynka, która zgi nęła.

Młody czło wiek się zasta no wił.
– Tak, wiem, imię i nazwi sko tej małej było prze cież na ustach wszyst kich. Po tym, co się stało,

zapa dło w pamięć. Przed tem nie koja rzy łem jej z nazwi ska, tyle że u nas była nowa, chyba po raz
pierw szy się poja wiła. Wcze śniej tu nie przy cho dziła. Inne z tych dzie cia ków zna łem nawet po imie niu,
pamię ta łem z twa rzy, a jej nie. Taka cicha, ruda była. Zga dza się? Nie śmiała. Ale wyspor to wana, nie źle
pły wała. Mie li śmy wtedy zawody w pły wa niu na czas – wyja śnił. – Dla mało la tów od dwu na stu do
szes na stu lat. Ja je pro wa dzi łem, brat wyda wał sprzęt, reszty kąpie li ska w tym cza sie pil no wał ojciec.
Dzie ciaki faj nie się bawiły, a ta ruda Julka wygry wała, to pamię tam. A potem zgrzyt, bo nagle oświad- 
czyła, że musi iść. Podobno matka zadzwo niła i nakrzy czała na nią. Kazała natych miast wra cać do
domu. Szkoda mi było małej, bo aż się roz pła kała. Powie dzia łem, żeby przy szła innym razem, może
z mamą. Ale już nie przyj dzie. – Zaci snął wargi. – Gdy bym dorwał tego par szy wego zboka, tobym mu
na żywca jaja urwał!

– Synek!
– Dobra, mamuś… – Mach nął ręką. – Wpie nia mnie to za każ dym razem, jak o tym myślę. No

i poszła. Zawody trwały może jesz cze z godzinę, może kró cej, takich szcze gó łów już nie pamię tam.
– No wła śnie, po jakim cza sie opu ściły ośro dek pozo stałe dzieci? – pod chwy ciła Ste fań ska.
– Tak jak mówię. Maks z godzinę póź niej. Zna czy nie które poszły, nie które zostały dłu żej, dziew- 

czyny czę sto się opa lają na pomo ście aż do póź nego popo łu dnia. Zwi ja li śmy wszystko we trzech,
a wtedy wpadł nagle ten jej ojciec…

– Słu cham?! Ojciec Julki? Pan Kop czyń ski tu wtedy był? – Obie z Kaśką aż pod sko czyły na tabo re- 
tach.

– No, wpa ro wał jak burza. – Chło pak wzru szył ramio nami. – Bar dzo zde ner wo wany. Sza lał tu, szu- 
kał córki, wypy ty wał. Bo nie wró ciła do domu.

Pani Mlek nagle ude rzyła się otwartą dło nią w czoło.
– Zapo mnia łam paniom powie dzieć! – wyznała zakło po tana. – Już wcze śniej, zanim ten pan tu przy- 

je chał szu kać dziew czynki, jej matka ze dwa razy wydzwa niała. Pytała, czy córka jest, czy już poszła,
kazała spraw dzać…

– A jak było? Poszła? Czy jej matka dzwo niła, zanim Julka wyszła z ośrodka? – Chciała się upew nić
Kasia.

– Już póź niej, poszłam spraw dzić i syn mi powie dział, że dawno wyszła.
Chło pak przy tak nął.



– Było już dawno po zawo dach – wyja śnił i dodał: – A potem ten ojciec… Szcze rze? Pomy śla łem
wtedy, że mała ucie kła z domu. Ci rodzice wyglą dali mi na nado pie kuń czych, a takie mało laty tego nie
lubią, bun tują się. Głu pio mi, bo oka zało się ina czej. Że mieli swoje racje. – Poki wał głową ze smut- 
kiem. – Na drugi dzień przy je chała tu poli cja, pytali nas, czy widzie li śmy tę dziew czynkę. Bo wtedy
wszy scy jesz cze myśleli, że ona tylko zagi nęła…

– No i co o tym sądzisz? – zagad nęła nie cier pli wie Kaśka, kiedy wyszły z terenu ośrodka. – Nie spo- 
dzianka, co?

– Chodź, usiądźmy, zimno jest, ale w słońcu można wytrzy mać. – Feli cja wska zała ławkę na bul wa- 
rze przy jezio rze, pod szpa le rem drzew. – Masz na myśli tę wizytę Kop czyń skiego na przy stani? –
 upew niła się, gdy już usia dły, i zapa liła papie rosa.

Kaśka odsu nęła się od niej odro binę i potwier dziła ski nie niem głowy.
– Tak. To coś nowego! – dodała.
Ste fań ska zasta no wiła się przez chwilę, obser wu jąc pomarsz czoną taflę wody. Leciutko wiało znad

jeziora. Odpę dziła ręką dym i wcią gnęła nosem rześ kie, wil gotne powie trze. Zda wało jej się, że czuje
led wie wyczu walny zapach tata raku, zmie szany z wonią tyto niu. Poczuła ukłu cie w sercu.

Jak dobrze znała tę mie szankę…
– Wiesz, nie byłoby w tym nic spe cjal nie dziw nego, gdyby nie fakt, że Kop czyń ski na ten temat ani

razu nawet się nie zająk nął. – Wzru szyła ramio nami, odpę dza jąc na bok sen ty menty. – To w końcu nor- 
malne, że wszę dzie szu kali córki, a tym bar dziej w miej scu, gdzie wie dzieli, że na pewno wtedy była.

– No wła śnie, czemu o tym nie powie dział? Zapo mniał?
– Wąt pię. Ale nie mam poję cia, po cho lerę by to ukry wał. Wspo mi nał, ow szem, że Sabina jej szu- 

kała, wydzwa niała, gdzie się dało, no i to się zga dza. A sobie niby wyrzu cał, że sie dział w pracy,
zamiast przy łą czyć się do tych poszu ki wań. – Dzien ni karka po raz ostatni zacią gnęła się tyto niem, po
czym zga siła nie do pa łek w koszu na śmieci. – Ale to dziwny facet. Trudno go roz gryźć.

– Dla mnie to w każ dym razie cie ka wostka.
– Może uznał, że to nic takiego, o czym warto gadać. A co myślisz o tych… jak? Mle kach? – zapy- 

tała Feli cja.
– Tak, Mle kach. Chyba tak się to nazwi sko odmie nia. Sym pa tyczni. Chło pak przy stojny i taki doj- 

rzały…
– Ej, tylko się nie zako chaj w tym cia chu, za młody dla cie bie! Ty już skoń czy łaś stu dia, on dopiero

zaczyna.
– No wiesz, sze fowo! – obu rzyła się Mali now ska. – To smar kacz! Nie inte re sują mnie tacy faceci.
– Żar to wa łam. Tak się roz ma rzy łaś… – Mru gnęła. – Dobra. Masz rację, miły i wydaje się odpo wie- 

dzialny jak na swój wiek. Ale to pierw sze wra że nie, nie znamy tych ludzi. Mógł prze cież, teo re tycz nie,
pójść za dziew czynką i zro bić jej krzywdę. On albo jego brat, a nawet ojciec.

– Nie mógł! – zaprze czyła try um fal nie Kaśka. – A raczej nie mogli. Nie mieli czasu. Po wyj ściu
Julki ten chło pak pro wa dził zaję cia, a potem wszy scy trzej sprzą tali po zawo dach. Chyba nie podej rze- 
wasz, że tam ten pedo fil jest nie winny?! – dodała zgor szona. – Zamor do wał prze cież kilka dziew czy nek.

Feli cja uśmiech nęła się, gdy spadł na nią duży zło tawy liść. Wzięła go do ręki i obej rzała pod
słońce.

– Dla tego mówię o tym czy sto teo re tycz nie – powie działa. – Jed nak zwróć uwagę, że to tylko jego
słowa. Pew nie mało kto pamięta, jak fak tycz nie było, nikt ich prze cież przez cały czas nie obser wo wał.
Mógł skła mać.

– Pani Mlek to potwier dza…
– Matka zazwy czaj potwier dzi wszystko. – Ste fań ska ponow nie wzru szyła ramio nami. – Nie pod wa- 

żam usta leń poli cji, ten pedo fil z pew no ścią jest winny. Ale co nam szko dzi wziąć pod uwagę inne
opcje? Trzeba mieć otwarty umysł i to zwe ry fi ko wać. I ty się tym zaj miesz, młoda. Odszu kaj dzie ciaki,
które bawiły się wtedy na przy stani, i wypy taj, co one zapa mię tały z tam tego dnia. Masz już wprawę.
Może przy oka zji namie rzysz też kogoś doro słego, kto tam wtedy był.

– Dobra, czemu nie! – Kasia zda wała się zado wo lona z powie rzo nego zada nia. – Nie ma sprawy,
spró buję. A ty co zamie rzasz?

– A ja jesz cze raz poga dam z panem Kop czyń skim. Zapy tam go o jego sekretną wizytę w ośrodku.
Dla for mal no ści…

* * *



Z Kop czyń skim umó wiła się tele fo nicz nie przed cen trum han dlo wym, ponie waż wła śnie się tam wybie- 
rał, a Feli cja miała nie da leko. Co prawda, odkąd ponow nie uru cho miono skle pik w pobliżu jej osie dla,
wolała w nim robić zakupy. Nie prze pa dała za super mar ke tami. Cie szyła się, że ktoś wresz cie kupił
lokal, a nowa sprze daw czyni jest cie kawą osobą: byłą zakon nicą, która dawno temu opu ściła zakon,
żeby wyjść za mąż.

Pod cen trum przy szła tro chę za wcze śnie. Cze ka jąc na Kop czyń skiego, z nudów zaj rzała do kilku
skle pi ków, po czym przy sia dła na ławce, by zapa lić. Nie zdą żyła jed nak, gdyż aku rat wje chał na par- 
king. Już z oddali roz po znała ele ganc kiego sza rego nis sana. Pod nio sła się z ławki, by wyjść mu naprze- 
ciw w oba wie, że mógłby jej nie roz po znać. Ale roz po znał, bo po wyj ściu z auta rozej rzał się i od razu
ruszył w jej kie runku.

Przy wi tali się.
– Prze pra szam, że tak w biegu, ale mama sce do wała na mnie zakupy. – Uśmiech nął się z zakło po ta- 

niem. Uśmiech mu jed nak nie za bar dzo wyszedł, bar dziej przy po mi nał bole sny gry mas. – Tak się umó- 
wi li śmy, ona gotuje dla nas obojga, ja zaj muję się zaopa trze niem i pra cami przy domu. To chyba spra- 
wie dliwe…

– Pew nie! – przy znała bez tro sko, by dodać mu otu chy. – Też bym chciała, żeby ktoś dla mnie goto- 
wał. Z zaku pami jakoś sobie lepiej radzę. Ma pan fajną mamę. Moja rzadko kiedy gotuje, rodzice lubią
jeść w restau ra cji albo zama wiają gotowe dania.

– Też dobrze. To co, wcho dzimy?
Zawa hała się. W zasa dzie po co mia łaby pchać się w ten tłum i kolejki do kasy. Miała tylko parę rze- 

czy do kupie nia, z powo dze niem zała twi to w swoim skle piku. A w mar ke cie trudno roz ma wiać.
– A może poroz ma wiajmy tutaj? – zapro po no wała. – Usiądźmy na ławce, to nam zaj mie dosłow nie

chwilę. Mam tylko jedno pyta nie. Potem pójdę w siną dal, a pan spo koj nie odbębni swoje spra wunki.
Dobrze?

Spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Oczy wi ście – zgo dził się. – Myśla łem, że pani też ma do zro bie nia zakupy.
– Mam, ale wolę małe sklepy. Nie lubię ści sku i hałasu. Za dużo nie kupuję, bo nie gotuję, pew nie

mam to po matce. – Wzru szyła ramio nami.
– W porządku…
Zajęli tę samą ławkę, na któ rej wcze śniej sie działa Feli cja.
– Więc słu cham panią. Czyżby poli cja miała coś nowego w spra wie mojej żony? – zapy tał

z nadzieją.
– Nie stety. – Dzien ni karka roz ło żyła ręce. – Nic mi na ten temat nie wia domo. Wiem tylko, że przez

cały czas nad tym pra cują. My ze swo jej strony sta ramy się poma gać w śledz twie, na ile możemy,
w związku z tym mam pyta nie. Nic waż nego, uzu peł nia jące – uspo ko iła go, widząc napię cie na jego
twa rzy. – Przy pad kiem dowie dzia łam się, że w dniu śmierci pań skiej córki był pan jed nak w ośrodku…

Kop czyń ski zastygł, a jego wymi ze ro wane obli cze spur pu ro wiało.
– Mówiła pani, że pyta nie ma doty czyć śmierci mojej żony! – wybuchł. – A tym cza sem po raz

kolejny wraca pani do sprawy naszej Julki. Jaki to ma zwią zek?!
– Nie wiem dokład nie jaki, ale być może ma. Moim zda niem ma. Nie roz dzie lamy tych spraw.
– Poli cja roz dziela!
– Ale ja nie jestem poli cja. Robię repor taż, badam sprawę na pole ce nie gminy i patrzę na to cało- 

ściowo. W krót kim odstę pie czasu zgi nęły pań ska córka i żona. Pró buję to wszystko ogar nąć, wyklu- 
czyć to, co jest bez zna cze nia. Pan tego nie rozu mie?

Wciąż był zde ner wo wany.
– Rozu miem. – Lekko ści szył głos, ponie waż ludzie na nich spo glą dali. – Pani mnie po pro stu podej- 

rzewa. Tak jak inni.
– Jacy inni?
– No… – Wzru szył ramio nami. – Wszy scy.
– Ja z pew no ścią nie należę do „wszyst kich”. Nikogo nie podej rze wam, tylko pytam o to, co jest dla

mnie nie ja sne. Więc jak, odpo wie mi pan, czy powin nam two rzyć wła sne sce na riu sze?
Kop czyń ski odwró cił się do niej bokiem nadą sany. Wyjął z kie szeni paczkę papie ro sów i zapa lił.

Ponie waż nie zapy tał o zgodę, zro biła to samo.
– Niech już będzie. Rze czy wi ście wolę unik nąć waszych cho rych sce na riu szy – ode zwał się

w końcu z iry ta cją. – To zresztą taka bzdura, że nie rozu miem, po co to jesz cze w ogóle wał ko wać!
– Więc dla czego wcze śniej pan o tym fak cie nie wspo mniał? – weszła mu w słowo. – Choć poza tym

bar dzo szcze gó łowo pan wszystko opo wie dział?



– Bo, do dia bła, nie pamię ta łem już o tym! Zapo mnia łem! Nie wyda wało mi się to zresztą istotne.
Nie jest oczy wi ste, że szu ka li śmy córki?!

– Powoli, pro szę pana. To już kilka róż nych odpo wie dzi, ale zostawmy już tę kwe stię. Jest dru go- 
rzędna. Rozu miem, że pan potwier dza swoją wizytę tam tego dnia na przy stani. Jak ona prze bie gła? –
 Feli cja wes tchnęła, kon tem plu jąc ostat nie już jesienne kwiaty w imi tu ją cych mar mur doni cach, żeby
nie wpa try wać się w niego jak sęp.

Facet zało żył nogę na nogę i wrzu cił peta do kosza. Nie stety nie tra fił. Na dal nabur mu szony odparł:
– Nor mal nie. Sabina do mnie wydzwa niała, była bar dzo zde ner wo wana. Mówiła, że dzwoni wszę- 

dzie i nikt nie wie, gdzie jest mała, ale że na pewno była wcze śniej na przy stani. I że od tam tego czasu
nie odbiera tele fonu. W końcu posta no wi łem wra cać. Przy znaję, byłem tro chę zły i na żonę, i na córkę.
Jed nak w naj gor szych snach nie prze wi dział bym tego, co się stało. Myśla łem, że Julia znowu poka zuje
swoją nie za leż ność. Ale sam też zaczy na łem się dener wo wać. Ni gdy się nie zda rzyło, żeby zamil kła na
tyle godzin. Po dro dze mija łem tę przy stań, więc nie wiele myśląc, zaje cha łem tam…

– I co pan zro bił?
– A co mia łem robić? – Kop czyń ski wzru szył ramio nami. – Wypy ty wa łem o nią. Tam był taki młody

osi łek w koszulce ratow nika. Podobno mieli jakieś zawody. Ale on nie wiele mi potra fił pomóc, powie- 
dział tylko, że wszyst kie dzie ciaki już dawno poszły do domu, a moja córka, o ile to w ogóle była ona,
wyszła jako pierw sza. Oka zało się potem, że to Sabina kazała jej wra cać. Poga da li śmy krótko z tym
ratow ni kiem, no i tyle. – Ponow nie wzru szył ramio nami. – Z przy stani poje cha łem pro sto do domu, po
czym zadzwo ni łem na poli cję. Przy jęli zgło sze nie. Nic wię cej nie mam do doda nia.

– Tylko pan roz ma wiał? A ja sły sza łem, że raczej się pan awan tu ro wał? Okej, okej, ja pana rozu- 
miem! – Zama chała rękami, gdy zoba czyła, że znów nie bez piecz nie spur pu ro wiał. – Był pan prze cież
zde ner wo wany. W takiej sytu acji to nic dziw nego… – Pomy ślała, że chłop łatwo daje się pono sić ner- 
wom, ale tego już nie powie działa na głos.

– Nie mam zwy czaju się awan tu ro wać – oświad czył z god no ścią. – Mia łem pre ten sje o to, że nawet
nie byli pewni, o któ rej Julka wyszła z ośrodka i czy była wtedy sama. Być może lekko pod nio słem
głos, ule ga jąc panice. Nie pamię tam już tego dokład nie, byłem w szoku. Dzia ła łem pod wpły wem emo- 
cji!

– Rozu miem.
– Gówno pani rozu mie! Nikt nie może zrozu mieć, kto tego nie prze żył!
– Rozu miem. Pro szę mi wie rzyć.
– Ten chłop taś mi się zresztą nie podo bał – dodał po chwili ze zmarsz czo nym czo łem. – Taki opa- 

lony, pewny sie bie casa nova.
– To bez zna cze nia. Mor derca sie dzi.
– Choć powi nien wisieć – uzu peł nił wście kłym tonem. – A co do chłop ta sia, nie to mia łem na myśli,

ale uwa żam, że jest za młody na tak odpo wie dzialną fuchę, zbyt bez tro ski, pusty. Może gdyby zamiast
niego był tam ktoś star szy, bar dziej doświad czony…

– To co? Nie doszłoby do tra ge dii? – Pokrę ciła głową z powąt pie wa niem. – To prze cież bez sensu.
– Może dopil no wałby, żeby dzieci nie wra cały same do domów?
– To aku rat nie jego sprawa. Od tego są rodzice – odpo wie działa sta now czo. – Ale dzię kuję, panie

Sła wo mi rze. Przy naj mniej wyja śni li śmy sobie wszystko do końca. Może pan już iść na zakupy, do
widze nia.

Burk nął coś w odpo wie dzi i nie oglą da jąc się, skie ro wał się do wej ścia do super mar ketu. Jego krok
był chwiejny i ocię żały, jak u starca.

Feli cja tym cza sem wol nym kro kiem udała się w drogę powrotną. Minęła skrzy żo wa nie i pode szła
jesz cze kilka kro ków w górę ulicy. Skle pik znaj do wał się w pawi lo nie nie opo dal oka za łego budynku
kościoła, przy po mi na ją cego beto nową twier dzę, oraz rów nie oka za łej ple ba nii. Został nie dawno wyre- 
mon to wany, świe cił więc nowo ścią, zacho wał jed nak cha rak ter daw nego pro win cjo nal nego maga zynu
z „mydłem i powi dłem”, co aku rat bar dzo paso wało dzien ni karce. Lubiła te kli maty. Teraz zwał się Pod
Kopułą, choć żad nej kopuły tam nie było. Chyba że wła ści cielka jest fanką Ste phena Kinga, pomy ślała
z roz ba wie niem. Mogłaby w to z łatwo ścią uwie rzyć. Mniej wię cej sześć dzie się cio let nia była zakon nica
pre zen to wała się dość surowo, nawet ponuro, chyba ni gdy się w natu ralny spo sób nie uśmie chała. Feli- 
cja wyobra żała ją sobie w zakon nym habi cie i welo nie, choć wie działa z miej sco wych plo tek, że kobieta
pozo staje raczej w opo zy cji do insty tu cji Kościoła. Podobno nie źle jej tam w swoim cza sie doko pano.
Sklep jed nak pro wa dziła per fek cyj nie, no i wresz cie bez wysta ją cych po kątach całymi dniami pijacz- 
ków, jak to zazwy czaj bywało za poprzed niej skle po wej. Teraz nie sprze da wano tutaj żad nego alko holu.

Weszła po schod kach do środka, przed nią w ogonku usta wiło się już kilka osób, jakaś star sza para
i matka z dwoj giem dzieci. Obsługa szła spraw nie, wła ści cielka zawsze sama stała za ladą, jej mąż tylko
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woził towar. Gdy w końcu nade szła kolej Feli cji, skle pik aku rat chwi lowo opu sto szał.

– Dzień dobry, co podać? – padło ruty nowe pyta nie.
– Popro szę chrup kie pie czywo, natu ralny jogurt, duży, cztery zie lone jabłka i papie rosy – wyre cy to- 

wała szybko.
– Te same, co zawsze?
– Tak, dzię kuję.
Sprze daw czyni ni gdy nie komen to wała niczego, nie dora dzała, powstrzy my wała się od uwag. Sku- 

piona, kom pe tentna i tajem ni cza, tak ją postrze gała Ste fań ska. I za to ją nawet polu biła, chyba zresztą
z wza jem no ścią, gdyż na jej widok zwy kle chmurne obli cze skle po wej oży wiał jakby cień uśmie chu.
Teraz też szybko i spraw nie zapa ko wała zakupy do papie ro wej torby i przy jęła należ ność.

Dzien ni karka poże gnała się i szła już do drzwi, gdy usły szała za ple cami ciche słowa:
– Pani redak tor, niech pani wróci…
Feli cja poczuła ciarki na ple cach, ponie waż ten głos – a raczej szept – jego barwa, coś jej przy po- 

mniał. Nie chęt nie wró ciła do lady.
– Tak, słu cham? Czyż bym cze goś zapo mniała? – Z wysił kiem siliła się na pogodny, bez tro ski ton,

jed no cze śnie z nie po ko jem obser wu jąc drzwi. Ogar nął ją absur dalny lęk, że nagle zostaną zamknięte,
zatrza śnięte, zablo ko wane, że ode tną ją od świata.

– Cze ka łam na panią. Pro szę się nie oba wiać, chcę tylko pomóc. – Skle powa nie patrzyła na nią, jej
roz bie gany wzrok lustro wał widok z okna wycho dzą cego na ulicę.

– Ale… w czym?
– Pani zaj muje się sprawą tych zabójstw. – Głos kobiety znów brzmiał rze czowo. – Dziecka i jego

matki, prawda?
Ste fań ska znie ru cho miała.
– Tak – odparła ostroż nie. – To prawda. Czy… pani coś na ten temat wie?
– Nie, tego nie mogę powie dzieć. – Kobieta spoj rzała jej wresz cie pro sto w oczy. – Nie wiem, kto je

zabił. Mam tylko radę dla pani: pro szę zba dać prze szłość sta rej szkoły tu, w Kry sze wie. – Zamil kła.
– Sta rej szkoły? Ruin, gdzie zna le ziono ciało dziew czynki?
– Tak.
– Ale co to ma wspól nego z…
– To pani głowa w tym, by wycią gać wnio ski. I pro szę nikomu się z tego nie zwie rzać. Nikomu, ani

księ dzu, ani poli cjan towi, ani kole żan kom. Na wszelki wypa dek. I tak by nie zro zu mieli.
Oszo ło miona Feli cja stała z torbą pod pachą, usi łu jąc pozbyć się dziw nego wra że nia nie re al no ści,

jakie ją nagle ogar nęło.
– To pani ostrze gała mnie kilka dni temu? – domy śliła się.
Kobieta mil czała, przy pa tru jąc jej się zna cząco. Nie zaprze czyła, ale też nie potwier dziła. Blada

twarz bez maki jażu oraz wysoko upięty szpa ko waty kok, osło nięty białą prze pa ską eks pe dientki, spra- 
wiał, że zda wała się nie z tej epoki.

– Ale… – zaczęła dzien ni karka, jed nak w tym momen cie przy drzwiach roz legł się gong towa rzy- 
szący wej ściu do środka kolej nych klien tów, więc zamil kła.

– Dzię kuję za zakupy w moim skle pie, zapra szam ponow nie – wyre cy to wała sprze daw czyni z cie- 
niem uśmie chu na ustach, który nagle wydal się Feli cji iro niczny.

– Dzię kuję, do widze nia – odparła skon ster no wana i z ulgą wyszła, wręcz wybie gła na świeże
powie trze z zim nego mroku, niczym z gro bowca, na złote jesienne słońce.

* * *

– Daj spo kój, Feli cita, to pew nie jakaś wariatka! – odparł Pal czyń ski z mie sza niną iry ta cji i roz ba wie- 
nia. – Kobieta po przej ściach, i to jakich… Nie zamie rzasz chyba potrak to wać tego poważ nie?

– Nie wiem.
Feli cja – po namy śle – posta no wiła zasto so wać się do pole ce nia, by z nikim na ten temat nie roz ma- 

wiać. Kon se kwent nie mil czała więc wobec Kaśki, Ryby, nawet Grety, o księ dzu nawet nie wspo mi na- 
jąc, bo co ona miała wspól nego z księ dzem? Kom plet nie nic. Nie rozu miała, po co sprze daw czyni
w ogóle go wymie niła. Bez sensu. Jed nak Pal czyń ski to co innego. To jej facet. Naj bliż szy czło wiek,
a do tego nad ko mi sarz ofi cjal nie pro wa dzący sprawę. Nie mogła niczego przed nim ukry wać, do tego
się zobo wią zała. Pod tym warun kiem on jej ufa, pozwala dzia łać, a nawet pomaga. Musiała mu powie- 
dzieć. Musiała KOMUŚ powie dzieć!

Teraz jed nak zaczy nała tego żało wać.



– Prze stań. – Jakby mach nął ręką lek ce wa żąco. Nie mogła tego widzieć, roz ma wiali przez tele fon,
ale znała dobrze jego reak cje. – Babka ma nie równo pod sufi tem, two rzy sobie jakieś sen sa cje. Co ma
histo ria ruin szkoły z tym, że pedo fil tam ukrył ciało ofiary? Prze cież on nawet nie jest stąd, tylko tędy
prze jeż dżał, szlag by go, a miej sce wybrał przy pad kowo, aku rat łatwo tam scho wać cokol wiek. Słu- 
chasz mnie w ogóle?

– Tak. Nie wiem, Artur. Szcze rze mówiąc, nie spra wiała wra że nia nawie dzo nej histe ryczki. Prze ciw- 
nie, była cho ler nie kon kretna. Moim zda niem ona coś wie, ale nie chce tego zdra dzić. Ostrze gała mnie,
jestem pewna, że to ona. Może nie bez powodu? Sama z sie bie nic wię cej nie powie, jed nak coś miała
na myśli. Coś suge ro wała, rozu miesz? Po to, żebym to ja do tego doszła.

– Jeśli coś wie, to ma obo wią zek prze ka zać to poli cji. Nie wolno ukry wać fak tów na temat prze stęp- 
stwa ani dowo dów zbrodni.

– A udo wod nisz jej, że ukrywa? Niby jak? To tylko słowo prze ciwko słowu, inter pre ta cja dowolna.
Wyprze się wszyst kiego i na doda tek będzie miała rację! – Feli cja nie wytrzy mała, musiała dać upust
ner wom.

Usły szała, jak Pal czyń ski wzdy cha.
– Może i masz rację. – Zmiękł. – Zapo mnia łem, że powi nie nem pole gać na two jej intu icji. Wobec

tego zrób, jak ci mówiła. Sprawdź to. Nie zaszko dzi. Tylko nie szwen daj się sama po tych ruinach, to
może być nie bez pieczne, strop się zawali albo coś…

– Albo polu zo wana cegła spad nie mi na głowę, albo zarwie się pode mną posadzka i wpadnę w jakąś
dziurę… – wymie niała iro nicz nie.

– Nie żar tuj sobie z tego! To może się zda rzyć cał kiem na serio, te zglisz cza w ogóle nie są zabez- 
pie czone, bo zostały prze zna czone do roz biórki. Tam nawet nie wolno wcho dzić, wisi tablica „wstęp
wzbro niony”.

– Uspo kój się, będę uwa żać – obie cała. – Ale nie mogę nie iść tam sama, skoro nie powin nam
nikomu się z tego zwie rzać. Obej rzę je pobież nie, z zewnątrz. Skoro mam poznać histo rię tego
budynku, to raczej będę jej szu kać w biblio tece, a nie w gru zach. Arche olożką nie jestem.

– Słusz nie. – Ode tchnął z ulgą komi sarz. – A jakby co, weź Rybę. Prze cież nie musisz wta jem ni czać
go we wszystko, wystar czy wspo mnieć, że chcesz obej rzeć miej sce, w któ rym zna le ziono ciało dziew- 
czynki. Jego nawet to nie zdziwi. Naj chęt niej sam bym z tobą poszedł, ale w naj bliż szych dniach nie
dam rady. Nie urwę się prędko.

– Masz rację – zgo dziła się. – Zresztą sama się dzi wię, że do tej pory jesz cze tam nie tra fi łam. Jakoś
mi umknęło to miej sce, choć pra wie codzien nie prze jeż dżam obok niego. Pew nie dla tego, że za dużo się
dzieje…



* * *

Stara szkoła mie ściła się nie opo dal cen trum han dlo wego. Trzeba było zejść nieco w dół, w stronę lasów.
Pro wa dząca do niej droga – naj pierw bru ko wana – pod koniec zmie niała się w ubity trakt. Przed laty,
gdy szkoła peł niła jesz cze swoją funk cję, było do niej podobno inne doj ście, od strony ulicy. Teraz jed- 
nak cały teren został zamknięty i odgro dzony ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Wszę dzie wisiały pory so- 
wane tablice zaka zu jące wstępu na teren rumo wi ska. Nie prze szka dzało to uczniom, któ rzy czę sto przy- 
cho dzili tam na wagary, a także miej sco wym pijacz kom oraz bez dom nym – ci urzą dzali pokoje lub
meliny w daw nych salach kla so wych i w piw ni cach. W cało ści ostała się jedy nie meta lowa brama z cza- 
sów pierw szego wła ści ciela, z wyku tymi zna kami masoń skimi. W tej chwili, wyob co wana z oto cze nia,
spra wiała wra że nie raczej upiorne. Ogro dze nie już dawno temu zostało sfor so wane i w kilku miej scach
się roz pa dało. Greta mówiła, że gmina wkrótce zaj mie się wybu rze niem pozo sta ło ści po budyn kach
szkol nych wraz z inter na tem, czeka tylko na fun du sze. W tym miej scu zbu dują coś nowego, może bloki
miesz kalne. Gdy Feli cja pytała, czy nie lepiej było zain we sto wać i odbu do wać zabyt kowe obiekty, pani
wójt przy znała nie chęt nie, że w ostat nich latach sprawa została zanie dbana. Jesz cze nie tak dawno
budynki nada wały się do remontu, jed nak żadna z poprzed nich ekip nie miała ochoty się tym zająć.
Podej mo wano próby wyna ję cia czy wydzier ża wie nia obiektu w zamian za remont, lecz nie zna lazł się
chętny. Ow szem, ktoś chciał go kie dyś kupić na hotel, jed nak wła dze gminne wolały nie pozby wać się
dosko na łej loka li za cji. Pose sja nale żała do wyjąt kowo atrak cyj nych, była ogromna, poło żona zarówno
bli sko cen trum mia steczka, jak i w pobliżu tere nów rekre acyj nych. I tak powoli zaby tek, pocho dzący
ponoć z osiem na stego wieku, mar niał, zapa dał się w sobie, roz sy py wał się na kawałki. Obec nie rze czy- 
wi ście nada wał się już tylko do roz biórki.

Feli cja minęła super mar ket i powę dro wała w kie runku lasu, prze szła obok wej ścia na szlak tury- 
styczny, po czym skrę ciła wąską ścieżką w prawo. I oto nagle zna la zła się pod pło tem ogra dza ją cym
teren daw nej szkoły. Od razu zna la zła w nim dziurę, przez którą prze ci snęła się nie bez trudu, by wyjść
na zaro śnięty suchym ziel skiem plac, będący zapewne tere nem daw nego boiska. Ujrzała ciemne odra- 
pane mury szcze rzące się upior nie na tle chmur nego nieba niczym tru pie czaszki i pisz czele. Musiała
jed nak przy znać, że na dal robiły wra że nie roz mia rami. Nie, nie była to skromna wiej ska szkółka, choć
sły szała, że funk cje dydak tyczne budy nek zaczął peł nić dopiero pod koniec dzie więt na stego wieku.
Wcze śniej mie ściło się w nim coś innego, ale Feli cja nie pamię tała, co się tu znaj do wało…

Obie cu jąc sobie nad ro bie nie zale gło ści, podą żyła ku zabu do wa niom. Po dro dze spło szyła jakieś
ptac two, które na jej widok całym sta dem pode rwało się gwał tow nie do lotu. Krzyk pta ków i trze pot
skrzy deł o mało nie dopro wa dził jej do zawału. Po chwili dotarła do cegla nej ruiny z czę ściowo zawa lo- 
nym dachem. Z duszą na ramie niu zaj rzała do środka przez otwory będące nie gdyś – być może –
 drzwiami i oknami. Poczuła zapach wil goci, stę chli zny i odcho dów.

Nagle wyczuła jakiś ruch za ple cami i obej rzała się rap tow nie: przez plac, do dziury w pło cie, bie gła
jakaś para dzie cia ków. Zapewne ucie kały przed nią. W tym samym nie mal momen cie z nad kru szo nego
muru z gło śnym trza skiem posy pały się kawałki sta rego tynku, spa dła oblu zo wana cegła.

Cudem nie tra fiła jej w głowę.
„Nie, nie odważę się wejść tam sama, Pałka miał rację” – pomy ślała z biją cym ser cem, po czym

z moc nym posta no wie niem ścią gnię cia tutaj Ryby, jak nie pyszna zde cy do wała się na odwrót. Naj pierw
jed nak posta no wiła przejść się do biblio teki, gdzie biblio te karki z całą pew no ścią znajdą jej wszel kie
moż liwe opra co wa nia na temat histo rii tego miej sca, jakby żyw cem wyję tego z hor roru…

– Ryba, pój dziesz ze mną do sta rej szkoły? – zapy tała, przy trzy mu jąc tele fon łok ciem, gdyż jed no- 
cze śnie przy pa lała sobie papie rosa w dro dze do biblio teki, zanim w niej utknie na godzinę czy dwie.

– Co? Oci pia łaś? Znowu miał bym zaku wać?
– Nie do szkoły, głupku, choć przy da łoby ci się, tylko do sta rej szkoły w Kry sze wie, do tych

waszych ruin!
– Aaa… – Wyraź nie ode tchnął. – A po cho lerę?
– Tak sobie. Chcę ją zoba czyć.
Ryba par sk nął.
– Znowu będziesz się wczu wać? Łapać aurę czy jakoś tak, co? – Chi cho tał, ale po chwili spo waż- 

niał. – No fakt, tam zna leźli ciało tej dziew czynki. Wiesz, to okropne miej sce. Choć pamię tam je z dzie- 
ciń stwa. Wtedy jesz cze wyglą dało lepiej.

– Chyba nie masz cykora, aspi ran cie? – odparła zaczep nie.



– Nie rozu miem, czemu cią gle nie doce niasz mojego stop nia i wykształ ce nia! – obu rzył się komicz- 
nie. – Z aspi ran tem szta bo wym gadasz. Sze fem komi sa riatu. Po szkole poli cyj nej. Sta rym wyżar tym
psem. Cykora, ja?

– Dobra, dobra! – Feli cja zacią gnęła się dymem. – Już nie roz czu laj się tak nad sobą, młody. Cho dzi- 
łeś tam jesz cze do budy?

– Skąd! Ja jestem młody – dodał zna cząco. – Dla mnie to już legenda. Jesz cze mnie nie było na
świe cie, kiedy została zamknięta. Moi starsi się w niej uczyli. Ale pamię tam ją, jak jesz cze stała w cało- 
ści. To był nawet ładny budy nek. Szkoda go.

– No, zmar no wali – przy tak nęła. – Żal, ale to typowe u nas. Łatwiej olać, niż zadbać. Ale ja nie
o tym. Wiesz, od jak dawna nie było tam szkoły?

– Chyba zamknęli ją jakoś w latach osiem dzie sią tych. Dokład nie to nie wiem.
– Okej, muszę to spraw dzić. Twoja żona jest teraz w biblio tece?
– Justynka? – zapy tał, jakby wciąż nie mógł uwie rzyć, że ma żonę i dziecko. – Nie, dziś ma wolne,

została z małą. To dzień pani Iwony.
– Też dobrze. – Nawet się ucie szyła, dawno nie widziała się z kie row niczką biblio teki. – To jak, pój- 

dziesz ze mną do tej ruiny?
– Ale kiedy?
– Nie wiem jesz cze, na dniach. Dam ci znać. Naj pierw zapo znam się z teo rią, dla tego teraz zasu wam

do biblio teki. Czyli pój dziesz?
– No prze cież, że pójdę. Cią gle o tym myślę, rozu miesz, że gdyby coś takiego spo tkało moją

córkę… zatłukł bym tę gnidę gołymi rękami. Więc badaj tę aurę, może uwol nisz jakąś ener gię, która
dotrze do skur wy syna i… no wiesz.

– Wiem – odparła poważ nie. – Dzięki, Rybko.

– Pani rzecz nik znowu u nas! – Ucie szyła się kie row niczka biblio teki. – Jak się domy ślam, coś się
szy kuje. Mam rację?

– Miło panią znowu widzieć, pani Iwono. Bywa łam tu, ale zasta wa łam tylko Justynę. Długo pani nie
było. Tak, znowu przy cho dzę po pomoc i radę…

– Byłam na zale głym urlo pie, cóż, cza sem trzeba odpo cząć. Bar dzo dobrze, że pani przy szła, od tego
jeste śmy. Zawsze coś nowego, uroz ma ice nie w naszej dość mono ton nej pracy, choć jest ona moją pasją.
– Roze śmiała się biblio te karka, demon stru jąc dołeczki w okrą głych policz kach. – Mam nadzieję, że
będę w sta nie pomóc. Zatem w czym pro blem, pani Feli cjo?

Roz ma wiały w głów nej sali wypo ży czalni ksią żek. Oprócz pani Iwony, krzą tała się tu rów nież
młoda prak ty kantka.

– Szu kam mate ria łów na temat sta rej szkoły w Kry sze wie. Tego zruj no wa nego budynku przy ulicy
Kole jo wej.

– Ale cho dzi o dane doty czące funk cjo no wa nia szkoły? – zain te re so wała się kie row niczka. – Bo
tutaj ich nie mamy, być może prze cho wują je w nowej szkole, a przy naj mniej wie dzą, gdzie ich szu kać,
w jakim archi wum…

– Cho dzi mi raczej o histo rię tego budynku – wyja śniła szybko Feli cja. – Bo z tego, co wiem, miał
swoje lata i w prze szło ści nie zawsze peł nił funk cję szkoły?

Biblio te karka poki wała głową.
– Zga dza się – przy znała. – To rze czy wi ście stary budy nek. Nie znam dokład nie jego histo rii, ni gdy

się tym aż tak szcze gó łowo nie inte re so wa łam, ale szkoła powstała tam raczej na pewno dopiero po dru- 
giej woj nie świa to wej. Wie pani, że obec nie jest prze zna czony do roz biórki?

– Tak, wiem. Nie stety.
– No wła śnie. Szkoda go, bo to był ważny lokalny zaby tek, jed nak już nie nada wał się do remontu.

Byli chętni inwe sto rzy, ale, cóż… znacz nie wcze śniej. Sły sza łam, że gmina chce tam zbu do wać coś
w tym samym stylu, dla zacho wa nia pamięci. Lep sze to, niż nic. Teraz zresztą nikt tu już tego budynku
za bar dzo nie żałuje.

– Dla czego? – zdu miała się Feli cja.
Biblio te karka wyglą dała na zakło po taną.
– Pani nie wie, co tam się stało? – zapy tała. – Zna le ziono zwłoki dziecka. Ofiary bru tal nego mor der- 

stwa.
– Pani Iwono, tak, wiem o tym, i wła śnie w związku z tą sprawą szu kam infor ma cji – ści szyła głos

Ste fań ska.
– Że też się od razu nie domy śli łam! – Pokrę ciła głową. – Byłam prze ko nana, że cho dzi o tę roz- 

biórkę. A powiem pani, że różne pogło ski krążą w gmi nie na temat tej szkoły. Kon kret nie tych zabu do- 



wań. Nie wiem, ile w nich prawdy, ale podobno dawno temu nale żały do masona, zacho wały się nawet
masoń skie znaki na bra mie i w pod zie miach.

– Naprawdę?! Byłam tam, ale nie zwró ci łam uwagi…
– Tak sły sza łam. Pani Feli cjo, przejdźmy może do czy telni? Jest pusta, będziemy tam miały spo kój.

Zosta wię tu prak ty kantkę i pomogę pani z tymi mate ria łami. Aż mnie samą to teraz zacie ka wiło!
– Pew nie, będę wdzięczna – odparła dzien ni karka.
Kie row niczka wydała dys po zy cje prak ty kantce, po czym udały się do sali obok, w któ rej mie ściła

się czy tel nia. Pani Iwona sta ran nie zamknęła drzwi.
– Na począ tek niech pani przej rzy stare rocz niki naszej gazety. – Podała jej grubą opra wioną księgę.

– Szkołę zamknięto bodajże w osiem dzie sią tym pią tym roku. Może napi sano tam coś o histo rii
budynku. A ja w tym cza sie zapa rzę dla nas kawy…

HISTO RIA BUDYNKU „STA REJ SZKOŁY”
W KRY SZE WIE.

NOTATKA

Początki zabu do wań się gają dzie więt na stego wieku, a być może już wcze śniej znaj do wał się
w tym miej scu – dziś przy ulicy Kole jo wej – budy nek miesz kalny. Z całą pew no ścią na początku
wieku dwu dzie stego stał tutaj dwo rek/pała cyk wraz z mły nem, oba nale żące do sta rej gdań skiej
lub pomor skiej rodziny kupiec kiej: Hol zrich te rów. Źró dła odno to wują, że w 1903 roku teren ten
był wła sno ścią Petera Hol zrich tera, który oprócz młyna posia dał także kuź nicę (czyli rodzaj
daw nej huty) żelaza. Hol zrich ter był boga tym i wpły wo wym czło wie kiem, a także maso nem. Na
bra mie budynku sta rej szkoły do dziś wid nieje tablica z cza sów, gdy peł nił on funk cję młyna.
Znaj dują się na niej znaki i sym bole masoń skie. Ponoć w pod zie miach budynku mie ściły się kom- 
naty maso nów, gdzie odpra wiano wol no mu lar skie rytu ały i obrzędy. Według oko licz nych miesz- 
kań ców były to czarne msze, w któ rych czczono sza tana i skła dano mu w ofie rze dzieci. Te pogło- 
ski są żywe wśród miesz kań ców gminy do dziś. Młyn wraz z dwo rem Hol zrich te rów funk cjo no- 
wał w tym miej scu mniej wię cej do 1930 roku. Gdy poja wiła się kon ku ren cja (od około 1912
roku inny przed się biorca zbu do wał drugi młyn prze my słowy, zdaje się, że jego wła ści cie lami
byli: H. Kuschel i H. Win kel posia da jący rów nież cegiel nię), Hol zrich ter zde cy do wał się sprze- 
dać posia dłość, być może na sku tek ban kruc twa. W każ dym razie w 1930 roku prze jęła ją dawna
Stocz nia Kró lew ska w Gdań sku (póź niej Stocz nia Cesar ska, następ nie w latach mię dzy wo jen- 
nych: Dan zi ger Werft und Eisen werk stat ten Aktien ge sel l schaft, czyli Mię dzy na ro dowe Towa rzy- 
stwo Budowy Stat ków i Maszyn Spółka Akcyjna, dla Pola ków po pro stu Stocz nia Gdań ska).
Wów czas powstały tam hotel, restau ra cja oraz sana to rium dla pra cow ni ków stoczni, a także
dru gie sana to rium, praw do po dob nie ogól no do stępne – dla cho rych na gruź licę. Nie wszyst kim
wia domo, że Dan zi ger Werft pro du ko wała u-booty oraz okręty wojenne. Być może wiele pro jek- 
tów otarło się o to miej sce.

I choć w tam tych latach (aż do wojny) było to ludne i czę sto odwie dzane miej sce, zła sława
obiektu nie prze mi nęła, a może nawet z powo dów poli tycz nych w nie któ rych śro do wi skach się
nasi liła. Podobno na dal w pod zie miach głów nego budynku spo ty kali się gdań scy masoni, by
odpra wiać tu swoje tajne obrzędy. Nie wy klu czone też, że zarzą dza jący ówcze śnie stocz nią rów- 
nież nale żeli do loży masoń skiej.

Pod koniec wojny budynki zostały opusz czone i czę ściowo znisz czone w trak cie walk
o „wyzwo le nie” Gdań ska. Szkołę posta no wiono zało żyć zaraz po usta niu dzia łań wojen nych
w 1945 roku. Roz po częto od prac remon to wych, by przy wró cić budyn kom dawny wygląd oraz
przy sto so wać je do nowych zadań. Korzy stały z niej nie tylko rdzen nie pol scy ucznio wie, ale
także nie miec ko ję zyczne dzieci auto chto nów, peł niła więc rów nież funk cję polo ni za cyjną. Poło- 
żona w malow ni czej oko licy szkoła dzia łała w tym miej scu aż do 1985 roku, kiedy została prze- 
nie siona do nowo cze snego budynku, gdzie mie ści się do dziś.

„Stara szkoła” (lub „czer wona szkoła” od barwy cegły) od tego czasu zaczęła popa dać
w ruinę. Próby dzier żawy lub sprze daży obiektu w latach dzie więć dzie sią tych i wcze snych dwu- 
ty sięcz nych się nie powio dły. Przez jakiś czas wynaj mo wano tu sale na pomiesz cze nia maga zy- 
nowe, nikt jed nak nie zadbał nale ży cie o remont budyn ków. Moż liwe, że o losach obiektu zade cy- 
do wała jego zła sława. Nawet w cza sie, gdy dzia łała w nim szkoła, plot ko wano o tajem ni czych
zja wi skach w pod zie miach czy piw ni cach budynku. Miej scowi uwa żali, że w sta rej szkole stra szy,
inni upie rali się, że na dal służy ona maso nom. Gdy w oko licy ginęły dzieci, plotki się nasi lały. Aż
w końcu budy nek osta tecz nie opu sto szał. Kiedy zaczął gro zić zawa le niem, w urzę dzie gminy pod- 
jęto decy zję o jego roz biórce. Część miesz kań ców przy jęła ją z ulgą.



– No więc wła śnie, czyli jed nak dobrze sły sza łam! – zatry um fo wała biblio te karka. – O tych maso- 
nach. Powiem pani, że nie chciało mi się tego spraw dzać, mach nę łam ręką. Wyda wało mi się to zwy kłą
bajką. Ale ludzie wie dzą, co mówią…

– Pamięć zbio rowa, pani Iwonko. – Feli cja tym razem z chę cią się gnęła po kubek z kawą. Była pod- 
eks cy to wana, potrze bo wała jakichś „rytu al nych” czyn no ści, a zapa lić tu prze cież nie mogła.

– Chyba tak, choć prze cież więk szość daw nych miesz kań ców stąd wysie dlono. Albo sami wyje chali.
Było tu jed nak dużo Niem ców.

– To bez zna cze nia. Część została. Histo ria trwa, nawet tępiona, prę dzej czy póź niej ujrzy świa tło
dzienne. Zawsze wraca. – Zamy śliła się dzien ni karka.

Pani Iwona poki wała głową.
– To prawda – zgo dziła się. – I całe szczę ście, i niech to naresz cie zro zu mieją ci, któ rzy nią mani pu-

lują. Ale wie pani, Feli cjo, to jesz cze nie wszystko, co usły sza łam na temat tej sta rej szkoły. Mnie się
rze czy wi ście obiły o uszy plotki, że w tym sta rym budynku stra szy. Albo że odby wają się tam na dal
jakieś czarne msze czy coś w tym rodzaju.

– Może spe cjal nie roz pusz czano te plotki, żeby znie chę cić ludzi do wcho dze nia na teren ruin, skoro
grożą zawa le niem?

– Nie, to chyba nie tylko to, choć wyda wa łoby się logiczne. – Uśmiech nęła się kie row niczka. –
 Miej scowi chyba naprawdę boją się tego miej sca. Mnie to się koja rzyło ze zbio rową histe rią, i to od
dawna. A teraz sobie myślę, że może coś w tym jest?

– Ma pani na myśli wypa dek tej dziew czynki, którą zna leźli tam latem? – domy śliła się Ste fań ska.
– Wła śnie…
– Ale to już wia domo, że zabił ją seryjny mor derca i pod rzu cił zwłoki na teren rumo wi ska. Nawet

nie do końca wia domo, czy ona tam została zabita, czy tylko prze nie siona.
– Przy pad kiem? Aku rat tam?
Feli cja nie wie działa, co odpo wie dzieć. Rze czy wi ście, jeśli się nad tym zasta no wić, wyda wało się to

dziwne, zwłasz cza że nie wie rzyła w przy padki czy zbiegi oko licz no ści.
– Przy znaję, że też tego nie rozu miem – odparła w końcu.
– Ten zbo cze niec podobno był fana ty kiem reli gij nym – cią gnęła biblio te karka. – Tak tutaj mówią.

Może…
– Chyba nie suge ruje pani, że jest maso nem?
– A czemu nie? – Pani Iwona się gnęła po kawę. – Jeśli zało żyć, że o tych maso nach to prawda?
Feli cja się zamy śliła. Przy po mniało jej się enig ma tyczne ostrze że nie demo nicz nej skle po wej. Czuła,

że wkra cza na nie bez pieczne tory, jed nak nie mogła przy mknąć na nie oka…
– Takiego wątku nie bra łam pod uwagę. A to by mogło tłu ma czyć, dla czego zgi nęła też jej matka.

Tej małej – zauwa żyła.
– O tym nawet nie pomy śla łam, ale tak, ma pani rację! Wtedy wszystko nabiera zupeł nie innego

zna cze nia – przy znała biblio te karka. – To dobry trop, tak czuję, warto się nim zająć, a kto, jak nie pani?
– Nie wiem, gdzie szu kać, pani Iwono – przy znała Feli cja bez rad nie. Czuła się zagu biona wśród tak

wielu zna ków zapy ta nia.
– U źró dła. – Kie row niczka się nie wahała. – Czyli tam, gdzie rodzi się fana tyzm reli gijny. Bo do

maso nów i tak pani sama nie trafi. O ile w ogóle ist nieją…

* * *

Posta no wiła naj pierw przy ci snąć byłą zakon nicę, która ewi dent nie coś wie działa, lecz skle pik był już
zamknięty. Musi wró cić tutaj naza jutrz. Krą żąc po cen trum Kry szewa – to tu, to tam – pró bo wała pod- 
py ty wać ludzi, oczy wi ście zna jome twa rze, nikt jed nak nie chciał za bar dzo na ten temat z nią roz ma- 
wiać. Zby wali ją, wymi gi wali się bra kiem czasu, pośpie chem, nie wie dzą. Gene ral nie wyda wali się
zado wo leni z tego, że stary zruj no wany budy nek zosta nie wkrótce zbu rzony, prze sta nie sta no wić zagro- 
że nie dla dzieci, przy cią gać pija ków, nar ko ma nów i zbo czeń ców. I tak nikt inny już tam nie cho dzi,
rudera niczemu nie służy, tylko stra szy wyglą dem. Fakt zna le zie nia ciała dziecka w tym miej scu mocno
wstrzą snął miesz kań cami gminy. Co prawda kilka osób z nostal gią wspo mi nało szkolne lata, ale – jak
twier dziły – histo rii budynku dzieci wtedy nie znały, nikt ich tego nie uczył, a skoro i tak już się sypie,
lepiej, żeby powstało tam coś nowego.

Feli cja zadzwo niła do Grety, aby upew nić się, że przy ja ciółka jest w domu. Umó wiły się u niej za
kwa drans. W dro dze ode brała tele fon od Kaśki, która prze py ty wała dzie ciaki z pobytu nad jezio rem
feral nego dnia.



– No i wszystko się potwier dza! – oznaj miła z ulgą. – Wydo by łam z nich, ile się dało. Było tak, jak
mówił ten chło pak. Dzieci pamię tają, że Julka wyszła wcze śniej, a przed tem kłó ciła się z mamą przez
tele fon. Potem trwały kon kursy spor towe i wtedy wszy scy z obsługi ośrodka byli na miej scu, bo też
uczest ni czyli w zaba wie. Roz ma wia łam też z mamą jed nej z dziew czy nek i ona mi powie działa dokład- 
nie to samo. Kiedy po połu dniu przy szła po córkę, impreza wła śnie się koń czyła i ratow nik był obecny,
wszystko wyglą dało nor mal nie. Afera wybu chła dopiero pod wie czór.

– To było do prze wi dze nia, ale dobrze, że się potwier dziło – wes tchnęła Ste fań ska. – Za to ja mam
zagwozdkę…

– A co się stało? – zain te re so wała się Mali now ska.
– Nic, ale dowie dzia łam się dziw nych rze czy zwią za nych z budyn kiem sta rej szkoły, wiesz, tam,

gdzie zna leźli Julkę.
– Aha, chyba wiem, co masz na myśli. O sta rej szkole nasłu cha łam się od dzie ciń stwa. Zawsze się

jej bałam.
– Nic na ten temat nie mówi łaś – odparła Feli cja z wyrzu tem.
– Bo po co? Nie wie rzy łam w te wszyst kie plotki, uwa ża łam je za bzdury, wymy sły, legendy miej- 

skie.
– Ale się bałaś!
– Mia łam to zako do wane od dziecka. Tak jak pew nie ty mia łaś z jakąś czarną wołgą, czy co to tam

było to auto, co niby pory wało dzieci. My mie li śmy starą szkołę. Ale sama przy znasz, że te ruiny nie
wyglą dają zbyt przy jem nie.

– No nie, to prawda. – Wzdry gnęła się na wspo mnie nie, które w tej chwili koja rzyło jej się z hor ro- 
rem.

– Wra casz do biura? – zapy tała Mali now ska.
– Jesz cze nie, posiedź z pół godziny i zamy kaj. Wpadnę jesz cze do Grety. Chcia ła bym się z nią nara- 

dzić, w końcu to ona jest sze fową. Poza tym Greta chyba koń czyła pod sta wówkę w tym budynku.
– Okej, wła śnie dopi suję ostat nie wia do mo ści z gminy. Wypro wa dzę Burego i może wra ca jąc, do

was dołą czę. – Poże gnały się, a Feli cja zaczęła wspi nać się na wznie sie nie, na któ rym stało luk su sowe
osie dle Pazi ków. Mali now scy miesz kali kilka domów dalej.

– Chcesz kawy? Albo her baty? – Greta miała włosy spięte w kucyk i różowy dres, w któ rym wyglą- 
dała niczym kró lowa.

Ste fań ska czuła się przy niej jak zmo kła kura. Fakt, że kiedy wcho dziła na wzgó rze, zaczęło padać.
W końcu to jesień.

– Nie, mam dość kawy, a her batę naj le piej lubię wtedy, kiedy ją sobie sama zapa rzę – odparła z lek- 
kim fochem. – Napi ła bym się piwa. Masz?

– Pew nie, że mam. To zna czy Prze mek ma zawsze w lodówce co naj mniej kilka bute lek na wszelki
wypa dek. Jakie chcesz: ciemne, jasne? Bo ja się nie znam, wolę wino.

– Pokaż!
Wybrała jasne cze skie, Greta z lek kim waha niem się gnęła po ciemne i wyjęła z szafki wyso kie

szklanki. Usia dły w kąciku kuchen nym, gdzie – popi ja jąc zimne piwo małymi łykami – Feli cja zre la cjo- 
no wała jej wszystko, co ją spo tkało w ostat nim cza sie, a co było zwią zane ze śledz twem, kon se kwent nie
pomi ja jąc epi zod w skle pie.

– Cho lera, nie podoba mi się to. – Pazi kowa zmarsz czyła brwi.
– A co tu jest do podo ba nia? – Feli cja wzru szyła ramio nami. – Cała ta histo ria raczej mrozi krew

w żyłach. Wyjąt kowo paskudna, bo w grę wcho dzi dziecko, a raczej dzieci. Nie na wi dzę zbo czeń ców,
pedo fi lów podwój nie.

– I o to mi wła śnie cho dzi. Że spro wa dzasz to do sprawy tego pedo fila, a mia łaś się sku pić na zabój- 
stwie Sabiny Kop czyń skiej.

– Gadasz jak Pałka! – znie cier pli wiła się Ste fań ska. – Uświa dom cie sobie wresz cie oboje, że tych
spraw nie da się roz dzie lić. Nie wie rzę w przy padki, dobrze o tym wiesz. Naj pierw ginie córka, dwa
mie siące po niej matka, a potem jesz cze przy ja ciółka matki…

– To zupeł nie co innego. Przy po mi nam ci, że ta przy ja ciółka popeł niła samo bój stwo!
– Przy pad kiem? – par sk nęła Feli cja.
– Nie, pew nie nie przy pad kiem. Ale wkrę casz się w coś zbyt dużego dla nas. A teraz jesz cze ta stara

szkoła. Prze raża mnie to, nie rozu miesz?
– Cie bie też? Stara szkoła cię prze raża? W jakim sen sie, jako miej sce?
Greta dolała sobie piwa, bo poprzed nie dopiła dusz kiem.
– Samo miej sce też, ale nie tylko – ode zwała się w końcu. – Bar dziej chyba te wszyst kie maka- 

bryczne pogło ski z nim zwią zane. I ciało małej Julki tam zna le zione. Jacyś fana tycy, masoni, w któ rych



nie wie rzę, ale…
– No, dawaj! Co za „ale”?
– Też o tym sły sza łam. A jeśli coś w tym jest?! – Pani wójt wyglą dała na wystra szoną.
– Cho dzi łaś tam do budy?
– Pew nie. – Teraz Greta wzru szyła ramio nami. – Innej szkoły tu wtedy nie było. Ale nie tam to usły- 

sza łam, tylko znacz nie póź niej, od ludzi. Przed uczniami te sprawy ukry wano. Szkoła jak szkoła, nie- 
które rze czy cał kiem miło wspo mi nam. Nawet szkoda mi było, że trzeba będzie ją burzyć… – prze rwała
na dźwięk dzwonka u drzwi. – Kogo licho nie sie?

– To pew nie Kaśka. Miała zamknąć biuro i po dro dze wpaść do cie bie. Musimy się nara dzić, wój- 
cino, nie ma lekko.

Greta wstała otwo rzyć drzwi. Feli cja sko rzy stała z oka zji, żeby roz siąść się wygod niej, z nogami na
krze śle Grety. Czuła się wypom po wana, choć bar dziej psy chicz nie niż fizycz nie. Jasna, nowo cze sna,
ste rylna kuch nia Pazi ków zawsze ją relak so wała. Usły szała głosy z holu, a po chwili obie z Mali now ską
poja wiły się w anek sie.

– Sio z kopy tami z mojego krze sła! – Pogo niła ją przy ja ciółka. – Masz całe ubło cone! Gdzieś ty
cho dziła? Dać ci laczki?

– Byłam w tej waszej sta rej szkole. – Dzien ni karka nie chęt nie zdjęła stopy z sie dzi ska. – Daj szmatę,
prze trę. Nie chcę żad nych lacz ków, co to za okropny wyraz w ogóle!

– A idź, sama wytrę… Kasiu, sia daj, weź sobie krze sło z salonu. Też chcesz piwa? – zawo łała za nią.
– No pew nie, jak wy, to i ja! – Młoda wró ciła z tabo re tem.
– Ciem nego?
– Może być. Coś stra ci łam?
– Wszystko wiesz – odparła Feli cja. – Teraz myśl cie, co dalej z tym fan tem. Gretka, wra ca jąc do

tematu, ty nam opo wiesz wszystko, co wiesz o tej szkole. Co sama pamię tasz i co ci potem opo wia dano.
Czuję, że ona odgrywa tu jakąś rolę, tylko jesz cze nie wiemy, jaką…

Greta bez ce re mo nial nie padła na krze sło.
– Nie rozu miem, czego ty ode mnie wyma gasz! – nadą sała się. – Prze cież powie dzia łam, że

o niczym takim nie było mowy, kiedy cho dzi łam do szkoły. To była nor malna pod sta wówka, za moich
cza sów osiem klas, cał kiem nie zły poziom naucza nia, potem poszłam do ogól niaka, już w Gdań sku. Nie
odsta wa łam. Mie li śmy dobrych nauczy cieli, wielu zapa leń ców, pasjo na tów, peda go gów, któ rym zale- 
żało. Szkoła była odre mon to wana, czy sta, zadbana, czu li śmy się tam bez piecz nie. Fakt, że potem
zaczęły się pro blemy, na dal sze remonty bra ko wało kasy, więc już tylko łatano dziury. Szkoła pocią- 
gnęła jesz cze równo dzie sięć lat, odkąd ją ukoń czy łam, w tym cza sie posta wiono duży budy nek, gdzie
została prze nie siona i gdzie się na dal mie ści. Chyba dopiero wtedy zaczęły się te pogło ski o sta rej
szkole. Aaa, nie… sorry, wła śnie sobie przy po mnia łam, że dzie ciaki wcze śniej coś tam wyga dy wały,
jesz cze za moich cza sów. Widocz nie usły szały od rodzi ców, pew nie auto chto nów, tylko oni mogli od
wojny pamię tać te plotki. Ale nikt nie trak to wał tego serio! Nawet te dzie ciaki, które chciały stra szyć
innych. Prze cież dzieci wiecz nie coś wymy ślają, a to, że jakaś upiorna tarka poluje na dzieci i ściera im
plecy do żywego mięsa, a to czarna wołga, no różne bzdury…

– Ale co kon kret nie gadały? Przy po mi nasz sobie?
– No, nie do kład nie. – Pazi kowa wzru szyła ramio nami. – Że nocami w tych piw ni cach stra szy, duchy

albo potwory, były różne wer sje, coś lub ktoś porywa dzieci i je zabija…
– Na ołta rzu – uzu peł niła Mali now ska. – Ja tak sły sza łam od mojej mamy. Oczy wi ście ona też się

z tego śmiała.
– Tak, masz rację! – Greta się oży wiła. – Było coś o ołta rzu i piciu krwi dzieci. Brr, masa kra! Tych

piw nic się bali śmy. W czę ści mie ściły się szat nie, takie echo w nich krą żyło, na co dzień się o tym nie
myślało, ale jak czło wiek aku rat zna lazł się tam sam, to trząsł gaciami. Jed nak to się rzadko zda rzało,
szatni na co dzień pil no wała woźna lub woźny. Dalej, na niż sze poziomy, nas nie wpusz czano, były tam
jakieś maga zyny, skład węgla i tylko per so nel miał tam dostęp. To niby tam miesz kały potwory. Kie dyś
dwóch chło pa ków z naszej klasy pró bo wało się tam zapu ścić, ale osta tecz nie przy ła pał ich woźny,
i obe rwali po uszach. Była afera, pamię tam. Na tym się chyba skoń czyły próby eks plo ra cji. Kiedy się
z tych sen sa cji zwie rzy łam rodzi com, wyśmiali mnie, a ja im wie rzy łam, więc prze sta łam się przej mo- 
wać. Potem, już w star szych kla sach, inne rze czy nam były w gło wach, a jesz cze póź niej się o tym
wszyst kim zapo mniało. I dopiero kilka lat temu oka zało się, że te bajki znowu ożyły. – Wzru szyła
ramio nami. – Moim zda niem wtedy, kiedy szkoła opu sto szała i zaczęła popa dać w ruinę. Miej scowi
wyga dy wali nie stwo rzone rze czy, coś o czci cie lach sza tana, rytu al nych mor dach, sata ni stach, czar nych
mszach, maso nach…



– Też ci o tym mówi łam, Feli cja! – potwier dziła Kaśka. – Robi łam kie dyś o tym pro gram, jesz cze
w liceum, kiedy pro wa dzi li śmy mło dzie żową tele wi zję. Ale raczej żar to bliwy. Na Hal lo ween.

– Zostały ci po tym jakieś nagra nia? – zacie ka wiła się Ste fań ska.
– Moż liwe, spraw dzę. Ale nie wiem, czy jesz cze dałoby się to odtwo rzyć.
– Okej, mimo wszystko poszu kaj.
– Jasne.
Dzien ni karki zamil kły, Greta poszła po kolejne butelki piwa, otwo rzyła je i posta wiła na kuchen nym

bla cie.
– To co mamy teraz robić, wój cino? – ode zwała się kpiąco Feli cja. – Mamy olać te pogło ski czy

potrak to wać je serio? Teraz, kiedy fak tycz nie zna le ziono na tere nie szkoły ciało dziecka?
– A mor derca ma opi nię fana tyka reli gij nego – wsparła ją lojal nie asy stentka. – On nie tylko gwał cił

te dziew czynki, on je tor tu ro wał. Nawet w gaze tach pisali, że te mor der stwa wyglą dały na mordy rytu- 
alne.

– Jezu, daj cie mi spo kój! Nie wiem! – Pazi kowa z cięż kim wes tchnie niem scho wała twarz w dło- 
niach. – A co uważa Artur?

– Szy dzi z tego.
– No nie…
– Wła śnie tak. Poli cja tamtą sprawę zamknęła, winny sie dzi, teraz pra cują nad zabój stwem Sabiny

Kop czyń skiej. Oczy wi ście Pałka twier dzi, że wszystko kon tro lują, ale wiem, że mają swoje hipo tezy
i ten wątek igno rują. Dobrze cho ciaż, że pozwo lił mi obej rzeć ruiny w towa rzy stwie Ryby. Umó wię się
z nim w tygo dniu.

– Idę z wami! – Kaśce zabły sły oczy.
– Zoba czymy – ucięła Ste fań ska, pod chwy ciw szy poro zu mie waw cze spoj rze nie Grety, która nale- 

gała, by w miarę moż li wo ści trzy mać dziew czynę z dala od docho dze nia w tere nie, zwłasz cza gdy teren
nie pewny.

– Na twoim miej scu poga da ła bym z księ dzem… – pod su nęła Greta. – Choć wiem, że za sobą nie
prze pa da cie.

– Po cho lerę?
– Skoro mowa o obrzę dach, czar nych mszach, być może też jakichś sek tach, to on powi nien przy- 

naj mniej coś sły szeć na ten temat. To mi się wydaje logiczne. Może wie dzieć wię cej od innych.
– Może masz rację. Zasta no wię się nad tym. A co myślisz o nowej skle po wej? – pod chwy ciła Feli- 

cja.
– O Tere sie? Tej ze skle piku po Rena cie?
– No, o tej. Sły sza łam, że to była zakon nica, która ode szła z Kościoła. To prawda czy też tylko

wymy sły?
– Święta prawda. Teresa Gut, po mężu, rzu ciła zakon dla chłopa, fakt znany tu wszyst kim od lat. Ale

ty chyba nie sądzisz, że to masonka i wspól niczka mor dercy?
– Nie sądzę, ale mimo wszystko też sobie z nią poga dam – powie działa po to, żeby mieć pre tekst do

wpro wa dze nia skle po wej do gry.

* * *

Posta no wiła naj pierw udać się ponow nie do sklepu i przy ci snąć zakon nicę. Byłą zakon nicę. Nawet spe- 
cjal nie nie potrze bo wała szu kać pre tek stu: zawsze są jakieś zakupy do zro bie nia. Musiała tylko zacze- 
kać na moment, kiedy w skle pie nie będzie klien tów. Rano, tak do połu dnia, było ich zwy kle pełno.
Drugi rzut nastę po wał po godzi nie pięt na stej, kiedy ludzie wra cali po pracy do domów, a trzeci tuż
przed zamknię ciem sklepu, czyli około osiem na stej. Feli cja zde cy do wała się wbić pomię dzy te ramy
cza sowe i oka zało się, że tra fiła w dzie siątkę. W godzi nach pomię dzy pierw szą a drugą po połu dniu
skle pik świe cił pust kami. Skle powa nudziła się za ladą, wer tu jąc gazetę. Na widok dzien ni karki bez
śladu emo cji pod nio sła się z krze sła.

– Dzień dobry. – Z kamienną twa rzą odpo wie działa na powi ta nie. – Co podać?
– Chleb razowy, sok z czer wo nej poma rań czy, dwa pomi dory, dwa jogurty natu ralne, serek topiony

i fajki. Te same, co zawsze – zazna czyła Feli cja.
– Pro szę.
Cze kała w mil cze niu, gdy pani Teresa pako wała zakupy do papie ro wej torby. Dopiero po zapła ce niu

zagad nęła:
– Byłam w sta rej szkole i spraw dzi łam jej histo rię, tak jak pani radziła…



– I co? – odparła obo jęt nie eks pe dientka, jed nak Feli cja wychwy ciła jej bystre spoj rze nie pro sto
w oczy. Trwało uła mek sekundy, po czym na ustach kobiety wykwitł lekko kpiący uśmiech.

– To bar dzo cie kawa histo ria – kon ty nu owała Ste fań ska. – Tylko trudno powie dzieć, co jest w niej
prawdą, a co fik cją.

Była zakon nica wzru szyła ramio nami. Nie odpo wie działa, jakby zachę ca jąc klientkę do pytań.
Feli cja zapy tała zatem wprost:
– Cho dziło pani o maso nów? Oni ist nieli naprawdę?
Skle powa rzu ciła okiem na ulicę, po czym nachy liła się ku dzien ni karce.
– Ist nieli, a może ist nieją. – Ści szyła głos do szeptu, który w uszach Feli cji zabrzmiał nieco upior nie.
– Mają coś wspól nego z zabój stwem dziew czynki i jej matki? – Kuła żelazo, póki gorące.
W odpo wie dzi Teresa Gut tylko uśmiech nęła się nieco sze rzej, odsła nia jąc duże, lekko żółte, lecz

nad wyraz zdrowe zęby.
– Rozu miem. – Repor terka nie zamie rzała rezy gno wać. – Pani uważa, że tak…
– Ja nic nie „uwa żam”, pro szę pani.
– Czyli pani nie uważa, tylko wie. Czy mówiła pani o tym poli cji?
Kobieta spo chmur niała.
– Pro szę już iść – powie działa ostro. – Zakupy skoń czone.
– Prze pra szam, jesz cze chwilka. Nie chcia łam ura zić. Ja pani abso lut nie nie grożę, usi łuję tylko

dociec, co w tym wszyst kim jest ważne i co wcze śniej mogli śmy prze oczyć. – Feli cja zare ago wała
szybko. – Co mogła prze oczyć poli cja. Czuję, że powin nam zain te re so wać się tymi maso nami. Tak zro- 
bię. A czemu… – Zamil kła, bo skle pi karka osten ta cyj nie wró ciła do gazety.

Jed nak, gdy cisza się utrzy my wała, a klientka nie wycho dziła, kobieta ode zwała się, tym razem nie- 
mal ugo dowo:

– Czemu co? Ja słu cham.
– Czemu wspo mniała pani księ dza?
– Jego pani zapyta – burk nęła skle powa. – Oni prze cież wszystko wie dzą. Nic im nie umknie, są jak

mafia.
– Ale wcze śniej ostrze gała mnie pani…
– Dziew czyno – znie cier pli wiła się kobieta. – Widzę, że pani z tych nie bo ją cych się. Nie odstąpi

pani. Zatem pro szę dzia łać dla spra wie dli wo ści. Pomo dli ła bym się za panią, gdy bym jesz cze umiała się
modlić. Bóg już nas nie słu cha.

Feli cja poże gnała się i szła już do drzwi, kiedy skle powa zawo łała ją do lady. Oka zało się, że zamie- 
rzała wyjść bez torby z zaku pami.

– Zapo mniała pani, po co tu przy szła? – Była zakon nica wpiła w nią wzrok. Jej spoj rze nie i słowa
wydały się dzien ni karce zna czące.

– O, nie! – zawo łała ze śmie chem, by ją uspo koić. – Ale ze mnie gapa! Nie zapo mnia łam, tylko tak
nam się miło roz ma wiało, że…

– Pro szę uwa żać. – Poki wała głową eks pe dientka. – Zapra szam ponow nie do naszego sklepu. Do
widze nia.

– Do widze nia. Dzię kuję.
Gdy wyszła na ulicę, ode tchnęła. Dziw nie było zna leźć się na powrót w środku bia łego dnia, pośród

szumu samo cho dów oraz nor mal nych, niczego nie świa do mych ludzi, któ rzy bie gli przed sie bie
w pogoni za wła snymi spra wami. Była już połowa jesieni, niebo sta lo wo sine, przy drożne drzewa pra wie
zrzu ciły liście, które sze le ściły teraz pod sto pami. Zaczy nało mżyć. Feli cja szła zamy ślona w stronę
przej ścia dla pie szych, gdy nagle dostrze gła zna jomą syl wetkę. Wysoki, szczu pły męż czy zna podą żał
w prze ciw nym kie runku. Wyglą dał, jakby mu się spie szyło. Na głowę narzu cił kap tur, nie roz glą dał się
na boki. Sła wek Kop czyń ski. Zwol niła, a gdy zszedł z pasów na chod nik, odpro wa dziła go wzro kiem.
Minął przy sta nek i kościół, kie ro wał się w stronę cmen ta rza.

Uświa do miła sobie, że to począ tek listo pada: nie dawno minęły święta upa mięt nia jące zmar łych, któ- 
rych ona nie cele bro wała. Nie cho dziła nawet na grób Seba stiana. To by bolało, a nie czuła, że on tam
jest. Gdzie indziej go szu kała: tam, gdzie czę sto prze by wali razem, gdzie byli szczę śliwi. Cmen tarz był
ostat nim miej scem, w któ rym czu łaby jego obec ność.

Lecz widocz nie Kop czyń ski jest innego zda nia, bo z pew no ścią wła śnie zmie rza na groby córki
i żony… Zaraz, chwila! Żony? Jesz cze chyba nie było pogrzebu, bo coś by już prze cież na ten temat
sły szała.

Nie wiele myśląc, poszła za nim. Rze czy wi ście, znik nął za cmen tarną bramą. Przy sta nęła za drze- 
wem, nie chciała osten ta cyj nie tam wcho dzić i śle dzić faceta. Zaczeka. Widziała go jesz cze przez
chwilę w głów nej alei, po czym skrę cił gdzieś w bok. Zapa liła papie rosa i skryła się głę biej pod gałę- 
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ziami, bo zaczęło moc niej padać. Po mniej wię cej pięt na stu minu tach, gdy już nieco zmar zła, ujrzała go
ponow nie w alejce. Tym razem nie był sam, pod ramię pro wa dził zapła kaną kobietę w ciem nej, piko wa- 
nej kurtce z orta lionu, która tłu ma czyła mu coś, wycie ra jąc oczy chu s teczką. Feli cja domy śliła się, że to
pani Kop czyń ska, jego matka. Wyszła spod drzew, kiedy już zna leźli się pod bramą, uda jąc, że zmie rza
na cmen tarz. Może to mało ele ganc kie, ale bar dzo cie ka wiły ją ich emo cje, to, co czują po śmierci naj- 
bliż szych.

Kop czyń ski zauwa żył ją pierw szy, a na jego bla dej twa rzy poja wił się gry mas nie chęci, który pró bo- 
wał ukryć, kła nia jąc jej się chłodno, lecz uprzej mie. Jego towa rzyszka zauwa żyła to i z zacie ka wie niem
zer k nęła na dzien ni karkę.

– O, pani redak tor… dzień dobry. Pani też na groby? – zagad nęła, cho wa jąc chu s teczkę do kie szeni.
Oczy miała zaczer wie nione, pod pachą ści skała torebkę.
– Bar dziej może na spa cer, ale tak, przy oka zji chcia ła bym zapa lić świeczkę w tym ogól nym miej- 

scu… – Ste fań ska tro chę się zaplą tała, nie wie działa, co powie dzieć. Nikt z jej bli skich tutaj nie spo czy- 
wał, nawet Seba stian został pocho wany na gdań skim cmen ta rzu. – Wcze śniej nie mia łam na to czasu.

– Rozu miem, to podob nie jak my. Zresztą nie lubimy tłu mów w święta, dla tego dopiero dzi siaj
mogli śmy naszą Juleczkę odwie dzić. A wła ści wie to ja, bo syn… on jesz cze za bar dzo cierpi. Led wie go
namó wi łam, żeby mnie ode brał z cmen ta rza. – Kop czyń ska ponow nie wycią gnęła chu s teczkę i wytarła
napeł nia jące się łzami oczy. – Rok temu do głowy by nam nie przy szło, że dzi siaj tutaj będziemy do niej
przy cho dzić. To takie straszne. Po pro stu nie do uwie rze nia… – szep nęła, krę cąc głową.

– To prawda. Przy kro mi. – Feli cja zare je stro wała, że nie wspo mi nają o Sabi nie. – A co z pochów- 
kiem żony? – zwró ciła się do Kop czyń skiego. – Czy był już pogrzeb? Czyż bym go prze ga piła?

Męż czy zna wzru szył ramio nami, nabur mu szony.
– Niczego pani nie prze ga piła. Nie było pogrzebu.
– Och, bar dzo prze pra szam, nie chcia łam pana ura zić. Ale dla czego? Prze cież już dawno po autop sji.
– Swo ich niech pani pyta. Gli nia rzy. Nie chcą nam wydać ciała.
– Podobno wciąż coś badają – wtrą ciła jego matka. – Nie rozu miem co, bo prze cież wszystko jasne.

Sama jestem leka rzem, więc tro chę się na tym znam. Tak, pro szę mi uwie rzyć, den ty sta to też lekarz.
Ale cóż, mają widać swoje powody. – Kobieta rów nież się nadą sała, podob nie jak wcze śniej syn.

– Widocz nie tak. Pro szę się upo mi nać…
– Ani myślę – odparł nagle Kop czyń ski.
– Pro szę? Nie rozu miem.
– Co tu rozu mieć? Może niech ją lepiej sami pocho wają. Zła mała mi życie, zła mała życie naszej

córce! Nic mi już nie zostało, kom plet nie nic. Kocha łem ją, ale teraz już jej chyba nie na wi dzę!
– Sław ciu! – Pani Kop czyń ska zakryła dło nią usta. – Mój ty bie daku… Mów ciszej, synku, ludzie

słu chają, jesz cze coś sobie pomy ślą.
Ste fań ska rów nież zauwa żyła, że parę osób, zmie rza ją cych na cmen tarz albo z cmen tarza, rze czy wi- 

ście zatrzy mało się obok nich, przy glą da jąc się tej scence z led wie masko wa nym zacie ka wie niem.
– Mam to gdzieś! – wark nął Kop czyń ski, but nie pod no sząc głowę. – Chodźmy już, mamo. Do

widze nia. – Spoj rzał na Feli cję, a ona ujrzała, że młody męż czy zna pła cze.

Gdy Kop czyń scy znik nęli za rogiem, zawa hała się, po czym kupiła dwa zni cze na stra ga nie
w pobliżu i weszła na cmen tarz. Zapa liła je w kręgu podob nych, w wyzna czo nym miej scu przy bra mie.
Dla nikogo kon kret nego. Dla wszyst kich.

Nie dotarła jesz cze nawet do cen trum, kiedy ode zwała się jej komórka, a wyświe tlacz poka zał
minia turę zdję cia matki. Wes tchnęła, ale ode brała, przy sia da jąc na obmu ro wa niu klombu przy głów nej
ulicy. Mówi się: trudno. Trzeba spro stać wyzwa niu, zażar to wała w myślach. I tak by jej nie omi nęło,
naj le piej mieć to już za sobą. Matka potwor nie dzia łała jej na nerwy, lecz nie ma rady: matka to matka.
Dopiero w ostat nich latach nauczyła się ten fakt doce niać, być może przy szło to z wie kiem.

– Hej, mamo? No jestem.
– Nie zadzwoni Maho met do góry, to musi góra do Maho meta – usły szała ener giczny głos pełen pre- 

ten sji, czyli dokład nie taki sam jak zawsze.
„Zna czy się matka zdrowa”, pomy ślała z roz ba wie niem.
– Chyba nie tak dokład nie brzmiało to przy sło wie, ale okej, rozu miem – odparła. – Kajam się.

Chcia łam zadzwo nić w week end. Mam teraz dużo pracy…
– Nawet nie chcę słu chać o tej two jej pracy! Taka tam praca. Nie masz u nich naj mniej szych per- 

spek tyw. To zabita dechami pro win cjo nalna dziura. Setki razy ci mówi łam, że ci zała twię lep szą pracę,
poważną, na sta no wi sku, jeśli tylko raczysz wró cić do cywi li za cji. Na dal mam swoje wpływy.



– A ja ci sto razy mówi łam, że lubię swoją pracę. Wła śnie tutaj. – Rozej rzała się dookoła, ogar nęła
wzro kiem przy mglone wzgó rza na hory zon cie oraz jasną, paste lową zabu dowę wie lo po zio mo wego mia- 
steczka i zro zu miała, że powie działa prawdę. Tu jest u sie bie. Za żadne skarby nie chce wra cać do wiel- 
kiego mia sta. – To nie jest dziura, tylko śliczne kul tu ralne, histo ryczne mia steczko, polu bi łam je. Ale ty
ni gdy tu nawet nie zaj rza łaś, więc skąd możesz wie dzieć…

Nie na wi dziła sno bów, wszelki prze jaw sno bi zmu budził w niej obrzy dze nie. Nie chciała jed nak czuć
pogardy dla wła snej matki.

– Uparta jak ten osioł – pod su mo wała star sza Ste fań ska. – Nic się nie zmie ni łaś, od dziecka, nie moż- 
liwa dzie wu cha! – Feli cja dosły szała w tle przy tłu miony głos ojca i się nie pomy liła, bo matka od razu
zare ago wała: – A ty tam siedź cicho! Jesteś taki sam jak ona. Nie da leko pada jabłko od jabłoni. – Po
czym zwró ciła się ponow nie do córki: – Uci szał mnie będzie. On! Nie do cze ka nie. Taki się ostat nio zro- 
bił… buń czuczny! – Dzien ni karka w pierw szym odru chu poża ło wała ojca, zaraz jed nak przy po mniała
sobie, że przez całe życie, choć niby po cichu trzy mał jej stronę, ni gdy nie ośmie lił się otwar cie posta- 
wić żonie. Prze stała się lito wać. Jak sobie poście lesz, tak się wyśpisz, stwier dziła w duchu. – Tym cza- 
sem matka nie stru dze nie pero ro wała: – Ska ra nie boskie z wami. To nad czym tam tak pra cu jesz?

– Poza tym, co codzien nie robi się w redak cji, przy go to wu jemy teraz repor taż o tym pedo filu, który
w waka cje zabi jał dziew czynki. – Celowo nie wyja wiła całej prawdy i nie wspo mniała o ostat nim mor- 
der stwie, żeby nie wywo ły wać kolej nego wybu chu. – Pamię tasz, że jedna z nich pocho dziła stąd?

– Ow szem, przy po mi nam sobie. Wiesz, jak to jest. Takie dziew czynki same się pro szą. Latają samo- 
pas, pół nago, w krót kich gat kach odsła nia ją cych tyłek i wabią tych zbo czeń ców. Gdzie rodzice, dla- 
czego nie reagują? Bez stre sowe wycho wa nie, ot co! Taka moda. Cud, że cie bie w dzie ciń stwie żaden
pedo fil nie dopadł. Też byłaś z tych, co guza szu kają…

– Mamo, dość – prze rwała jej Feli cja. – Jeśli zaczy nasz winić dzieci, żeby uspra wie dli wić zwy rod- 
nial ców, to nie mamy o czym roz ma wiać. – Poczuła, że robi jej się gorąco. Jesz cze chwila, a wybuch- 
nie.

– Ja się prze cież tylko o cie bie zamar twiam! Zawsze byłaś nie wdzięcz nicą. Nie rozu miesz, co to
zna czy mar twić się o dziecko, bo nie masz swo ich dzieci. Ale to może i lepiej – dokoń czyła kwa śno.

– Nie musisz się zamar twiać.
– Oczy wi ście, lepiej jak tam sie dzisz, niż jak jeź dzisz po jakichś dzi kich kra jach tym swoim potwor- 

nym wehi ku łem. A gdzie teraz jesteś? W biu rze?
– Nie, w dro dze. Wła śnie tam wra cam.
– To gdzie byłaś?
– Na cmen ta rzu – odparła zgod nie z prawdą.
– Byłaś na gro bie Seba stiana?
– Nie. – Prze łknęła gulę w gar dle. – Byłam tam w związku z pracą.
– No wiesz co, żeby nawet nie zapa lić świeczki swo jemu narze czo nemu w święto zmar łych, wsty- 

dzi ła byś się!
– Co za hipo kry zja, mamo? Prze cież go nie lubi łaś. Dopóki żył, był zły. Jak zresztą każdy – wyce- 

dziła Feli cja zimno.
– Zły, nie zły, ale był twoim narze czo nym. Sama go sobie wybra łaś. Mnie prze cież ni gdy nie słu- 

chasz.
– Mamo, to są moje sprawy. Nie martw się o mnie, radzę sobie dosko nale. Muszę koń czyć, bo…
– Przy jedź na obia dek w któ rąś nie dzielę. Coś smacz nego ugo tuję. O, albo zamó wię twoje ulu bione

danie z nowej restau ra cji, którą otwarto nie da leko nas. Mają naprawdę dosko nały cate ring. Ojciec też na
cie bie czeka. Przy je dziesz?

– Tak, na pewno. Zdzwo nimy się. Pa, mamo. – Roz łą czyła się z ulgą. Jed nak coś ją nie po ko iło, jakaś
mętna myśl, któ rej nie mogła uchwy cić.

Może póź niej się uda…

* * *

– Myślę, że on na swój spo sób kochał córkę – powie działa do Grety, która wysłu chi wała jej cha otycz nej
rela cji. – Jed nak ta dziew czynka nie była szczę śliwa. Kop czyń ski obwi nia o to żonę. I nie tylko o to.
Rów nież za swoje zmar no wane życie. Bo fakt, gość stra cił wszystko, co było mu bli skie. Kaliń ski…
wiesz, mąż tej przy ja ciółki, która się zabiła, zała mał się, choć jemu jesz cze zostały dzieci. Ma dla kogo
żyć, ma o co wal czyć, w końcu to zro zu miał. A Kop czyń ski? Jemu już nic nie zostało. Nawet dobre
wspo mnie nia, nawet wiara w to, że byli dobrą rodziną…

– No ale czy to zna czy, że ją zabił?



– Nie wiem, tego nie twier dzę. Choć uwa żam, że motyw miałby mocny.
– Feli cja, nie, sorry, do mnie to nie prze ma wia. Nie zabija się z takich powo dów! – zapie rała się

Greta.
– Zdzi wi ła byś się. Ludzie zabi jają ze znacz nie bar dziej bła hych powo dów, a cza sem nawet bez

powodu. Zarę czam ci, że to jest silny motyw. Możesz mi wie rzyć, też byłam dziec kiem apo dyk tycz nej,
nado pie kuń czej matki. Zro biła mi pie kło z życia w dzie ciń stwie i w mło do ści. Teraz dalej pró buje, ale
już stra ciła nade mną wła dzę, nad czym zresztą ubo lewa. Przy się gam ci… były momenty, że mogła bym
ją zabić! – pod nio sła głos Ste fań ska.

– Prze stań! – uci szyła ją prze stra szona przy ja ciółka. – Mów ciszej, bo za ple cami cho dzą mi tu
ludzie. Tak się tylko gada, ale nie zro bi ła byś tego. I uwa żam, że Sła wek też nie zro biłby tego swo jej
żonie, nawet jeśli prze stali się kochać lub mieli kon flikt. Byli sobie bli scy. Oni oboje kochali córkę. Nie,
nie wie rzę.

– A ja wie rzę, że byłby do tego zdolny. Pomyśl. Po śmierci dziecka na pewno stale roz my ślał, kotło- 
wało mu się w gło wie. Kiedy zdał sobie sprawę z tego, że jedyna, uko chana córka nie żyje, leży w gro- 
bie, a wcze śniej prze szła pie kło, i że pośred nio to jej rodzona matka wepchnęła ją w łapy przy pad ko- 
wego ban dyty, wtedy mogło coś w nim pęk nąć. Do tego wypił. Mógł go szlag tra fić, nie praw daż? Może
chciał jej tylko nawrzu cać, ale ona nie była mu dłużna. Doszło do prze py cha nek, prze cież nawet nie
wia domo, kto pierw szy chwy cił za pogrze bacz…

– Jasne! – iro ni zo wała Greta. – A potem nagle wytrzeź wiał, żeby zatrzeć po sobie wszyst kie ślady,
odci ski pal ców i tak dalej?

– Moż liwe, dla czego nie? Może doznał wstrząsu i od tego wytrzeź wiał. A jak już wytrzeź wiał
i zoba czył, co zro bił, to chciał się rato wać. Tak bywa, to ludz kie.

– Nie, nikt nor malny tego nie robi. Nie traci kon troli do tego stop nia, żeby zabić. Zna łam ich, to
prze ciętny, nor malny facet. On by jej nawet nie ude rzył. Nie ten typ.

– Podzi wiam twoją wiarę w ludzi – skwi to wała Feli cja cierpko. – Jed nak poli cja też uważa go za
głów nego podej rza nego. Mówiąc szcze rze, tak twier dzą i Pałka, i Ryba. Szu kają dowo dów, ale wła śnie
na nim się sku piają.

– Sama mówi łaś, że pra wie zawsze naj bar dziej podej rzany jest part ner. Choć moim zda niem to cho- 
ler nie krzyw dzące.

– Sta ty styki to jed nak potwier dzają.
– Sta ty styki!
– Greta, ja teo re ty zuję. Uspo kój się. Nie twier dzę, że jest mor dercą, tylko że nie możemy tego

wyklu czyć. Dalej nad tym pra cuję. Mam nowy wątek, który chciał bym zba dać.
– Ten masoń ski? – Pazi kowa ści szyła nieco głos, lecz wyda wała się zado wo lona ze zmiany tematu.
– W pew nym sen sie. Mia łaś rację, muszę poga dać z tym waszym pro bosz czem. Ale nie mam

zamiaru skre ślać Kop czyń skiego z listy podej rza nych… – powie działa i się roz łą czyła.

* * *

– Jezu, mam tam wejść?! – Feli cja ze zgrozą spoj rzała w cze luść czę ściowo zasy pa nych gru zem scho- 
dów pro wa dzą cych do daw nych piw nic i pod ziemi. – Osza la łeś, Rybko?

– Sama chcia łaś zoba czyć to miej sce. – Ryba wzru szył ramio nami. – Tam wła śnie zna leźli ciało tej
małej. Spoko, spraw dzi li śmy, jest bez piecz nie, choć straszny syf.

Ste fań ska obej rzała się przez ramię, żeby zlo ka li zo wać Kaśkę.
– Wcho dzisz, młoda?
– Zejdź cie pierwsi – odparła szybko dziew czyna, roz glą da jąc się nie pew nie po zruj no wa nym

pomiesz cze niu, sta no wią cym daw niej zapewne hol sta rej szkoły. Schody pro wa dzące nie gdyś na górne
pię tra ury wały się w poło wie. I na szczę ście, bo cała góra podobno w każ dej chwili gro ziła zawa le niem.
– Naj wy żej pójdę za wami, choć wcale nie jestem pewna, czy chcę. Tutaj przy naj mniej jest świa tło
dzienne – dodała z krzy wym uśmiesz kiem.

Ow szem, było widno. Tym bar dziej rzu cała się w oczy kró lu jąca dookoła ohyda. Wszę dzie walały
się śmieci, puste butelki, zgnie cione puszki, zmięte papierki, cuch nęło moczem i innymi odcho dami,
nad któ rymi brzę czały z zado wo le niem stada tłu stych much.

– No, nie da się ukryć – sark nęła Ste fań ska, zaty ka jąc nos. – Nic dziw nego. Połowy ścian bra kuje.
A i tak śmier dzi jak cho lera.

– To co, scho dzimy? – znie cier pli wił się Ryba. – Upar ły ście się, to teraz nie narze kać! Mamy latarki.
– Dobra, idź pierw szy. Jak jakiś potwór nas zaata kuje, to naj pierw cie bie, a my z Kaśką może zdą- 

żymy zwiać.



Ryba prych nął, ale ruszył w dół ciem nej cze lu ści.
– Tylko uwaga na gruz, łatwo się potknąć i pole cieć! – uprze dził.
– Kaśka, idziesz?
– Idę – zde cy do wała. – Chyba jed nak wolę to, niż sama tkwić w tym syfie.
Scho dzili gęsiego, dwoma pozio mami stro mych scho dów, aż zna leźli się na pode ście, u progu ciem- 

nego tunelu, zapewne sta rego piw nicz nego kory ta rza. Poli cjant poświe cił w głąb latarką, wydo by wa jąc
z mroku zarysy wykru szo nego cegla nego muru. Poczuli ostrą woń mysich odcho dów. W tym momen cie
gdzieś w głębi roz legł się rumor, a następ nie tupot stóp, znów posy pały się resztki sta rego tyku.

– Jezu Chry ste! – Feli cja aż pod sko czyła, chwy ta jąc Rybę za rękaw. – Kurwa mać, co to było?!
Gli niarz wzru szył ramio nami.
– Bez obaw – uspo koił dzien ni karki. – Jacyś smar ka cze, któ rzy się urwali z lek cji, albo stali

bywalcy. Menele. Tutaj pomiesz kują bez domni. Wie dzą, że nie wolno, więc spier da lają, jak tylko sły- 
szą, że ktoś nad cho dzi.

– Jasna cho lera, mało na zawał nie zeszłam…
– No wiesz, w twoim wieku to już się zda rza – par sk nął Ryba i jęk nął, gdy obe rwał kuk sańca w bok.
– Ale któ rędy oni ucie kli? – zapy tała pobla dła Mali now ska, co dało się zauwa żyć nawet w świe tle

latarki.
– Przez jakiś otwór po daw nym oknie, pełno ich tutaj – odparł poli cjant. – Stali bywalcy znają każdy

kąt na wylot, mają swoje wyj ścia ewa ku acyjne. Idziemy dalej?
– Tam? – Kaśka z zacię tym wyra zem twa rzy wymie rzyła palec w czarną cze luść. – Do tych kata- 

kumb?
Ste fań ska nie ode zwała się, ale też zro biło jej się nie wy raź nie.
– Tylko kawa łek – obie cał poli cjant. – Dosłow nie parę metrów w bok jest… nie wiem, jak to

nazwać. Dawna kom nata podobno, a póź niej chyba maga zyn piw niczny. W niej leżały zwłoki dziecka.
– To dawaj! – Popchnęła go zde ter mi no wana Feli cja, a asy stentka, trzy ma jąc się kur czowo jej kurtki,

plą tała się tuż za nią.
Zgod nie z zapo wie dzią Ryby już po chwili byli na miej scu. Rze czy wi ście, ciemny, wil gotny kory- 

tarz roz sze rzał się nagle w obszerne pomiesz cze nie o kamien nym łuko wa tym skle pie niu, dosyć jasne,
ponie waż wpa dało tutaj świa tło z otworu pozo sta łego po wyso kim piw nicz nym oknie, pod któ rym stała
zbu twiała, roz pa da jąca się drew niana dra bina. Posadzka rów nież była z kamie nia. W kątach leżały nad- 
gniłe koce, brudny kalosz, pozo stały także pozry wane resztki poli cyj nej taśmy.

– Dawno temu podobno mie ściła się tutaj kom nata maso nów. Ale to tylko legenda, nic na ten temat
tak naprawdę nie wia domo. Dokład nie tam, pod tym, nazwijmy to oknem, leżało uło żone ciało Julki
Kop czyń skiej. – Wska zał Ryba.

– Uło żone? – zdu miała się Ste fań ska. – Czyli nie wrzu cił jej po pro stu przez ten otwór z zewnątrz,
tylko wno sił? Scho dami i kory ta rzem, tak jak szli śmy?

– Zde cy do wa nie, innej drogi nie ma. Została sta ran nie uło żona, z głową od okna, nogami w stronę
wej ścia, ramiona roz ło żone, jakby na znak krzyża. Była czę ściowo obna żona, miała widoczne urazy.

– Co za psy chol… – wes tchnęła Kasia Mali now ska.
– I nie ma żad nych świad ków? Nikt go nie widział? Namie rzy li ście tych meneli? – drą żyła Feli cja.
– Tak jak mówi łem, oni są nie wi dzialni. Jak duchy. Dema te ria li zują się od razu, gdy tylko kogoś

usły szą.
– A kto zna lazł ciało i zgło sił to wam?
– Dzie ciaki – odparł. – Nasto latki z pobli skich warsz ta tów szkol nych. Przy szli tu na balety. Twier- 

dzili oczy wi ście, że tylko chcieli obej rzeć ruiny, niby tak dla zgrywy. Nie ważne. Naj waż niej sze, że
zgło sili. Byli wystra szeni.

– Trudno się dzi wić…
– Pew nie tak. – Wzru szył ramio nami. – Może na drugi raz nie będą wła zić, gdzie popad nie, szcze- 

niaki.
– I jeste ście pewni, że nie została zamor do wana w tym miej scu?
– Wyklu czone.

Dzien ni karka pode szła bli żej okna, pozo sta wia jąc za sobą Rybę i Kaśkę, któ rzy się nie poru szyli.
Wie dzieli, że chce teraz przez chwilę być sama. Pozbyła się wszel kich myśli, by oczy ścić umysł. Przy- 
mknęła powieki, sku pia jąc się na aurze towa rzy szą cej temu miej scu. Przy wo łała w pamięci obraz
dziew czynki. Przez chwilę niczego nie czuła, aż nagle zaczęły ją wypeł niać cudze emo cje: bez sil ność,
roz pacz, złość, strach… i gniew.

Przede wszyst kim gniew: tak potężny, tak roz pacz liwy, że o mało nie roz sa dził jej czaszki, eks plo du- 
jąc.



ją
– O kurwa… – jęk nęła, otwie ra jąc oczy.
– Co? Poczu łaś coś? – zagad nęła prze jęta Mali now ska, gdy Feli cja dołą czyła do nich, ocie ra jąc pot

z czoła mimo chłod nego dnia.
Do tej pory oboje cze kali w mil cze niu. Repor terka ski nęła głową bez słów, na tyle było ją teraz jedy- 

nie stać. Usi ło wała pod su mo wać w myślach, co czuła, wycią gnąć jakieś wnio ski, ale w gło wie miała
chaos.

– Co czu łaś? – pró bo wał dowie dzieć się Ryba, który już od dawna doce niał siłę intu icji Ste fań skiej.
– Nie wiem. – Pokrę ciła głową. – To… cho ler nie skom pli ko wane. Muszę naj pierw sama dojść z tym

do ładu.
– Możemy już stąd iść? – zapy tała bła gal nym tonem Kasia. – Bo za chwilę zwa riuję. Chyba sama

odczu wam tę aurę!
– A tak chcia łaś tu z nami przyjść – wytknęła jej zwierzch niczka.
– Chcia łam, i nie żałuję. Musia łam to zoba czyć. Ale teraz mam już dość.
Feli cja wyjęła smart fona i zro biła kilka zdjęć pomiesz cze nia.
– Możemy wra cać – oznaj miła. – Hej, Ryba, co tam jesz cze maru dzisz?
– Tak sobie tylko łażę, też chcę się wczuć w tę waszą aurę…
– I jaki efekt?
– Żaden. Chuj z tym. Czuję tylko smród.
Mali now ska par sk nęła śmie chem, lecz szybko zamil kła, gdy dotarło do niej echo chi chotu.
– Dobra, spa dajmy już stąd. Ruszaj dup sko, Rybko! – zarzą dziła Ste fań ska. – Wra camy do

żywych…

* * *

– Słu chaj, bo ten jeden szcze gół mi umknął… Nie jestem pewna, ale kie dyś chyba mówi łeś, że mała
Julka nie została zgwał cona? – zagad nęła niby od nie chce nia, choć do pod ję cia tejże kwe stii długo się
przy go to wy wała, zda jąc sobie sprawę, że po raz kolejny wsa dzi kij w mro wi sko.

Był już późny wie czór. Sie dzieli z Pal czyń skim na stry chu u Feli cji, nad kub kami kawy – bo Artur
był zade kla ro wa nym wiel bi cie lem tego napoju, pijał go o każ dej porze dnia i nocy – i z Burym, przy sy- 
pia ją cym pomię dzy nimi na kana pie, słu chali jazzu.

– A ty wciąż wra casz do tam tej sprawy? Nie odpusz czasz? Rozu miem, że pisze cie repor taż, ale dla
nas prio ry te tem jest teraz usta le nie zabójcy jej matki. I jak wiesz, nie może to być ten sam sprawca.

– Wiem. Wy to co innego. Jed nak ja, jako repor terka, nie mogę nie potrak to wać tej histo rii cało- 
ściowo. Czy tel nik musi dostać tekst, który ma swój począ tek, roz wi nię cie i zakoń cze nie, do tego
z odpo wied nią dawką dra ma ty zmu.

Komi sarz wes tchnął.
– I jesteś prze ko nana, że ten począ tek to sprawa pedo fila?
– Sprawa Julki. Z punktu widze nia jej bli skich, przede wszyst kim rodziny, tak, jestem o tym prze ko- 

nana – upie rała się.
– No więc tak, masz rację. Julia nie została zgwał cona. Sprawca może nie zdą żył tego zro bić, może

go ktoś spło szył, może za szybko zmarła albo na przy kład z jakie goś powodu nie był w sta nie zgwał cić.
Może go dopa dła fizyczna nie moc, libido zawio dło. Ale to nic takiego, żeby przy wią zy wać do tego
jakąś szcze gólną wagę. Zda rza się. Usi ło wał to zro bić, wska zuje na to poszar pana odzież oraz ślady
walki. Została śmier tel nie pobita, poza tym wcze śniej była duszona.

– A pozo stałe dziew czynki?
– Tamte zgwał cił i zamor do wał, z wyjąt kiem ostat niej, która wyrwała mu się w trak cie… czynu

i udało jej się uciec.
– Poza tym wszystko wyglą dało podob nie?
– Tak. Wszyst kie łapał na stopa lub wcią gał do samo chodu. Każda została pobita, wszyst kie dusił.
Feli cja się zamy śliła. Uwol niła się z jego objęć i wstała, by zapa rzyć sobie her batę. Artu rowi dolała

kawy. Przy tłu mione świa tło oraz cie pły blask buzu ją cej ogniem kozy stwa rzały nastrój wzmoc niony
dźwię kami for te pia no wej impro wi za cji. Jed nak nie potra fiła mu ulec. W gło wie wciąż miała mnó stwo
pytań, a także prób odpo wie dzi.

– I jeste ście pewni, że to ten sam zbo cze niec? – kon ty nu owała inda ga cję, gdy wró ciła na kanapę
z paru ją cymi kub kami.

– Przy znał się. – Prze wró cił oczami poli cjant. – Lito ści!
– Ale potem prze cież odwo łał zezna nia? – Ste fań ska nie ustą piła.
Pal czyń ski na serio się znie cier pli wił.



– Feli cja, o co ci cho dzi? Po cho lerę w tym drą żysz?! – wybuch nął. – Ow szem, przy zna wał się
i odwo ły wał wie lo krot nie, co chwilę zmie niał zda nie. Papuga… to zna czy jego adwo kat mącił mu we
łbie, poza tym facet jest nie zrów no wa żony. Osta tecz nie jed nak wszystko się zga dza. Ta sprawa została
zamknięta, reszta należy do sądu.

– A jeśli było ina czej? – posta wiła się dzien ni karka. – Wiesz, że byłam z Rybą w tej sta rej szkole
i prze ro bi łam od a do zet jej histo rię. Tam się działy dziwne rze czy. Odpra wiano jakieś obrzędy. Ginęły
dzieci…

– To tylko legendy.
– Też tak myśla łam, ale teraz już nie jestem tego taka pewna.
– Bo? – Poli cjant wresz cie przyj rzał jej się uważ nie. Pocią gnął łyk kawy i zasy czał: napar był jesz- 

cze gorący. Zanie po ko jony Bury zastrzygł uszami, otwo rzył jedno oko, łyp nął na nich, po czym znowu
zasnął, posa pu jąc z cicha.

– Nie potra fię jesz cze tego spre cy zo wać – odparła ugo dowo. – Po pro stu… czuję, że za tym kon kret- 
nym mor der stwem kryje się coś wię cej, ma dru gie dno. Myślę, że nie przy pad kiem porzu cono wła śnie
tam jej ciało. Pode ślę ci moje notatki na temat prze szło ści tego budynku, dobrze?

– Dobrze. – Objął ją. – Oczy wi ście, że dobrze. Choć niczego nie mogę obie cać. Ech, te twoje prze- 
czu cia…

– Jakoś do tej pory nie narze ka łeś – powie działa z prze ką sem, lecz tym razem nie uwol niła się z jego
uści sku.

– To co, idziemy na spa cer z Burym, a potem… może do two jego kam pera? – Uśmiech nął się zna- 
cząco.

* * *

Szła na ple ba nię z uczu ciem dys kom fortu. Zresztą jak zwy kle. Nauczona doświad cze niem wie działa
dosko nale, że po raz kolejny zosta nie przy jęta w spo sób nie miły i pro tek cjo nalny. Pro boszcz od
początku trak to wał ją tu jako osobę gor szego sortu, per sona non grata, tylko z tego powodu, że nie cho- 
dziła do jego kościoła i była kobietą, a może raczej nie była typem kobiety, jaki był w sta nie uznać.
Z tego powodu uwa żał, że ma prawo do oka zy wa nia jej swo jej wyż szo ści i pogardy. Nie, nie miała nic
prze ciwko wie rze, reli giom czy kościo łom samym w sobie. To jej po pro stu nie inte re so wało. Nie przy- 
na le żała ni gdzie, z natury była wol nym duchem. I chyba wła śnie ten pogląd sta no wił jej naj więk szą
„prze winę” w oczach ple bana. Dzien ni karka wyzna wała zasadę, że każdy ma wybór i nikomu nic do
tego. Czasy, kiedy narzu cano wyzna nie ogniem i mie czem dawno minęły. Zda wa łoby się, że we współ- 
cze snym świe cie powinno to być jasne i zro zu miałe dla każ dej ze stron, lecz tak na dal nie było. Zawsze
gdzieś znajdą się kon kwi sta do rzy z powo ła nia, uzur pa to rzy, gotowi wypeł niać swoją „misję”, nie licząc
się z dru gim czło wie kiem. I jak przed set kami lat stawka była dokład nie ta sama: wła dza i złoto…

Żeby było zabaw niej, ksiądz był jesz cze mło dym czło wie kiem, młod szym od niej. Led wie prze kro- 
czył czter dziestkę. Szlag ją tra fiał, kiedy zwra cał się do niej jak do nie grzecz nego dziecka. Nie mógł nie
współ pra co wać, ale robił to w taki spo sób, by zade mon stro wać swoje lek ce wa że nie. Nie tylko Feli cji,
ale rów nież świec kiej „wła dzy”, z którą była zawo dowo zwią zana. Grety jako wójta rów nież nie tole ro- 
wał. Raz, że kobieta, dwa, że nie z tej opcji poli tycz nej, jaka mu się podo bała. Że demo kra cja? Co za
bzdura, jego wyuczono w duchu feu da li zmu. Ciemne owce bez „ducho wego prze wod nic twa” Kościoła
nie potra fią prze cież wybrać dobrze!

Feli cja zaklęła w duchu, pró bu jąc przy go to wać się psy chicz nie na kolejną prze prawę z tym nadę tym
bucem. Dotarła wła śnie na miej sce. Naci snęła klamkę, lecz drzwi były zamknięte. „Pro szę dzwo nić” –
 prze czy tała na przy pię tej do nich kar teczce. Zadzwo niła. Przez dłuż szą chwilę nie docze kała się
odzewu, w końcu jed nak z dru giej strony szczęk nął zamek. Drzwi uchy liły się, a w szpa rze uka zało się
oko.

– W jakiej spra wie? – padło pyta nie.
– Dzień dobry…
– Niech będzie pochwa lony!
– Dobrze. Niech będzie. Ja do księ dza pro bosz cza.
– Ksiądz jest zajęty.
– Więc kiedy będzie dostępny? To pilne. Sprawa służ bowa. Jestem z urzędu.
– Tutaj wasze urzędy nie mają wła dzy.
– Myli się pani – odparła Feli cja, bo głos był kobiecy. – Na tere nie gminy wła dzę spra wuje urząd.

Nie przy cho dzę w spra wach reli gij nych.



Drzwi otwo rzyły się sze rzej i Ste fań ska roz po znała nabur mu szoną pulchną kobietę o bla dej twa rzy
w nie okre ślo nym wieku, z którą zetknęła się już kilka razy. Nie wia sta miała na sobie kra cia stą weł nianą
spód nicę do połowy łydki oraz szary swe ter z moheru z koł nie rzy kiem, spod któ rego poły ski wał srebrny
meda lik. Od lat peł niła w biu rze ple ba nii funk cję osoby do wszyst kiego: sprzą taczki, urzęd niczki, sekre- 
tarki, psa ogrod nika, kawiarki i kel nerki. Pech chciał, że ona rów nież poznała Feli cję.

– Niech wej dzie. A, to pani… żur na listka. – Skrzy wiła się z nie sma kiem, jakby wdep nęła w kupę. –
 Pójdę zapy tać księ dza pro bosz cza, kiedy znaj dzie czas. Zaczeka tu. Może usiąść. – Poka zała pal cem
tabo ret pod ścianą, po czym wyszła wewnętrz nymi drzwiami, pozo sta wia jąc je uchy lone. W tych pro- 
wa dzą cych na zewnątrz prze krę ciła klucz i scho wała go do kie szeni.

„Uwię ziła mnie” – skon sta to wała Ste fań ska z roz ba wie niem. Nie usia dła, tylko rozej rzała się
dookoła. Rzeź bione biurko, zde cy do wa nie antyk, na nim mar kowy kom pu ter, druty z robótką oraz
brudne kubki z fusami po kawie. Nad nim góro wał wielki drew niany krzyż. Na krze słach i para pe tach
wyło żono sterty ulo tek. Zer k nęła na pierw sze z brzegu: na jed nej histo ria para fii, na dru giej ludzki
embrion z ocie ka ją cym krwa wymi łzami napi sem w chmurce: „Mamu siu, nie zabi jaj mnie!”.

Wes tchnęła.
Cze kała co naj mniej dzie sięć minut, zanim kobieta wró ciła, by oznaj mić dzien ni karce, że ksiądz pro- 

boszcz przyj mie ją w swo jej kan ce la rii.
– Niech idzie tędy – burk nęła, wska zu jąc pal cem drzwi, któ rymi przed chwilą weszła. – Zapro wa- 

dzę.

Feli cja była tu po raz pierw szy. W porów na niu z biu rem kan ce la ria wyglą dała na jesz cze bar dziej
bogatą. Antyki w połą cze niu z nowo cze snymi meblami – obro towe fotele czy wie lo funk cyjne ele ganc- 
kie szafko-regały – oraz z dosko na łej jako ści sprzę tem robiły wra że nie i stwa rzały natu ralny dystans.
Ste fań ska jed nak nie była na to podatna. Z nie jed nym biz nes me nem miała już do czy nie nia, lata prak- 
tyki zro biły swoje. Ksiądz sie dział roz party w fotelu, z tym samym kpią cym uśmiesz kiem co zawsze.
Nie wstał, by ją przy wi tać, ale też nie narzu cał jej tym razem kościel nych for mu łek, widocz nie uznał, że
nie warto. Znał jej sta no wi sko, wie dział, że i tak nic tu nie wskóra, a publicz no ści zabra kło: nawet jego
pulchna powier nica wyszła od razu po wpro wa dze niu dzien ni karki.

– Dzień dobry.
– No pro szę, pani Zwia stun Złych Wie ści. Witam w naszych skrom nych pro gach – odparł chłodno. –

 O co cho dzi tym razem?
– Nie stety, tym razem rów nież nie będzie słodko – odparła z rów nie cierp kim uśmie chem. – To

poufna sprawa – zastrze gła.
– Trudno, pro szę sia dać i wyja śnić, w czym rzecz, nie mam zbyt wiele czasu, msza czeka.
Rozej rzała się dookoła w poszu ki wa niu krze sła.
– Tam, pod ścianą – pod po wie dział pro boszcz. – Można sobie przy su nąć.
W mil cze niu obser wo wał, jak targa pod pachą cięż kie sie dzi sko. Nie ruszył tyłka ze swo jego miej sca

niczym jakiś król. W końcu usia dła i w ramach rewanżu osten ta cyj nie zało żyła nogę na nogę.
– W zasa dzie mam do księ dza dwie sprawy – zaczęła. – Ponie waż rów nież nie dys po nuję nad mia- 

rem czasu, więc może od razu przejdę do rze czy. Obie kwe stie doty czą zabój stwa dziew czynki, które
miało miej sce na tere nie naszej gminy, latem. Czy ksiądz pamięta tę histo rię?

Na dal mil cząc, ski nął pota ku jąco głową.
– Znał ksiądz to dziecko albo rodzi ców dziecka, pań stwa Kop czyń skich?
Uśmie szek znik nął z jego twa rzy, jakby starty gąbką. Dość długo myślał, zanim odpo wie dział na

pyta nie:
– Zna łem matkę. Dziew czynę może raz widzia łem. Ojca ni gdy.
– Nie nale żeli do tej para fii?
– Z tego, co mi jest wia domo, Kop czyń ski uwa żał się za ate istę – wypluł z sie bie wzgar dli wie

ksiądz. – I chyba na taką samą wycho wy wał córkę. Na here tyczkę – dodał.
– Trudno zarzu cać dwu na sto let niemu dziecku here zję.
– Here tyk to here tyk – odparł tylko. – Ona na mszy świę tej nie bywała. Tak samo jak on. I od naszej

kate chetki wiem, że odma wiała też uczest nic twa w kate che zie.
– A matka? Pani Kop czyń ska? Była wie rząca?
Ksiądz poru szył się nie spo koj nie w fotelu.
– Sabina Kop czyń ska po latach życia w grze chu nawró ciła się na wiarę. Choć oczy wi ście też zbyt

późno – wyja śnił. – Ciężko jej było w rodzi nie here ty ków.
Wes tchnął.
– Ksiądz wie, że pani Sabina też nie żyje?
– Tak. Podobno on ją zabił.



ją
– Tego nie wia domo. Poli cja pro wa dzi śledz two, a od orze ka nia o winie jest w Pol sce sąd.
– Tak, tak. Wiem. Wolne sądy – rzu cił szy der czo.
Feli cja nie sko men to wała tego.
– Co łączyło księ dza z Sabiną Kop czyń ską? – zapy tała bez ogró dek. Musiała przy znać, że pro boszcz

jest dość przy stoj nym męż czy zną, mógł się podo bać kobie tom. Nie miała jed nak na myśli romansu, nikt
tego do tej pory nawet nie suge ro wał.

– O co pani cho dzi? – Ksiądz nagle zesztyw niał, a twarz nabie gła mu krwią, aż stała się pur pu rowa.
– Tylko pytam – odparła zdzi wiona. Czyżby jed nak miał coś na sumie niu? Prze dziwna reak cja.
– Sabina przy szła do mnie kilka mie sięcy temu po poradę. Chciała wró cić na łono Kościoła. Miała

pro blemy wycho waw cze z córką, a z mężem też się nie zga dzali. Tłu ma czy łem jej, że rolą dobrej chrze- 
ści jań skiej żony jest nawró ce nie sie bie i mał żonka, a także wycho wa nie potom stwa w wie rze. Przy jęła
to do wia do mo ści. Sta rała się. Wal czyła. Kon tak to wa li śmy się w tej spra wie od czasu do czasu, z reguły
ona dzwo niła do mnie. Wspie ra łem ją i umac nia łem w wie rze. Jed nak potem przy da rzył się wypa dek
i… no cóż, wszystko się skoń czyło – wyja śnił i zaci snął wargi.

– Pro szę księ dza, to nie był żaden wypa dek, tylko prze stęp stwo. Julia padła ofiarą pedo fila – spro- 
sto wała Feli cja.

Żach nął się.
– Sza nowna pani, ta dziew czyna sama się o to pro siła! Była zła, nie po słuszna, samo wolna, wyuz- 

dana. Teraz u dziew czyn w jej wieku to nor malne. Kuszą męż czyzn, wdzię czą się jak wytrawne ladacz- 
nice. Sza tan w nie chyba wstę puje. A potem pła czą i oskar żają. – Wzru szył ramio nami. – Jakby to tylko
męż czyzna był winny…

– Czy ksiądz sły szy, co mówi? – rzu ciła wstrzą śnięta. – Obwi nia ksiądz dzieci za dewia cje sek su alne
doro słych?! Prze cież tę dziew czynkę zamor do wano!

– Ja mówię ogól nie – odparł z ura żoną god no ścią. – Nie o tym kon kret nym przy padku. Tutaj, racja,
dziew czynę dosię gła…

– Co, spra wie dli wość?!
– Żądza cho rego czło wieka – wszedł jej w słowo. – Cóż. Stało się. On też jest ofiarą swo jej nie dy- 

spo zy cji.
– Nie dy spo zy cji? Dobre sobie. Tak na mar gi ne sie, dwu na sto latka to nie dziew czyna. To jesz cze

dziecko. Dziew czynka z pod sta wówki. Uczen nica pią tej klasy. Takimi okre śle niami tylko roz grze sza cie
zbo czeń ców…

– Chyba pani nie zna tych dwu na sto la tek. – Jego śli ski uśmiech wydał jej się oble śny. – Pani Kop- 
czyń ska roz wa żała nawet zaan ga żo wa nie egzor cy sty. Odra dzi łem jej ten krok. Sądzi łem, że pora dzi
sobie sama. Nie stety, pomy li łem się. Pro szę się pospie szyć z pyta niami. – Zer k nął na odre stau ro wany
stary gdań ski zegar. – Mój czas dobiega końca.

Ste fań ska się otrzą snęła. Musiała szybko opa no wać emo cje. Ina czej nic już z tego czło wieka nie
wydo bę dzie.

– Więc jakie grze chy miała na swoim sumie niu świę tej pamięci Julka? – zapy tała w miarę spo koj nie.
Ksiądz znów długo myślał, obra ca jąc w pal cach krzy żyk.
– Tajem nicy spo wie dzi zdra dzić nie mogę – odparł w końcu. – Jed nak mogę powie dzieć, że dziew- 

czyna miała pro blemy. Leczyli ją…
– Leczyli ją? To zna czy kto, gdzie? Cho dziła do psy chia try, psy cho loga, na psy cho te ra pię?
Ski nął głową.
– Tak, matka woziła ją do Gdań ska, do psy cho loga. Do kobiety. – Skrzy wił się. – Nie znam nazwi- 

ska. Niczym to nie skut ko wało, dla tego pani Sabina pomy ślała o egzor cy zmach. Nie dawała sobie rady.
– Ojciec o tym wie dział?
– Nie wiem, czy go to inte re so wało.
– Jakiego rodzaju to były pro blemy?
– O to niech mnie pani nie pyta. Nie znam się na tych wydzi wach. Dziew czyna potrze bo wała dys cy- 

pliny, ale to już nie te czasy. Tak czy owak skoń czyło się to rodzinną tra ge dią. Ale widocz nie Bóg tak
chciał. Czy możemy już koń czyć? Za nie całą godzinę mam spe cjalną mszę dla eme ry tów.

– Chwi leczkę, pro szę księ dza. Jesz cze jedna sprawa. Na począ tek krót kie pyta nie, czy sły szał ksiądz,
że w budynku sta rej szkoły w Kry sze wie, tej, która ma zostać wybu rzona, były odpra wiane jakieś
obrzędy.

– Ma pani na myśli sata ni styczne rytu ały?
– Moż liwe, że też.
– Sły sza łem o tym. Podobno rze czy wi ście coś takiego miało tam miej sce. Wcze śniej dzia łała tam

loża masoń ska, ale to było jesz cze przed wojną. Nato miast być może w ostat nich latach ktoś wyko rzy- 



sty wał tę złą tra dy cję.
– Ksiądz był świad kiem cze goś takiego? Albo sły szał o tym z pierw szej ręki?
– Jak pani wia domo, jestem tutaj pro bosz czem od kilku lat, a mój poprzed nik odszedł do Pana. Nie

pocho dzę z tych stron, zatem nie mogłem być świad kiem. Sprawę znam tylko z naszego para fial nego
archi wum. Sły sza łem, że wła śnie tam odna le ziono ciało tej nie szczę snej dziew czyny. Podej rze wa cie, że
to ma jakieś zna cze nie?

– Nie wiem, co na ten temat sądzi poli cja. Jeśli cho dzi o mnie, to szu kam róż nych powią zań – odpo- 
wie działa szcze rze.

– Pani nie wie, co myśli poli cja? – zakpił. – Pani?
– Ostrze gam księ dza. Nie roz ma wiamy o mnie. Jeśli ksiądz coś wie na ten temat, radzę księ dzu teraz

to wyja wić.
Pro boszcz wstał z fur ko tem sutanny.
– Niech mi pani nie grozi. Teraz muszę już iść. Ale pójdę pani na rękę. Pro szę wró cić tu do mnie za

kilka dni, będę coś dla pani miał. Nie popie ramy prze mocy, nawet na grzesz ni kach. Dla tego wam
pomogę. Kościół zawsze stoi po stro nie prawa – zade kla ro wał.

Gdy opu ściła mury ple ba nii i odda liła się od niej, się gnęła po tele fon i zadzwo niła do Kop czyń- 
skiego.

– Tu Feli cja Ste fań ska. Czy pań ska córka korzy stała z pomocy psy cho lo gicz nej? – zapy tała bez
ogró dek.

– Ale o co…
– Pro szę po pro stu odpo wie dzieć.
– Ow szem, korzy stała. Sabina się przy tym uparła, choć potem zre zy gno wała. Zdaje się, że nie była

zado wo lona z tego psy cho loga – odparł zdez o rien to wany.
– Tego? To był psy cho log czy psy cho lożka?
– Nie lubię tych femi na ty wów. Z tego, co sobie przy po mi nam, to była kobieta. Ale o co cho dzi?
– O to cho dzi, że mi pan o tym nie wspo mniał. – Przy sia dła na pustej ławce przy przy stanku auto bu- 

so wym, z któ rego wła śnie odjeż dżał auto bus.
– Zupeł nie zapo mnia łem – tłu ma czył się Kop czyń ski. – I nie za bar dzo mnie to obcho dziło, byłem

temu prze ciwny. Sabina wma wiała dzie cia kowi wszyst kie moż liwe cho roby świata, moim zda niem to
były jej uro je nia. Gene ral nie żona sama się tym zaj mo wała, ja chyba tylko raz zawio złem je do tego
gabi netu. Julia była tam zale d wie na kilku sesjach. A póź niej Sabina stwier dziła, że wię cej do tej psy- 
cho log nie pojadą, bo tylko wyciąga pie nią dze.

– I nie wie pan, o co poszło?
– Nie mam poję cia. Przy ją łem to z ulgą.
– Dla czego?
– Julce nie był potrzebny psy cho log, prę dzej Sabi nie.
– A wie dział pan, że pań ska żona szu kała pomocy u księ dza?
– No to mnie pani zasko czyła…
– Nie wie dział pan?
– Do głowy by mi to nie przy szło. Ona ni gdy nie była prak ty ku jąca!
– Naj wy raź niej od pew nego czasu była.
– Zatkało mnie, prze pra szam. To by tylko potwier dzało moją teo rię, że żona miała pro blemy psy- 

chiczne, które prze rzu cała na naszą córkę.
– Przy kro mi. A Julia nic panu nie opo wia dała o tych wizy tach? Nie roz ma wiał pan z nią o tym?
– Nie, wola łem się nie wtrą cać, żeby nie pogor szyć sytu acji. Sabina wpa dała w furię, kiedy mie sza- 

łem się w jej metody wycho waw cze. Nie chcia łem pod wa żać jej auto ry tetu. A córka była raczej skryta.
Czy to już wszystko, bo…

– Jesz cze tylko jedno. Popro szę pana o namiar na tę psy cho log.
– Pamię tam tylko, że nazy wała się Kozłow ska. Imie nia sobie nie przy po mi nam. Gabi net ma we

Wrzesz czu, adresu pani nie podam, bo zasko czyła mnie pani w robo cie. Pew nie jest gdzieś w domu, ale
nawet nie wie dział bym teraz, gdzie szu kać.

– Nie szko dzi, znajdę. Dzięki, do usły sze nia.
– Oby nie. To zna czy, oby już nie było to potrzebne…

* * *

Usta le nie adresu nie było skom pli ko wane, bar dzo szybko tra fiła w sieci na pry watny gabi net psy cho lo- 
giczny magi ster Ewy Kozłow skiej, naj wy raź niej popu larny oraz wysoko oce niany przez klien tów czy



też może raczej pacjen tów. Feli cja w sumie nie za bar dzo wie działa, jakiej powinno się uży wać w tym
przy padku ter mi no lo gii. Nie był to prze cież gabi net lekar ski.

Od razu zadzwo niła pod podany numer i na wstę pie natknęła się na recep cjo nistkę, która wyzna- 
czyła jej ter min wizyty za dwa tygo dnie. Feli cja zmu szona była wyja śnić, że nie jest nową klientką czy
też pacjentką – oka zało się, że w tym gabi ne cie używa się raczej nazwy bar dziej part ner skiej: „klient” –
 tylko dzien ni karką i chcia łaby po pro stu z panią psy cho log poroz ma wiać na temat jej pracy. Nie zaj mie
dużo czasu. To z kolei wywo łało poru sze nie, recep cjo nistka musiała poro zu mieć się w tej spra wie z pra- 
co daw czy nią, ale dość szybko oddzwo niła do Feli cji:

– Pro szę pani, pani psy cho log mogłaby przy jąć panią jutro o szes na stej, jed nak będzie miała tylko
pół godziny wol nego pomię dzy wizy tami kolej nych klien tów – oznaj miła. – Czy to by pani odpo wia- 
dało?

– Tak, oczy wi ście, tyle powinno wystar czyć – odparła Feli cja zado wo lona.
– W takim razie zapra szamy.
– Bar dzo dzię kuję. Do widze nia.
Do Gdań ska poje chała swoim kam pe rem. W dużym mie ście nie wzbu dzał aż takiej sen sa cji jak

w Kry sze wie, choć teraz już ją tutaj roz po zna wano i miesz kańcy pomału przy wy kli do jej domku na
kół kach. Na spo tka nie sta wiła się punk tu al nie, pięć minut przed cza sem. Gabi net mie ścił się przy spo- 
koj nej, zadrze wio nej bocz nej uliczce. Gdy wje chała na jego wewnętrzny par king, był pra wie pusty,
a kiedy doszła do wej ścia, docho dziła szes na sta. Gdy zadzwo niła, usły szała gong, a po chwili drzwi się
otwo rzyły. Recep cjo nistka – ładna młoda kobieta – od razu wie działa, kto przy szedł.

– Dzień dobry. Pani Ste fań ska z prasy, czy tak? – zaga iła.
– Dzień dobry. Zga dza się. – Feli cja poka zała swoją legi ty ma cję. – Mam nadzieję, że się nie spóź ni- 

łam.
– Nie, nie, jest ide al nie. Pani psy cho log wła śnie skoń czyła sesję z klientką i za chwilę będzie

gotowa. Pro szę powie sić płaszcz na wie szaku i usiąść w pocze kalni, powia do mię panią, kiedy będzie
można wejść.

Dzien ni karka usia dła i rozej rzała się dys kret nie: pomiesz cze nie z tej per spek tywy nie było zbyt
duże, ale ele ganc kie. Urzą dzone nie szcze gól nie „na bogato”, lecz w dobrym guście, z kla sycz nym
umia rem, w sło necz nych beżach. Było widać, że pani psy cho log nie źle się powo dzi, na brak pracy
raczej nie mogła narze kać. „To wróży dobrze”, pomy ślała. Po około pię ciu minu tach zza drzwi w końcu
kory ta rza wychy liła się druga dość młoda jesz cze kobieta, postawna blon dynka w oku la rach, ubrana na
zie lono. Ski nęła głową recep cjo ni stce, po czym zwró ciła się do Feli cji z miłym uśmie chem, który nawet
jeśli był wystu dio wany, to nie można było tego poznać.

– Pani do mnie, prawda? Już jestem wolna, zapra szam do gabi netu. Kry siu, moja droga, czy mogła- 
byś… – Zer k nęła w stronę recep cji.

– Oczy wi ście! Drzwi zamknięte, następny klient umó wiony za pół godziny, nikt nie będzie prze- 
szka dzał. Zaraz zro bię kawy i przy niosę paniom. – Dziew czyna pode rwała się z miej sca.

– Dzię kuję ci, kochana. Bar dzo potrze buję kawy. Zatem chodźmy, szkoda czasu. – Psy cho lożka
otwo rzyła sze roko drzwi przed Feli cją i odsu nęła się na bok, by ją prze pu ścić.

Gabi net był urzą dzony podob nie jak pocze kal nia i recep cja, w tym samym stylu. Jasny, paste lowy,
wyci szony, opty mi stycz nie nastra ja jący. Pro ste białe meble, sto no wane obrazki na ścia nach. Wygodne
fotele, sto lik, w rogu dys kret nie usta wiona niska leżanka. Żad nego biurka, żad nych segre ga to rów, pokój
przy po mi nał pry watny salo nik. Czło wiek od razu czuł się w nim dobrze.

– Bar dzo pro szę usiąść w fotelu. – Kozłow ska z wes tchnie niem ulgi zajęła drugi, przy okrą głym sto- 
liczku. – Zaraz dosta niemy kawy. Uff, mia łam ciężki dzień.

– Oj, bar dzo prze pra szam, jeśli prze szka dzam w odpo czynku…
– W żad nym wypadku, wła śnie odpo czy wam. Na szczę ście pani nie jest moją klientką i mogę wylu- 

zo wać! – Roze śmiała się i Feli cja dopiero wtedy zauwa żyła, że nie jest już taka młoda, na jaką w pierw- 
szej chwili wyglą dała. Sia teczka zmarsz czek wokół oczu i ust ujaw niła jej wiek, psy cho lożka musiała
już dawno prze kro czyć czter dziestkę. – Zamie niam się w słuch, pro szę zdra dzić, o czym będziemy roz- 
ma wiać – dokoń czyła Kozłow ska.

– Już się tłu ma czę… – zaczęła Ste fań ska, jed nak w tej chwili skrzyp nęły drzwi i poja wiła się w nich
recep cjo nistka z tacą.

Zapach niało kawą.
– Może zacznę od pyta nia – kon ty nu owała, kiedy napój został już roz lany do fili ża nek, a dziew- 

czyna z recep cji wyszła. – Czy pani koja rzy sprawę gwał ci ciela dzieci, który latem zamor do wał kilka
dziew czy nek?

Kozłow ska poru szyła się nie spo koj nie i spo waż niała.



– Tak, nie stety, koja rzę – odparła. – To już chyba domy ślam się, w jakiej spra wie pani przy szła.
Przy kro mi. – Roz ło żyła ręce. – Ale ja nie mogę roz ma wiać o klien tach, nawet zmar łych. Obo wią zuje
mnie tajem nica zawo dowa…

– Dosko nale to rozu miem. Obie cuję, że nie będę wypy ty wała o szcze góły. Jed nak pro wa dzę dzien ni- 
kar skie śledz two i współ pra cuję z poli cją. Jestem z tej samej miej sco wo ści, z któ rej pocho dziła pani
klientka. Dziew czynka, która padła ofiarą mor dercy. Bar dzo nam zależy na wyja śnie niu tej sprawy,
a pani mogłaby nam w tym pomóc – wyja śniła szcze rze Feli cja.

– Sądzi łam, że została już wyja śniona?
– Nie do końca…
– Jak to? – zain te re so wała się psy cho lożka.
– Ow szem, pedo fil sie dzi w aresz cie. Podobno się przy znał, potem odwo łał swoje zezna nia, teraz

w ogóle nie chce zezna wać. Czeka na pro ces. Nie skrzyw dzi już żad nego dziecka, i to jest naj waż niej- 
sze. Nato miast odkry li śmy, tak nam się przy naj mniej zdaje, pewne oko licz no ści, które mogłyby wska- 
zy wać na dru gie dno w tej spra wie. Moż liwe, że to nie tylko pedo fil, lecz… Pro szę wyba czyć, mnie też
nie wolno o wszyst kim mówić. Moż liwe, że to podwój nie nie bez pieczny czło wiek, i nie cho dziło jedy- 
nie o motyw sek su alny. Dzie ciom nic już życia nie przy wróci, ale mogłoby to wpły nąć przy naj mniej na
suro wość kary. Cho dzi mi o spra wiedliwość.

– Tak, to oczy wi ście też jest ważne, nawet bar dzo – zgo dziła się Kozłow ska. – Rozu miem… Doszły
do mnie słu chy, że zabójca mógł być zwią zany z jakąś sektą. Sądzi łam, że to plotki. Dobrze, spró buję
pań stwu pomóc – zde cy do wała się. – Ale zastrze gam, że nie wszyst kich infor ma cji będę mogła udzie lić.
Mimo to pro szę pytać, odpo wiem na to, na co pozwoli mi etyka zawo dowa.

– Dzię kuję. – Feli cja ode tchnęła. – Umówmy się, że jeśli jakaś infor ma cja okaże się bar dzo ważna,
a pani nie będzie mogła wyja wić jej wprost, to da mi pani w jakiś spo sób do zro zu mie nia, jak ją inter- 
pre to wać. Czy to moż liwe? Zgo dzi się pani? – Utkwiła w roz mów czyni wzrok, z nie po ko jem cze ka jąc
na decy zję.

Kobieta zawa hała się, ale tylko przez chwilę.
– Dobrze. Możemy się tak umó wić. Mnie rów nież zależy, żeby sprawca poniósł zasłu żoną karę.
– Cie szy mnie, że się tak dobrze rozu miemy. – Dzien ni karka skosz to wała kawy. – Zacznijmy od

dziew czynki. Na potrzeby tej roz mowy nazwijmy ją na przy kład… Lilka.
– Dosko nale. – Ski nęła głową pani psy cho log.
– Czy Lilka długo uczęsz czała na sesje? I jak czę sto?
– O ile sobie przy po mi nam, była kilka razy, może z pięć. Raz w tygo dniu.
– Przy cho dziła z rodzi cami?
– Z mamą. Ni gdy nie spo tka łam się oso bi ście z ojcem dziecka.
– Mama uczest ni czyła w tych sesjach?
– Nie. Cze kała w pocze kalni. Ina czej nie pod ję ła bym się pracy z… Lilką.
– Dla czego?
– Dziew czynka nie otwo rzy łaby się w obec no ści matki. Była bar dzo skryta, nosiła w sobie pokłady

gniewu i żalu.
– Do rodzi ców?
– Tak, przede wszyst kim do rodzi ców – odparła ze smut kiem psy cho lożka. – I w ogóle do śro do wi- 

ska spo łecz nego, w któ rym żyła. Potocz nie mówi się, że odczu wała żal do całego świata.
– Jak to się wszystko odby wało? Te sesje? Jestem laikiem, zupeł nie nie znam się na tym. Za moich

cza sów psy cho log zaj mo wał się co naj wy żej typo wa niem uczniów do odpo wied nich szkół śred nich…
– Zga dza się, pre fe ren cjami zawo do wymi. – Uśmiech nęła się roz mów czyni.
– O, wła śnie. Więc jak to wygląda w pani prak tyce?
Kozłow ska usa do wiła się wygod niej i się gnęła po fili żankę.
– Zwy czaj nie – odparła. – Jak chyba wszę dzie. Odby wa łam sesję z moją klientką, w tym cza sie jej

matka cze kała, czy tała gazety, cza sem wycho dziła na zakupy albo na spa cer. Sesja trwa stan dar dowo
pięć dzie siąt minut. Potem córka opusz czała gabi net, pozo sta jąc pod opieką mojej asy stentki. W tym
cza sie roz ma wia łam z jej matką.

– Czy to była psy cho te ra pia?
– Odby ły śmy dwie kon sul ta cje psy cho lo giczne, pierw sze z udzia łem matki, a następ nie kilka sesji

tera peu tycz nych.
– Czy dziew czynka tra fiła do pani ze skie ro wa niem?
– Nie. To była ini cja tywa rodzi ców. Raczej matki niż ojca, choć ojciec apro bo wał tę decy zję. Aku rat

to wiem, bo raz czy dwa razy przy wo ził je tu i po nie przy jeż dżał, kiedy koń czy ły śmy późno. Choć ni- 
gdy nie wcho dził, cze kał w samo cho dzie.



– A na czym pole gał pro blem Lilki? – Feli cja zadała wresz cie klu czowe pyta nie.
Kozłow ska odsta wiła fili żankę, przy gry zła wargi, widać było, że zasta na wia się inten syw nie nad

odpo wie dzią.
– Nie wiem, jak by to ująć – ode zwała się w końcu. – Z pew no ścią pro blem zwią zany był z wie kiem

doj rze wa nia…
– To zna czy, że bun to wała się? Ale to chyba dość nor malne u nasto lat ków?
– Nie to mia łam na myśli… – Psy cho lożka jesz cze bar dziej się zakło po tała. – Wcho dzimy tu

w zakres danych pouf nych. Powiedzmy, że dziew czynka… Lilka… nie akcep to wała swo jego ciała. Tak
chyba mogę powie dzieć.

Feli cja zasty gła z kawą w dłoni, ręka jej zadrżała, kilka kro pel wylało się na por ce la nowy spode- 
czek.

– Cho dziło o płeć? O iden ty fi ka cję? Toż sa mość płciową? – zapy tała wresz cie, rów nież dla bez pie- 
czeń stwa odsta wia jąc fili żankę na sto lik.

– Nie stety, wię cej nie mogę zdra dzić. – Roz ło żyła ręce Kozłow ska.
– Takie rze czy się zda rzają – odparła dzien ni karka lek kim tonem, try wia li zu jąc temat, żeby roz ła do-

wać napiętą w tej chwili atmos ferę. – Sama pamię tam, jaki mia łam pro blem z zaak cep to wa niem faktu,
że mi rosną piersi, wsty dzi łam się tego. Nie wspo mi na jąc już nawet o okre sie. Fakt, że wtedy były inne
czasy. A co jej matka na to? Czy… Lilka miała wspar cie ze strony rodzi ców?

Kozłow ska pokrę ciła głową.
– Dla nich to z pew no ścią też było trudne – powie działa ostroż nie. – Ojciec podobno umy wał ręce.

Uda wał, że niczego nie dostrzega. Typowe wypar cie. Matka, nie stety, nie potra fiła się z tym pogo dzić,
zaak cep to wać. Zupeł nie nie radziła sobie z pro ble mem, bar dzo prze ży wała tę sytu ację, choć pró bo wa- 
łam i z nią pra co wać. To nie poma gało dziecku, które żyło w cią głym kon flik cie, z rodziną, ze sobą.

– Teraz rozu miem. Biedna mała. – Feli cja spo chmur niała.
– Tak, to prawda. Mie wała nawet myśli samo bój cze, na szczę ście kon tro lo wa ły śmy je razem. Dla- 

tego kiedy dowie dzia łam się o jej śmierci, w pierw szej chwili pomy śla łam wła śnie o tym, dopiero póź- 
niej dowie dzia łam się z mediów, co się stało.

– Czy ta matka… kochała córkę? – Dzien ni karka, wbrew sobie, pomy ślała w tym momen cie rów- 
nież o wła snej matce i łączą cych je obie rela cjach.

– O tak, nawet za bar dzo! – odparła Kozłow ska. – Oboje rodzice zresztą… każde na swój spo sób,
choć z tego, co mówiła matka, on naj bar dziej kochał sie bie. Nie udało mi się do końca zdia gno zo wać
ich rela cji, ale wydaje mi się, że ten męż czy zna był bar dzo zako chany w swo jej żonie i dziecko postrze- 
gał tro chę jak rywala. Trudno mi powie dzieć, co lep sze, bo z jej strony była to z kolei tok syczna i zabor- 
cza miłość matki do dziecka. Nie dawała córce nawet skrawka pry wat nej prze strzeni, nie pozwa lała na
roz wój oso bo wo ści. Dziecko było dla niej pęp kiem wszech świata.

– Straszne życie miała ta mała. Nie pró bo wała pani prze ko nać matki, żeby nie rezy gno wała z psy- 
cho te ra pii?

Psy cho log się żach nęła.
– Oczy wi ście, że pró bo wa łam! Ale nie mogłam naci skać, oskar żała mnie o nacią ga nie jej na pie nią- 

dze! Stwier dziła, że zamiast pomóc ich córce, szko dzę. Że nie jest zado wo lona z moich usług. Tak się
wyra ziła. Oświad czyła też, że zapro wa dzi dziecko do lep szego spe cja li sty – zde ner wo wała się pani
Ewa. – Pozba wiła mnie wszel kich argu men tów. Co mia łam robić w takiej sytu acji? Opo no wać?

– No i zapro wa dziła – wyrwało się Ste fań skiej ze zło ścią. – Do księ dza. Zamie rzała zatrud nić egzor- 
cy stę!

– Boże drogi…
– No wła śnie.
Obie zamil kły. Kozłow ska zer k nęła na zegar i zerwała się spło szona. Rze czy wi ście, w tym samym

momen cie uchy liły się drzwi gabi netu i zaj rzała recep cjo nistka.
– Przy szła następna klientka – szep nęła. – Czeka.
– Już koń czymy, za chwilę ją popro szę. Bar dzo mi przy kro – zwró ciła się do Feli cji, która już

zaczęła się zbie rać.
– To ja ucie kam, nie prze szka dzam. Ser decz nie dzię kuję za pomoc. Dowie dzia łam się waż nych rze- 

czy. I prze pra szam za kło pot, zaję łam pani całą prze rwę…
– Nie ma za co. Pro szę pamię tać o naszej umo wie. Ofi cjal nie niczego nie potwier dzę. Chyba że

dostanę nakaz sądowy.
– Myślę, że nie będzie takiej potrzeby. Jeśli nawet, to nie z mojego powodu. Choć nie mogę się

wypo wia dać za sąd, kiedy doj dzie do pro cesu. Niech się pani nie mar twi, będę dys kretna. Do widze nia.



Była tak poru szona tym, co usły szała, że nie mogła pro wa dzić auta. Usia dła więc w pierw szej
z brzegu kawiarni w cen trum han dlo wym Man hat tan. Zamó wiła cej loń ską her batę earl grey i teraz obej- 
mo wała dłońmi gorącą fili żankę. Roz my ślała. Było jej żal małej Julii. Musiała się czuć zagu biona. Zde- 
cy do wa nie rodzice ją zawie dli. Iluż tra ge dii i dra ma tów można by unik nąć, gdyby ludzie nie byli tak
zaśle pieni, ogra ni czeni, prze sądni, nie to le ran cyjni. Małost kowi. Gdyby nie nisz czyli cudzego życia,
skoro ze swoim sobie nie radzą…

Pomy ślała o Artu rze. W zasa dzie powinna mu powie dzieć o tej wizy cie, jed nak bała się jego reak cji.
Jesz cze nie czas. Zresztą o tej porze i tak pra cuje, nie warto go nie po koić. Nie bar dzo wie działa, jak to
wszystko ze sobą powią zać. Gdy już się uspo ko iła i upo rząd ko wała myśli, się gnęła po tele fon, żeby
zadzwo nić do swo jej asy stentki. Miała dla niej zada nie.

Szybko wpro wa dziła Mali now ską w temat, nie wyja wia jąc jed nak wszyst kiego, tylko tyle, ile wyda- 
wało jej się nie zbędne.

– Trzeba by jesz cze raz wypy tać kogoś, kto dobrze znał Julkę, o jej pro blemy – powie działa do
Kaśki. – Naj le piej jakie goś rówie śnika, rówie śnicę, nikogo doro słego. Zasta na wia łam się, kto to mógłby
być…

– Zdaje się, że Julia nie miała nikogo takiego – odparła ze smut kiem Kasia.
– A jed nak o kimś zapo mnia ły śmy!
– O kim? Nikt mi nie przy cho dzi do głowy. Roz ma wia łam z jej kole żan kami z klasy, żadna nie była

z nią bli sko.
– Pamię tasz, że ta sąsiadka, która się zabiła, Kaliń ska, miała córkę mniej wię cej w wieku Julki?

Podobno obie dziew czynki znały się od dziecka i przy jaź niły. Jeśli Julia komuś się zwie rzała, to chyba
naj prę dzej jej.

– O, a to cał kiem moż liwe! – oży wiła się Mali now ska. – Nie pomy śla łam o niej, bo z tymi ludźmi
roz ma wia li ście razem z Rybą. Mnie przy tym nie było.

– Wiem, nie musisz mi wypo mi nać. – Feli cja wyczuła lekki wyrzut w jej gło sie. – Co prawda dziew- 
czynki póź niej się tro chę od sie bie odda liły, ale i tak się spo ty kały, roz ma wiały ze sobą. Miesz kały
obok. Dobrze byłoby coś wycią gnąć z tej małej…

– Na pewno.
Feli cja dosły szała w tym coś jakby powąt pie wa nie, jed nak zigno ro wała je.
– Poga da ła byś z nią? Masz już wprawę, jesteś młod sza i lepiej ode mnie poro zu mie wasz się z dzie- 

cia kami.
Mali now ska odparła z wyraź nym waha niem:
– No nie wiem. Ona mnie nie zna…
– Mnie także nie! Nie było jej wtedy w domu.
– Ale przy naj mniej znasz jej ojca.
– Ty nie z ojcem masz gadać, tylko z córką. W cztery oczy. O to cho dzi, żeby to się nie odby wało

przy nikim z ich oto cze nia. Musia ła byś zła pać tę małą gdzieś samą, może jak będzie wra cała ze szkoły.
Więc jak, spró bu jesz?

– Kur czę, jakoś mi głu pio, pomyśl, ta dziew czynka sama jest po trau mie, nie dawno stra ciła matkę…
– Rozu miem, ale nic na to nie pora dzę. Ona jest jedyną osobą, która mogłaby powie dzieć nam coś

wię cej o Julii.
– To aż takie ważne?
Ste fań ska się zre flek to wała. Prze cież Kaśka nie wie wszyst kiego, nie śle dzi jej myśli. Ma prawo nie

rozu mieć.
– Uwierz mi na słowo, że tak – odparła. – To cho ler nie ważne. Póź niej wytłu ma czę ci dla czego.
– No dobrze – wes tchnęła Mali now ska. – Spró buję, skoro tak. Tylko daj mi namiary na tę dziew- 

czynkę.
– Super. – Feli cja ode tchnęła. – Tutaj ich nie mam, poszpe raj w sieci, na stro nie szkoły, może na

Insta lub w innych mediach tego typu, nie wiem, czego teraz nasto latki uży wają. Ona ma na imię Daria.
Daria Kaliń ska. Resztę ogar niemy, jak wrócę. Za chwilę wyjeż dżam z Gdań ska, wła śnie zasu wam na
par king. Będę nie długo, oby tylko udało się omi nąć korki…

– Nie spo tkasz się z komi sa rzem?
– Nie dziś. On jest teraz w robo cie, poli cjanci też mają zapier dziel. Zacze kaj na mnie w biu rze,

dobrze?
– Tak jest, sze fowo!



* * *

Uzgod niły wszystko, po czym Mali now ska poszła do domu, a Feli cja wypro wa dziła na spa cer psa. Po
powro cie wrzu ciła do pie kar nika mro żoną pizzę. Burego nakar miła wcze śniej Kaśka, ona tym cza sem do
tej pory nie jadła jesz cze obiadu, nie miała czasu. Za oknem zro biło się ciemno, zbli żał się wie czór. Na
zewnątrz zaczy nał wyć wiatr, zano siło się na zmianę pogody. Zabrała się do jedze nia, nie włą cza jąc
nawet kom pu tera ani tym bar dziej tele wi zora – chciała w spo koju pomy śleć. Spo kój jed nak nie był jej
dany, jak zawsze wtedy, kiedy najbar dziej go potrze bo wała…

Około dwu dzie stej pierw szej zadzwo nił Ryba.
– Ty, Fela, co jest grane?! – zaczął z pre ten sją w gło sie. – Dosta łem info, że prze śla du jesz księ dza

pro bosz cza!
– Co, kurde?! – Dzien ni karka o mało nie udła wiła się kęsem cia sta. – Że co ja niby robię? Powtórz!
– Sorry za Felę, wiem, że nie lubisz, ale się wkur wi łem. Podobno wciąż bie gasz na ple ba nię i mole- 

stu jesz księ dza.
– Dobrze, że nie mam dwu na stu lat – rzu ciła jado wi cie. – A może jed nak źle. Skąd ten hejt? Ojczu- 

lek się sam poskar żył?
– Ano ni mowy dono sik – odparł i po chwili par sk nął śmie chem. – Spoko! Ktoś cię po pro stu nie lubi.

Pofa ty go wa łem się i zadzwo ni łem do pro bosz cza, żeby zapy tać, o co tu cho dzi. Był zdzi wiony i powie-
dział, że abso lut nie nic takiego nie miało miej sca. Dodał jesz cze, że on nie rości pre ten sji.

– Nie moż liwe! – Odsu nęła od sie bie resztki pizzy i dopiła wino. Od dawna już pra wie nie piła,
mając w pamięci dół moralny w cza sie szczytu pan de mii w Alba nii. Gene ral nie uni kała alko holu. Cza- 
sem jed nak nie mogła odmó wić sobie lampki wina czy piwa do obiadu.

– A jed nak. Chłop sta nął w two jej obro nie!
– Co za zaszczyt. Widocz nie ma w tym inte res. A zaka blo wać musiała ta nad gor liwa tłu sta kwoka

z ple ba nii. – Skrzy wiła się z nie sma kiem i wku rzona zapa liła papie rosa. – Może się w nim kocha.
– To moż liwe. Tra fi łaś na rywalkę. Aha, ksiądz pro sił, żeby ci przy po mnieć, że masz się po coś do

niego zgło sić. Podobno już to zna lazł i czeka w tygo dniu. Byle po mszy. Ty się chyba nie nawró ci łaś?
Bo mi się od razu Kop czyń ska przy po mniała…

– A idź w cho lerę, Ryba. Nie wycią gniesz ze mnie ani jed nego słowa na ten temat. Ale dzięki za
prze ka za nie wia do mo ści. Nie wie dzia łam, że nasza dzielna poli cja służy kościo łowi nawet w takim cha- 
rak te rze – odpa ro wała zgryź li wie.

– Już się boję, co będzie po two jej kolej nej wizy cie w kościele. Uwa żaj, bo zazdro sna kobieta jest
zdolna do wszyst kiego! – Zarżał.

– Co naj wy żej wydra pie mi oczy. I może naresz cie przejdę na rentę inwa lidzką. Bo prze cież nie
zasto suję nel sona prze ciwko takiej świę tej nie wie ście…

Kiedy się roz łą czyli, Ste fań ska z powro tem przy su nęła do sie bie blaszkę z pizzą i dolała sobie wina.
Buremu wrzu ciła do miski twarde brzegi, które bez pro blemu schru pał. Otwo rzyła swój notat nik i – stu- 
diu jąc zapi ski – zabrała się do jedze nia. Obie te czyn no ści prze rwał jej kolejny dzwo nek tele fonu. Tym
razem zadzwo niła Greta, by ją poin for mo wać, że dwie wro gie rakiety wła śnie spa dły na tery to rium Pol- 
ski i są ofiary…

Na szczę ście zanim na dobre zdą żyła wybuch nąć panika, sprawa się wyja śniła. Nie były to „wro gie”
poci ski, tylko zabłą kane. Wojna toczyła się za naszą gra nicą – choć już opa dły emo cje – i nic nie zapo- 
wia dało bli skich zmian. Ale nawet zabłą kane zabiły dwóch męż czyzn, jakby mało było nie szczęść.

– W trud nych cza sach przy szło nam żyć – pod su mo wała Greta dwa dni póź niej. – Tyle się mówiło,
że jeste śmy pierw szym poko le niem, które nie zna wojny. No to już znamy. Bo nawet jeśli nie nasza, to
i nas dotyka.

– Ile razy mam ci powta rzać, że nie ma świata bez wojny. – Feli cja wzru szyła ramio nami. – Ludzie
wiecz nie ze sobą wojują, nawet jeśli nie nazy wają tego wojną. Zostaw dwie osoby na bez lud nej wyspie,
zarę czam ci, że po jakimś cza sie na bank zaczną ze sobą toczyć wojnę, po czym jeden dru giego zabije.
Taka jest ludz kość. Dość głupi, mało sym pa tyczny i agre sywny gatu nek ssa ków.

– Masz rację, choć są różni ludzie. Ci zresztą też nie nazy wają tego wojną, wymy ślają jakieś syno- 
nimy, bzdurne sło wo twór stwo…

– Bo jak nie nazwiesz rze czy po imie niu, to możesz wie rzyć, że tego nie ma. Takie kre owa nie rze- 
czywistości. Słowo jest cie niem czynu, pamię tasz? Już Rzy mia nie w cza sach antyku o tym wie dzieli.
A ludzie są różni, ow szem, ale tylko poje dyn czo. Zbio rowo jeste śmy rakiem na tej ziemi. Ide alistko…

Greta uśmiech nęła się smutno.



– Muszę być ide alistką – odparła. – Jestem odpo wie dzialna za moich ziom ków. Miesz kań ców mojej
gminy.

– Oby tak myśleli wszy scy poli tycy. – Feli cja się roze śmiała. – Bo jak dotąd to wła śnie wy… oni są
głów nym zagro że niem.

– Mylisz poję cia. To nie są poli tycy, tylko despoci. Ludzie z kom plek sami, żądni wła dzy, nie
postępu czy dobra świata.

– Jak zwał, tak zwał. Moim zda niem nie ko niecz nie despoci, tylko zwy kłe skur wy syny. Mają prze- 
wagę liczebną nad takimi poli ty kami jak ty.

– Czyli na tej pla ne cie ni gdy nie będzie spo koju?
– Ni gdy. Spo kój to tylko w raju! Dla tego żaden nie ist nieje. Wyłącz nie pie kło, które zbu do wa li śmy

tu, na ziemi.
– Ty to potra fisz pocie szyć czło wieka!
– Artur też tak zwykł mawiać. – Feli cja znowu się zaśmiała. – Trudno, moi mili. Bar dziej ze mnie

Kasan dra niż pocie szy cielka stra pio nych. Jestem realistką. A naj bar dziej mi żal, kiedy przez ludzi cier- 
pią czwo ro nogi.

– Tutaj się zga dzamy. One nie są niczemu winne, a cier pią, bo my ode bra li śmy im ich świat
i zawłasz czy li śmy go, żeby znisz czyć, co się da. Cho lera, zmieńmy temat. Co z naszą sprawą? Bo rozu- 
miem, że to jest nasza wojna.

– Toczy się. Mam nadzieję, że do przodu. Ale na razie nic ci wię cej nie powiem, jedną rzecz muszę
naj pierw spraw dzić…

* * *

Tym razem święta nie wia sta była dla Feli cji grzeczna, choć za tą osten ta cyjną fasadą lukru kryła się
potężna dawka jadu. Gdyby tylko wydo stał się na powierzch nię, Ste fań ska już leża łaby mar twa u jej
stóp.

– Dzień dobry, to znowu ja. Prze ka zano mi, że ksiądz pro boszcz mnie ocze kuje – oznaj miła dzien ni- 
karka po wej ściu.

– Tak. Wiem. – Na pulch nej różo wej twa rzyczce poja wił się pełen sło dy czy uśmiech.
Feli cja wolała nie przy glą dać mu się zbyt uważ nie.
– Czy można? – Wska zała z waha niem na drzwi pro wa dzące do dal szych pomiesz czeń para fii,

ponie waż kobieta nie wyka zy wała już zain te re so wa nia jej osobą. Kan ce listka pod nio sła oczy znad kom- 
pu tera, lecz nie ruszyła się z miej sca. Odpo wie działa jed nak:

– Proszszsz…
– Mogę tam sama iść? – zdzi wiła się dzien ni karka.
– Chyba trafi, prawda? – Kobieta uśmiech nęła się jakby jesz cze pro mien niej. – Idzie się na prawo,

dalej pro sto, aż do końca kory ta rza i drzwi u szczytu. Dam znać księ dzu. – Pod nio sła słu chawkę domo- 
fonu.

Feli cja nie cze kała, tylko wyszła na kory tarz. Tra fiła bez pro blemu, choć dziw nie się czuła sama
w tych pustych, peł nych echa westy bu lach. Pro boszcz już na nią cze kał, bo drzwi kan ce la rii zastała
uchy lone. Mimo to zapu kała, zanim weszła.

– Zapra szam, zapra szam naszą lokalną gwiazdę dzien ni kar stwa! – Ksiądz sie dział na swoim miej scu
za oka za łym biur kiem.

– Dzień dobry.
– Szczęść Boże, odpo wiem prze kor nie, choć wiem, że dla takich jak pani to nic nie zna czy – odparł

nieco rubasz nie. – Pro szę usiąść, mam dla pani to, co obie ca łem. – Zaczął szpe rać w szu fla dach biurka,
aż wydo był arkusz papieru.

– Cóż to jest? – Nie wytrzy mała.
– Zaraz wyja śnię. To kse ro ko pia. Otóż mój poprzed nik, który wiele lat był tutaj pro bosz czem, pro- 

wa dził na bie żąco kro niki para fialne, ale rów nież pry watne notatki do nich. Lecz tych już oso bom
postron nym nie udo stęp niał. Pozo sta wił je mnie, zanim prze szedł na eme ry turę. To bar dzo cie kawy
mate riał. W tym przy padku doty czy nie le gal nej orga ni za cji dzia ła ją cej w gmi nie na prze ło mie lat
osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych dwu dzie stego wieku. Nie wiem, jak ją nazwać. Sekta? Kasta?
Bo sami sie bie uwa żali podob nież za lożę wol no mu lar ską. Pani dopy ty wała ostat nio o czarne msze oraz
inne obrzędy odpra wiane na tere nie sta rej szkoły. Oni wła śnie tam dzia łali, powo łu jąc się na prze szłość
tego wie ko wego budynku, który był masoń ski. Ksiądz pro boszcz sku tecz nie, choć przez lata, wal czył
z tymi here ty kami. Tutaj zaś mamy odręczny rys histo ryczny doty czący miej sca i budynku, który pier- 



wot nie był mły nem, a także kom pletną listę zbłą ka nych owiec, czyli odszcze pień ców uczest ni czą cych
wów czas w owym grzesz nym pro ce de rze… – zawie sił głos, na dal jed nak nie poka zał jej arku sza.

Feli cji zro biło się gorąco.
– Co to byli za ludzie? – zapy tała.
– Z tego, co się zdo ła łem zorien to wać, sama inte li gen cja! – Ksiądz z jawną pogardą wzru szył ramio- 

nami. – Nazwi ska znane w naszej para fii, elita rodzima, pra wie wszy scy stąd, lokalni, choć też paru się
zna la zło z Gdań ska. Ja bym ich nie nazwał „zbłą kane”, tylko czarne owce.

– Byli prze stęp cami? Rze czy wi ście robili coś złego? Mam oczy wi ście na myśli czyny karalne…
– Mili cja wów czas nic im nie udo wod niła. Bo chyba była to jesz cze mili cja, zresztą nie wiem, to

stare dzieje, w tam tych cza sach nawet nie byłem mini stran tem. Lecz kto wie. Różne słu chy na ten temat
krą żyły, jak twier dził mój poprzed nik. Nie stety, już jest z Panem Bogiem, więc nie dopy tamy.

– Czyli zostali ujęci?
– Ow szem. Ksiądz pro boszcz się tego doma gał. Jed nak świecka wła dza niczego im w końcu nie

zarzu ciła. Stwier dzono, że była to tylko zabawa, taka gra. Im prze cież sza tan nie groźny! Wła dze mam
na myśli, bo sami sek cia rze, wia domo: z dia błem za pan brat. Here tycy dostali wyłącz nie zakaz uży wa- 
nia do swo ich prak tyk miejsc publicz nych, takich jak ta opusz czona już wtedy szkoła.

– Rozu miem. Pokaże mi ksiądz te zapi ski?
Pro boszcz chrząk nął i napił się wody ze sto ją cej obok szklanki.
– Po to je kaza łem skse ro wać. Jed nak muszę zastrzec, że nie są to mate riały jawne. Tylko do pani

wglądu. Pro szę ich, broń Panie Boże, nie publi ko wać, nie kopio wać, nie powo ły wać się na naszą wspól- 
notę.

– A gdy bym chciała księ dzu podzię ko wać?
– To nie mnie oso bi ście, tylko Kościo łowi, który repre zen tuję – odparł skrom nie. – To mile

widziane. Ale tylko ogól nie, bez szcze gó łów.
– Jasne, w porządku. Obie cuję. Czy mogę teraz na to zer k nąć? – Feli cja wycią gnęła rękę po doku- 

ment.

Szybko prze bie gła wzro kiem rys histo ryczny. Więk szość infor ma cji była zgodna z tym, co już znała
z publi ka cji i wspo mnień miesz kań ców gminy, a to potwier dzało ich wia ry god ność. Star szy duchowny
pisał wiecz nym pió rem, strze li stym, czy tel nym – nie mal kali gra ficz nym – cha rak te rem pisma.

Początki młyna Hol zrich te rów to sam począ tek dzie więt na stego stu le cia. Posta wiono go na
sztucz nym kanale zasi la nym wodami rzeki Raduni i roz bu do wano pod koniec wieku. Był to młyn
oraz hamer nia żelaza, a na początku wieku dwu dzie stego powstał tam także tar tak oraz sto lar- 
nia. Gdań ska rodzina Hol zrich ter była też w posia da niu więk szo ści ziem oko licz nych. Wła ści cie- 
lami budynku pozo stali oni do 1920 roku, kiedy to Senat Gdań ski ode brał im prawo wła sno ści
z powodu budowy elek trowni. Pomimo tego młyn dzia łał jesz cze przez kilka lat na rzecz rodziny
dzięki dzier ża wie, jakiej zgo dził się udzie lić Senat. Pod koniec lat dwu dzie stych dzier żawa się
zakoń czyła, a rodzina Hol zrich ter prze nio sła się do Nie miec, gdzie do dziś pro wa dzi firmę han- 
dlu jącą stalą. Zazna czyć należy, że Hol zrich terowie byli maso nami z dziada pra dziada. W 1930
roku opusz czony obiekt został prze ka zany Stoczni Gdań skiej, która prze kształ ciła go w ośro dek
wcza sowy dla swo ich pra cow ni ków. Każdy pra cow nik stoczni miał prawo raz do roku do dwu ty- 
go dnio wego pobytu w ośrodku wraz z rodziną. Wtedy też powstała restau ra cja oraz drew niana
scena na poło żo nej obok wyspie, gdzie mogli leża ko wać wcza so wi cze, a także cho rzy na gruź- 
licę, gdyż ponoć są tu dobre warunki kli ma tyczne do lecze nia cho rób płuc nych. W cza sie wojny
wypo czy wali tutaj rów nież budow ni czy łodzi pod wod nych u-boot, które pro du ko wała stocz nia.
Pod koniec wojny leczono tu nie miec kich żoł nie rzy oraz eses ma nów. Z tym zwią zane są plotki
o ukry tych skar bach albo o waż nych doku men tach nie miec kich, któ rych ni gdy nie odna le ziono,
jak też o masoń skich prak ty kach odby wa ją cych się regu lar nie w pod zie miach wie ko wego
budynku, także pod czas wojny, hitle rowcy wszak pasjo no wali się here tycką mistyką.

Po woj nie budy nek nisz czał, dopiero w 1950 roku przy sto so wano go dla potrzeb szkoły
powszech nej. W 1986 roku szkołę prze nie siono do nowo wybu do wa nego budynku, a stary młyn
miał zostać wyre mon to wany. Nie stety, był to zły okres z powodu zmian zacho dzą cych wów czas
w naszym kraju, roz po częty remont został prze rwany z braku fun du szy. Budy nek nisz czał dalej,
zamiesz ki wany jedy nie przez mar gi nes spo łeczny, mniej wię cej do połowy lat dzie więć dzie sią- 
tych, kiedy to kupił go pry watny przed się biorca i roz po czął prze bu dowę z prze zna cze niem na
hotel. Pech chciał, że kon ser wa tor zabyt ków stwa rzał trud no ści, więc już roz po częte prace sta- 
nęły w miej scu. Po paru latach firma tam tego przed się biorcy upa dła, a budy nek pozo sta wiono
na zmar no wa nie. Obec nie (tutaj dopi sek innym cha rak te rem pisma na mar gi ne sie: czyli



w począt kach lat dwu ty sięcz nych) zostały po nim jedy nie tylko fun da menty oraz ściany piw nic.
Porzu coną ruinę ponow nie wzięły we wła da nie opę tane przez sza tana jed nostki, które utwo rzyw- 
szy podej rzaną wspól notę i powo łu jąc się na dawne tra dy cje maso nów, usku tecz niały w jej
murach dia bel skie rytu ały. Nie któ rzy mówią, że przy oka zji też zaj mo wały się poszu ki wa niem
ponie miec kich skar bów.

Gdy zer k nęła niżej, na zapi sane w rów nym rządku nazwi ska, zalała ją kolejna fala gorąca…
– Księ dzu znane są te nazwi ska? Co się dzieje obec nie z tymi ludźmi? – zapy tała, pró bu jąc opa no- 

wać emo cje.
– Nie ukry wam, że też mnie one zain te re so wały – odparł. – Ano, cóż, więk szość to nie moi para fia- 

nie, choć paru o tych nazwi skach u sie bie mam, czło wiek prze cież nie odpo wiada za swoją rodzinę, jeśli
ta grze szyła. Ci wierni nawet nie znają tam tej histo rii, lata od tego czasu minęły. Nie któ rzy się poka jali,
wiem od poprzed nika. Więk szość rodzin wymie nio nych osób już nawet tutaj nie mieszka, roz je chali się
po Pol sce albo emi gro wali do Nie miec, gdzie ich korze nie. Inni to wciąż odszcze pieńcy, tak jak, nie
przy mie rza jąc, pani – dodał try um fal nie z bły skiem w oku.

– Ja? A co ja mam z tym wspól nego? Bo nie rozu miem.
– W tym sen sie, że z pani też odszcze pie niec. Bo chyba była pani ochrzczona? – pod chwy cił szybko.
Feli cja udała, że się namy śla.
– Nie pamię tam – skwi to wała z nie win nym uśmie chem i wzru szyła ramio nami.
Ksiądz żach nął się, ale powstrzy mał od odpo wie dzi.
– A pani nikogo z nich nie zna, nie koja rzy? – Zamiast tego zadał pyta nie. – Ja wiem, że pani też jest

tutaj nowa. Tak samo jak ja. Ale parę lat już tu pani mieszka, pra cuje, chyba zdą żyła pani tro chę poznać
miesz kań ców?

– Nie stety – skła mała. – Chyba nikogo z tych ludzi nie znam.
– Jest tu na przy kład nie jaki Gut. Mał żo nek tej, co tu teraz sklep obok kwia ciarni pro wa dzi, a wcze- 

śniej mieli kiosk z gaze tami w Gdań sku…
– A, to rze czy wi ście koja rzę! Choć nazwi ska nie zna łam. Czy to prawda, że ona była kie dyś zakon- 

nicą?
– Prawda. Wycho dzi na to, że ją mason do here zji nakło nił, skoro z klasz toru ucie kła. – Ksiądz

zmarsz czył brwi.
– Musiała ucie kać? Wydaje mi się, że po pro stu dobro wol nie opu ściła zakon. To prze cież nie wię zie- 

nie?
– Pani mnie nie łapie za słówka, pani żur na listko!
– Macie te swoje… feu dalne nawyki – zakpiła. – Mówię ogól nie, o kle rze. Tro chę pokory by się jed- 

nak w dzi siej szych cza sach przy dało. To wolny świat. Nikt nie jest już przy wią zany ani do ziemi, ani do
swego stanu.

– Na ten temat nie zamie rzam z panią dys ku to wać. To ohydne lewac kie poglądy. A wra ca jąc do tych
Gutów, ona jest teraz wro giem Kościoła numer jeden. Za to on to taki ści cha pęk. Od lat niby spo kojny
czło wiek, jed nak do kościoła nie cho dzi, uważa się za ate usza. Ja bym mu za grosz nie ufał, zna jąc jego
prze szłość.

– Z powodu tej listy? A to na pewno ten sam?
– Ani chybi.
– Musiał być wtedy młody. Mło dym ludziom cza sem odbija. Takie „tajne grupy” to dla nich roman- 

tyzm, nie zła zabawa…
– Młody, nie młody, to here tyk. I żadna zabawa. Grzech i tyle. – Ksiądz osten ta cyj nie się nadą sał. –

 Sam Bóg ich poka rał bra kiem potom stwa – dodał po chwili.
– Grzech to już nie moja dzie dzina, tym się nie zaj muję. Dla mnie ważne, czy ich dzia łal ność miała

zna miona czy nów karal nych. Mogę zabrać ten wydruk? – zapy tała. – Chcia ła bym skon fron to wać infor- 
ma cje z kimś lepiej zorien to wa nym.

Pro boszcz wyjął jej kartkę z rąk i rzu cił na nią okiem. Następ nie z szu flady wyło wił nożyczki, po
czym odciął kawa łek arku sza.

– Bez tej listy. – Wrę czył go jej z powro tem. – Ale same nazwi ska może pani prze pi sać do swo jego
notesu.

– Okej, to mi wystar czy. Dzię kuję.

Ste fań ska nie zdra dziła księ dzu pro bosz czowi, że koja rzy wię cej nazwisk z tej listy, a wśród nich
jedno zna czące…



* * *

– Coś o tym wiesz? Miesz ka łaś tu prze cież w tym cza sie! – Feli cja zaata ko wała Gretę po zło że niu jej
szyb kiej rela cji ze spo tka nia z pro bosz czem. Poszła do niej bez uprze dze nia, pro sto z ple ba nii. Wie- 
działa, że wójt jest tego dnia wolna i pla no wała porząd ko wa nie ogrodu. I rze czy wi ście zastała przy ja- 
ciółkę przy zamia ta niu igieł opa dłych z wyso kiego modrze wia, rosną cego przy pod jeź dzie.

– Kur czę, tony tego gówna, w życiu tego nie ogarnę… – wymam ro tała pod nosem Greta i oparła się
o mio tłę. – Musisz jesz cze na mnie wrzesz czeć?

– Nie wrzesz czę, tylko mówię gło śno, bo twój sąsiad raczy aku rat przy ci nać swój żywo płot i war- 
czeć tą cho lerną maszyną. No więc? Pamię tasz coś z tego?

Pazi kowa wzru szyła ramio nami.
– To była połowa lat osiem dzie sią tych, jeśli dobrze zro zu mia łam – odparła. – Wtedy byłam za

młoda, żeby znać takie sprawy. Poza tym wtedy stu dio wa łam na pody plo mo wych, więc rzadko sie dzia- 
łam w domu, a moi rodzice raczej nie zaj mo wali się plot kami, ojciec miał swoje pro blemy, a mama cho- 
ro wała. Więc nie, sorry, tego aku rat nie pamię tam. Tylko tyle, co ci mówi łam, że takie pogło ski cho- 
dziły, nawet wtedy, kiedy byłam dziec kiem.

– Takie, czyli jakie?
– Ale ty tępa jesteś! – Roze śmiała się Greta. – Ze sto razy o tym mówi łam. Te o maso nach i o skar- 

bach w pod zie miach szkoły. Ale to były takie ogólne bajki, bez kon kre tów. Nikt w to na serio nie wie- 
rzył.

– Chcia łam się tylko upew nić.
– No to wię cej ci na ten temat nie powiem, bo nie wiem. Pokaż mi te nazwi ska. – Pazi kowa oparła

mio tłę o pień i zdjęła ręka wice. – Niech no na nie luknę…
Ste fań ska podała jej notes i zapa liła papie rosa. Cze kała, obser wu jąc minę Grety, która czy tała ze

zmarsz czo nymi brwiami. W końcu zwró ciła jej zapi ski.
– Nie wszyst kich nawet koja rzę – powie działa z namy słem. – Ale nie któ rych po nazwi skach tak.

Część już tutaj od dawna nie mieszka, a inni to… nor malni ludzie. – Ponow nie wzru szyła ramio nami. –
 Jedy nie ten Gut fak tycz nie się wyróż nia. To dziwny facet i ta jego żona jesz cze bar dziej. Ale niby co
im zarzu cić? Mają prawo być dzi wa kami. Ty też jesteś dziwna. Pra cują, płacą podatki, nie mają do czy- 
nie nia z pra wem. Zresztą z tego, co ci ten ksiądz mówił, nawet wtedy śledz two niczego nie wyka zało
i poli cja czy tam mili cja olała sprawę. Chyba ci księża mają jakąś obse sję…

– A że mają obse sję, to wia domo od setek lat! – par sk nęła dzien ni karka. – Ame ryki, stara, nie odkry- 
łaś. Mnie ta sprawa jed nak intry guje nie dla tego, że wie rzę w te masoń skie obrzędy czy inne takie. Coś
jed nak musiało się za tym kryć, skoro zapi sali nazwi ska i donie śli gli nom. Cie kawe, o co tak naprawdę
cho dziło.

– Moim zda niem o wpływy. To był jesz cze socja lizm, Kościół wal czył o wier nych, a ci może pod- 
ska ki wali, w mnie ma niu sta rego księ żulka depra wo wali innych, nie wiem. Wszyst kich nie znam, ale
więk szość to inte li gen cja, wykształ ciu chy, nasz kler ni gdy za takimi nie prze pa dał. Ale nie łączysz tego
chyba serio z „naszym” zbo czeń cem i zabój stwem Julki Kop czyń skiej? – Greta przyj rzała się Feli cji
z zacie ka wie niem.

Repor terka przy dep tała papie rosa i wrzu ciła nie do pa łek do sto ją cego przy bra mie śmiet nika.
– Na razie tylko zbie ram mate riały. Wszystko, co mi się wydaje paso wać do tematu. To jak puz zle.

Potem spró buję poskła dać je w jeden obraz – wyja śniła.
– Rozu miem, No to zbie raj, a potem może spró bu jemy uło żyć te puz zle razem. Tym cza sem chodź

do mnie na kawę – zapro po no wała Greta Pazik, obrzu ca jąc pod jazd nie chęt nym spoj rze niem.
– A ta kupa igli wia?
– Prze mek wróci z pracy, to dokoń czy. On ma wię cej cier pli wo ści do takich robó tek. Tylko porząd- 

nie buty otrzep, bo to się jak cho lera nosi do domu.

* * *
W tym samym cza sie, kiedy Feli cja z Gretą popi jały kawę, dys ku tu jąc o Kościele i maso nach, redak tor
Kasia Mali now ska cza iła się pod miej scową pod sta wówką, polu jąc na małą Darię Kaliń ską. Ste fań ska
dowie działa się o tym po fak cie, z póź niej szej rela cji swo jej asy stentki. Mali now ska nie była do tej pory
przy zwy cza jona do śle dze nia kogo kol wiek, więc głu pio się czuła, ster cząc pod szkołą i uda jąc, że tylko
spa ce ruje pomię dzy rachi tycz nymi drzew kami. Oba wiała się, że ktoś zwróci na nią uwagę, jakiś rodzic
albo nauczy ciel, i donie sie na poli cję, że kręci się tutaj podej rzana osoba. Nikt jed nak nie zare ago wał.
Wie działa dokład nie, o któ rej dziew czynka koń czy tego dnia lek cje, ale mała z jakie goś powodu spóź- 



niała się, nie wybie gła z tabu nem innych dzie cia ków. Może w ogóle nie było jej dzi siaj w szkole, zasta- 
na wiała się Mali now ska, zer ka jąc na wyświe tlacz komórki, by spraw dzić czas i zama sko wać swoją tutaj
obec ność.

Dopiero gdy boisko opu sto szało, w drzwiach szkoły poja wiła się samotna drobna postać. Kaśka od
razu roz po znała małą Kaliń ską, którą znała tylko z sumien nie prze stu dio wa nych social mediów. Daria,
ubrana w piko waną lawen dową jesionkę oraz żółtą czapkę i tego samego koloru kalo sze, nie była już
wcale taka mała. Wysoka, lekko otyła dziew czynka w oku la rach, wyglą dała poważ nie na swój wiek.
Młoda dzien ni karka przy po mniała sobie, że dziecko nie dawno stra ciło przy ja ciółkę, a zaraz potem
matkę, i poczuła się jesz cze bar dziej nie swojo. Nie, to nie będzie łatwa roz mowa. Kasia nie była nawet
pewna, czy odważy się zacze pić dziew czynkę.

Na razie poszła w ślad za nią, pil nu jąc dystansu, byle odda lić się od tere nów szkol nych. Daria nie
zatrzy mała się na przy stanku auto bu so wym, jak inne dzieci, nie musiała: na swoje osie dle miała bli sko,
może z kwa drans, trzeba było tylko poko nać kawa łek drogi pobo czem wzdłuż głów nej szosy. Dziew- 
czynka szła wol nym kro kiem zamy ślona, a dzien ni karka kilka metrów za nią, zasta na wia jąc się gorącz- 
kowo, jak zagaić roz mowę, zanim jede na sto latka dotrze na miej sce. Miała farta, gdyż w pew nym
momen cie jakiś nie uważny kie rowca prze je chał pędem obok nich i ochla pał dziecko bło tem. Kaśka zdą- 
żyła usko czyć i pogro zić debi lowi zaci śniętą pię ścią. Mała w tym cza sie usi ło wała dopro wa dzić do
porządku swoje pobru dzone ubra nie. Odsta wiw szy na bok ple cak, wycie rała kurtkę chu s teczką. Mali- 
now ska pode szła i przy sta nęła obok niej.

– Co za głu pek! – zaga iła. – Pomóc ci?
Daria zer k nęła na nią z kwa śną miną, po czym rozej rzała się nie pew nie. Widocz nie została uczu lona

na zaczepki obcych ludzi, zresztą słusz nie. Po prze ciw nej stro nie szosy stał jed nak sklep i krę cili się
ludzie, więc już odważ niej przyj rzała się mło dej życz li wej kobie cie, która patrzyła na nią zatro ska nym
wzro kiem.

– A mogłaby pani zoba czyć, czy jestem bar dzo brudna z tyłu? – zapy tała.
– Pew nie! – Kasia otrze pała jej kurtkę z błota i się uśmiech nęła. – Nie jest tak źle! – dodała. – Tylko

musi wyschnąć.
Dziew czynka odwdzię czyła się uśmie chem.
– Dzię kuję. Tata by się chyba popła kał, gdyby znowu musiał prać tę kurtkę. Dopiero co była

wyprana!
– Nie ma sprawy. Myślę, że to nie będzie konieczne. Kiedy wyschnie, wystar czy ją otrze pać z pia- 

chu. – Mali now ska kuła żelazo, póki gorące, bo dziew czynka zało żyła z powro tem ple cak i zbie rała się
do odej ścia. – Nie wiesz może, gdzie tu jest osie dle Złoty Róg? Podobno gdzieś bli sko…

Daria lekko drgnęła zasko czona, lecz od razu ponow nie się uśmiech nęła.
– Wiem, bo tam miesz kam! – odparła zado wo lona. – Może pani iść ze mną, zapro wa dzę. A pani tam

kogoś szuka?
– No wła śnie tak. – Dzien ni karka się zawa hała. – A ty znasz może… pana Kaliń skiego? – zary zy ko- 

wała w końcu.
Tym razem mała sta nęła jak wryta.
– To mój tata. Ale co…
– Ty jesteś Daria?! – Kaśka udała zdu mie nie.
– Tak. – Dziew czynka znowu przy glą dała się jej nie pew nie.
– Co za zbieg oko licz no ści! Super. To zna czy, oczy wi ście źle, że cię ochla pał ten palant, ale dobrze,

żeśmy się przy pad kiem spo tkały – brnęła Mali now ska. – Bo tak naprawdę to ja chcia łam wła śnie z tobą
poga dać, z twoim tatą już roz ma wia li śmy. Bar dzo ci współ czuję z powodu mamy…

– Kim pani jest? – zapy tała dziew czynka nad wyraz doj rzale.
– Prze pra szam. Mam na imię Kasia, jestem redak torką naszej gmin nej gazety.
– Pani z tej gazety miała ina czej na imię! Tata mi mówił. Tak jakoś śmiesz nie, tro chę sta ro- 

świecko…
Mali now ska nie mogła opę dzić się od myśli, jak zare ago wa łaby sze fowa, gdyby to usły szała. Na

punk cie swo jego imie nia była wyjąt kowo prze wraż li wiona.
– Feli cja. Masz dobrą pamięć – pochwa liła Darię. – Feli cja Ste fań ska. Pra cu jemy razem, we dwie.

Łatwo to spraw dzić, jeśli masz inter net w komórce. Możemy od razu wejść na por tal, tam jest stopka
redak cyjna. Ja mam na nazwi sko Mali now ska.

– Nie trzeba, wie rzę pani.
– Nie musisz. Lepiej nie wie rzyć obcym na słowo…
– Pani dobrze z oczu patrzy! – wypa liła mała. – Ja się znam na ludziach. No to chodźmy, po dro dze

możemy poga dać. To jesz cze kawa łek. Mnie się aż tak bar dzo nie spie szy, i tak tata jest jesz cze w pracy.



Tylko może zadzwo nić. A o czym chce pani ze mną roz ma wiać? O mamie?
– Raczej o two jej przy ja ciółce, Julii.
– O Julce? – Twarz dziecka spo chmur niała. – Ona nie żyje. Tak jak moja mamu sia. I jej mama też.
– Wiem. Robimy o tym repor taż, żeby takie rze czy wię cej się nie zda rzały. Żeby ostrzec inne dzieci,

a także ich rodzi ców. Dla tego wła śnie chcia ła bym ci zadać kilka pytań. Bo sły sza łam, że się przy jaź ni- 
ły ście.

Przez chwilę szły obok sie bie w mil cze niu, bro dząc w gni ją cych liściach.
– Wła ści wie to ostat nio już nie – ode zwała się wresz cie Daria.
– Nie przy jaź ni ły ście się ostat nio? A dla czego?
Mała Kaliń ska roz ko pała liście butem, a następ nie wzru szyła ramio nami. Kaśka obser wo wała ją

kątem oka.
– Nie wiem. Ona nie chciała – wyznała z cie niem pre ten sji w gło sie. – Chyba była na mnie obra- 

żona.
– Pokłó ci ły ście się?
– Tro chę.
– A może ona wcale się na cie bie nie gnie wała, tylko wiesz… była od cie bie star sza, miała pew nie

kole żanki ze swo jego rocz nika albo kole gów…
– Na pewno nie! – Daria ener gicz nie pokrę ciła głową. – Julka była tylko o rok star sza, nawet nie- 

cały!
– Miała dwa na ście lat, prawda?
– No. Teraz by już miała pra wie trzy na ście. A ja mam pra wie dwa na ście. – Mała pod kre śliła z dumą.
– Więc o co się pokłó ci ły ście? Zdra dzisz mi?
Dziew czynka mil czała, widać było, że gorącz kowo się nad czymś zasta na wia. Kasia nie poga niała

jej. Przez dłuż szą chwilę szły obok sie bie wol nym kro kiem, prze zor nie odsu wa jąc się na bok, gdy zbli- 
żał się do nich kolejny pirat dro gowy.

– My z Julką zawsze faj nie się razem bawi ły śmy i mówi ły śmy sobie o wszyst kim – ode zwała się
w końcu Daria, w jej gło sie sły chać było nie pew ność. – A póź niej mama Julki zaczęła jej strasz nie pil- 
no wać.

– Wiesz dla czego?
Mała wzru szyła ramio nami.
– Julka zro biła się jakaś dziwna! – wypa liła z deter mi na cją.
– Zmie niła się?
– Tak jakby.
– Ale w jaki spo sób?
– Nooo… – Mała zagry zła wargi. – Nie wiem.
– Wiesz – powie działa Mali now ska łagod nie. – Powiedz mi to tak, jak potra fisz. To może być bar- 

dzo ważne.
Dziew czynka poki wała głową i odparła cicho:
– Dzi wacz nie się zacho wy wała. I mówiła takie dziwne rze czy, aż zaczę łam się jej tro chę bać…

Kry	szewo,	koniec	listo	pada

Feli cja była wście kła. Nie mogła dodzwo nić się ani do Pal czyń skiego, ani do Ryby. Tyle ma wie ści,
a oni obaj nie do stępni, niech ich szlag! Zre zy gno wała w końcu, wyłą czyła kom pu ter i posta no wiła dla
odmiany choć raz zro bić sobie nor malny obiad. Spró buje zadzwo nić póź niej. Nie stety, jak się oka zało,
lodówka znowu świe ciła pust kami. Nie miała ochoty iść po zakupy do zakon nicy, nie teraz, kiedy mio- 
tają nią emo cje. A zasu wać dalej, do super mar ketu, tym bar dziej jej się nie chciało. Naj waż niej sze, że
Bury ma co jeść. Zna la zła paczkę chip sów o smaku chili, więc wsy pała je do głę bo kiego tale rza i zja dła
je z ket chu pem oraz reszt kami majo nezu, popi ja jąc sokiem. Po jedze niu zeszła z psem do ogrodu, by
zapa lić papie rosa na powie trzu. Sta nęła przy wej ściu, obser wu jąc bie ga ją cego rado śnie kun delka.
I wtedy zadzwo nił tele fon.

Prze kli na jąc pod nosem, nabu zo wana, wyszarp nęła apa rat z kie szeni spodni i zer k nęła na wyświe- 
tlacz. Uff, naresz cie Zyga! Ode tchnęła, choć złość i fru stra cja jej wcale nie prze szły. Prze ciw nie, znaj- 
do wała się na gra nicy furii.



– Hej, no co jest, Ryba, dla czego nie odbie rasz tele fo nów, tak samo jak Pałka?! – wydarła się na
dzień dobry. – Dzwo nię do was, na zmianę, od samego rana! I nic, głu chy tele fon, cho lera! Mam…

– Nie wrzeszcz na mnie, tylko posłu chaj! – odpa ro wał aspi rant. – Bo nie mam czasu, zaraz muszę
koń czyć. Zoba czy łem, że dzwo nisz, i oddzwa niam na szybko, z kibla, kur czę, jak byś chciała wie dzieć.

– Nie chcę. Chcę wie dzieć, co jest grane!
– A jest, żebyś wie działa… Bomba wybu chła. Koń czymy sprawę Kop czyń skiej. Godzinę temu

aresz to wa li śmy jej męża – oznaj mił z satys fak cją Ryba. – Potem poga damy, muszę koń czyć!
Feli cja zasty gła zasko czona, aż palący się jesz cze nie do pa łek wypadł jej z ręki. Schy liła się, by go

pod nieść, i bez wied nie znowu się nim zacią gnęła.
– Zaraz, zaraz! Kurwa mać, co ty bre dzisz, młody? Jak to aresz to wa li ście? Kop czyń skiego? –

 powstrzy mała Rybę oszo ło miona.
– No, dokład nie. Ciesz się, że w ogóle dzwo nię, komi sarz na szczę ście wie o tym, sam chciał do cie- 

bie zadzwo nić, ale się nie wyro bił. No. Nic wię cej ci teraz nie powiem, mowy nie ma, bo mnie wypier- 
ni czą ze służby. I tak już za długo sie dzę w tym cho ler nym sra czu. To reszta póź niej. Roz łą czam się! –
 Zro bił to pospiesz nie, zanim bojowa rzecz niczka gminy zdą żyła go ponow nie zaata ko wać.

Wku rzona do gra nic moż li wo ści zga siła nie do pa łek i zawo łała psa. Kiedy wró cili na górę, natych- 
miast wybrała numer Pal czyń skiego. Raz, drugi, trzeci. Posta no wiła wydzwa niać do skutku.

Ode zwał się za pią tym razem.
– Feli cja, nie sza lej! – ochrza nił ją na wstę pie. – To nie jest dobry moment. Dużo się dzieje. Ryba nie

dodzwo nił się do cie bie?
– Zamknij się, Pałka, zdrajco jeden! Ty też sie dzisz w kiblu?
– Nie, a dla czego?
– Bo coś mi tu jak cho lera śmier dzi. To jest świń stwo, nor malne świń stwo, żeby mnie nawet nie

poin for mo wać, że aresz to wa li ście Kop czyń skiego!
– Kocha nie, wybacz, wszystko poto czyło się tak szybko, wła ści wie nagle…
– Czemu?!
– Co, czemu? – Pal czyń ski był wyraź nie zdez o rien to wany, jakby jesz cze ni gdy nie dostał od nikogo

takiej repry mendy.
– Czemu go aresz to wa li ście? Tak nagle? Co się stało?!
– Aha, no dobra – chrząk nął. – Nie da się tego tak łatwo… ale spró buję stre ścić. Wcze śnie rano

skon tak to wała się z nami sąsiadka Kop czyń skich z osie dla Złoty Róg. Ryba mówił, że roz ma wia li ście
z nią wcze śniej. Kaza li ście jej dzwo nić, gdyby sobie coś przy po mniała. No i przy po mniała sobie. Cza- 
sem cierpi na bez sen ność i wtedy wycho dzi do ogródka zaczerp nąć świe żego powie trza. I podobno
w noc zabój stwa, około pół nocy, ale raczej przed, widziała na osie dlu wóz Kop czyń skiego, szary nis san
meta lik. Stał nie pod ich domem, tylko na ubo czu. On już tam wtedy nie miesz kał, ale bywał, i to wcale
nie u żony, jak byś chciała wie dzieć, tylko podobno u Kaliń skiej. Ta sąsiadka twier dzi, że miał z nią
romans. Jest tego pewna, bo raz widziała ich razem, jak się obej mo wali. Mówi, że nie chciała plot ko- 
wać, bo romans nie prze stęp stwo. No i co? Wszystko się zga dza!

– Że co? Dobrze sły szę? Baba sobie nagle coś przy po mina, a wy już myk, zamy ka cie faceta? Dla- 
czego wcze śniej nic nie mówiła? Miała amne zję?

– Twier dzi, że zapo mniała, za dużo było bodź ców. Teraz sobie przy po mniała, bo on znowu przy je- 
chał, no i wtedy zaja rzyła. Samo chód zosta wił tak samo, na ubo czu, a sam prze mknął się, ponoć jak zło- 
dziej, do domu. Tym razem swo jego.

– Do swo jego domu nie musi się prze my kać ani wła my wać – zauwa żyła cierpko. – Jest jego wła sno- 
ścią. Zosta wił tam swoje rze czy. On sam wspo mi nał, że będzie go chciał sprze dać. To chyba zro zu- 
miałe, trudno byłoby mu tam dalej miesz kać w tej sytu acji.

– Spraw dzi li śmy to. Prze py ta li śmy innych sąsia dów. Jesz cze dwie osoby twier dzą nie za leż nie od
sie bie, że przy pusz czal nie też widziały to auto.

– Przy pusz czal nie?
– Na dzie więć dzie siąt pro cent. Nie są na sto pro cent pewni dnia, a raczej nocy, ale z wyli czeń im się

zga dzało.
– I to wystar czy, żeby go aresz to wać?
– Skar bie, wszystko się zga dza, a gość mógłby nam się urwać. To prze cież tylko areszt, nie pudło.

Bar dzo moż liwe, że po upły wie czter dzie stu ośmiu godzin pro rok i tak każe nam go wypu ścić. Chcemy
faceta przy ci snąć, żeby się przy znał. Może się uda. A co ty go tak bro nisz jak nie pod le gło ści?

– Nie bro nię, tylko jestem dro bia zgowa. A wy koniecz nie chce cie pozbyć się pro blemu, żeby
zamknąć śledz two i odtrą bić suk ces. Prze cież on miał alibi. Z tego, co pamię tam, odpro wa dzał na chatę



sąsiadkę, kole żankę matki, a potem był z innym sąsia dem, który to potwier dził? – Nie ustę po wała
dzien ni karka.

– Tam ten też był narą bany, mógł coś popie przyć. Albo skła mać. Feli cja, wybacz, kocha nie, ale
naprawdę muszę koń czyć. Mamy tu nie zły zasuw. Nie gnie waj się, zadzwo nię do cie bie póź niej, a może
nawet przy jadę…

– Nawet nie chcesz usły szeć, co nam się udało odkryć?
– Chęt nie wysłu cham, ale nie teraz, naprawdę nie ma na to czasu. Odpocz nij, masz wresz cie oka zję.
Ste fań ska jed nak nie zamie rzała odpo czy wać. Czuła, że sprawa wymyka jej się z rąk, a miała tu coś

jesz cze do powie dze nia. Natych miast odszu kała w książce adre so wej swo jego tele fonu numer star szej
pani Kop czyń skiej. Modląc się w duchu, żeby kobieta ode brała, liczyła kolejne sygnały…

– Kto tam, czy to pani z gazety? – Usły szała w końcu zachryp nięty głos, a zaraz potem ury wany
szloch.

– Tak, to ja. Pro szę mnie posłu chać…
– Zabrali moje dziecko, mojego synka! Przy szli tu jak do sie bie i mi go ode brali! – łkała kobieta.
– Pro szę pani, nie mamy czasu do stra ce nia…
– Zabrali go! Skuli w kaj danki! Jak jakie goś ban dytę!
– Może go jutro lub poju trze wypusz czą. Pro szę się uspo koić, płacz tu teraz nic nie pomoże. – Feli- 

cja prze rwała jej sta now czo. – Niech mi pani da namiary na tego sąsiada, z któ rym pani syn spę dził
resztę tam tej nocy w dniu zabój stwa żony.

Szloch na moment ustał.
– Zaraz… Nie wiem, gdzie ja to teraz znajdę… – Kop czyń ska nie mówiła do końca przy tom nie.
– Jak on się nazywa?
– Grzyb. Grzyb się nazywa. Grzyb Tomasz… chyba…
– Gdzie mieszka?!
– Na Weso łej, w takiej żół tej kamie nicy…
Feli cja już chciała zakoń czyć roz mowę, ale się powstrzy mała.
– Musi pani dopro wa dzić się do pionu – pora dziła. – Jest pani wykształ coną osobą, lekarką, więc

wie pani, o co cho dzi.
– Tak… ja… muszę coś zro bić…
– Pro szę nic na razie nie robić – weszła jej w słowo dzien ni karka. – Nic. Pani bar dzo kochała

wnuczkę, prawda?
– Była moim naj więk szym skar bem. Ona i mój syn. Tylko dla nich żyłam. Nikogo wię cej nie mia- 

łam… nie mam. Od dawna – dodała cicho.
– Dobrze panią rozu miem. Ale syn jesz cze pani pozo stał. Więc niech się pani teraz weź mie w garść.

Dla niego.
– Sła wek ma firmę, kto się nią teraz zaj mie? – Głos kobiety znowu się zała mał. – O tym nikt tam nie

pomy ślał? Bo co ich to obcho dzi, prawda? Zła mią go do końca, choć on już zła many! Mój syn jest nie- 
winny, nikogo nie zabił, a już zwłasz cza jej! To dobry chło piec, choć może cza sem błą dził, ale…

– Firma w tej chwili nie jest naj waż niej sza, pra cow nicy sobie pora dzą. Pro szę zająć się sobą i cze- 
kać, zadzwo nię do pani póź niej. – Feli cja się roz łą czyła i chwy ciła z biurka klu czyki do swo jego vana.
Po namy śle przy pięła smycz Buremu, który, zapewne wyczu wa jąc napię cie opie kunki, popi ski wał u jej
nóg.

– No dobrze, chodź, pie sku, poje dziemy razem! – powie działa, zamy ka jąc biuro.
Kaśka Mali now ska miała dziś wolne, a jeśli nawet tu przyj dzie, to ma wła sne klu cze.
Zbie gli oboje po scho dach.
– Jest pan tego pewien? Potwier dzi pan to na poli cji, w pro ku ra tu rze, w sądzie? – dopy ty wała się,

trzy ma jąc psa krótko na smy czy, żeby nie zali zał faceta na śmierć. Od pierw szego wej rze nia się
z Burym polu bili.

Grzyba odna la zła bez pro blemu, stara żółta kamie nica stała przy tej ulicy samot nie, a w niej zale d- 
wie cztery miesz ka nia, w tym jedno na par te rze puste, od pra wie roku prze zna czone na wyna jem po
śmierci scho ro wa nej sta ruszki. Na imię miał, jak się oka zało, nie Tomasz, tylko Tymo te usz. Tymek. Tak
jej się przed sta wił. Rze czy wi ście, można pomy lić z Tom kiem, brzmi podob nie. Niski, krępy, wąsaty
bru net, nie stary, na oko może koło czter dziestki, wciąż jesz cze kawa ler. Pra co wał jako kie rowca busa
i aku rat dostał kilka dni wol nego po dłuż szym kur sie. Dopi sało jej więc szczę ście, bo jesz cze wczo raj
musia łaby go łapać co naj wy żej przez tele fon.

– Oczy wi ście, prze cież już na poli cji potwier dzi łem! – odparł. – Nawet dwa razy. No to nie rozu- 
miem. Jeśli chcą, mogą mnie nawet zba dać wario gra fem! Nie mam nic prze ciwko temu, wiem, co
gadam! Nie chce pani kawy?



– Nie, nie, dzię kuję, szkoda zachodu.
– To może piwka?
– Nie mogę, pro wa dzę. – Pokrę ciła głową. – Czy mógłby pan jesz cze raz mi to wszystko po kolei

opo wie dzieć?
– To ja się sam napiję. – Wstał i pod szedł do lodówki, by wyjąć z niej puszkę piwa. – Jak nie w dro- 

dze, to mogę sobie pozwo lić. Zna czy o tam tej nocy? Mam stre ścić?
– Tak.
– Okej… – Wzru szył ramio nami. – Co tu dużo gadać. Wtedy też z trasy wra ca łem, można to spraw- 

dzić w gra fiku. Dla tego późno, bo musia łem busa odsta wić na par king firmy i stam tąd zabrać mój
wózek. A że zawsze potem mam wolne, to chciało mi się tro chę roze rwać, napić. No wie pani, żeby się
odprę żyć po robo cie. No i patrzę: sąsiad pobo czem idzie. Troszkę się zata czał, ale nie aż tak bar dzo. No
to myślę sobie, pod wiozę gościa, w końcu mam nie da leko. I tak żeśmy się zga dali, bo on też robi
w branży, tyle że w dostaw cza kach, a ja w prze wo zie osób. No i on szef na swoim, a ja tylko za kie- 
rowcę. Nawet mi pro po no wał pracę u sie bie, ale ja na razie nie chcę zmie niać. Aha, no więc jake śmy się
zga dali, to go zapro si łem na kie li cha, żeby samemu do lustra nie pić, zawsze w towa rzy stwie milej.
Zgo dził się chęt nie, bo facet po przej ściach, sły sza łem o tym. Córkę stra cił. Straszne prze ży cie, wie
pani, zamor do wali mu ją. I żona go opu ściła. Albo on ją, tego już nie docie ka łem. Pew nie dla tego tak
pił. Tęgo popi jał, nie nadą ża łem za nim, a już, tak jak mówi łem, wsta wiony był wcze śniej, bo jakąś
imprezkę w domu mieli, u jego matki, tej den tystki. Mówił mi, że odpro wa dzał do domu kole żankę
matki, która też się nabz dryn go liła. Od razu uprze dzam pyta nie, bo mi je gliny też zada wały: nie, nie
mógł wtedy wra cać ze Zło tego Rogu, cał kiem z innego kie runku szedł. No i za daleko by miał na pie- 
chotę, nie doszedłby w takim sta nie, nawet na trzeźwo zaję łoby to kupę czasu. No i tak my do świtu
pocią gali gorzałkę, którą po dro dze zaku pi łem na sta cji ben zy no wej. Wypła kał mi się bie dak do rękawa,
ale to mu pew nie dobrze zro biło. Tak się chłop urżnął, że go potem do domu musia łem doho lo wać…

– Pod sam dom go pan odsta wił?
– No, jo! Pod drzwi. Na szczę ście świa tło się paliło na ganku, ale matka już spała, bo on się bał

awan tury jak dzie ciak, który się narą bał w dys ko tece!
– A jego samo chód stał wtedy na pod jeź dzie?
Męż czy zna podra pał się w głowę.
– A niech mnie, to mnie pani zasko czyła! – odparł z zakło po ta niem. – Tego, pro szę pani, nie pamię- 

tam. Nie zauwa ży łem. No, nie przy glą da łem się za bar dzo, chcia łem go tylko odsta wić na miej sce i wra- 
cać do domu, wyspać się wresz cie. Też tro chę wypi łem. Jak tak teraz myślę, to chyba stały tam jakieś
auta, ale pew no ści nie mam…

– Trudno, rozu miem. A jak pan myśli, mógł potem wsiąść do samo chodu i poje chać na tamto osie- 
dle? – zapy tała na wszelki wypa dek.

– Za kółko? Zapo mnij, pani! Led wie szedł, pra wie musia łem go nieść. Jego klu czem drzwi mu
otwar łem i padł jak długi w kory ta rzu. Zamkną łem za nim i klucz mu wrzu ci łem przez luft do środka.
On do niczego nie był już wtedy zdolny.

– Pamięta pan godzinę? Bury, siad! Zostaw pana w spo koju, nie widzisz, że roz ma wiamy? – stro fo- 
wała psa, ale Grzyb tylko się roze śmiał, dra piąc go za uchem.

– Godzinę? – upew nił się. – Nie do kład nie, bo kto by tam się gapił na zega rek! Ale jak go zbie ra łem
z ulicy, musiało być po jede na stej, bo o jede na stej byłem na sta cji ben zy no wej. A jak go na chatę dopro- 
wa dzi łem, to już nad ranem, bo ja wiem, druga, trze cia? Około. Póź niej zga da łem się z ich zna jomą,
a raczej przy ja ciółką jego matki, daw niej szą sąsiadką, co to z nią do spółki impre zo wali, że cał kiem
sporo on wtedy wytrą bił. Nawet mówiła, że był bar dziej od niej nawa lony, tyle że ona bała się po
nocach sama do domu wra cać, dla tego ją odpro wa dzał. Ponoć popi jali winko domo wej roboty, ale za to
cały gąsio rek poszedł. No to sobie pani może wyobra zić, w jakim był sta nie. – Grzyb ze sma kiem pocią- 
gnął długi łyk ze swo jej puszki. Też nie wyglą dało, żeby wyle wał za koł nierz.

– To czemu poli cja panu nie dowie rza, jak pan uważa? – zapy tała w nadziei, że może on się domy- 
śla.

Męż czy zna wzru szył ramio nami i się nadą sał.
– A skąd ja mam to wie dzieć, pani kochana! Czy oni w ogóle komu wie rzą? Może myślą, że jak

wypił, to nie wie, co mówi. A ja mam mocny łeb do alko holu. Wszystko łapię i pamię tam. Poza tym aż
tak wtedy nie zachla łem, żeby nie wie dzieć, co się dokoła mnie dzieje – odparł z god no ścią. – Zawsze
sta ram się kon tro lo wać. Żal sąsiada. Wygląda, że się na niego zawzięli. Moż liwe, że innego jele nia nie
mogą zna leźć…

Wska zówkę, jak tra fić do Bar bary Kowal, bli skiej zna jo mej Kop czyń skich, tej samej, która spę dziła
z nimi pamiętny wie czór, otrzy mała od Grzyba. Kobieta miesz kała kawa łek drogi od nich, już na obrze- 
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żach, w wio sce, choć daw niej ze sobą sąsia do wali. Nic dziw nego, że matka kazała Kop czyń skiemu
odpro wa dzić ją aż do samego domu. Auto busy o tej porze nie jeż dżą. Trasa na pie chotę, po ciemku,
musiała im zająć ze dwa dzie ścia minut, zwa żyw szy, że oboje nie byli zbyt trzeźwi.

– Ona się wypro wa dziła za mężem – obja śnił kie rowca. – Znam go dobrze, cza sem wożę z nim
towar, chłop dora bia sobie do eme ry tury. Ją też znam, ale słabo. Tu z widze nia pra wie każdy każ dego
zna. Choć teraz to już się zmie niło, nie stety…

– Kry szewo się roz ra sta. – Roz ło żyła ręce, szy ku jąc się do wyj ścia. – Cóż, taka kolej rze czy. Dzię- 
kuję za szcze rość. I za to, że mój pies pana polu bił. Do widze nia.

– Nie ma sprawy. Fajny psiak. Do widze nia sza now nej pani, cie szę się, jeśli w czymś wam pomo- 
głem!

Samo cho dem dotarła na miej sce już po chwili, odszu ka nie pani Kowal także nie sta no wiło więk- 
szego pro blemu. Kobieta musiała być mniej wię cej rówie śnicą star szej Kop czyń skiej, choć z twa rzy
wyglą dała od niej gorzej, nie była tak zadbana, poza tym miała ten den cję do tycia. Na roz mowę zgo- 
dziła się z ocią ga niem, raczej nie uf nie. Nie zapro siła dzien ni karki do środka swo jej „gier kówki”, czyli
klocka z lat sie dem dzie sią tych. Burego w ogóle jakby nie zauwa żała, choć pró bo wał się z nią przy wi tać.
Widocz nie nale żała do gatunku „to tylko pies”. Stały zatem przed domem.

– To prawda, z Kry sią zna ły śmy się od mło do ści, miesz ka ły śmy pra wie obok sie bie, bo nasze
rodziny były sąsia dami. Z tym, że to tro chę inne progi, pań stwo Rogow scy to taka elita, więc w dzie ciń- 
stwie nie kole go wa ły śmy się za bar dzo, dopiero póź niej, jak były śmy doro słe. Kiedy Kry sia otwo rzyła
swój gabi net sto ma to lo giczny, zatrud niła mnie jako pomoc den ty styczną. Ja z zawodu jestem pie lę- 
gniarką. Ona lekarką, ale nie szko dzi, szybko zbli ży ły śmy się do sie bie, potem zaprzy jaź ni ły śmy. I tak
już nam zostało, nawet na eme ry tu rze. Odwie dzamy się czę sto, razem spę dzamy różne święta. Tam tego
wie czoru zosta łam sama, taka sło miana wdowa, bo mąż aku rat na dwa dni wyje chał, więc Kry sia zapro- 
siła mnie na wie czór do sie bie na kola cję. Zabra łam ze sobą cały gąsio rek naszego domo wego wina
z porzeczki i poszłam. Wie dzia łam oczy wi ście o tra ge dii, jaka dotknęła tę biedną rodzinę. Sła wek, syn
Krysi, też tam był, bar dzo dużo wtedy pił… Miał depre sję, nic dziw nego. Żeby mu dotrzy mać towa rzy- 
stwa, piłam z nim razem to wino. Sporo poszło, choć my tylko we dwoje do niego. Kry sia led wie skosz- 
to wała, ona od lat trzyma się z daleka od alko holu, z powodu serca. Co jesz cze pamię tam z tam tej nocy?
Ano, w zasa dzie wszystko, choć przy znaję, że trzeźwa nie byłam. Mam słabą głowę, szybko zaczyna mi
w niej szu mieć. Roz ma wia li śmy, rów nież o tej tra ge dii, tak… Zro biło się późno, wino się skoń czyło, nie
czu łam się naj le piej. Posta no wi łam się zbie rać. Chyba jakoś około dwu dzie stej trze ciej. Chcieli mnie
prze no co wać, ale mam w obej ściu swoje obo wiązki, kurki do nakar mie nia, hodu jemy na jajeczka, to nie
mogłam zostać. Krę ciło mi się w gło wie, więc Kry sia powie działa do syna, żeby mnie odpro wa dził,
żebym po ciemku sama nie szła, a jemu też dobrze zrobi świeże powie trze. No to poszli śmy sobie spa- 
cer kiem, na skróty, przez łąki. Odpro wa dził mnie i już, to wszystko…

– I od razu poszedł? Nie wcho dził z panią do środka?
– Może jesz cze przez chwilkę posta li śmy przed bramą. Zacze kał, aż wejdę i zapalę w domu świa tło.
– W jakim był sta nie pan Sła wek?
– Noo, napity był. Zata czał się tro chę na nogach, ale gadał cał kiem jesz cze do rze czy, tyle że pła kał

dużo, wie pani, jak to pijany. Po pija nemu czło wiek robi się ckliwy, chyba każdy, a on miał powody…
– Jaka to była rodzina, pań stwo Kop czyń scy?
– Dobra rodzina. Zamożna, kocha jąca. Sła wek matkę sza no wał, a żonę wiel bił, choć Kry sia mówiła,

że potem się mię dzy nimi zepsuło. Ale w każ dym mał żeń stwie tak bywa, są kry zysy. Z moim to się
z dzie sięć razy chcia łam roz wo dzić, a dalej trwamy razem. Ta dziew czy neczka to było ich oczko w gło- 
wie. Śliczne dziecko… Straszne, co ich spo tkało! Kry sia od zmy słów odcho dziła. Wnu sia była dla niej
waż niej sza nawet od synka, choć synka też bar dzo kochała. Ubo le wała, że po tym wszyst kim jesz cze im
się mał żeń stwo roz pa dło, pró bo wała ich godzić ze sobą…

– Mam jesz cze jedno pyta nie doty czące prze szło ści. Czy pani Kry styna Kop czyń ska była w mło do- 
ści reli gijna?

– Kry sia? O nie, ni gdy. Prze ciw nie! Zawsze się bun to wała prze ciwko Kościo łowi. Ale nie była
żadną komu nistką, ani ona, ani jej rodzina. Co to, to nie. Po pro stu nie byli wie rzący. Kry sia do dziś
uważa się za ate istkę. Ona zresztą zawsze była taka… inna, może i tro chę dziwna, indy wi du alistka, jak
to się mówi. Ale to wspa niała kobieta!

– A jej syn?
– Sła wek był taki jak ona. A potem taki jak jego żona! – Kobieta roze śmiała się, ale szybko prze- 

stała, czu jąc zapewne nie sto sow ność sytu acji. – Był wpły wowy – dodała. – I ugo dowy. Taki tro chę pan- 
to flarz. Ule gał kobie tom…

– Dzię kuję. – Ste fań ska chciała się już poże gnać, ale pani Kowal nagle przy cią gnęła ją do sie bie.



– Pro szę zacze kać! – zawo łała. – Coś jesz cze pani powiem, bo mnie gry zie… choć w to nie wie rzę.
Brzmi jak w deli rium.

Gdy wyszep tała jej do ucha to, co ją gry zło, Feli cja tylko poki wała głową i odpo wie działa ze smut- 
kiem:

– Szkoda, że nie poin for mo wała pani o tym wcze śniej poli cji. Nawet jeśli pani nie uwie rzyła. Można
było unik nąć wielu nie szczęść…

W samo cho dzie zapa liła papie rosa i szybko wystu kała numer pani Kop czyń skiej, ponow nie zakli na- 
jąc ją w duchu, żeby ode brała. Nie musiała długo cze kać. Ode brała, tym razem nawet dość szybko.

– Pani Kry styno, to znowu ja, Ste fań ska z urzędu gminy. Już chyba wszystko zro zu mia łam. Chcia ła- 
bym do pani od razu pod je chać. Mogę? – zapy tała, ner wowo zacią ga jąc się dymem.

Odpo wie działa jej cisza.
– Pani Kry styno? Jest pani tam?
– Niech że się już pani nie faty guje. – Usły szała w końcu spo kojny głos Kop czyń skiej. – Wiem, co

mam robić.
– Pro szę na mnie zacze kać, zaraz będę! Wła śnie jadę! – zawo łała dzien ni karka, choć już w poło wie

wypo wia da nej kwe stii uświa do miła sobie, że roz mowa została prze rwana. Szlag by to tra fił, wymam ro- 
tała pod nosem, włą cza jąc sil nik.

Już w dro dze zadzwo niła do Pałki, jed nak nie ode brał, spró bo wała więc do Ryby. To samo. Klnąc
teraz, na czym świat stoi, sta nęła na chwilę na pobo czu, by wysłać do nich obu choć ese mesa z infor ma- 
cją, gdzie będzie i po co. Jeśli nie odczy tają, to… to nie miała poję cia, co zrobi.

W dro dze przy po mi nały jej się zasły szane słowa, zda nia, obrazy. Te prze ka zane przez Kaśkę Mali- 
now ską, a wypo wie dziane przez jede na sto latkę: Jak były śmy małe i bawi ły śmy się w teatrzyk, to ja
w każ dej bajce byłam kró lewną, a ona zawsze kró le wi czem! Ale to było już dawno, potem Julka mówiła,
że naprawdę jest chło pa kiem i że jak doro śniemy, to się ze mną ożeni. Myśla łam, że sobie tak tylko żar -
tuje, ale… ale… – Mała praw do po dob nie nie potra fiła nazwać tego, co czuła, bo była wyraź nie prze ra- 
żona i zaszo ko wana. To nawet dla więk szo ści doro słych temat, który ich prze ra sta.

Albo nazwi sko „Kry styna Rogow ska” na czar nej liście poprzed niego pro bosz cza. Rogow scy to taka
elita, więc w dzie ciń stwie nie kole go wa ły śmy się za bar dzo, dopiero póź niej, jak były śmy doro słe…
No i przede wszyst kim to, z czego zwie rzyła jej się na koniec Bar bara Kowal.

Ste fań ska jechała szybko, za szybko, na szczę ście boczne drogi były raczej puste i udało jej się nie
spo wo do wać wypadku. Może i na pie chotę skró tami był to kawa łek, ale samo cho dem musiała zro bić
nie złe koło. W końcu minęła ostat nie lasy i tak jakby od końca – bo począ tek Kry szewa liczy się od
strony Gdań ska – wje chała do mia steczka. Była już pra wie na miej scu. Gdy naresz cie dotarła pod dom
Kop czyń skiej, ze zdu mie niem dostrze gła tam dwa poli cyjne radio wozy…

Przy jed nym stał mun du rowy, ukrad kiem paląc papie rosa. Był z miej sco wego komi sa riatu, pod- 
władny Ryby. Poznał ją – a przy naj mniej jej samo chód – i natych miast przy dep tał peta butem. Feli cja
wysko czyła z wozu, pozo sta wia jąc pisz czą cego psa w środku. Bury także coś czuł.

– Co jest? – Nie bawiła się w uprzej mo ści, tylko gestem wska zała budy nek. Poli cjant jesz cze bar- 
dziej się zakło po tał.

– Kocioł, pani rzecz niczko! – odparł z nie pewną miną. – To się znowu poro biło. Wie szak… zna czy,
samo bój stwo, zdaje mi się. Nasi weszli na rym pał, bo osoba nie otwie rała. Ja nic wię cej nie wiem, tam
jest szef.

– Niech to szlag, nie zdą ży łam… Niech to, kurwa, jasny szlag! – Zała mała się, igno ru jąc zdu mione
spoj rze nie poste run ko wego. – Szef? To zna czy, że Ryba tam jest? Mogę wejść? Prze pu ścił byś mnie?

– Nie można. Pan nad ko mi sarz jest już w dro dze. Nie pozwo lili mi pani wpusz czać. Ale… – W tym
momen cie coś się zako tło wało przy drzwiach, oboje usły szeli przy tłu mione męskie głosy oraz szloch
kobiety.

Odwró cili się jak na komendę. Ze środka domu dwóch innych mun du ro wych wypro wa dzało sza mo- 
czącą się i opie ra jącą kobietę. Parę kro ków za nimi szedł Ryba. Oszo ło miona Feli cja z tru dem roz po- 
znała Kop czyń ską spuch niętą i roz czo chraną. Ona ją rów nież poznała, bo na jej widok krzyk nęła z pła- 
czem:

– No i widzi pani, widzi pani! Nawet odejść czło wie kowi w spo koju nie dadzą! Tak, to ja ją zabi łam!
Nie on! Tę wywłokę, dzie cio bój czy nię! Za moją wnuczkę zabi łam! Za syna! Ona go umo czyła, rozu mie
pani? Opę tała go, mor der czyni!

Uci chła dopiero, gdy funk cjo na riu sze zapa ko wali ją siłą do radio wozu. Dzien ni karka się trzę sła,
emo cje wzięły górę. Jakby ją nagle wszyst kie siły opu ściły. Pod szedł do niej Ryba i objął mocno za
ramiona.



– Póki Pałki nie ma! – zażar to wał. – No, już po wszyst kim, uspo kój się, sta ruszko.
– Ja ci dam sta ruszko, smarku… – Usi ło wała się uśmiech nąć, ale głos jej się zała mał. Z vana dobie- 

gało szcze ka nie Burego.
– W ostat niej chwili weszli śmy, już miała naszy ko waną pętlę w garażu. Dzięki tobie żyje. Choć

myśmy już wie dzieli, że to ona zabiła synową. Kop czyń ski pękł i wyśpie wał. Ale nie prze wi dzie li śmy,
że babka będzie się chciała wie szać, szy ko wa li śmy raczej wjazd na sanki. To zna czy aresz to wa nie. Wła- 
śnie wra ca łem z fabryki, z komendy, byłem w dro dze, kiedy dosta łem two jego ese mesa. Od razu
wezwa łem moich ludzi na miej sce, a sam doje cha łem już po nich. Na szczę ście zdą żyli. Kobitka nie źle
się szar pała, chło paki mieli z nią pro blem. Dzięki, Feli cja. Ura to wa łaś nam wszyst kim dupy. Choć i tak
byś pew nie wolała, żeby ci Pal czyń ski oso bi ście podzię ko wał, co nie?

– Prze stań świn tu szyć, Ryba. Zawsze ci tylko jedno w gło wie.
– Jak ty to wszystko prze wi dzia łaś? – Aspi rant spoj rzał na nią ze szcze rym podzi wem, popi ja jąc

pepsi z nie du żej butelki, którą wyjął z kie szeni kurtki. – Moja zale gła dawka kofe iny – wyja śnił. –
 Chcesz łyka?

Nie sko rzy stała, wolała zapa lić.
– Póź niej opo wiem. To długa histo ria. Tylko jed nego nie kumam, może ty mi wyja śnisz. O co jej

cho dziło z tym synem? Dla czego go niby „umo czyła”? Że co? To on w końcu jest winny czy nie jest?
– Kop czyń ski? Odpo wie za współ udział. Ale uwa żaj, w życiu byś się nie domy śliła, za co kon kret- 

nie…

Kry	szewo,	począ	tek	grud	nia.	Epi	log

Doszły do końca alejki, za nią roz cią gała się już tylko pusta prze strzeń się ga jąca aż pod lasek po
prze ciw nej stro nie parku. Latem traw nik, na któ rym biwa ko wali leni wie miesz kańcy mia steczka, a teraz
wielka biała pustka. Poprzed niego wie czoru spadł pierw szy śnieg, nocą prze mro ziło i świat od razu stał
się pięk niej szy. Czy sty i nie winny. Biel sym bo licz nie przy kryła wszel kie nie do cią gnię cia, brudy
i usterki, po raz kolejny od tysięcy lat ofia ro wu jąc ludziom oka zję do naprawy sie bie.

Feli cja spu ściła Burego ze smy czy i obie z roz rzew nie niem obser wo wały, jak psiak rado śnie pusz cza
się pędem i bryka z nosem uwa la nym w bia łym puchu.

– Ależ on odmłod niał z tobą! Zacho wuje się pra wie jak szcze niak. Masz fajkę? – zapy tała Greta.
– Ja zawsze mam fajki. – Feli cja wyjęła z kie szeni paczkę i poczę sto wała przy ja ciółkę, a następ nie

ścią gnęła z dłoni ręka wiczkę i sama zapa liła. – Tylko łap ska nam zgra bieją bez ręka wi czek – wes- 
tchnęła, przy tu pu jąc.

– Prze ży jemy. – Uśmiech nęła się pobłaż li wie pani wójt. – Nie takie mrozy się prze ży wało, moja
mia stowa damulko.

– Idź, bo cię trzepnę! – Roze śmiała się dzien ni karka.
– Nie stójmy tak w jed nym miej scu, bo fak tycz nie zmar z niemy. Przejdźmy się, a przy oka zji opo- 

wiedz mi jesz cze raz wszystko po kolei, bo nie któ rych rze czy cią gle nie ogar niam, a nie chce mi się cze- 
kać na wasz repor taż. Wczo raj było za dużo emo cji, jak dla mnie. – Pazi kowa zde cy do wa nie ruszyła
naprzód, pocią ga jąc towa rzyszkę za rękaw.

– Spró buję. – Feli cja ogar nęła wzro kiem teren wokół, zlo ka li zo wała psa, który bawił się jak sza lony
z dru gim kun del kiem, i uspo ko jona ruszyła wol nym kro kiem w ślad za Gretą. – Od czego by tu
zacząć…

– Od początku! Sama zawsze tak mawiasz.



FELI CJA

Od początku, czyli od małej Julki. To było bar dzo nie szczę śliwe dziecko. Dowód na to, że nie
zawsze pozor nie ide alna rodzina speł nia pra wi dłowo swoją funk cję. A czego zabra kło w tej kon kret nej?
Miło ści. Zbyt czę sto nie rozu miemy tego poję cia, widzimy tylko błysz czącą z wierz chu kolo rową
bombkę, lecz nie zauwa żamy pustki w środku. Nie doj rzała matka z pro ble mami emo cjo nal nymi, która
chciała mieć śliczną córeczkę na pokaz, jak lalkę. Tego typu osoby kochają sie bie, nie dziecko… czy
kogo kol wiek. Gdyby zechciała psa lub kota, byłyby to rasowce z hodowli, ide alne, naj le piej po meda li- 
stach, oddane do schro ni ska w momen cie, gdy staną się chore, stare, kale kie, albo w inny spo sób
zawiodą. Nie wiele lepiej było z ojcem. Ten z kolei przede wszyst kim był do sza leń stwa zako chany
w pięk nej żonie. To ona znaj do wała się w cen trum jego wszech świata, była powo dem „męskiej” sam- 
czej dumy. Dziecko pozo sta wało gdzieś obok, w tle, na dru gim pla nie. Bez wa run kowo kochała
wnuczkę tylko bab cia, matka Kop czyń skiego, bo tylko tę jedną miała. Sabina Kop czyń ska wycho wała
się w domu dziecka.

Wszystko ukła dało się dobrze, dopóki Julka była mała i zaspo ka jała ambi cje matki. Lata jed nak
mijały, dziecko zaczy nało dora stać. I nagle oka zało się, że nie jest takie, jakie Sabina Kop czyń ska sobie
wyma rzyła. Julia była naj praw do po dob niej dziec kiem trans sek su al nym. Jedną z tych osób, któ rych ist- 
nie nia wolimy nie zauwa żać, bo pod wa żają spo łeczne wzorce, które nam zaszcze piono. Trans sek su- 
alizm to brak akcep ta cji wła snej płci, z któ rym czło wiek się rodzi, choć w dzie ciń stwie można go nie
zauwa żyć. Dopiero gdy dziecko wcho dzi w wiek doj rze wa nia. Jak Julka. Dziew czynka – będę ją tak
umow nie nazy wać – nie akcep to wała sie bie, swo jego ciała, stro jów, miej sca w spo łe czeń stwie. Dra ma- 
tem były dla niej objawy pokwi ta nia, brzy dziła się rosną cych piersi, pierw sza mie siączka spo wo do wała
u niej szok. Sabina Kop czyń ska zare ago wała w typowy dla nie doj rza łych ludzi spo sób: odrzu ce niem,
agre sją i prze ko na niem, że dziecko należy leczyć oraz wszel kimi moż li wymi meto dami wybić mu te
„fana be rie” z głowy. Pod przy mu sem. Na siłę. Cho dziła nawet do księ dza po porady, bo jej aku rat przy-
pa so wały bred nie o „cno tach nie wie ścich”. Podobno była gotowa wzy wać do córki egzor cy stę, to pro- 
boszcz w prze bły sku zdro wego roz sądku odwiódł ją od tego zamiaru. Julia wsty dziła się sie bie, bo
matka wsty dziła się jej. Zaczy nały się nawza jem nie na wi dzić. Ojciec tym cza sem ucie kał w pracę i uda- 
wał, że to nie jego pro blem. Ich dom zamie nił się w pie kło.

Jako pierw sza zwró ciła mi na ten fakt uwagę psy cho lożka, do któ rej Julia cho dziła z matką, póź niej
potwier dziła to rela cja małej Darii Kaliń skiej. Julia uwa żała się za chłopca. Czuła się w swo jej skó rze
źle, szu kała pomocy, ale nikt jej niczego nie uła twiał. Coraz czę ściej, coraz bar dziej się bun to wała. Cier- 
piała, i to podwój nie. Bro niła, jak mogła, swo jego wewnętrz nego „ja”. Mie wała myśli i podobno nawet
próby samo bój cze. Ucie kała z domu. Z dnia na dzień było coraz gorzej…

Aż nade szło ostat nie w jej życiu lato. Waka cje. Przy pa dek chciał, że aku rat wtedy wybu chła afera
seryj nego gwał ci ciela i mor dercy dzieci, nawie dzo nego pedo fila ogar nię tego obse sją reli gijną, któ rego
ofiarą padło już kilka nasto la tek. Sabina Kop czyń ska miała więc dodat kowy pre tekst, by znie wo lić
córkę, trzy ma jąc ją pod klu czem. Jed nak Julia już jej nie słu chała. Była inte li gentna, zna la zła spo sób, by
wyrwać się z zamknię tego domu. Nie stety, nie przy jaź niła się już wów czas z Darią, nie z powodu róż- 
nicy wieku, lecz dla tego, że Daria rów nież jej nie akcep to wała. Poszła na przy stań, gdzie tego dnia
odby wały się zawody w pły wa niu. Od tre nera wiemy, że mie rzyła się nie z dziew czyn kami, tylko
z chło pa kami. I nie była od nich gor sza.

Jed nak matka nie odpusz czała. W reak cji na nie po słu szeń stwo, ze stra chu, że „się wyda”, jaka
naprawdę jest Julia, wpa dła w ślepą furię. Kazała jej natych miast wra cać do domu, a kiedy córka prze- 
stała odbie rać tele fon, wydzwa niała na przy stań. Tam od kie row niczki dowie działa się, że dziew czynka
już wyszła. Gorzej, usły szała przy oka zji, że Julka wygrała w zawo dach z chło pa kami! Wła śnie prze lała
się czara gory czy. Ogar nięta sza leń stwem Sabina, oba wia jąc się, że to kolejna ucieczka z domu, pod czas
któ rej znów straci nad córką kon trolę, poje chała jej szu kać.

I pechowo zna la zła – samą na pustej dro dze…
Julka wra cała znad jeziora nie główną szosą, tylko na skróty, starą boczną drogą. Jej matka wje chała

w nią od głów nej, z prze ciw nego kie runku, czyli musiała zbo czyć tam w przy pły wie impulsu albo
domy ślać się, że córka może tam tędy iść. To słabo uczęsz czana trasa, rzadko kto z niej korzy sta, bo
wła ści wie doni kąd nie pro wa dzi, co naj wy żej do przy stani, a i tak wszy scy dojeż dżają do niej nor mal nie
szosą. Nie ma tam żad nych zabu do wań. Tam tego dnia pano wał nie zno śny, ponad trzy dzie sto stop niowy



upał, komu by się chciało brnąć w peł nym słońcu kawał drogi po pust ko wiu. Chyba tylko zbun to wa- 
nemu dziecku. Co tam się dokład nie wyda rzyło, jakie słowa padły, tego pew nie ni gdy się już nie
dowiemy. Nie ma świad ków, nikt na tym odlu dziu nie widział ani Sabiny, ani Julii. Być może doszło do
szar pa niny, bo poli cja ostat nio jesz cze raz prze cze sała teren i zna la zła w zaro ślach bli sko drogi porzu- 
coną komórkę Julii.

Koniec koń cem – według rela cji męża – Kop czyń ska kazała córce wsiąść do samo chodu, dziew- 
czynka sta wiała opór, wście kłość matki rosła. Tra ge dia roze grała się, gdy dotarły do domu. Kop czyń ski
zre la cjo no wał to, co powie działa mu żona, więc być może i tak to wer sja ocen zu ro wana. Spro wa dza się
do tego, że w domu wciąż się kłó ciły. Julka pysko wała matce, krzy czała, że nie będzie się stroić
w żadne głu pie sukienki i kokardki, żeby się od niej odcze piła, bo pój dzie do sądu, w końcu dzieci też
mają swoje prawa i tak dalej. Kop czyń ska wpa dła w furię, a że znaj do wały się wtedy na pię trze, na
pode ście – bo matka chciała zamknąć Julkę za karę w pokoju na klucz – ude rzyła ją i pchnęła z całej
siły, niby nie chcący. Dziew czynka spa dła ze scho dów na dół, podobno zmarła na miej scu. To moż liwe.
Wtedy Kop czyń ska pró bo wała ją cucić, ale nic to nie dało, w panice zadzwo niła więc do męża. Gdy
przy je chał, zaaran żo wali swoją wer sję wyda rzeń. Z mediów już wie dzieli, że w oko li cach gra suje mor- 
derca pedo fil, wyko rzy stali sytu ację. On twier dzi, że to ona wszystko wymy śliła, a on, będąc w szoku,
zgo dził się jej pomóc, ponie waż ją kochał. Nie chciał, żeby poszła do wię zie nia. Dopiero póź niej, gdy
przej rzał na oczy, miłość zmie niła się w nie na wiść. To dru go rzędne, na razie ode grał scenę na przy stani,
potem oboje poru szyli całe mia steczko, niby to szu ka jąc dziecka, które nie wró ciło do domu. Dopiero
na koniec zawia do mili poli cję o zagi nię ciu, wci ska jąc im kit o przy stani – że tam widziano Julię po raz
ostatni – żeby na tym sku pili uwagę.

W tym cza sie zwłoki dziew czynki przez cały czas cze kały ukryte w domu. Dopiero gdy zapa dła noc,
Kop czyń ski leśnymi trak tami wywiózł je do opusz czo nego budynku sta rej szkoły, bo już wcze śniej
przy po mniało się im, że matka Sławka opo wia dała im kie dyś o czar nych mszach i obrzę dach, które kie- 
dyś tam odpra wiano. W któ rych zresztą, jako młoda dziew czyna, uczest ni czyła dla zabawy. Tam,
w ruinach, porzu cił ciało, pozo ru jąc mor der stwo na tle sek su al nym i, na wszelki wypa dek, reli gij nym.
Plotki o tym, że seryjny jest opę tany manią reli gijną, krą żyły już, choć poli cja sta rała się temu zapo biec.
Nie stety, przed ludźmi nic się nie ukryje, gdy cho dzi o sen sa cje. Było jasne, że podej rze nie o kolejne
mor der stwo nasto let niej dziew czynki zosta nie jemu przy pi sane. I tak się stało, na doda tek pedo fil, gdy
został zła pany, przy zna wał się do każ dej zbrodni. Widocz nie to pod bi jało jego ego. Dopiero póź niej, na
pole ce nie adwo kata, odwo łał zezna nia, lecz i tak nikt mu już nie uwie rzył. Mimo że nie doszło do
zgwał ce nia, a był to jedyny taki przy pa dek…

Co było dalej? Mniej wię cej to, co wiemy z zeznań Kop czyń skiego i świad ków. Ta część tej histo rii
jest przy naj mniej bli ska prawdy. Nagle całe ich życie się zmie niło. Wszystko im przy po mi nało zmarłą
córkę. Zgodni do tej pory mał żon ko wie zaczęli się usta wicz nie kłó cić, oskar żać, nara stała wza jemna
nie chęć, póź niej wro gość. Ona, uda jąc ból, bie gała codzien nie na cmen tarz, on ją stam tąd ścią gał, ale
już wtedy docie rała do niego jej nie ludzka hipo kry zja. Ideał się gnął bruku. W tym samym mniej wię cej
cza sie, by się pocie szyć, nawią zał romans z sąsiadką i przy ja ciółką mło do ści obojga. Nie szczę sna,
słaba, skłonna do depre sji Kaliń ska zaan ga żo wała się uczu ciowo. Pyta nie, czy wie działa, co się stało?
Nie przy pusz czam, ale mogła się prze cież cze goś domy ślać, uznać, że to jej kocha nek zabił wła sne
dziecko, a już na pewno była prze ko nana, że zamor do wał swoją żonę. Może myślała, że przez nią. Moż- 
liwe, że wła śnie z tego powodu popeł niła samo bój stwo tar gana emo cjami i wyrzu tami sumie nia. Ale
wyprze dzam fakty…

Z pew no ścią całą prawdę znała, nie mal od samego początku, jedna osoba: bab cia. Matka. Teściowa.
Kry styna Kop czyń ska, z domu Rogow ska. Była socja listka, która za młodu zaba wiała się „w maso nów”
na prze kór pro bosz czowi – bo z jej rela cji wynika, że nie było w tym nic poważ nego, ot, po pro stu
grupa znu dzo nych mło dych ludzi zna la zła spo sób na wyra fi no waną roz rywkę z dresz czy kiem. Póź niej
sza no wana lekarka, osoba pozba wiona prze są dów, prak tyczna, oddana matka i bab cia. Od kilku lat wio-
dła spo kojne życie na eme ry tu rze. Kochała jedy nego syna i bez wa run kowo uwiel biała wnuczkę. Jej nie
prze szka dzała „inność”. Nato miast nie akcep to wała syno wej, fochów, kwa sów, wygod nic twa, próż no- 
ści. Od początku, jak twier dzi, nie pochwa lała tego mał żeń stwa, a po śmierci Julki jej świat runął. Gdy
zroz pa czony syn prze pro wa dził się do niej i po pija nemu zwie rzył z tego, co zro biła Sabina i do czego
„zmu siła” jego, panią Kry stynę ogar nęła żądza zemsty, a przede wszyst kim ślepa nie na wiść. Zabiła
z pre me dy ta cją, wszystko zapla no wała. Przy znała się do tego. Choć z kolei Kop czyń ski w obro nie
matki zeznaje, że mor der stwo popeł nione na Sabi nie było zabój stwem w afek cie. Jego zda niem matka
poje chała do syno wej, żeby tylko z nią poroz ma wiać, a wyszło ina czej, gdyż to synowa ją spro wo ko- 
wała. No cóż, to już sprawa dla sądu, jed nak z rela cji Kop czyń skiej wynika co innego…



Tam tego wie czoru zapro siła przy ja ciółkę na kola cję i pozwo liła jej oraz synowi, by upili się jak
bąki. Ona nie wypiła nawet kro pli, zasła nia jąc się rze komą abs ty nen cją z powo dów zdro wot nych, co
było nie prawdą. Jest zdrowa, wcale nie cho ruje na serce, jak wmó wiła podzi wia ją cej ją kole żance.

Następ nie pozbyła się Sławka z domu, każąc mu odpro wa dzić gościa. Spory kawa łek drogi na pie-
chotę. Nie mógł tej kobiety odwieźć, bo był nie trzeźwy. Zyskała czas. Zabrała samo chód syna, ponie- 
waż jej stare punto jest nie sprawne, i poje chała na osie dle. Zapar ko wała na ubo czu i przez opłotki
poszła do syno wej. Ta jesz cze nie spała, dopiero szy ko wała się do snu, więc otwo rzyła, myśląc pew nie,
że to mąż przy słał matkę, bo może chce się pogo dzić, wró cić do niej. Fak tycz nie z początku przez
chwilę tylko roz ma wiały. Teściowa wymo gła na Sabi nie przy zna nie się do winy, a gdy młod sza z kobiet
zaczęła przy niej obwi niać o wszystko męża, jego bez tro skę, brak zain te re so wa nia dziec kiem, wście kła
się jesz cze bar dziej i przy stą piła do dzieła.

Sabina w pew nym momen cie odwró ciła się, zapewne by po coś się gnąć, a wtedy Kry styna zaata ko- 
wała, chwy ta jąc za pogrze bacz, który zawsze wisiał w tym samym miej scu, obok kominka. Była
w ręka wicz kach, co potwier dza, że dzia łała z roz my słem. Ude rzyła synową z roz ma chem w tył głowy.
Wie działa, gdzie i jak wal nąć, w końcu była lekarką. Spraw dziła, czy na pewno nie żyje. Poza cie rała
wszel kie ewen tu alne ślady swo jej byt no ści, zakrwa wiony pogrze bacz porzu ciła, domy śla jąc się słusz- 
nie, że nikt jej nie będzie podej rze wał, a syn ma zapew nione alibi. Jesz cze nie wie działa, że lep sze niż
począt kowo zakła dała, bo w dro dze powrot nej spo tkał sąsiada, z któ rym spę dził resztę nocy. Wyszła,
zosta wia jąc otwarty dom, żeby było na ewen tu alnego przy pad ko wego zło dzieja, po czym w poczu ciu
dobrze speł nio nego obo wiązku wró ciła do sie bie. Oczy wi ście nie miała poję cia, że o tej porze ktoś
zoba czy i roz po zna samo chód pod lasem. Cała akcja nie zajęła jej nawet godziny. Syna w domu nie
było, więc w końcu zadzwo niła do niego i dowie działa się, że sie dzi bez piecz nie u tego sąsiada.
Wszystko poszło jak po maśle. Uspo ko jona poszła spać. Nie miała wyrzu tów sumie nia. Do końca uwa- 
żała, że postą piła słusz nie. Wie rzyła też, że nikt ni gdy nie wpad nie na jej trop.

I szcze rze mówiąc, nie wiele się pomy liła. To wszystko naprawdę mogłoby ni gdy nie wyjść na jaw…
– Gdyby nie twoja deter mi na cja – zauwa żyła Greta, rzu ca jąc śnieżką w sza le ją cego Burego, który

pociesz nie usi ło wał zła pać ją w zęby. Na tle bieli jego zło to ruda wbrew imie niu sierść pre zen to wała się
wręcz ogni ście.

– Wiesz, że jestem uparta. – Feli cja wzru szyła ramio nami, otrze pu jąc kurtkę ze śnież nego puchu.
Kilka minut wcze śniej zaczęło znów sypać wiel kimi płat kami. – Znasz mnie prze cież. Czu łam, że coś
jest mocno nie tak w tym wszyst kim. Nie prze ko ny wały mnie poli cyjne teo rie ani teo rie spi skowe. Od
początku uwa ża łam, że te dwie zbrod nie musiały być ze sobą ści śle i logicz nie powią zane. A że pedo fil
sie dział, więc…

– Szu ka łaś innych powią zań.
– No wła śnie. Fakt, że poli cja prę dzej czy póź niej doszłaby do tych samych wnio sków, tyle że ich

obo wią zują pro ce dury, zasady, któ rych uczą w szko łach poli cyj nych. Muszą je po kolei odha czać, są po
pro stu mniej ela styczni. Ale Artur jest inte li gent nym face tem, ina czej bym się z nim nie zwią zała. Sam
wpadł na to, że to nie ten seryjny zabił Julkę, tylko że był to rodzaj naśla dow nic twa – wyja śniła lojal nie
dzien ni karka.

– No, moja kochana, to aku rat chyba nic odkryw czego! – Zaśmiała się pani wójt. – Nie było prze- 
cież gwałtu.

– To aku rat żaden argu ment.
– Dobra, dobra. On po pro stu cie bie słu chał. Ceni twoją intu icję. I chwała mu za to. Powiedz mi

jesz cze, jak ty na to wszystko wpa dłaś, jak udało ci się powią zać fakty? W życiu bym tego nie ogar nęła.
Napro wa dziła cię Teresa Gut, nasza była zakon nica ze sklepu?

Ste fań ska bawiła się z Burym, pod ska ku ją cym entu zja stycz nie i zata cza ją cym kółka w śniegu wokół
niej.

– Nie, w sumie ta Gut nie ode grała w tym więk szej roli. Nie przy pusz czam, żeby naprawdę coś kon- 
kret nego wie działa. Ona ma po pro stu obse sję na punk cie Kościoła. Tyle że zwró ciła moją uwagę na
księ dza i na tę grupę okul ty stów, świ rów czy czym kol wiek tam oni byli. Jej mąż się w to bawił w mło- 
do ści, był na liście pro bosz cza, stąd znała tę histo rię, ale chyba przy wią zy wała do tego zbyt wielką
wagę. Ma skłon ność do teo rii spi sko wych. Prze ło mem była raczej roz mowa z psy cho lożką Julii –
 odparła po namy śle. – Ale spo tka nie z pro bosz czem też, to prawda. I ta ich czarna lista, na któ rej,
oprócz Guta, zna la złam nazwi sko panień skie Kop czyń skiej. Potem to, co Daria powie działa Kaśce na
temat Julki. Naj pierw tylko coś mi zaczy nało świ tać, intu icja, jak mówisz. Dopiero z cza sem powią za- 
łam fakty. I jesz cze na koniec coś, co potwier dziło moją teo rię, a co mogłoby zapo biec dru giej tra ge dii,
gdyby ta głu pia baba, przy ja ciółka Kry styny, raczyła w porę otwo rzyć japę… – Ste fań ska skrzy wiła się
z nie chę cią.



– O tym wcze śniej nie wspo mnia łaś! O co cho dziło?
– O to, że Sła wek w pija nym widzie zwie rzył się jej, kiedy ją odpro wa dzał tam tej nocy do domu.

Beł ko tał, ale wyśpie wał wszystko. Że Sabina zabiła córkę, a on na jej pole ce nie sam ukry wał ciało.
– I ona nie poszła z tym na poli cję?!
– Twier dzi, że mu nie uwie rzyła, pomy ślała, że bre dzi po pijaku. Ale moim zda niem, nawet gdyby

o tym pomy ślała, to po zabój stwie Sabiny świa do mie mil czała jak grób. Prze cież ona musiała się kap-
nąć, że jej uko chana Kry sia maczała w tym palce. A wiel biła Kop czyń ską, bo wielka pani dopu ściła ją
do swych łask – dokoń czyła Feli cja ze zło ścią.

– No tak… Ale wiesz co, jakoś mi teraz tej Sabiny wcale nie żal – powie działa Greta. – Była potwo- 
rem!

– Była chora. To ona potrze bo wała pomocy spe cja li sty, nawet bar dziej niż córka. Tyle że w naszej
kul tu rze takie postawy, jakie pre zen to wała, są uwa żane za normę. Mało tego, przez część spo łe czeń stwa
są wręcz pożą dane. Nikt więc nie zare ago wał. Ksiądz pochwa lał, jed no cze śnie potę pia jąc dziecko, które
prze cież nie było niczemu winne, że takie się uro dziło. Jak strasz nie nie szczę śliwa i zdez o rien to wana
musiała być Julka, nie rozu miała prze cież całej sytu acji…

– Masz rację. Brak tole ran cji może nieść ze sobą strasz liwe tra ge die. Serce boli, jak się myśli o tej
małej – wes tchnęła Pazi kowa. – Biedne dziecko. Miała przed sobą całe życie, a zgi nęła przez śre dnio- 
wieczne zabo bony. I to z rąk wła snej matki. Potwor ność! Nie, sorry, rozu miem twoje argu menty, ale nie
potra fię współ czuć Sabi nie. To już chyba lepiej rozu miem Kry stynę. Wra camy już? Ręce mi zmar zły
i nóg nie czuję.

– Wra cajmy. – Ste fań ska gwizd nęła na Burego i zgra bia łymi rękami przy pięła mu smycz do sze lek.
W coraz gęściej sypią cym śniegu bez pośpie chu zawró ciły w stronę par ko wej bramy. Było zimno, ale
pięk nie. Jakby świat prze niósł się w jakiś inny wymiar.

– Co pla nu jesz na święta? Jedziesz do rodzi ców czy spę dzasz je z Artu rem? – zapy tała Greta po
chwili. – Bo pamię taj, że jakby co, to u nas zawsze jesteś… oboje jeste ście zawsze mile widziani.

Feli cja się zmie szała.
– Dzięki, Gretko. Wiem, ale… Do rodzi ców oczy wi ście będę musiała choć na chwilę zaj rzeć. Sta- 

rzeją się. Jesz cze nie wiem, czy zabiorę Pałkę, raczej wolał bym mu oszczę dzić zło śli wo ści swo jej
matki. A potem wsia damy we trójkę z Burym do kam pera i jedziemy w siną dal na dwa tygo dnie, o ile
dasz mi wolne. Dasz?

Greta aż się pośli zgnęła z wra że nia, jed nak na jej zaru mie nio nej od mrozu twa rzy poja wił się
uśmiech.

– Znowu zimą?! Wariaci! A jed nak go zabie rasz, to zna czy Artura, zła ma łaś się w końcu! Nie mówi- 
łam, że tak będzie? – roz wo dziła się pod eks cy to wana. – Pew nie, że dam ci ten cho lerny urlop, tylko
wra caj cie cali i zdrowi! Po tym wszyst kim jesz cze bar dziej się cie szę, że wam się układa, że wresz cie
jesteś szczę śliwa…

– Na razie ciężko mi myśleć o szczę ściu. Czuję się zmę czona. To była chyba naj trud niej sza i naj bar- 
dziej dołu jąca sprawa w całej mojej dotych cza so wej karie rze zawo do wej – przy znała z zadumą Feli cja.
– Emo cjo nal nie naj trud niej sza i z całą pew no ścią wyjąt kowo wyczer pu jąca psy chicz nie.

– Wie rzę. Doty czyła dziecka.
– Nie tylko dla tego. I ja byłam w podob nej sytu acji co Julka. Jedy naczka nie speł nia jąca ocze ki wań

wyma ga ją cej apo dyk tycz nej matki. Na szczę ście u mnie tylko apo dyk tycz nej, nie sza lo nej. Jed nak
wiem aż za dobrze, co czuła ta mała. – W pozor nie spo koj nym gło sie Feli cji wyraź nie zabrzmiała
gorycz.

Greta zatrzy mała się i objęła przy ja ciółkę. Nie czę sto to robiła, obie nie były zbyt wylewne ani skore
do oka zy wa nia czu ło ści.

– Zostawmy to już, Feli cja – powie działa. – Nie zmie nimy losu. Życie jest jak gra, każdy z nas prę- 
dzej czy póź niej wypad nie z plan szy. Ale grać trzeba dalej…

KONIEC



OD AUTORKI

Naj now sza książka z Feli cją Ste fań ską w roli głów nej jak zwy kle opo wiada o wyda rze niach i posta- 
ciach fik cyj nych, które nie mają odnie sie nia do rze czy wi sto ści, choć fabuła została oparta na prze ka- 
zach dzien ni kar skich i zasły sza nych, zapa mię ta nych – cza sem tylko frag men ta rycz nie – któ rymi karmi
się wyobraź nia pisa rza. Z opo wie ści i obra zów ukła dam mozaiki swo ich lite rac kich świa tów, uru cha- 
mia jąc jed no cze śnie wła sną wyobraź nię. Powie ściowe miej sca nato miast są w więk szo ści zlep kiem
miejsc real nych, któ rym sta ram się nadać bar dziej uni wer salny wymiar i cha rak ter, stąd fik cyjne nazwy.
Wta jem ni czeni domy ślają się, jakie są ich pier wo wzory. W więk szo ści praw dziwe są wyda rze nia,
a także fakty doty czące miejsc histo rycz nych, zabyt ków, w tym przy padku histo ria pew nej „sta rej
szkoły”, któ rej mury dziś są zmur szałe, a budy nek grozi zawa le niem. Nie są fik cją pro blemy spo łeczne,
z któ rymi moja boha terka mie rzy się w powie ściach, tej rów nież. Nie uni kam ich, gdyż uwa żam, że
o tych spra wach należy roz ma wiać bez uprze dzeń, by czy nić świat lep szym miej scem do życia dla nas
wszyst kich.

Co jesz cze jest ważne? Książkę pisa łam w cza sie rze czy wi stym, stąd odnie sie nia do naszych ogól- 
nych realiów geo po li tycz nych.



PODZIĘ KO WA NIA

Dzię kuję wszyst kim oso bom, któ rym zawdzię czam powsta nie tej książki.
Andrzej Kruk, mój sąsiad, zaprzy jaź niony archi wi sta i nie for malny doku men ta li sta, uzdol niony foto- 

graf, kolek cjo ner lokal nych anty ków i sta rych pocz tó wek. Lokalny patriota (jak Greta Pazik), któ remu
zawdzię czam nie tylko infor ma cje, ale także pasję. Pro wa dzi na Face bo oku stronę zaty tu ło waną
„Kocham Kol budy”. Warto ją obser wo wać, podzi wiać piękne zdję cia, co pomoże lepiej poznać kli maty
Feli cji.

Aldona i Daniel Saga no wie, zaprzy jaź nieni kam per ma niacy. To im Feli cja zawdzię cza swoją podróż
kam pe rem przez świat, a ja rady i wspar cie moralne. Zapra szam do śle dze nia świet nych fil mów Aldony
i Daniela na ich kanale na YouTu bie oraz ich stron w mediach inter ne to wych. Oto linki:

www.kam per ma niak.pl
http://www.insta gram.com/kam per ma niak
http://www.fb.com/Kam per Ma nia kOf fi cial
https://www.youtube.com/@Kam per Ma niak
Joanna Pomor ska, moja sio stra (pra wie rodzona). Była redak torka, która zawsze jako pierw sza

fachowo i bez li to śnie spraw dza całość. Bez niej mia ła bym wię cej pracy, jako że musia ła bym sama nad
wszyst kim pano wać i popra wiać błędy.

Ponadto:
Kole żanki i kole dzy auto rzy, z któ rymi „dzielę los”, a także blo ge rzy, recen zenci, kry tycy, któ rzy

zawsze mnie wspie rają i towa rzy szą mi w pracy.
Krzysz tof, mój mąż, który spraw dza roz dział po roz dziale na bie żąco w trak cie pisa nia.
Paweł, brat, któ remu stale zaśmie cam skrzynkę mailową swo imi pli kami w celu ich zabez pie cze nia.
Magda, doro sła bra ta nica, stu dentka dzien ni kar stwa, współ pro wa dząca moją stronę na Insta gra mie.
Moja Mama Danuta oraz Lucyna Wil ko szew ska, przy ja ciółka od dziecka – obie mnie mobi li zują

i pod trzy mują na duchu.
Nasze zwie rzaki: koty Syl wuś i mały Rudzio, sunia Niu nia, miks jam nik, adop to wana po stra cie

poprzed niej opie kunki. Cudowna, mądra i czuła dzie się cio latka. Bez czwo ro no gów nie wyobra żam
sobie życia, pocie szają, dodają sił.

Na koniec – by utrwa liło się w pamięci – mojemu fan ta stycz nemu wydawcy wydaw nic twu Pur ple
Book. Wszyst kim redak to rom, pra cow ni kom na ręce pań: Igi Rem bi szew skiej, Anny Kubal skiej oraz
Renaty Bogiel-Miko łaj czyk.

Osobno pani Joli Kuchar skiej za pie czę nad tek stem, a także ulu bio nej gra ficzce za fan ta styczne
okładki.

Oraz WAM, Czy tel ni kom. Za to, że jeste ście.
Kochani, dzię kuję. Za wszystko.
Anna Klej ze ro wicz
 

http://www.kampermaniak.pl/
http://www.instagram.com/kam%C2%ADper%C2%ADma%C2%ADniak
http://www.fb.com/Kam%C2%ADper%C2%ADMa%C2%ADnia%C2%ADkOf%C2%ADfi%C2%ADcial
https://www.youtube.com/@Kam%C2%ADper%C2%ADMa%C2%ADniak
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